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M
ROZDZIAŁ PIERWSZY

iesz ka ńcy Up per East Side po tra fią do brze się ba wić. Tego je stem pew na od
dnia, w któ rym ro dzi ce za bra li mnie na pierw sze w moim ży ciu przy jęcie. Mia łam trzy na ‐
ście lat i po ko cha łam świat luk su su, ogląda jąc go zza ku lis. Te raz, w wie ku dwu dzie stu lat,
nie wy obra żam so bie miej sca, w któ rym mo gło by być mi le piej. Dziś jest wa żny dzień, ofi ‐
cjal nie za czy na ją się wa ka cje. Mo żna by po my śleć, że świ ętu ją tyl ko ci, któ rzy choć na chwi ‐
lę mogą za po mnieć o na uce. Nic bar dziej myl ne go. Ka żda oka zja jest do bra, by ją uczcić.

– Po win naś za ło żyć coś ele ganc kie go – na ka zu je mama, wcho dząc do gar de ro by.
Ele ganc kie go i z kla są… Prze wra cam ocza mi, wie dząc, że tego nie zo ba czy.
– Ja sne. Coś ele ganc kie go – po wta rzam prze ci ągle, obej mu jąc wzro kiem su kien ki

przede mną. – Czy ta su kien ka jest wy star cza jąco ele ganc ka? – py tam, si ęga jąc po ob ci słą
czer wo ną kiec kę.

– Chy ba so bie żar tu jesz. Le d wo za sła nia ci ty łek – od po wia da z nie sma kiem. – Będzie
gu ber na tor, bur mistrz, naj wa żniej si biz nes me ni i ce le bry ci, a ty chcesz wy glądać jak dama
do to wa rzy stwa!

– Ale wci ąż dama. – Pusz czam do niej oczko, nie mo gąc po wstrzy mać się od uśmie chu.
– Daj spo kój. Co się sta nie, je śli za ło żę krót ką su kien kę? Zwol nią cię z pra cy? Po cze kaj… Nie
mogą, bo masz wła sną fir mę. Oj ciec ta kże. Po co mam uda wać, że je stem damą?

– Ra ven, nie pro wo kuj mnie.
– Do brze… Co po wiesz na skrom ną su kien kę w ko lo rze pi ęk nej bu tel ko wej zie le ni?
Si ęgam po nią i li czę, że tym ra zem nie usły szę sprze ci wu. Co praw da jest krót ka i ta ‐

kże ob ci sła, ale si ęga mi do po ło wy ud, a de kolt jest wy jąt ko wo skrom ny. Ku pi łam ją tyl ko
dla te go, że spodo bał mi się ko lor. Nie sądzi łam, że kie dy kol wiek ją za ło żę.

– Może być. Szy kuj się, li mu zy na za bie rze nas za go dzi nę.
Kie dy wy cho dzi, idę do sy pial ni i sia dam przed to a let ką, by spraw dzić, czy mój ma ki jaż

wy gląda per fek cyj nie. Ma jąc pew no ść, że wszyst ko jest w  po rząd ku, pro stu ję wło sy, po
czym za kła dam su kien kę. Je stem go to wa znacz nie przed cza sem, dla te go po sta na wiam za ‐
dzwo nić do przy ja ció łki. Z Emi ly znam się od dziec ka, je ste śmy jak sio stry i przy si ęgam, że
nie mo że my bez sie bie żyć. Gdy od bie ra te le fon, sły szę gwar.

– Gdzie je steś?
– Po szłam na za ku py. A ty? Jesz cze w domu?
Wiem, że nie po roz ma wia my zbyt dłu go. Em na za ku pach my śli tyl ko o no wych ciu ‐

chach.
– Tak, nie dłu go wy cho dzę. Chcia łam się upew nić, czy nie zmie ni łaś zda nia.
– Nie tym ra zem, Ra ven. Nie chcę oglądać swo je go ojca z dziw ką, któ ra mo gła by być

jego cór ką.



Za ci skam po wie ki, prze kli na jąc się w my ślach. Nie po win nam scho dzić na ża den te mat,
któ ry przy po mni jej o zdra dzie ojca.

– Je śli chcesz, mogę przy pad kiem ob lać ją szam pa nem.
– Ob lej, ale ben zy ną, a pó źniej pod pal tę wy wło kę.
– Z two ją mamą da lej jest źle? – py tam z tro ską.
Pani Rose fa tal nie znio sła in for ma cję o zdra dzie męża.
– Je dzie na an ty de pre san tach, któ re pew nie nie dłu go będą po trzeb ne ta kże i mnie.
– Ty masz za ku py.
– Tak, ale na wet one prze sta ją mnie cie szyć. Łażę sama z kar tą ojca, któ rej nie zdążył

jesz cze za blo ko wać, i  za mie rzam wy dać ma jątek na su kien ki od Pra dy i Cha nel. To i  tak
nie wiel ka ze msta.

Wzdy cham ci cho. Nie wiem, co jej po wie dzieć, bo nie wy obra żam so bie być na jej miej ‐
scu. Mój tato ko cha mamę i w ży ciu by jej nie zdra dził.

– Mu szę le cieć. Nie prze sa dź z wy da wa niem for sy ojca.
– Po sta ram się nie wy dać dziś wszyst kie go. Baw się do brze i po de rwij ko goś!
– Ro zej rzę się – mó wię ze śmie chem. – Ko cham cię!
– Ja cie bie też.
Po trze bu ję chwi li, by po ukła dać my śli i wy rzu cić z gło wy żal, któ ry czu ję po tej roz mo ‐

wie. Rany są jesz cze świe że i za ka żdym ra zem, gdy roz ma wia my o  tym, co zro bił oj ciec
Em, mam ocho tę wy dra pać mu oczy. Ja kim su kin sy nem trze ba być, by z dnia na dzień zo ‐
sta wić ro dzi nę dla ja kie jś blond wy wło ki?

Opusz czam sy pial nię, scho dzę na dół. Na środ ku sa lo nu stoi mama.
– Oj ciec już na nas cze ka – mówi z pre ten sją w gło sie. – Nie po win ni śmy się spó źniać.
– Prze pra szam. Za dzwo ni łam do Emi ly, po krót kiej roz mo wie o jej mat ce mu sia łam do ‐

jść do sie bie.
– Och… Jak ma się Rose?
Wy cho dzi my z domu i ru sza my do li mu zy ny. Kie row ca otwie ra nam drzwi, do łącza my

do taty. Kie dy sia dam na swo im miej scu, pa trzę na mamę.
– Pani Gor don nie ma się naj le piej. Po dob no bie rze sil ne an ty de pre san ty.
– Jej mąż to sko ńczo ny pa lant.
– An drew i Rose to nie nasz pro blem – wtrąca ner wo wo oj ciec.
– Emi ly jest moją przy ja ció łką – od zy wam się wście kła.
Oj ciec my śli tyl ko o so bie i o swo jej ro dzi nie. Ow szem, dba o nas, ale jego brak em pa tii

cza sa mi mnie prze ra ża. Pa ństwo Gor don byli nie gdyś na szy mi przy ja ció łmi. Po ich gło ‐
śnym roz sta niu oj ciec uznał, że le piej trzy mać się od nich z da le ka, by nie pro wo ko wać ni ‐
ko go do plo tek na nasz te mat. Dba nie o wi ze ru nek to głów ny cel wiel kie go Elio ta Graya.
Tato jest ak to rem na eme ry tu rze, obec nie wła ści cie lem wy twór ni fil mo wej zaj mu jącej się
pro duk cją głów nie hor ro rów i fil mów kry mi nal nych. Zna ny i ce nio ny biz nes men, któ ry dba



o  swo ją re pu ta cję, jak by była wy znacz ni kiem jego war to ści. Kie dyś taki nie był, wszyst ko
zmie ni ło się w dniu, w któ rym wy bu chł skan dal z  jego na zwi skiem na czo łów kach ga zet.
Pi ęt na ście lat temu oj ciec za ło żył wy twór nię i za trud nił kil ku swo ich naj lep szych przy ja ciół.
Wśród nich był Ha rvey Mar tin, któ ry jak oka za ło się po dwóch la tach, mo le sto wał sek su al ‐
nie po cząt ku jące ak tor ki, obie cu jąc im wiel ką ka rie rę. Mimo że oj ciec o  tym nie wie dział
i nie miał nic wspól ne go z tą spra wą, obe rwał bar dziej niż Mar tin, a ist nie nie jego wy twór ‐
ni sta nęło pod zna kiem za py ta nia. Nie pa mi ętam tego okre su, mia łam za le d wie pięć lat,
jed nak mama opo wia da ła mi, jak ci ężko było im przez ko lej ne dwa lata. Lu dzie jed nak za ‐
po mnie li, po ja wi ły się nowe skan da le, a oj ciec ura to wał swo ją fir mę.

W  ci szy do je żdża my na miej sce. Przy jęcie z  oka zji roz po częcia wa ka cji od by wa się
w ho te lu Esca la. Naj dro ższym i naj bar dziej luk su so wym w sta nie Nowy Jork. Jego wła ści ‐
cie lem jest Hugo Sparks, je den z naj bo gat szych biz nes me nów we dług ma ga zy nu „For bes”,
a ta kże oj ciec Zaca – naj wi ęk sze go su kin sy na, ja kie go w ży ciu po zna łam.

– Przy wi taj się – na ka zu je mama, wi dząc zbli ża jące go się do nas Huga.
Uśmie cham się i ro bię to szcze rze, bo mężczy zna jest sam. Trzy lata temu roz wió dł się

z żoną. Do ro thy wy je cha ła do Eu ro py, zo sta wia jąc syna pod opie ką męża, a plot ki gło szą, że
nie była to dla niej ci ężka de cy zja. Wca le jej się nie dzi wię. Gdy bym spło dzi ła na sie nie sza ‐
ta na, rów nież spie prza ła bym jak naj da lej.

Po ofi cjal nym po wi ta niu i wy słu cha niu kil ku słów pana Spark sa, prze cho dzi my do głów ‐
nej sali ban kie to wej, w któ rej za czy na się praw dzi wa za ba wa. Ko rzy sta jąc z tego, że ro dzi ce
idą się wi tać z przy ja ció łmi, bio rę kie li szek szam pa na i prze cho dzę na dru gą stro nę sali,
wpa tru jąc się w ze spół jaz zo wy, któ ry wła śnie roz po czy na ko lej ny ka wa łek. Dla cze go na po ‐
cząt ku ka żde go przy jęcia musi roz brzmie wać ta mu zy ka?

– Pi ęk nie pre zen tu jesz się od tyłu.
Na dźwi ęk gło su Zaca fala nie przy jem ne go go rąca za le wa całe moje cia ło. Od wra cam się

wol no w jego stro nę i przy glądam mu się przez chwi lę w mil cze niu. Prze chy lam gło wę na
bok i mru żę oczy.

– Zbyt szyb ko ucie szy łam się bra kiem two jej obec no ści.
– Uwierz mi, skar bie, wo la łbym być gdzie in dziej, ale oj ciec nie po zwo li łby mi na to.
– Po wi nie neś prze my śleć uciecz kę z kra ju.
– Nie zro bi łbym ci tego.
Od cho dzę od nie go, wie dząc, że jesz cze kil ku krot nie będę mu sia ła znie ść wi dok jego

twa rzy. Za uwa żam ro dzi ców, roz ma wia ją z mężczy zną, któ re go wi dzę po raz pierw szy. I,
cho le ra, chcę go po znać. Wy so ki, ide al nie zbu do wa ny bru net z  dwu dnio wym za ro stem
i  po wa la jącym uśmie chem. Spra wia, że za po mi nam o  krót kiej wy mia nie zdań z  Za cem.
Z wiel ką chęcią pod cho dzę do ro dzi ców, by przyj rzeć się z  bli ska ta jem ni cze mu mężczy ‐
źnie.



– Do brze, że je steś. – Oj ciec wy ci ąga do mnie rękę. – Po znaj moją cór kę Ra ven. Ra ven,
to mój przy ja ciel, Ja mes Col lins.

– Wi taj, Ra ven. Kie dy ostat nio cię wi dzia łem, by łaś jesz cze dziec kiem.
Jego głębo ki głos spra wia, że przez chwi lę je stem w sta nie je dy nie mu się przy glądać.

Na szczęście od zy sku ję pew no ść sie bie, za nim wy cho dzę na sko ńczo ną kre tyn kę.
– Bar dzo mi miło pana po znać, ale z tego, co ro zu miem, nie wi dzi my się po raz pierw ‐

szy.
– Ja mes wy je chał do Eu ro py dzie si ęć lat temu. Wcze śniej pra co wał w mo jej wy twór ni

jako ko or dy na tor, ale sko ńczył stu dia i po sta no wił stwo rzyć coś swo je go. Jak wi dać, uda ło
mu się to. Jest te raz wła ści cie lem ma ga zy nu „New York News”.

– Im po nu jące – ko men tu ję, nie kry jąc po dzi wu.
„New York News” jest zna nym ma ga zy nem opi su jącym naj wa żniej sze wy da rze nia

w kra ju i na świe cie. Nie bra ku je w nim ta kże plo tek o ce le bry tach i mo do wych cie ka wo ‐
stek. Świat spor tu, mody, biz ne su i gwiazd – wszyst ko w jed nym miej scu.

– Praw da? – bar dziej stwier dza, niż pyta mama. – Jest na ryn ku od czte rech lat, a  już
wzbu dza za chwyt.

Uśmie cham się i na mo ment na wi ązu ję z nim kon takt wzro ko wy, a całe moje cia ło za ‐
czy na drżeć. Robi mi się go rąco, nie po zna ję sa mej sie bie i wiem, że mu szę stąd ode jść. Jak
naj szyb ciej.

– Miło było pana po znać – mó wię przez ści śni ęte gar dło, po czym wy co fu ję się ostro ‐
żnie.

Całe szczęście, nikt mnie nie za trzy mu je, ale wy da je mi się, że Ja mes na mnie pa trzy.
Może to dla te go, że chcia ła bym, by tak wła śnie było. Ile on ma lat? Spra wia wra że nie dość
mło de go, ale to może my lić. Moja mama ta kże nie wy gląda na ko bie tę po czter dzie st ce,
a jed nak za trzy lata będzie świ ęto wać pi ęćdzie si ąte uro dzi ny. O ojcu mogę po wie dzieć to
samo. Jest o rok star szy od mamy, ale wca le nie wy gląda na pana w śred nim wie ku. A więc
Ja mes może mieć za rów no trzy dzie ści, jak i czter dzie ści lat. Nie wiem, po co w ogó le o tym
my ślę.

Przez na stęp ne pół go dzi ny wi tam się z ko lej ny mi lu dźmi, wy mie niam z nimi grzecz no ‐
ścio we zwro ty i po wo li za po mi nam o mo jej dziw nej re ak cji na tego mężczy znę. Sta ram się
uni kać Zaca, któ ry wy ra źnie się na mnie czai. Jest jak za ra za, któ rej nie mo żna się po zbyć.
W ko ńcu nad cho dzi pora ko la cji, więc idę w  stro nę sto li ków, by od na le źć swój. Gdy do ‐
strze gam ro dzi ców, któ rzy sia da ją obok Ja me sa, robi mi się sła bo. Wiem, że moje miej sce
jest obok nie go, i nie wiem na wet, czy się z tego cie szę, czy wręcz prze ciw nie. Sia dam na
krze śle, a  już po kil ku se kun dach do mo ich noz drzy do cho dzi moc ny za pach per fum
mężczy zny.

– Ra ven, roz ma wia li śmy z Ja me sem o two ich stu diach – od zy wa się oj ciec.
– Tak? – py tam sko ło wa na.



Je śli za cznie się znów o to kłó cić, przy si ęgam, że nie będę się ha mo wać ze względu na
miej sce, w któ rym je ste śmy. Kie dy się do wie dział, że pla nu ję iść na dzien ni kar stwo, wpa dł
w fu rię i przez dwa mie si ące się do mnie nie od zy wał. Jak bym wy rządzi ła mu tym wiel ką
krzyw dę, bo prze cież po win nam iść w jego śla dy.

– Je śli chcesz, mo żesz przy jść do mnie na staż – mówi Ja mes, czym zu pe łnie mnie za ‐
ska ku je. – Wiem, że są wa ka cje i z pew no ścią chcia ła byś od po cząć…

– Nie! Zna czy tak. Zna czy… – Bio rę głębo ki wdech. – Chęt nie przyj dę do pana na staż –
od po wia dam z uśmie chem.

– Ra ven ma rzy się ka rie ra w te le wi zji – ko men tu je mama.
– To praw da, ale bez do świad cze nia nie cze ka mnie żad na ka rie ra – mó wię przez za ci ‐

śni ęte zęby.
– W ta kim ra zie za pra szam w po nie dzia łek.
Ja mes pod su wa mi swo ją wi zy tów kę. Kie dy po nią si ęgam, na sze dło nie sty ka ją się

przez uła mek se kun dy. Wy wo łu je to we mnie dresz cze. Może ten staż jest złym po my słem?
Dwa, trzy dni i on się zo rien tu je, że ma ło la ta, któ ra jest cór ką jego przy ja cie la, ma fan ta zje
z nim w roli głów nej.

Po ko la cji wszy scy prze cho dzą na par kiet, by ba wić się do pó źnych go dzin noc nych. Ja
jed nak po raz pierw szy tra cę ocho tę na ja kąkol wiek za ba wę. Zo sta ję przy sto li ku, by przez
chwi lę ode tchnąć, jed nak nie jest mi to dane. Już po kil ku mi nu tach na miej scu Ja me sa sia ‐
da Zac.

– To nie two je miej sce – sy czę, czu jąc na ra sta jącą iry ta cję.
– Za ta ńcz ze mną.
– Prędzej sko czę pod roz pędzo ny au to bus.
– Jak chcesz. – Wsta je i pa trzy na mnie z góry w mro żący krew w ży łach spo sób. – My ‐

śla łem, że chcesz do wie dzieć się cze goś o ojcu two jej naj lep szej przy ja ció łki.
– Cze kaj! – Ła pię go za nad gar stek. – O czym mó wisz?
W od po wie dzi po da je mi dłoń, za pra sza jąc do ta ńca. Prze wra cam ocza mi i wy pusz czam

gło śno po wie trze, po czym wsta ję i po zwa lam mu pro wa dzić się na par kiet. Obej mu je mnie
jed ną ręką w pa sie, a dru gą ła pie moją dłoń i spla ta na sze pal ce.

– Co chcia łeś mi po wie dzieć?
– Pod słu cha łem wła śnie cie ka wą wy mia nę zdań mi ędzy Gor do nem i moim oj cem.
– O czym roz ma wia li?
Ob ra ca mnie, ce lo wo wszyst ko prze ci ąga jąc. Kie dy wra ca my do po przed niej po zy cji, po ‐

sy ła mi lu bie żny uśmiech.
– Le piej roz ma wia ło by się nam w od osob nio nym miej scu. Bez ubrań.
– Nie za ci ągniesz mnie do łó żka, Zac. Je śli chcesz mi coś po wie dzieć, zrób to te raz albo

so bie od pu ść. Nie będę wcho dzić z tobą w żad ne gier ki.
– Prze cież lu bisz gier ki i ostry seks, Ra ven – szep cze mi do ucha. – Nie za prze czysz.



Za ci skam zęby i od li czam do dzie si ęciu. Kątem oka za uwa żam mo ich ro dzi ców, któ rzy
na mnie zer ka ją. By nie wy wo łać ja kich kol wiek py tań z ich stro ny, zmu szam się do uśmie ‐
chu.

– Masz trzy se kun dy. Po nich ko ńczy my ta niec.
– Oj ciec ka zał Gor do no wi jak naj szyb ciej spła cić dług.
– Dług? Prze cież ten fa cet śpi na for sie.
– Jak wi dać nie.
– Je steś pe wien, że wła śnie tego do ty czy ła ich roz mo wa?
– Nie je stem głu pi, skar bie. Ta tuś Emi ly ma po wa żne pro ble my fi nan so we. Jego nowa

dziew czy na z pew no ścią nie będzie tym za chwy co na.
– On i pani Rose nie mają jesz cze roz wo du – mó wię pod no sem.
– Wi dzia łem już ta kich jak on. Zro bią wszyst ko, byle tyl ko się ura to wać. Wiesz, że za ‐

cznie szu kać pie ni ędzy u żony. Oj ciec mu nie od pu ści.
Tego by łam pew na. Sparks miał wie le za usza mi i choć nikt ni g dy nie zła pał go za rękę,

wszy scy wie dzie li, że nie jest to czło wiek z nie ska zi tel ną re pu ta cją.
– Dla cze go mi to mó wisz?
– Może nie je stem taki zły, jak my ślisz.
– Je steś czło wie kiem, któ ry nie robi nic za dar mo. Ka żdy twój gest nie sie za sobą ukry te

in ten cje.
Mu zy ka się ko ńczy. Prze ry wa my ta niec, a Zac po chy la się de li kat nie, uno si moją dłoń

i ca łu je jej wierzch.
– To nie będzie nasz ostat ni ta niec – mówi ta kim to nem, jak by mi gro ził, po czym zni ka

w tłu mie.
Roz glądam się do oko ła, nie co roz ko ja rzo na roz mo wą z Za cem. Na gle za uwa żam Ja me ‐

sa, któ ry ukrad kiem mi się przy gląda. Na sze spoj rze nia krzy żu ją się przez jed ną krót ką
chwi lę, co po now nie spra wia, że nogi się pode mną ugi na ją. Nie wiem na wet, o czym chcę
opo wie dzieć Emi ly w pierw szej ko lej no ści. O  ta jem ni czym mężczy źnie czy nie po ko jących
in for ma cjach na te mat jej ojca.

Wra cam do sto li ka, si ęgam do to reb ki i wy ci ągam ko mór kę, po czym wy sy łam wia do ‐
mo ść do przy ja ció łki.

Raven: Jutro musimy porozmawiać. To cholernie ważne.
Od po wie dź od niej przy cho dzi nie mal na tych miast.

Emily: Wpadnę na śniadanie o ósmej.
Jak by tego było mało, do od da lo ne go o kil ka me trów sto li ka pod cho dzi An drew Gor don

ze swo ją mło dą ko chan ką. Rzu ca mi prze lot ne spoj rze nie, ale naj wi docz niej pe szy go mój
wi dok. Ja jed nak przy glądam mu się bez skrępo wa nia. Dziew czy na, dla któ rej rzu cił żonę,
mo gła by być jego cór ką. Nie wie le o niej wiem. Je dy nie to, że stu diu je psy cho lo gię i ko cha



wy da wać pie ni ądze Gor do na. Miesz kam w mie ście, w któ rym ope ra cje pla stycz ne są jak za ‐
ku py, a mimo to na wi dok blon dyn ki ze sztucz nym biu stem robi mi się nie do brze.

Przez resz tę wie czo ru pró bu ję się do brze ba wić, ale nie wy cho dzi mi to naj le piej. Wci ąż
coś mnie roz pra sza i zaj mu je moje my śli. W ko ńcu do cho dzę do wnio sku, że pora wró cić
do domu i po ło żyć się spać. Ju trzej szy dzień za po wia da się na dość dłu gi.

■
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mily punk tu al nie zja wia się w moim domu. Til ly, na sza go spo sia, przy go to wu je
dla nas śnia da nie na ta ra sie, gdzie mo że my spo koj nie po roz ma wiać.

– Co się dzie je? Mam na dzie ję, że to coś do bre go.
Od no szę wra że nie, że jej nie bie skie oczy wy pa la ją mi dziu rę w gło wie. Nie na wi dzę, gdy

tak na mnie pa trzy, a robi to za ka żdym ra zem, gdy się nie cier pli wi.
– Mam dwie wia do mo ści.
– Niech zgad nę… Jed ną do brą, dru gą złą?
– Do kład nie tak.
– Na szczęście nie są to dwie złe wia do mo ści. Za cznij od do brej.
– Ko ja rzysz ma ga zyn „New York News”?
– Oczy wi ście. Co z nim?
– Po zna łam wczo raj jego wła ści cie la. Oka zał się cho ler nie sek sow nym mężczy zną i za ‐

pro po no wał mi staż u sie bie.
Jej oczy otwie ra ją się sze ro ko, a usta ukła da ją w li te rę O. Chwi lę trwa, za nim się od zy ‐

wa.
– Będziesz pra co wać z ja ki mś cia chem? Nie wiem na wet, czy się cie szę, czy je stem zła,

bo przez to nie będę mia ła cię przez całe wa ka cje. Mam na dzie ję, że jest war ty tego po świ ‐
ęce nia… Zresz tą, za raz sama spraw dzę.

Wy ci ąga te le fon i sku pia się już tyl ko na nim.
– Co ro bisz?
– Szu kam wła ści cie la NYN. Jak on się na zy wa?
– Ja mes Col lins.
Kil ka se kund pó źniej jej usta otwie ra ją się jesz cze sze rzej.
– O cho le ra! On jest na praw dę go rący! Ile ma lat?
– Nie mam po jęcia. Nie wpa dłam na to, żeby od razu go stal ko wać.
– Całe szczęście, że masz mnie. Ja mes Col lins, lat trzy dzie ści pięć, ka wa ler, wła ści ciel

po pu lar ne go ma ga zy nu „New York News”, a ta kże pa sjo nat spor tu i kina. Wi dzisz? Wiesz
już wszyst ko.

Trzy dzie ści pięć lat to wiek, któ ry skre śla go jako mo je go po ten cjal ne go part ne ra.
– Szko da, że nie jest choć tro chę młod szy – mó wię z gry ma sem.
– Żar tu jesz? To ide al ny wiek! Fa cet w tym wie ku to naj lep szy okaz do zła pa nia! Po my śl

tyl ko, ile może po tra fić w łó żku! Poza tym za ra bia kupę kasy i nie mu sia ła byś szu kać so bie
byle ja kiej pra cy, żeby się unie za le żnić od ro dzi ców.

– Chcę pra co wać. W prze ciw nym ra zie nie będę nie za le żna. Prze cież to, co pro po nu jesz,
to je dy nie uza le żnie nie się od ko goś in ne go.



– Nie na wi dzę, kie dy mó wisz jak fe mi nist ka.
– Nie myl sa mo dziel no ści z fe mi ni zmem.
– No do brze. Do pana przy stoj nia ka jesz cze wró ci my. Mów le piej, co to za zła wia do mo ‐

ść.
Już zdąży łam o niej za po mnieć, ale te raz mu szę po wie dzieć przy ja ció łce o  tym, cze go

się do wie dzia łam. Na wet je śli źró dło tej in for ma cji nie jest do ko ńca wia ry god ne, nie da ro ‐
wa ła bym so bie, gdy bym wszyst kie go jej nie prze ka za ła.

– Wczo raj Zac mi po wie dział, że pod słu chał roz mo wę swo je go ojca z  two im. Wy ni ka
z niej, że twój wisi kupę kasy ojcu Zaca.

– Co? Cze kaj, to nie mo żli we. Oj ciec za ra bia dużo for sy i na wet ta tle nio na pin da nie by ‐
ła by w sta nie wszyst kie go wy ssać. Nie w tak krót kim cza sie. Poza tym wczo raj pła ci łam za
za ku py jego kar tą.

– To rze czy wi ście wy gląda dość dziw nie, ale mu sia łam ci o tym po wie dzieć.
– Zac to idio ta. Mógł to zmy ślić albo źle zro zu miał ich sło wa.
Fak tycz nie, ła twiej uwie rzyć w to wy ja śnie nie niż w to, że Gor don ma dłu gi. Jego fir ma

świet nie pro spe ru je, gdy by coś było nie tak, wszy scy by o tym wie dzie li. Mimo to coś nie
daje mi spo ko ju, ale nie dzie lę się tą wąt pli wo ścią z przy ja ció łką, któ ra naj wi docz niej już
za po mnia ła o tym, co jej po wie dzia łam.

– Wła śnie oglądam kla tę two je go no we go sze fa. Chcesz zo ba czyć, czy wo lisz zro bić to
na żywo? – pyta, szcze rząc się do te le fo nu.

– Nie chcę. – Za sła niam twarz dło ńmi. – Już przez jego oczy nie mogę za snąć.
– Gdy byś zmie ni ła zda nie, to przej rzyj jego In sta gra ma.
– Nie zmie nię.
Emi ly śmie je się ze mnie, a  ja mam ocho tę rzu cić w nią czy mś ci ężkim. To na praw dę

nie jest za baw ne. Ten fa cet sie dzi mi w gło wie, a na wet go nie znam. Jak by tego było mało,
po sta no wi łam pra co wać u nie go przez wa ka cje, choć mia łam w  tym cza sie opa lać się na
pla ży i do brze ba wić w klu bach. Ja kim cu dem po pe łni łam taką głu po tę i zgo dzi łam się na
staż?

– Swo ją dro gą, mama czu je się już chy ba le piej. – Głos mo jej przy ja ció łki po wa żnie je.
– To cu dow na wia do mo ść. Moja mama chcia ła ją od wie dzić, ale nie była pew na, czy to

do bry po my sł.
– My ślę, że to wa rzy stwo do brze by jej zro bi ło, ale te raz wci ąż nie jest tą ko bie tą, któ rą

wszy scy zna ją. Mam na dzie ję, że nie dłu go będzie w sta nie od sta wić leki.
– To, jak ta zdra da na nią wpły nęła, jest strasz ne – stwier dzam za my ślo na.
Wy gląda na to, że w przy pad ku pani Rose mi ło ść była praw dzi wa i bez gra nicz na. Gdy by

nie ko cha ła swo je go męża, nie by ła by te raz w ta kim sta nie. Tym bar dziej jest mi jej żal. Ko ‐
cha ła ko goś, kto oka zał się nie war ty na wet jed nej łzy. An drew Gor don świet nie grał tro skli ‐
we go męża i ojca.



– Dla te go ni g dy się nie za ko cham – mówi Emi ly z pew no ścią w gło sie.
– Nie by ła bym taka pew na. W ko ńcu tra fi na wet cie bie.
– Żar tu jesz? Do bry seks i  zero zo bo wi ązań. To je dy ny zwi ązek, na jaki mo gła bym się

zgo dzić. Nie mam za mia ru za mie nić się w mat kę. Naj pierw nie wi dzia ła świa ta poza oj ‐
cem, a te raz zo bacz, do cze go ją to do pro wa dzi ło. Ni g dy nie po zwo lę ni ko mu zła mać so bie
ser ca. Je śli mi nie wie rzysz, mogę to za pi sać na kart ce i pod pi sać wła sną krwią.

Śmie ję się, ale po chwi li do cie ra do mnie, że Emi ly wca le nie żar tu je. To przy kre, bo za ‐
słu gu je na mi ło ść. Przy zna to ka żdy, kto le piej ją zna. Dla wie lu lu dzi jest roz piesz czo ną
ego ist ką, dla któ rej za ba wa to je dy na for ma roz ryw ki, ale ja wiem, że to nie praw da. Jest
naj lep szą przy ja ció łką, któ ra bez wa ha nia się po świ ęca, gdy za cho dzi taka po trze ba. Jed nak
dla tych, któ rzy zaj dą jej za skó rę, jest bez względ na, i wła śnie dla te go lu dzie uwa ża ją ją za
wred ną sukę.

– Pój dę już. Wie czo rem idzie my do klu bu uczcić to, że masz nową pra cę! – krzy czy, od ‐
cho dząc.

Nie zdąży łam za pro te sto wać, ale może to i do brze, bo szyb ko so bie uświa da miam, że
po win nam się za ba wić. Przy jęcie z oka zji roz po częcia wa ka cji nie wy szło tak, jak się spo ‐
dzie wa łam, więc war to to nad ro bić. Już za dwa dni za czy nam staż i nie chcę o tym my śleć.
Mam na dzie ję, że nie będę wi dy wać Ja me sa zbyt często. Naj le piej, gdy bym nie wi dy wa ła go
w ogó le. Kil ka dni i za pom nę, że ten mężczy zna za wró cił mi w gło wie.

Gdy nad cho dzi wie czór, cze kam na Emi ly. Po win na się zja wić lada chwi la. Wci snęłam
się w czar ną ob ci słą su kien kę, zro bi łam moc ny ma ki jaż, a dłu gie wło sy w od cie niu cze ko la ‐
do we go brązu upi ęłam w wy so ki kok. Wsu wam na sto py czar ne szpil ki, gdy sły szę dzwo nek
do mo fo nu. Po chwi li Emi ly wpa da do mo jej sy pial ni z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.

– Wow – wy du szam, wi dząc, jak zja wi sko wo wy gląda.
Jej blond fale opa da ją na od sło ni ęte ra mio na, a  czer wo na su kien ka i usta po ci ągni ęte

szmin ką w tym sa mym ko lo rze, do da ją jej sek sa pi lu. Na wet ja mam pro blem z ode rwa niem
od niej wzro ku.

– Ty też wow – mówi roz ba wio na. – Go to wa?
– Te raz nie wiem. Chy ba nie chcę ni g dzie z tobą iść.
– Ru szaj się, kie row ca na nas cze ka!
– No do brze. – Wsta ję i idę do wy jścia, ła pi ąc po dro dze to reb kę. – Gdzie je dzie my?
– My śla łam o Spark sie, ale nie chcę nisz czyć so bie dnia twa rzą Zaca, któ ry z pew no ścią

spędza ka żdy wol ny wie czór w klu bie ta tu sia. Więc chy ba Roof Gar dens.
– Su per. Ja też nie chcę oglądać za ka za nej mor dy tego kre ty na.
– Pew nie na wet jego oj ciec nie chce jej oglądać.
Śmie ję się, po ko nu jąc scho dy, bo to na praw dę mo żli we. Zac jest za ko cha nym w so bie

idio tą, któ ry my śli, że za pie ni ądze ku pić może do słow nie wszyst ko. Wy da je mu się, że jest
kró lem, ale w rze czy wi sto ści mało kto po tra fi znie ść jego to wa rzy stwo. Cho dzi łam z nim do



li ceum i bar dzo źle wspo mi nam ten okres. Za stra szył całą szko łę, bo prze cież mógł to zro ‐
bić. Tym bar dziej że jego oj ciec co roku wy kła dał na nią ogrom ne sumy i ża den z na uczy ‐
cie li nie miał od wa gi za re ago wać, by nie stra cić tej for sy.

Pół go dzi ny jaz dy i  je ste śmy na miej scu. Usta wia my się w ko lej ce dla VIP-ów, cie sząc
się z wi do ku zna jo me go ochro nia rza. Zwy kle li czy my na odro bi nę szczęścia, gdy chce my
zaj rzeć do zna jo mych klu bów. Nie za wsze jest ła two, gdy nie ma się sko ńczo nych dwu dzie ‐
stu je den lat.

– Daw no was nie było – ko men tu je ochro niarz, kie dy przed nim sta je my.
– Stu dia – od po wia da z uśmie chem Emi ly. – Chcia ły śmy się tro chę ro ze rwać.
Mężczy zna wzdy cha, kręcąc przy tym gło wą.
– Nie rzu caj cie się w oczy, lu bię tę ro bo tę.
– Spo koj nie. Je śli cię wy rzu cą, za ła twię ci pra cę u ojca – od po wia dam, bio rąc od nie go

opa skę dla VIP-ów.
W środ ku prze cho dzi my przez głów ną salę i wkra cza my do ko lej nej, w któ rej mu zy ka

nie jest tak gło śna, dzi ęki cze mu da się w niej roz ma wiać. Sia da my przy ba rze i za ma wia ‐
my drin ki, po czym ru sza my z nimi do jed ne go z wol nych sto li ków.

– Pi je my i idzie my ta ńczyć – mówi Emi ly, po czym po ci ąga duży łyk al ko ho lu.
– Jak dla mnie plan ide al ny.
– Kie dy tu szły śmy, wy da wa ło mi się, że wi dzia łam Ja spe ra.
– Obyś się my li ła. Nie mam ocho ty na ko lej ną roz mo wę o tym, dla cze go nie mogę dłu żej

z nim być.
– Sama tego nie ro zu miem. – Wzru sza ra mio na mi.
– Na praw dę? Emi ly, pro szę cię.
– Prze pra szam! Bo ga ty, przy stoj ny, z wpły wo wej ro dzi ny. Cze go chcieć wi ęcej?
– No nie wiem… Mi ło ści? Ja kie go kol wiek głęb sze go uczu cia?
– A ty zno wu o tym. Je steś jesz cze mło da, nie po trze bu jesz kan dy da ta na męża, lecz fa ‐

ce ta, z któ rym będziesz się do brze ba wić. Nie po wiesz mi chy ba, że w tej kwe stii Ja sper jest
nu dzia rzem?

– Nie, nie jest nu dzia rzem, ale by cie z  kimś, do kogo nic nie czu ję, po pro stu mnie
męczy.

Wiem, że mogę jej o tym mó wić ka żde go dnia. Na sze po glądy na to tak dra stycz nie się
ró żnią, że nie mamy szans na zro zu mie nie się na wza jem.

– No do bra. Po wiedz my, że do sko na le cię ro zu miem.
Do pi ja my drin ki i idzie my do głów nej sali, kie ru jąc się od razu na śro dek par kie tu. Za ‐

czy na my ta ńczyć, już po chwi li do łącza do nas dwóch mężczyzn. Ten, któ ry sta je obok Emi ‐
ly, wy gląda na praw dę po dej rza nie. Sądząc po mi nie mo jej przy ja ció łki, któ ra pa trzy na tego
obok mnie, on nie pre zen tu je się le piej. Pró bu je my się od su nąć, ale to nic nie daje. Kie dy
ro bi my kil ka kro ków, oni po chwi li do nas do łącza ją. To na praw dę prze sta je być za baw ne.



Emi ly po sy ła mi uśmiech, przy po mi na jąc mi tym o na szym pla nie awa ryj nym na wy pa dek
spo tka nia na mol nych sam ców. Po da je mi rękę, a kie dy ją ła pię, przy ci ąga mnie do sie bie,
po czym łączy my usta w  po ca łun ku. Trwa to może pięć se kund, ale kie dy prze ry wa my,
znów je ste śmy same. Po dwóch mężczy znach nie ma na wet śla du.

– To za wsze dzia ła – śmie je się Emi ly.
– Nie za wsze. Pa mi ętasz świ ątecz ną im pre zę w tam tym roku?
Przy ja ció łka wy bu cha śmie chem na wspo mnie nie mężczyzn, któ rych nasz po ca łu nek je ‐

dy nie na kręcił. My śla ły śmy, że będzie my mieć ich na gło wie przez cały wie czór, jed nak spo ‐
tka ły śmy zna jo mych, któ rych wi dok od stra szył tych dwóch zbo cze ńców.

Przez ko lej ną go dzi nę nie scho dzi my z par kie tu, aż w ko ńcu za sy cha nam w gar dłach.
Pod cho dzi my do baru, by za mó wić ko lej ne drin ki. Od razu za uwa żam, że Emi ly wpa dła
w oko bar ma no wi, i już mu wspó łczu ję.

– Daw no się nie wi dzie li śmy.
Głos Ja spe ra spra wia, że za my kam na chwi lę oczy. Gdy je otwie ram, wy mu szam na so ‐

bie uśmiech i od wra cam gło wę w jego stro nę. A jed nak Emi ly mia ła ra cję.
– Cze ść! Nie spo dzie wa łam się tu cie bie – od zy wam się z uda wa nym en tu zja zmem, co

oczy wi ście w ogó le mi nie wy cho dzi.
– Gdy byś się spo dzie wa ła, nie by ło by cię tu taj?
– Prze stań! Wiesz prze cież, że tak nie my ślę.
Na praw dę tak nie my ślę. Gdy by Ja sper nie był tak bar dzo na chal ny i nie pró bo wał od zy ‐

skać mnie w  ka żdy mo żli wy spo sób, by łby z  nie go ide al ny przy ja ciel. Po cho dzi jed nak
z praw ni czej ro dzi ny i jak wi dać, wal kę ma we krwi.

– Do brze cię wi dzieć. Nie od bie rasz mo ich te le fo nów, więc za cząłem już za po mi nać, jak
brzmi twój głos.

Robi się nie zręcz nie. Zer kam na Emi ly, któ ra jest za jęta flir to wa niem z  bar ma nem,
i do cie ra do mnie, że zo sta łam sama na pla cu boju. Może to i le piej. Co praw da moja przy ‐
ja ció łka nie ro zu mie, jak mo głam ze rwać z Ja spe rem, ale wiem, że w ra zie po trze by po tra fi
po ka zać pa zu ry, a tego nie chcę.

– Wy bacz, ale pod ko niec se me stru mia łam dużo na uki. Mu sia łam wy łączyć się na pe ‐
wien czas. Za le ża ło mi na naj lep szych wy ni kach. Ina czej nie by ła bym w sta nie cie szyć się
wa ka cja mi.

– Ja sne, ro zu miem. Sko ro masz już wol ne, może mo gli by śmy się umó wić i  po roz ma ‐
wiać w miej scu, w któ rym da się to zro bić bez krzy cze nia?

– Prze pra szam, ale w naj bli ższym cza sie będę za jęta. Od po nie dzia łku za czy nam staż.
– Na praw dę? Gdzie? – pyta gło sem, któ rym ja sno daje mi do zro zu mie nia, że nie wie rzy

w moją wy mów kę.
– W „New York News”. Przy ja ciel ojca jest wła ści cie lem i za pro po no wał mi pod szko le nie

się do za wo du.



Te raz już chy ba mi wie rzy. Przy naj mniej jego mina to wła śnie su ge ru je.
– Gdy byś jed nak zna la zła tro chę cza su, za dzwoń – mówi po nu rym gło sem, po czym od ‐

cho dzi.
Z ulgą wy pusz czam po wie trze z płuc. Uświa da miam so bie, że przez całą na szą roz mo ‐

wę, pra wie nie od dy cha łam. Znów pa trzę na Emi ly. Już nie ko kie tu je przy stoj ne go bar ma ‐
na, sku pia się na mnie.

– Ta kim jak on trze ba ka zać spie przać. Two je wy mów ki wca le go nie znie chęca ją.
– Nie każę mu spie przać.
– Pro po no wa łaś już przy ja źń. Mó wi łaś też, że ni g dy do nie go nie wró cisz. Ile razy?

Dzie si ęć? Dwa dzie ścia? To za ska ku jąco dużo, bio rąc pod uwa gę, że roz sta łaś się z nim dwa
mie si ące temu, a przez po ło wę tego cza su uni ka łaś go jak ognia. Nie chcesz spra wiać mu
przy kro ści? Ro zu miem to, ale to, co ro bisz, wca le nie jest lep sze.

Wiem, że ma ra cję, ale nie chcę o tym my śleć. Nie te raz. Mam na dzie ję, że je śli będę
uni kać go przez ko lej ne dwa mie si ące, za po mni o  mnie. Może ko goś po zna i  po pro stu
wszyst ko uło ży się samo. Je śli nie, po słu cham bru tal nej rady przy ja ció łki.

Ko lej ne go dzi ny spędza my na pi ciu, ta ńcu i  od py cha niu ko lej nych mężczyzn, któ rzy
pró bu ją nas po de rwać. Dziś nie mam ocho ty na ża den flirt. Do cho dzi dru ga nad ra nem,
kie dy wy ko ńczo ne i wsta wio ne wy cho dzi my z klu bu.

– Za dzwo nię po tak sów kę.
Emi ly wy ci ąga te le fon, mru ży oczy i pró bu je od na le źć wła ści wy nu mer. Śmie ję się ci cho

na ten wi dok, choć sama pew nie nie wy glądam le piej. W ko ńcu się jej uda je i po kwa dran ‐
sie tak sów ka za trzy mu je się tuż obok nas. Wsia da my do niej, po da je my ad re sy i roz po czy ‐
na my wal kę ze snem. Na praw dę je stem wy ko ńczo na. Nie pa mi ętam, kie dy tak dłu go ta ‐
ńczy łam, ale czu ję, że ju tro będę mia ła pro blem z utrzy ma niem się na no gach.

Kie dy je stem już w domu, nie mam siły na zmy cie ma ki ja żu. Ostat kiem sił po zby wam
się su kien ki, po czym rzu cam się na łó żko.

■



W
ROZDZIAŁ TRZECI

czo raj szy dzień spędzi łam na le cze niu kaca i zbie ra niu sił na dziś. Jest po ‐
nie dzia łek, siód ma rano, a  ja szy ku ję się na pierw szy dzień sta żu. Cho ler nie się stre su ję,
jak by od tego mia ło za le żeć całe moje ży cie. Nie wiem na wet, co do kład nie będę ro bić, ale
mimo to de ner wu ję się, że so bie nie po ra dzę. Za kła dam sza rą ołów ko wą spód nicz kę si ęga ‐
jącą do ko lan i bia łą ko szu lę, przez co czu ję się tro chę jak prze bie ra niec. To tyl ko po gar sza
moje sa mo po czu cie. Ro bię de li kat ny ma ki jaż, a  wło sy upi nam w  kok. Jesz cze raz przy ‐
glądam się swo je mu od bi ciu, po czym zre zy gno wa na scho dzę na dół, by zje ść śnia da nie.
Ro dzi ce sie dzą już przy sto le, wy gląda na to, że cze ka ją na mnie. Mama tak su je mnie wzro ‐
kiem od góry do dołu, po czym uno si kąci ki ust.

– Po win naś częściej się tak ubie rać.
Sia dam na swo im miej scu i si ęgam po kawę.
– Może za trzy dzie ści lat – ko men tu ję pod no sem.
– Staż u Ja me sa po ka że ci, z czym łączy się twój wy ma rzo ny za wód – od zy wa się oj ciec,

nie kry jąc nie ustan ne go znie sma cze nia moją de cy zją.
– Mam taką na dzie ję. To nie to samo, co te le wi zja, ale od cze goś trze ba za cząć.
– Ja mes na pew no na uczy cię wszyst kie go. – Mama pró bu je ura to wać sy tu ację. – Jest

świet nym biz nes me nem, ma gło wę na kar ku. Dzi ęki temu osi ągnął tak wie le.
– Zga dzam się. Mało komu uda je się za cząć od zera i  osi ągnąć szczyt w  tak krót kim

cza sie. Nie za po wia da się, by miał z nie go spa ść.
Oj ciec jest wy ra źnie pe łny po dzi wu dla przy ja cie la. Ma rzę o  tym, by usły szeć taki ton

jego gło su, gdy będzie mó wił o mnie. Sły sza łam go, gdy by łam jesz cze dziec kiem. Pó źniej
był już je dy nie za wód, bo nie na le ża łam do naj lep szych uczen nic, bo nie chcia łam być kimś
wiel kim, bo nie tak wy obra żał so bie moją przy szło ść. Wiem, że pró bu je to ukry wać, ale nie ‐
spe cjal nie mu to wy cho dzi.

Po śnia da niu dzwo nię po tak sów kę. Wy cho dzę na ze wnątrz, by po zbie rać my śli i sku pić
się na czy mś po zy tyw nym. Nie ste ty, nic ta kie go nie przy cho dzi mi do gło wy. Nie twier dzę,
że mam złe ży cie. Miesz kam w bo ga tej części Man hat ta nu, mam wszyst ko, o  czym tyl ko
mo gła bym ma rzyć, wspa nia łą przy ja ció łkę i ko cha jącą ro dzi nę. Cze goś mi jed nak bra ku je.
Nie je stem tyl ko w sta nie okre ślić, co to ta kie go.

Wy sia dam przed wie żow cem na le żącym do Ja me sa Col lin sa. Uno szę gło wę, by si ęgnąć
wzro kiem na sam jego szczyt, po czym bio rę głębo ki wdech. Wcho dzę do środ ka, roz ‐
glądam się po ogrom nym holu, przez któ ry prze cho dzi tłum lu dzi. Na sa mym ko ńcu znaj ‐
du je się re cep cja, pod cho dzę tam i spo ty kam się z py ta jącym spoj rze niem ru do wło sej ko bie ‐
ty.



– Dzień do bry. Na zy wam się Ra ven Gray. Dziś mam roz po cząć staż w  „New York
News”.

– Ach, tak. Usi ądź i po cze kaj. Ja mes jesz cze nie przy sze dł.
Ki wam wol no gło wą i od cho dzę od ko bie ty, któ ra z pew no ścią nie po win na pra co wać

z lu dźmi. Sia dam na ka na pie i po słusz nie cze kam na mężczy znę. Z ka żdą ko lej ną se kun dą
co raz bar dziej się de ner wu ję. Na gle za uwa żam go, wy cho dzi z win dy. Sta ję na bacz no ść,
pro stu jąc nie ist nie jące za gnie ce nia na ubra niu. Ja mes pod cho dzi do ru do wło sej ko bie ty,
a ta uśmie cha się sze ro ko. Je stem za sko czo na, że tak po tra fi. Kiwa gło wą w moim kie run ‐
ku, a wte dy Col lins zer ka na mnie przez ra mię. Kur wa… Tym spoj rze niem mó głby za hip no ‐
ty zo wać na wet głaz. Z tru dem prze ły kam śli nę i nie na wi dzę się za to, jak bar dzo wa riu ję.
Mam chwi lę, gdy po now nie sku pia się na ko bie cie w re cep cji. Bio rę kil ka głębo kich wde ‐
chów i chy ba czu ję się pew niej. Ja mes od wra ca się w moim kie run ku, po czym pod cho dzi
i znów nie wiem, jak się na zy wam.

– Wi taj. Cie szę się, że je steś. Cho dź ze mną, po ka żę ci wszyst ko.
W od po wie dzi je stem w sta nie je dy nie kiw nąć gło wą. Idę za nim do win dy, a gdy wcho ‐

dzi my do środ ka, my ślę tyl ko o tym, co w nim ta kie go jest. Uro da to prze cież nie wszyst ko.
Ja sper ta kże jest przy stoj ny, ale ni g dy nie czu łam się w  jego to wa rzy stwie tak jak te raz
w obec no ści Col lin sa. Jak by ja kaś siła przy ci ąga ła mnie do nie go.

– De ner wu jesz się?
Wra cam na zie mię, sły sząc głębo ki i ni ski głos mężczy zny. Od wa żam się na wet spoj rzeć

na nie go.
– Tro chę.
– Nie po trzeb nie. Twój oj ciec mó wił, że masz świet ne wy ni ki na stu diach. A  więc na

pew no so bie po ra dzisz.
Miło usły szeć, że tato po tra fi mnie po chwa lić.
– Mam taką na dzie ję, ale nie spo dzie wa łam się, że od razu tra fię do ta kie go du że go ma ‐

ga zy nu. Za kła da łam, że za cznę od ni sko na kła do wej ga ze ty, któ rej i tak nikt nie czy ta, będę
tam pra co wać pięć lat, po czym znaj dę coś odro bi nę lep sze go.

Mó wi ła bym da lej, gdy by Ja mes się nie za śmiał.
– Wia ra w sie bie to pod sta wa, Ra ven.
– W tej kwe stii chy ba mi jej bra ku je.
– A w in nych kwe stiach? Je steś pew na sie bie?
– Nie wiem – od po wia dam nie pew nie.
– Szcze ro ść to też wa żna ce cha. Za kła dam, że je steś mło dą ko bie tą zna jącą swo ją war to ‐

ść. Wiesz, że je steś pi ęk na, i pew nie zda rzy ło ci się to wy ko rzy stać.
Te raz czu ję się cho ler nie za wsty dzo na.
– Nie wiem, jak mam panu na to od po wie dzieć.
– Mów mi Ja mes.



Win da za trzy mu je się na ostat nim pi ętrze. Na prze ciw ko we jścia stoi ele ganc ko ubra na
ko bie ta. Ma oko ło trzy dzie stu lat, czar ne wło sy spi ęła w kok po dob ny do mo je go, jed nak jej
ma ki jaż jest zde cy do wa nie moc niej szy.

– Je steś w ko ńcu! Nie mo głam się do cie bie do dzwo nić, a mamy mały po żar.
– Ra ven, to Ha zel, moja asy stent ka. Nie za stąpio na, ale lubi dra ma ty zo wać.
Ko bie ta po sy ła mu mor der cze spoj rze nie, po czym pa trzy na mnie i  de li kat nie się

uśmie cha.
– Miło mi cię po znać, Ra ven. Za czy nasz staż w ide al nym mo men cie. Będziesz mo gła zo ‐

ba czyć na wła sne oczy, jak Ja mes do ko nu je nie mo żli we go.
Nie do ko ńca wiem, o co cho dzi, więc je dy nie ki wam gło wą i cze kam na to, co ma się

wy da rzyć. Ko bie ta ru sza w lewo, mężczy zna kła dzie dłoń u dołu mo ich ple ców i pro wa dzi
mnie za nią. Czu ję się tak, jak bym ob ser wo wa ła wszyst ko z boku. Wcho dzi my do ogrom ne ‐
go biu ra, któ re nie mal na pew no na le ży do Col lin sa.

– Co się wy da rzy ło? – pyta Ja mes, sia da jąc za biur kiem.
Zer ka na stos pa pie rów przed sobą, ogląda je do kład nie, a  Ha zel od po wia da z  prze ‐

jęciem w gło sie.
– Coś po szło nie tak przy skła dzie. Nie wiem, czy uda nam się to na pra wić na czas. Ten

nu mer po wi nien już się dru ko wać, a tym cza sem leży tu taj, cały roz sy pa ny.
– Matt ma tu być w ci ągu mi nu ty.
– Pra cu je nad skła dem, by jak naj szyb ciej wy słać go da lej.
– Nie ob cho dzi mnie to, Ha zel. Ma tu przy jść. Na tych miast.
Jego wład czy ton spra wia, że mam gęsią skór kę na ca łym cie le. Jest spi ęty, ner wo wy

i wy ra źnie wzbu rzo ny. Boję się od dy chać, by mu się nie na ra zić. Ko bie ta wy cho dzi, zo sta ‐
wia jąc mnie samą z  Ja me sem. Ten, jak by za po mniał o  mo jej obec no ści, prze gląda ka żdą
stro nę ma ga zy nu. Nie dłu go pó źniej uno si wzrok i pa trzy na mnie.

– Po dej dź.
Ni czym za hip no ty zo wa na zbli żam się do nie go, nie za sta na wia jąc się na wet, co wła śnie

ro bię. Kie dy za trzy mu ję się przed biur kiem, Ja mes ge stem ręki każe mi usi ąść, co rów nież
wy ko nu ję bez za sta no wie nia. Po da je mi kil ka stron i bacz nie mi się przy gląda. Nie do ko ‐
ńca wiem, co mam ro bić. Wi dzę roz sy pa ny tekst, zdjęcia wy cho dzące poza mar gi ne sy
i wiem je dy nie, że coś ta kie go nie ma pra wa być prze ka za ne da lej. Ja mes jak by cze kał na
moją od po wie dź, więc uno szę gło wę, z tru dem prze ły kam śli nę i w ko ńcu się od zy wam.

– Często się to zda rza?
– Po raz pierw szy. Matt nie daw no roz stał się z żoną. Wi ęcej cza su spędza na pi ciu niż

pra cy, a to są skut ki.
– Och… to… przy kre.
– Przy kre? – pyta za sko czo ny. – Przy kre jest to, że przez mie sza nie ży cia pry wat ne go

z pra cą mogę stra cić kil ka mi lio nów w ci ągu naj bli ższej doby.



Otwie ram sze ro ko oczy.
– Nie wie dzia łam – du kam.
– Ma ga zyn musi wy jść na czas.
Roz le ga się pu ka nie do drzwi i po chwi li w biu rze po ja wia się Ha zel w to wa rzy stwie po ‐

staw ne go mężczy zny.
– Nie wiem, jak to się sta ło. Gdy wy sy ła łem plik, był cały. Ide al nie przy go to wa ny – tłu ‐

ma czy się mężczy zna.
– Masz mnie za idio tę? – pyta Ja mes przez za ci śni ęte zęby.
– Nie! Mó wię praw dę!
– Wy sła łeś plik go dzi nę po pó łno cy. Zga du ję, że by łeś już za la ny w tru pa i za cho le rę nie

pa mi ętasz, jaki, kur wa, plik wy sła łeś! Masz go dzi nę, żeby się spa ko wać i opu ścić biu ro.
– Zwal niasz mnie?
– Wy ra żam się nie ja sno?
– Ja mes, pro szę, nie rób tego. Na pra wię to, obie cu ję! Tyl ko mnie nie zwal niaj. Po trze bu ‐

ję tej pra cy!
– A ja po trze bu ję pra cow ni ków, na któ rych mogę po le gać. Jak wi dać, nie za li czasz się do

nich.
Od no szę wra że nie, że nie po win no mnie tu być. Naj chęt niej bym wy szła, ale sie dzę ni ‐

czym spa ra li żo wa na i wpa tru ję się w swo je buty.
– Daj mi ostat nią szan sę, nie zmar nu ję jej, obie cu ję – od zy wa się Matt, wy ra źnie za ła ‐

ma ny.
Uno szę wzrok, by na nie go spoj rzeć. Na twa rzy mężczy zny ma lu je się roz pacz. Żal mi

go, ale ro zu miem de cy zję Col lin sa. Sko ro mówi, że przez tę po my łkę może stra cić kupę
kasy, to na pew no tak wła śnie jest.

– Ra ven?
Od wra cam gło wę w stro nę Ja me sa.
– Tak?
– To nie zła lek cja jak na pierw szy dzień. Ty zde cy du jesz, co sta nie się z Mat tem.
– Co? – nie mal pisz czę. – Ja nie mogę… nie… nie je stem od po wied nią oso bą.
– Mam go zwol nić czy dać mu ostat nią szan sę? Szyb ka de cy zja, Ra ven. Ka żda se kun da

zbli ża nas do po ra żki. Jesz cze chwi la, a będziesz za nią wspó łod po wie dzial na.
Na gle za fa scy no wa nie jego oso bą za mie nia się w lęk.
– Da ła bym mu ostat nią szan sę.
Ja mes uśmie cha się pod no sem. Po chwi li sku pia się na mężczy źnie, któ ry chy ba tak

samo jak ja nie wie, co się wła śnie wy da rzy ło.
– Przyj rzyj się jej do brze, bo cię ura to wa ła. Masz go dzi nę, żeby wszyst ko na pra wić. Jesz ‐

cze je den taki błąd, a nie tyl ko cię zwol nię. Do pil nu ję ta kże, że byś nie zna la zł pra cy w ca ‐
łym sta nie. Czy to jest dla cie bie ja sne?



– Tak, ja sne. Dzi ęku ję!
Matt do słow nie wy bie ga z ga bi ne tu, jed nak za nim za my ka drzwi, po sy ła mi wdzi ęcz ne

spoj rze nie. Moje ser ce bije jak sza lo ne, jak bym to ja była na jego miej scu. Je śli tak ma wy ‐
glądać cały staż, zre zy gnu ję z nie go w ci ągu ty go dnia. Nie na da ję się do tego.

– Ha zel, po każ wszyst ko Ra ven. Dziś nie ma mnie dla ni ko go. Ju tro przy pro wa dź ją
pro sto do mnie.

– Oczy wi ście.
Idę za ko bie tą, cie sząc się, że opusz czam to miej sce. Cho ciaż świa do mo ść, że ju tro

mam znów po ja wić się u Ja me sa, spra wia, że wca le nie czu ję ulgi. Ko bie ta po ka zu je mi ka ‐
żde po miesz cze nie, przed sta wia lu dzi, do kład nie wy ja śnia ka żdy pro ces, ja kim się zaj mu ją.
Jest miła i wy jąt ko wo cier pli wa. Od po wia da na ka żde moje py ta nie, a py tam o wie le rze czy.
Po dwóch go dzi nach zwie dza nia zje żdża my win dą na dół, po czym wcho dzi my do re stau ra ‐
cji, w któ rej pra cow ni cy „New York News” spędza ją prze rwy. Sia da my przy jed nym ze sto li ‐
ków i za ma wia my kawę.

– Ja mes jest wy ma ga jącym sze fem? – py tam nie pew nie.
Ha zel uśmie cha się, si ęga jąc po ku bek kawy.
– Nie. Ab so lut nie. Jest strasz nym sze fem. – Śmie je się. – A  tak po wa żnie, je śli go nie

zde ner wu jesz, po tra fi być miły. Wy ma ga od nas per fek cji, co jest na wet zro zu mia łe, ale wy ‐
wie ra ogrom ną pre sję.

– Za czy nam roz wa żać re zy gna cję ze sta żu – przy zna ję ci cho.
– Nie po trzeb nie. Je steś tu, żeby się cze goś na uczyć. Nie po win naś mieć z nim du żych

pro ble mów. A staż z ta kim czło wie kiem to nie zła szko ła, któ ra przy da ci się w przy szło ści.
– Tak jak te ra pia po jego za ko ńcze niu.
Ko bie ta śmie je się gło śno.
– Gdy by Ja mes to usły szał…
– Na wet nie chcę wie dzieć, co by zro bił.
Na gle po wa żnie je.
– Gdy by nie ty, zwol ni łby Mat ta. Je śli cho dzi o moje zda nie, po wi nien to zro bić. Matt

jest od po wie dzial ny za wy gląd ka żde go nu me ru. To nie pierw sza jego po my łka, choć do tej
pory nie było tak źle.

– Mama mo jej przy ja ció łki prze ży wa zdra dę męża. Wiem, jak jest jej ci ężko, i nie mo ‐
głam po stąpić ina czej.

– Nie twier dzę, że źle zro bi łaś. Po pro stu wiem, jak wie le za le ży od czło wie ka, któ ry
prze ży wa kry zys.

– Po zba wie nie go pra cy wca le by nie po mo gło.
– Pew nie masz ra cję.
– Mam zo ba czyć coś jesz cze?



– Nie. Mo żesz iść już do domu. Ju tro cze ka cię cały dzień z sze fem, więc po win naś ze ‐
brać dużo sił.

– Na samą myśl o tym mam gęsią skór kę – mó wię roz ba wio na.
– Nie będzie tak źle. Po pa trzysz, jak pra cu je, może da ci ja kieś ła twe za da nie, i  tak

przez całe dwa mie si ące.
Chcia ła bym, aby tak wła śnie było.
Do pi jam kawę, że gnam się z Ha zel i wy cho dzę na ze wnątrz, gdzie od razu bio rę duży

wdech za nie czysz czo ne go po wie trza, czu jąc po pro stu wol no ść. A więc tak wy gląda ży cie
lu dzi pra cy…

W tak sów ce wy sy łam do Emi ly wia do mo ść ze stresz cze niem jed nych z naj dziw niej szych
dwóch go dzin mo je go ży cia. Naj chęt niej po pro si ła bym ją, żeby do mnie przy je cha ła, ale
dziś nie jest to mo żli we. Wiem, że jej mama bar dzo jej po trze bu je. Jak w ka żdy po nie dzia ‐
łek, gdy te ra peut ka pró bu je po pra wić jej stan. Nie twier dzę, że te roz mo wy nie po ma ga ją,
ale jak dłu go jesz cze po trwa, za nim pani Rose po czu je się na praw dę le piej?

Gdy tyl ko wcho dzę do domu, oj ciec nie mal przy bie ga do sa lo nu. Le d wie po ło ży łam to ‐
reb kę, a on już za da je pierw sze py ta nie.

– Cze mu wró ci łaś tak szyb ko?
Pew nie my śli, że Ja mes już mnie wy rzu cił.
– Pan Col lins nie miał dziś zbyt wie le cza su. Jego asy stent ka po ka za ła mi wszyst ko i ka ‐

za ła wró cić do domu.
– Czy li wszyst ko w po rząd ku?
– Wąt pi łeś w to?
– Nie. Po pro stu za sta na wia łem się, czy pra ca u Col lin sa to do bry po my sł.
– Dla cze go?
– Wiem, że jest wy ma ga jący.
To mało po wie dzia ne.
– Być może. Nie mia łam oka zji się o tym prze ko nać.
Wy mi jam go i idę na górę. Za my kam się w swo jej sy pial ni, zrzu cam ubra nie, by za ło żyć

coś, w czym będę czu ła się do brze. Za glądam do gar de ro by. Nie wie le mam ciu chów po dob ‐
nych do dzi siej sze go stro ju. Albo pój dę na za ku py, albo prze sta nę uda wać ko goś, kim nie
je stem. Mogę ta kże po pro sić mamę. Jest prze cież pro jek tant ką. Jej ubra nia są wy szu ka ne,
z kla są, i cha rak te ry zu ją się nie zwy kłą ele gan cją. Tak, są jej od zwier cie dle niem. Mama była
kie dyś mo del ką, choć jej ka rie ra nie trwa ła zbyt dłu go. Wy szła za mąż, za szła w ci ążę i nie
chcia ła wró cić do za wo du, choć wie lu chęt nie by ją za trud ni ło. Mó wi ła mi, że nie mo gła so ‐
bie wy obra zić, że zo sta wi mnie samą na dłu żej niż je den dzień, a za wód mo del ki wi ązał się
z częsty mi wy jaz da mi i nie mo gła się na to zgo dzić. Po zo sta ła w świe cie mody, ale przy naj ‐
mniej nie wy ma ga ło to od niej po świ ęceń, na ja kie naj wi docz niej nie była go to wa.



Do wie czo ra pi szę z Emi ly, któ ra nie kry je co raz wi ęk sze go za in te re so wa nia Ja me sem.
Przez to wszyst ko sama za czy nam znów o nim my śleć, cho ciaż wiem, że to ogrom ny błąd.
Kie dy leżę już w łó żku, nie wy trzy mu ję i od pa lam In sta gra ma, by od na le źć jego pro fil. Nie
wiem, dla cze go to ro bię, ale to sil niej sze ode mnie. Jest na praw dę przy stoj ny i tak jak mó ‐
wi ła Emi ly, ma świet ne cia ło, co za uwa żam na jed nym ze zdjęć z wa ka cji. Cho le ra, mo gła ‐
bym go dzi na mi su nąć języ kiem po jego wy rze źbio nym brzu chu.

– Dla cze go mu sisz być taki przy stoj ny? – szep czę, wpa tru jąc się w jego zdjęcie.
Uświa da miam so bie, że za cho wu ję się jak sko ńczo na kre tyn ka, więc od kła dam te le fon

i wy łączam lamp kę noc ną. Jest już pó źno, a  ja po win nam się wy spać. Ju tro może stać się
chy ba wszyst ko.

■
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ROZDZIAŁ CZWARTY

„New York News” po ja wiam się do kład nie za kwa drans dzie wi ąta. Pod cho ‐
dzę do nie przy jem nej ru do wło sej re cep cjo nist ki, na któ rej wi dok od razu skręca mnie w żo ‐
łąd ku.

– Pan Col lins już przy sze dł?
– Nie wy glądam chy ba na in for ma cję.
Cóż… Nie przy wy kłam do ta kie go trak to wa nia i nie za mie rzam jej na to po zwa lać. Wąt ‐

pię, by jej zda nie na mój te mat co kol wiek zna czy ło.
– Nie. Wy glądasz na re cep cjo nist kę, któ ra ma się uśmie chać i od po wia dać na py ta nia,

by nie stra cić pra cy. Będę przy cho dzić tu przez pe wien czas, więc ra dzę ci się z tym po go ‐
dzić. Uwierz mi, ja też mam pa znok cie i po tra fię ich uży wać.

Dziew czy na pa trzy na mnie przy mru żo ny mi ocza mi, jak by chcia ła za bić mnie swo im
spoj rze niem. Je śli my śla ła, że ma do czy nie nia z wy stra szo ną sza rą mysz ką, była w błędzie.
Je dy ną oso bą, któ ra bu dzi we mnie lęk, jest Ja mes.

– Coś ci się chy ba po my li ło, dziew czyn ko – sy czy przez za ci śni ęte zęby.
– Ach, tak? Czy li nie pra cu jesz dla Ja me sa?
– Wiesz, gdzie jest win da. Idź do niej i zej dź mi z oczu.
Z uśmie chem na twa rzy od wra cam się i  idę pro sto do win dy. W ta kich sy tu acjach za ‐

mie niam się w Emi ly, co te raz wy jąt ko wo mnie cie szy. Wje żdżam na ostat nie pi ętro, prze ‐
cho dzę na pra wo, gdzie tuż przed drzwia mi do ga bi ne tu Col lin sa swo je biu ro ma Ha zel.

– Zero pry wat no ści – ko men tu ję, roz gląda jąc się do oko ła.
Mo żna po wie dzieć, że pra cu je na ko ry ta rzu. Co praw da prze stron nym i nie źle urządzo ‐

nym, ale to wci ąż ko ry tarz.
– Taka pra ca – od po wia da z uśmie chem.
– Pan Col lins jest już u sie bie? Pró bo wa łam za py tać o to ru do wło sej re cep cjo nist ki, ale

je dy nym, co osi ągnęłam, jest nowy wróg.
Ha zel przez dłu ższą chwi lę śmie je się gło śno.
– Pro szę, tyl ko mi nie mów, że pod pa dłaś Ale xan drze? – pyta, wci ąż roz ba wio na.
– Po wie dzia ła bym ra czej, że ona pod pa dła mi.
– Oho… wczo raj od nio słam wra że nie, że je steś ci cha i spo koj na, a tu pro szę, taka nie ‐

spo dzian ka.
– Je stem, ale je śli ktoś zaj dzie mi za skó rę, to już nie je stem. – Wzru szam ra mio na mi.
– Po win naś wie dzieć, że Alex to była Ja me sa – in for mu je mnie szep tem.
– Wca le się nie dzi wię, że ją rzu cił.
– Wcze śniej nie była tak wred na, ale te raz… Cóż, sama już wiesz.



Na szą roz mo wę prze ry wa Col lins. Otwie ra drzwi ga bi ne tu i po sy ła mi po wa żne spoj rze ‐
nie. Mam na dzie ję, że nie sły szał na szej roz mo wy.

– Chy ba wy ra zi łem się ja sno, mó wi ąc, że masz przy pro wa dzić ją do mnie. Nie pa mi ‐
ętam, bym wspo mi nał coś o roz mo wie przed wy ko na niem mo je go po le ce nia – zwra ca się
wro go do Ha zel.

Cho le ra, on za wsze taki jest? Na przy jęciu wy da wał się zu pe łnie inny. Ko bie ta pro stu je
się, ale za nim od po wia da, ja się od zy wam.

– To moja wina, mia łam kil ka py tań.
– Cho dź.
Pusz cza mnie przo dem do swo je go ga bi ne tu. Kie dy prze cho dzę obok nie go, ude rza

mnie za pach jego per fum, przy po mi na jąc mi przy jęcie, na któ rym nie mo głam prze stać
o nim my śleć. Za trzy mu ję się kil ka kro ków od we jścia, Ja mes sta je za mną, sku tecz nie od ‐
bie ra jąc mi tym ro zum.

– To two je tym cza so we miej sce pra cy.
Do pie ro te raz za uwa żam biur ko usta wio ne tuż obok jego.
– A więc będę mo gła ob ser wo wać pana przy pra cy?
– Już ci mó wi łem, że masz zwra cać się do mnie po imie niu – mówi ni skim gło sem. –

I tak, będziesz mo gła ob ser wo wać mnie przy pra cy. Za kła dam, że ma rzy ci się naj wy ższe
sta no wi sko, więc roz po czy na nie od naj ni ższych szcze bli jest bez sen sow ne.

Za sta na wiam się, czy to do bry po my sł. Czy nie po win nam za cząć wła śnie od dołu, by
na uczyć się wszyst kie go? Z dru giej stro ny, będąc tu, mogę wie le się na uczyć.

Ja mes sia da za biur kiem, więc zaj mu ję miej sce za swo im. Od razu czu ję za kło po ta nie.
Mam tu tkwić i mu się przy glądać? Nie, to nie wcho dzi w grę. Po kil ku se kun dach pa trze ‐
nia na jego pro fil, za po mi nam, po co tu wła ści wie je stem. Sku piam się więc na pu stych
kart kach sa mo przy lep nych, le żących na moim biur ku. Daję sło wo, jesz cze chwi la ci szy i za ‐
cznę mó wić o czym kol wiek, byle tyl ko to prze rwać. Na szczęście ktoś puka do drzwi. Do
środ ka wcho dzi przy stoj ny blon dyn o ostrych ry sach twa rzy. Spo gląda na mnie, po czym
pa trzy na Ja me sa.

– Mam to, o co pro si łeś – mó wi ąc to, uno si wy żej lap top, któ ry trzy ma w dło ni.
– Ra ven, to Dy lan Reid, re dak tor na czel ny „New York News”.
– Bar dzo mi miło – od po wia dam z sub tel nym uśmie chem.
– Tak, mi rów nież – rzu ca jak by od nie chce nia, po czym kła dzie lap top przede mną.
Od razu po sy łam py ta jące spoj rze nie Col lin so wi.
– Mu sisz mieć na czym pra co wać – tłu ma czy krót ko.
– Dział mody pro si nas o spo tka nie. – Dy lan zwra ca się do Ja me sa. – Mają ja kiś pro blem

z przy go to wa nia mi do no we go nu me ru.
– Po wiedz im, że przyj dzie my za go dzi nę.



Mężczy zna w od po wie dzi kiwa gło wą, po czym opusz cza biu ro. Wga piam się w kom pu ‐
ter, byle tyl ko nie pa trzeć na Ja me sa.

– Ustaw ha sło.
Uno szę wzrok, nie wie dząc, o czym mówi. Do pie ro po chwi li do cie ra do mnie, że mam

usta wić ha sło w lap to pie. Cho le ra, znów czu ję się jak sko ńczo na idiot ka. Otwie ram lap top
i od razu wy ko nu ję po le ce nie Col lin sa, co zaj mu je mi tyl ko chwi lę. Nie wiem, co mam da lej
ro bić. Zer kam na mężczy znę, któ ry wła śnie prze gląda pocz tę. Cze kam więc, aż sko ńczy i da
mi ko lej ne za da nie. Mam na dzie ję, że zaj mie mi to wi ęcej niż dwie mi nu ty.

– By łaś kie dyś w Mia mi? – pyta na gle.
– Nie mia łam oka zji. Dla cze go pan… dla cze go py tasz?
– Mam za pro sze nie na kon cert Har ry'ego Sty le sa i after par ty. Ja kiś czas temu za pro po ‐

no wa li śmy mu wy wiad i okład kę jed ne go z nu me rów. Wy gląda na to, że chce o tym po roz ‐
ma wiać.

– Har ry Sty les? – du kam.
– Po two jej wy czer pu jącej prze mo wie ob sta wiam, że wiesz, kim jest.
– Oczy wi ście!
– Le ci my za ty dzień.
Chy ba mnie za tka ło. Nie wiem, czy mam mu po dzi ęko wać, przy tak nąć, czy za sta no wić

się nad tym, czy w ogó le po win nam tam je chać. Ale, cho le ra, to Har ry Sty les! Nie mogę się
do cze kać, kie dy opo wiem o tym Emi ly. Nie je stem jego wiel ką fan ką, w za sa dzie nie mam
ido li wśród gwiazd. No do brze, z wy jąt kiem John ny’ego Dep pa. Jed nak nie pod wa żal ny jest
fakt, że Har ry jest kimś wiel kim i nie sa mo wi cie uta len to wa nym.

Po ja kiś dzie si ęciu mi nu tach do cho dzę do sie bie. W tym cza sie Ja mes zdążył już przej ‐
rzeć resz tę ko re spon den cji. Te raz włączył lap top, więc zga du ję, że przez naj bli ższy czas
będzie spraw dzał ma ile. Nie tak wy obra ża łam so bie staż w tym miej scu. Nie cho dzi na wet
o to, że je stem za wie dzio na. Być może po pierw szym dniu, w któ rym mia łam oka zję zo ba ‐
czyć, ja kim sze fem jest Col lins, przy go to wa łam się na nie zły wy cisk.

– Co chcesz ro bić w przy szło ści? – pyta mężczy zna, nie spusz cza jąc wzro ku z ekra nu
kom pu te ra.

– Chcia ła bym mieć swo je show. Ma rzy mi się ka rie ra Oprah.
Za uwa żam, że się uśmie cha.
– A więc mia łem ra cję, za kła da jąc, że masz duże am bi cje. To do brze.
– Boję się, że są zbyt duże.
– Nie je steś ko bie tą, któ ra mo gła by za do wo lić się byle czym. Nie dla cie bie jest kil ka mi ‐

nut na wi zji.
– Skąd ta pew no ść?
Do pie ro te raz ob ra ca gło wę w moją stro nę.
– Ra ven, cia ło cię zdra dza.



Chy ba nie do ko ńca ro zu miem, ale boję się pro sić go o wy ja śnie nie.
– Nie wiem, czy kie dy kol wiek uda mi się osi ągnąć to, o czym ma rzę.
– Wia ra w sie bie czy ni cuda, wierz mi. – Za my ka lap top i wsta je z miej sca. – Idzie my.

Zo bacz my, jaki pro blem ma dział mody.
Wy cho dzi my z jego ga bi ne tu i ru sza my pro sto do win dy. Kie dy do niej wcho dzi my, Ja ‐

mes wci ska gu zik pi ąte go pi ętra i drzwi się za su wa ją. Od razu my ślę je dy nie o tym, że je ‐
stem z nim za mkni ęta w tak cia snym po miesz cze niu. Moja wy obra źnia pra cu je na wy so ‐
kich ob ro tach, pod sy ła jąc mi grzesz ne wi zje, ja kich wca le nie chcę oglądać. Nie po tra fię na ‐
wet z tym wal czyć. Na szczęście win da szyb ko się za trzy mu je, a ja od zy sku ję zdol no ść od ‐
dy cha nia i ra cjo nal ne go my śle nia, co cho ler nie mnie cie szy. Skręca my w lewo, prze cho dzi ‐
my przez cia sny ko ry tarz i  do cie ra my do ogrom nej pra cow ni. Jest tu pe łno ma te ria łów,
ubrań i do dat ków. Na ko ńcu po miesz cze nia do strze gam prze strzeń stwo rzo ną do se sji fo ‐
to gra ficz nych. Mo gła bym tu za miesz kać. Oglądam wszyst ko sze ro ko otwar ty mi ocza mi,
czu jąc się tak, jak bym tra fi ła do raju. Wszy scy kła nia ją się Ja me so wi na po wi ta nie. Nie któ ‐
rych już ko ja rzę, Ha zel przed sta wi ła mnie kil kor gu z nich.

Po chwi li do łącza do nas Dy lan. Sta je obok Ja me sa, krzy żu je ręce na pier siach i uno si
gło wę, jak by tym ge stem chciał po ka zać swo ją wy ższo ść.

– O co cho dzi?
– Mamy pe wien kon flikt. – Głos za bie ra mężczy zna ubra ny w żó łtą ko szu lę. Je stem pew ‐

na, że to gej. – Nie któ rzy uwa ża ją, że po win ni śmy stwo rzyć ma te riał do ty czący let nich do ‐
dat ków. Moim zda niem to neo ny za słu gu ją na uwa gę. Zresz tą nie tyl ko moim.

– I to jest ten pro blem? – od zy wa się Ja mes.
Jego ostry ton wy wo łu je ciar ki na moim cie le.
– Oczy wi ście! Mamy miej sce na je den ob szer ny ar ty kuł lub dwa mniej sze. Na ża den

z tych te ma tów nie wy star czy kil ka zdań, więc mu si my wy brać.
– My ślę, że to nie jest tak wa żne – mówi wol no Dy lan, jak by ostrze gał, że le piej nie ci ‐

ągnąć tego te ma tu.
– Po pro stu po wiedz cie nam, na jaki te mat szy ko wać ma te ria ły – od zy wa się jed na z ko ‐

biet sto jących z tyłu.
Znam ją. O ile do brze pa mi ętam, to Ca mi le. Fo to graf ka, któ ra przy go to wu je wszyst kie

zdjęcia do ar ty ku łów mo do wych.
– Ra ven. Za kła dam, że dużo wiesz na te mat mody – zwra ca się do mnie Ja mes.
– My ślę, że tak – od po wia dam nie pew nie.
– A więc zde cy duj.
– Ja?
– Je steś tu po to, by się cze goś na uczyć. Praw da?
– Tak, ale to chy ba zbyt duża od po wie dzial no ść.



Dy lan pry cha, czym nie co mnie iry tu je. Sam ce alfa… oczy wi ście. No szą gar ni tu ry szy te
na mia rę, jed nak sam te mat mody jest im obcy.

– No da lej, ko cha na… – Pod cho dzi do mnie mężczy zna w  żó łtej ko szu li. – Sama po ‐
wiedz… Czy neo ny nie są mod ne w tym se zo nie? Na pew no lu bisz neo ny, wi dzę to.

– Mar co, daj jej po my śleć! – krzy czy ja kaś blon dyn ka.
– A gdy by to po łączyć?
Wszy scy pa trzą na mnie jak na Mar sja ni na.
– Co po łączyć? – pyta inna ko bie ta.
– Oba te ma ty. No nie wiem… Bądź mod na tego se zo nu dzi ęki neo no wym do dat kom?
– Tak! – krzy czy Mar co. – Ta dziew czy na to wi zjo ner ka!
– No do brze. Sko ro wie cie, co ma cie ro bić, nic tu po nas.
Ja mes ge stem ręki wska zu je mi wy jście, więc idę w  jego stro nę. Tuż przed drzwia mi

wy prze dza mnie Dy lan, otwie ra je i pusz cza mnie przo dem. Wła śnie dla te go uwiel biam wy ‐
so ko po sta wio nych mężczyzn. Nie cho dzi o pie ni ądze czy sta tus spo łecz ny, a o kla sę, o któ ‐
rej ni g dy nie za po mi na ją. Jest ich częścią, a to spra wia, że ko bie ta w ich obec no ści czu je się
jak dama.

– Nie źle. Kom pro mis, któ ry wszyst kim się po do ba, jest rzad ko spo ty ka ny – ko men tu je
za do wo lo ny Ja mes.

– Cie szę się, że mo głam się do cze goś przy dać.
We tro je wsia da my do win dy i do cho dzę do wnio sku, że po win nam zna le źć so bie fa ce ‐

ta, bo obec no ść Dy la na wca le nie spra wia, że prze sta ję my śleć o rze czach, ja kie ni g dy nie
po win ny przy cho dzić mi do gło wy. Po ze rwa niu z  Ja spe rem z ni kim się nie spo ty ka łam,
a wi bra tor w pew nym mo men cie prze stał być dla mnie wy ba wie niem. Pro blem po le ga na
tym, że nie po tra fię pó jść do łó żka z pierw szym lep szym fa ce tem. Nie cho dzi na wet o to, że
mu szę coś do nie go po czuć, po pro stu chcę go po znać. I  tu po ja wia się ko lej ny pro blem.
Uma wia nie się z  kimś tyl ko po to, żeby się z  nim prze spać, jest cho ler nie po pie przo ne.
Prze ży łam to raz i nie mam za mia ru tego po wta rzać.

Wy sia da my na ostat nim pi ętrze, ale za miast we jść do ga bi ne tu, Ja mes za trzy mu je się
przy Ha zel. Wy da je jej kil ka po le ceń, po czym zer ka na mnie przez ra mię.

– Weź Ra ven. Po win na po znać fir mę.
Ko bie ta kiwa gło wą i  wsta je z  miej sca, po czym przy zy wa mnie ge stem. Idzie my do

win dy, a w tym cza sie obaj mężczy źni wcho dzą do ga bi ne tu.
– Zje dzie my naj pierw do klu bu.
– Jest tu klub? – py tam za sko czo na.
– Jed na po ło wa wie żow ca na le ży do „New York News”, a  dru ga do Col lin sa. Wła śnie

w tej dru giej znaj du je się klub, jego miesz ka nie i kli ka in nych po miesz czeń, do któ rych nie
mam do stępu. Żeby się tam do stać, mu si my zje chać na par ter i we jść do dru giej win dy.

– Za czy na się ro bić cie ka wie.



Tak, jak mó wi ła Ha zel, zje żdża my na par ter, po czym prze cho dzi my na dru gi ko niec
holu. Ko bie ta przy kła da kar tę do czyt ni ka umiesz czo ne go tuż obok win dy, a  wte dy jej
drzwi się roz su wa ją.

– Wszyst kie pi ętra są za blo ko wa ne. Do nie któ rych wej dziesz tyl ko z Ja me sem, po nie waż
po trzeb ny jest do tego od cisk jego kciu ka lub spe cjal na kar ta, na któ rą nie mamy co li czyć –
wy ja śnia, wci ska jąc gu zik z pi ętrem mi nus je den. – Ca ło ść bu dyn ku po dzie lo na jest na pół.
Tą win dą zje dziesz do klu bu, a  tam tą na par king pod ziem ny. – Znów przy kła da kar tę,
a  wte dy win da ru sza. – Je śli chcia ła byś do stać się na pi ętro, któ re wy ma ga jego kciu ka,
włączy się alarm i przy bie gnie tu ta bun ochro nia rzy. Wiem to, bo kie dyś przy pad kiem wci ‐
snęłam nie wła ści wy gu zik i nie zda wa łam so bie z  tego spra wy, do pó ki nie ogłu szył mnie
gło śny pisk alar mu.

– Do brze wie dzieć. – Pro sto z win dy wcho dzi my do wnętrza ciem ne go klu bu. – Ja kim
cu dem nie wie dzia łam o tym miej scu?

– Wcho dzą tu tyl ko lu dzie ze spe cjal nym za pro sze niem. Kar tą od blo ko wu ją do stęp
w win dzie lub po ka zu ją ją ochro nia rzo wi, wcho dząc od par kin gu.

– Klub, do któ re go po trze ba spe cjal ne go za pro sze nia? – py tam za in try go wa na.
– O ile się nie mylę, do stał je twój oj ciec. Do stęp mają je dy nie ci, któ rych za pro si Ja mes.

My stic to luk su so we miej sce dla wy bra nych.
Mój oj ciec przy cho dzi do ta jem ni cze go klu bu? Od razu za czy nam czuć nie po kój. Nie

wiem, co się tu dzie je, ale nie po do ba mi się to. Za sta na wiam się, czy mama wie o  tym
miej scu. My ślę, że po win nam ją o to za py tać. Z dru giej jed nak stro ny, gdy by tato trzy mał to
w ta jem ni cy, nie by łby za chwy co ny moim sta żem u Col lin sa.

– Po do ba mi się tu taj – ko men tu ję, roz gląda jąc się do oko ła.
– Nie dzi wię się. Ja mes dłu go pra co wał, by luk sus był wy czu wal ny na ka żdym kro ku.

Wła śnie dla te go za pro sze ni tu lu dzie czu ją się wy jąt ko wo.
– Co tu wła ści wie ro bi my?
– Mam ode brać li stę za mó wień od kie row ni ka klu bu.
W  tym mo men cie zza jed nej ze ścian wy ła nia się wy so ki szczu pły mężczy zna. Nie sie

w dło ni kil ka kar tek i od razu wręcza je Ha zel.
– Zane, to Ra ven, na sza nowa sta żyst ka.
– Col lins przyj mu je sta ży stów? Mu sisz być wy jąt ko wa – mó wi ąc to, ca łu je wierzch mo jej

dło ni.
Jego spoj rze nie zda je się prze ni kać do umy słu czło wie ka, na któ rym się sku pia. Po dob ‐

ne spoj rze nie ma Zac, jed nak on wy gląda jak psy cho pa ta, a Zane jest po pro stu przy stoj ny.
– Je stem cór ką jego przy ja cie la – wy ja śniam szyb ko.
– Wi taj w na szych skrom nych pro gach. Je śli uda ci się zdo być kar tę, ko niecz nie wpad nij

na drin ka.
– Nie ma jej ka żdy pra cow nik?



Obo je się śmie ją.
– Nie. Je dy nie ci naj bar dziej za ufa ni. Ci ężko ją zdo być, za to wy jąt ko wo ła two stra cić –

tłu ma czy Ha zel.
– To praw da. A te raz wy bacz cie, dro gie pa nie, ale obo wi ąz ki wzy wa ją. – Mężczy zna kła ‐

nia się, po czym cofa o kil ka kro ków, aż w ko ńcu zni ka z za si ęgu mo je go wzro ku.
– Do my ślam się, że nie mogę się tu ro zej rzeć?
– Ab so lut nie nie – od po wia da roz ba wio na ko bie ta. – I  nie cho dzi na wet o  to, że nie

masz kar ty. Jesz cze spo ro pra cy przed nami. Ja mes za sy pał mnie za da nia mi, więc mamy co
ro bić.

Nie pro te stu ję. W su mie cie szę się, że będę mia ła oka zję spędzić tyle cza su z Ha zel. Ja ‐
mes tro chę mnie prze ra ża, więc nie za py tam go o to, o co bez pro ble mu mogę za py tać ko ‐
bie tę. Dzi ęki temu mogę wie le się do wie dzieć.

■
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ROZDZIAŁ PIĄTY

Ja mes
ie zła – ko men tu je Dy lan, gdy zaj mu je my miej sca po obu stro nach mo je go

biur ka. – Ile ma lat?
– Dwa dzie ścia. Na wet o tym nie myśl – mó wię ostrze gaw czym to nem.
– Spo koj nie. Nie za mie rzam. Do my ślam się, że nie jest tu bez po wo du.
– Od by wa staż – za zna czam ostro. – Do brze znam jej ojca, to przy ja ciel ska przy słu ga.
– Kur wa. – Śmie je się. – Znam cię od wie lu lat, więc nie wma wiaj mi, że za trud nie nie

mło dej i ślicz nej dziew czy ny jest przy słu gą.
Za sta na wiam się nad wła ści wą od po wie dzią. Ci ężko jed nak okła mać naj lep sze go przy ja ‐

cie la.
– Coś w niej jest. Nie wiem jesz cze co ta kie go, ale kie dy jej oj ciec po wie dział mi, że Ra ‐

ven stu diu je dzien ni kar stwo, na wet się nie za sta na wia łem i wy pa li łem z tym sta żem.
– Ale wiesz, do cze go mo żesz się po su nąć?
– Do sko na le.
– Na pew no?
– Masz mnie za idio tę? – py tam przez za ci śni ęte zęby.
– Wo la łem się upew nić.
Gdy by nie była cór ką Graya, mó głbym przy naj mniej ją uwie ść i spędzić kil ka przy jem ‐

nych chwil w jej to wa rzy stwie. Ale po zo sta je mi je dy nie pa trzeć i my śleć o tym, ile rze czy
mó głbym z nią zro bić. To męka. Wi dzieć coś, cze go nie mo żna mieć, choć bar dzo się tego
pra gnie, jest pie przo ną tor tu rą, na któ rą sam się zde cy do wa łem.

– Dzwo ni łeś do dru kar ni? – zmie niam te mat, by nie my śleć o tej dziew czy nie.
– Tak. Wszyst kie pli ki są w po rząd ku. Dziś za częli druk. Swo ją dro gą… Matt po dob no

do stał nie złą lek cję.
– Cza sa mi mam ocho tę zwol nić Ha zel za jej dłu gi język – rzu cam pod no sem.
– Ta kiej dru giej jak ona nie znaj dziesz.
– Za bi łbyś mnie, gdy bym to zro bił.
Dy lan uno si kącik ust.
– Zro bi łbym wszyst ko, że byś za trud nił ją na nowo i dał pod wy żkę w ra mach prze pro sin.
– Po dzi wiam cię, bra cie.
– Sam sie bie po dzi wiam. Dzi ęki Ha zel tech ni kę sa mo kon tro li mam opa no wa ną do per ‐

fek cji.
Je śli mia łbym po rów nać sy tu ację mi ędzy mną i Ra ven, to tyl ko do Dy la na i Ha zel. Ona,

nie świa do ma tego, ja kie per wer syj ne my śli cho dzą mu po gło wie. I on, wal czący ze sobą,
bez u stan nie się po wstrzy mu jący.



– Będziesz dzi siaj w My stic?
Dy lan za sta na wia się przez mo ment.
– Przy jęcie otwar te czy za mkni ęte?
– Otwar te. Chcę się na pić.
– Ja sne. Chęt nie ci po to wa rzy szę.
Ki wam gło wą, po czym za glądam do ka len da rza. Marsz czę czo ło, wi dząc no tat kę o spo ‐

tka niu z Ke vi nem Sto nem. Za po mnia łem o nim, a ma się od być za kwa drans. Zwy kle ta kie
rze czy nie wy pa da ją mi z gło wy, jed nak ostat ni ty dzień dał mi nie źle w kość.

– Przy go tuj salę kon fe ren cyj ną na spo tka nie ze Sto nem. Będzie za chwi lę.
– Masz nie złe wy czu cie cza su.
– Wiem. Ostat nio mam za dużo na gło wie.
– Po wi nie neś od po cząć i się ro ze rwać.
– To nie ta kie pro ste.
– Wszyst ko jest pro ste, kie dy tyl ko się tego chce – rzu ca na po że gna nie i wy cho dzi.
Za bie ram się za gro ma dze nie do ku men tów nie zbęd nych na zbli ża jącym się spo tka niu.

Ke vin jest jed nym z na szych naj wi ęk szych in we sto rów, więc jego za do wo le nie trak tu ję prio ‐
ry te to wo. Może nie zgi nąłbym, gdy by się wy co fał, ale wolę mieć go po swo jej stro nie.

Na spo tka niu po ja wiam się punk tu al nie. Sto ne cze ka już na mnie w to wa rzy stwie swo ‐
jej asy stent ki. Wi tam się z nimi i zaj mu ję miej sce obok Dy la na.

– Mam na dzie ję, że twój ma ga zyn do brze so bie ra dzi – za czy na mężczy zna.
– Oczy wi ście. Od no to wu je my co raz wi ęk szą sprze daż. Z  ka żdym nu me rem do cho dzą

nam czy tel ni cy. Nie mu sisz się mar twić o swo je pie ni ądze. Za pew niam, że dba my o to, byś
był za do wo lo ny z in we sty cji.

– Nie mam co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści.
Prze su wam w jego stro nę do ku men ty. Tyl ko rzu ca na nie okiem.
– Coś mi mówi, że nie je steś tu po to, by spraw dzić, jak nam idzie – za uwa ża Dy lan.
– Po wiedz my, że mam dla was pro po zy cję.
– Za mie nia my się w słuch – mó wię za in try go wa ny.
– Jak wie cie, mój por tal jest jed nym z naj częściej prze gląda nych stron in ter ne to wych.
– Oczy wi ście.
– Wie cie ta kże, że mam swo je lata.
– Z tym aku rat bym nie prze sa dzał.
Ke vin uśmie cha się, ale jego spoj rze nie jest za ska ku jąco pu ste.
– Nie mam już siły na pro wa dze nie tego in te re su. Chcę się za jąć czy mś lżej szym i tak

do cze kać do eme ry tu ry. Mó wi ąc wprost… pla nu ję sprze dać Gos sip.
– Nie wie rzę, że się na to zde cy do wa łeś – stwier dzam za sko czo ny.
Gos sip ist nie je od lat. Od wie dza ją go wszyst kie po ko le nia, jest źró dłem wie dzy o gwiaz ‐

dach, co dla wie lu sta no wi naj wi ęk szą roz ryw kę w wol nym cza sie.



– Nie nadążam. Wci ąż po ja wia ją się nowe na zwi ska, nowe tren dy, wszyst ko sta je się
zu pe łnie obce. Jak mam pro wa dzić coś, co prze sta je być dla mnie zro zu mia łe? Za trud niam
co raz wi ęcej pra cow ni ków, ale czu ję się tak, jak bym tra cił nad wszyst kim kon tro lę. – Wy ‐
pusz cza wol no po wie trze, po czym mie rzy mnie po wa żnym spoj rze niem. – Za nim to ogło ‐
szę, chcę za pro po no wać, byś to ty ku pił ode mnie Gos sip. Wiem, że nie będę się o nic mar ‐
twił. A moim je dy nym wa run kiem jest brak zwol nień pra cow ni ków.

– Nie wiem, co po wie dzieć – od po wia dam sko ło wa ny.
– Zda ję so bie spra wę, że po trze bu jesz cza su. Dam ci go tyle, ile po trze bu jesz. Aż tak

bar dzo mi się nie śpie szy. – Wsta je od sto łu, więc ra zem z  Dy la nem ro bi my to samo. –
Prze my śl to. De cy du jąc się na sprze daż, od razu po my śla łem o to bie.

Po da ję mu rękę na po że gna nie.
– Będzie my w kon tak cie.
Kie dy zo sta je my sami, Dy lan za czy na wy pa lać mi dziu rę w  po licz ku swo im spoj rze ‐

niem.
– I?
– To nie zła pro po zy cja, ale nie wiem, czy pa dła w od po wied nim mo men cie – mó wię za ‐

my ślo ny, po czym uno szę rękę, by spoj rzeć na ze ga rek. – Wra ca my do pra cy. Wie czo rem
się za sta no wi my.

Od lat ma rzy łem o wiel kim im pe rium. Stwo rze nie ma ga zy nu mia ło być je dy nie po cząt ‐
kiem cze goś ogrom ne go. Nie mogę nie my śleć jed nak o in we sty cji, z jaką wi ąże się za kup
por ta lu. Z na tu ry je stem stra te giem, więc za nim zro bię ko lej ny krok, mu szę roz wa żyć, czy
na pew no mi się opła ci.

Przez trzy na stęp ne go dzi ny sku piam się na pra cy. Dzi ęki temu nie my ślę o ni czym in ‐
nym. W ko ńcu wy cho dzę z ga bi ne tu, po da ję Ha zel li stę za dań, któ re musi dla mnie wy ko ‐
nać, po czym wcho dzę do win dy. Na par te rze chcę wsi ąść do dru giej, któ ra za wie zie mnie
do miesz ka nia. Jed nak gdy mi jam re cep cję, po ja wia się Ale xan dra.

– Będziesz dziś wie czo rem w My stic?
Za trzy mu ję się tuż obok niej.
– Będę.
– Może wy pi je my ra zem drin ka?
– Umó wi łem się z Dy la nem.
– Nie pro szę cię o spędze nie ze mną ca łe go wie czo ru.
– Alex, umó wi łem się z Dy la nem – po wta rzam wol no.
– Sko ro już nie je ste śmy parą, mamy uda wać, że w ogó le się nie zna my? – pyta to nem

pe łnym pre ten sji.
Po chy lam się do niej, żeby mieć pew no ść, że nikt inny mnie nie usły szy.
– Bar dzo chęt nie spędzi łbym z tobą czas, gdy bym tyl ko wie dział, że nie pra gniesz cze ‐

goś wi ęcej – szep czę. – Wiesz do brze, jak nie lu bię, gdy ktoś mnie dra żni. Zda jesz so bie



spra wę, jak to się ko ńczy.
– Ja sne. Prze pra szam.
Od cho dzę od niej z na dzie ją, że w ko ńcu zro zu mia ła. Nie je stem cier pli wy. Nie w ta kich

sy tu acjach. Ale xan dra była chwi lo wą roz ryw ką, o czym wie dzia ła od sa me go po cząt ku. Po ‐
zwo li łem jej po znać moją ta jem ni cę, ma jąc pew no ść, że za cho wa ją dla sie bie. Ale nie to
było wte dy naj wa żniej sze. Wie dzia łem, że po lu bi świat, jaki chcia łem jej po ka zać. Pro blem
po ja wił się w mo men cie, w któ rym za pra gnęła znacz nie wi ęcej, niż chcia łem jej dać. W jej
przy pad ku po pe łni łem błąd. Po my li łem się, wie rząc, że będzie trzy ma ła się usta lo nych prze ‐
ze mnie re guł. To jed nak dało mi wa żną lek cję – ni g dy wi ęcej nie po zwo lić so bie na ja ki kol ‐
wiek zwi ązek.

Wcho dzę do swo je go apar ta men tu, za ma wiam je dze nie, po czym bio rę prysz nic. Na
szczęście do wie czo ra zo sta ło mi jesz cze tro chę cza su, bo po trze bu ję chwi li tyl ko dla sie bie.
Ci szy, któ rą będę mógł się de lek to wać, nim na nowo wró cę do swo je go ży cia.

O  siód mej wie czo rem prze cho dzę przez pod ziem ny par king, by do stać się do My stic.
Dy lan cze ka na mnie przy ba rze. Gdy tyl ko mnie do strze ga, bie rze bu tel kę whi sky i dwie
szklan ki, i idzie pro sto do na sze go sto li ka. Do łączam do nie go, kie dy ko ńczy na le wać al ko ‐
hol.

– Prze my śla łeś pro po zy cję? – pyta, prze su wa jąc jed ną ze szkla nek w moim kie run ku.
– Nie. Jesz cze się nad nią nie za sta na wia łem. Mu sia łem naj pierw oczy ścić umy sł.
– Wiesz, że za ścia ną jest miej sce, w któ rym nie tyl ko oczy ścisz umy sł, ale i po zbędziesz

się tego gry ma su z twa rzy?
– Być może masz ra cję.
– A więc?
– Co?
– Idzie my?
Przez chwi lę to roz wa żam.
– Nie. Chcę się na pić.
Dy lan nie wy gląda na za do wo lo ne go. Wiem, że kie dy na sza roz mo wa do bie gnie ko ńca,

pój dzie tam sam. Z  jed nej stro ny czu ję, że po wi nie nem to zro bić, ale z  dru giej coś mi
mówi, że dziś war to so bie od pu ścić. Jak by coś w mo jej gło wie ostrze ga ło, że to może źle się
sko ńczyć. Słu cham tego gło su, bo nie chcę ry zy ko wać.

– Mia łem tro chę cza su, więc po my śla łem za cie bie. – Dy lan za czy na mó wić sku pio nym
gło sem. – Duża in we sty cja z pew no ścią jest ry zy ko wa na, ale dru ga taka szan sa może ci się
nie tra fić. Chcia łeś ro snąć w siłę, a to naj lep szy spo sób. Nie mu sisz za czy nać od po cząt ku.
Wszyst ko masz po da ne na tacy.

– Masz ra cję. Dąży łem do tego, za nim za ło ży łem „New York News”.
– A mimo wszyst ko się wa hasz.



– Ke vin co praw da nie przed sta wił swo jej ofer ty, ale obaj do brze wie my, że będę mu siał
wy ło żyć gru bą for sę. Utra ta znacz nej części oszczęd no ści jest nie po ko jąca.

– Wszyst ko szyb ko się zwró ci – mówi pew nie, jak by po tra fił prze wi dzieć przy szło ść. –
Na two im miej scu nie za sta na wia łbym się ani se kun dy.

Bio rę duży łyk whi sky, da jąc so bie czas na szyb ką kal ku la cję.
– Masz ra cję. Mu szę za ry zy ko wać.
– Wła śnie to chcia łem usły szeć.
Uno si szklan kę w  to a ście, wy ra źnie za do wo lo ny z mo jej de cy zji. Kie dy tyl ko do cho dzi

do mnie, co właś nie po sta no wi łem, czu ję cho rą eks cy ta cję, któ rej już daw no nie do świad ‐
czy łem.

■



W
ROZDZIAŁ SZÓSTY

czo raj wróciłam do domu wyjątkowo późno. Wszystko przez Emily, która
zadzwoniła do mnie, gdy siedziałam już w taksówce i nalegała na spotkanie. W jej głosie
słychać było, że coś ją trapi. Znam ją wystarczająco dobrze, by wyczuć jej emocje nawet
przez telefon. Ludziom wydaje się, że jest twarda jak skała i nic nie może jej złamać. Mylą
się. Sytuacja, która dotknęła ją i  jej rodzinę, dosadnie przypomniała mi o  tym, że pod tą
twardą skorupą ukrywa się wrażliwa dziewczyna. I  choć próbowała udawać, że wszystko
jest dobrze, miewała momenty załamania. To był właśnie taki moment. Cieszę się, że
chciała ze mną być i porozmawiać, dlatego mimo niewyspania mam dobry humor. Mogłam
jej pomóc swoją obecnością, nic więcej się nie liczy.

Po prysz ni cu za glądam do gar de ro by i do cho dzę do wnio sku, że ko ńczę z ele ganc kim
ubio rem. Dwa dni w „New York News” wy star czy ły, bym za uwa ży ła, że nie wszyst kie ko bie ‐
ty ubie ra ją się w  spo sób, któ ry z pew no ścią po chwa li ła by moja mama. Wci skam się więc
w czar ną ob ci słą su kien kę na ra mi ącz kach, si ęga jącą mi do po ło wy ud, ro bię szyb ki ma ki ‐
jaż, na sto py wsu wam szpil ki i scho dzę na dół, po dro dze dzwo ni ąc po tak sów kę. Mam do ‐
kład nie dzie si ęć mi nut na śnia da nie. Sądząc po mi nie mo jej mamy, to zde cy do wa nie za
dużo.

– Co to jest? – pyta, wska zu jąc dło nią na moje cia ło.
Sia dam na krze śle i si ęgam po pie czy wo.
– Gdy byś była w „New York News” i prze szła byś się po ca łej fir mie, nie py ta ła byś mnie

o to.
– Czy już ni g dzie nie obo wi ązu je schlud ny ubiór?
– Daj spo kój, ubra łam się nor mal nie. Nie ka żdy lubi czuć się jak se kre tar ka dwa dzie ścia

czte ry go dzi ny na dobę.
– Jak idzie ci staż? – wtrąca oj ciec.
Wiem, że sam nie do ko ńca ro zu mie, cze mu mat ka taką wagę przy kła da do ubio ru,

więc zmia na te ma tu jest nam oboj gu na rękę.
– Świet nie. Lu bię to miej sce. Dużo się uczę i nie mogę na rze kać na nudę. – Ro bię dłu ‐

ższą pau zę, przy po mi na jąc so bie o klu bie, do któ re go za bra ła mnie Ha zel. – Wczo raj by łam
na wet w My stic.

Do kład nie przy glądam się ojcu, ale nie wi dzę po jego mi nie zmie sza nia.
– Nie mów tyl ko, że Ja mes dał ci kar tę? – pyta po dejrz li wie.
– Nie. By łam tam z jego asy stent ką.
– My stic… za po mnia łam już o tym miej scu – od zy wa się mama.
Do pie ro te raz od dy cham z ulgą. Czy li wszyst ko jest w po rząd ku.
– Po do ba mi się, jest ta kie inne. Może kie dyś uda mi się zdo być kar tę.



– Twój staż trwa dwa mie si ące. Pra cow ni cy Ja me sa do sta ją te kar ty po dwóch, cza sa mi
trzech la tach. – Oj ciec spro wa dza mnie na zie mię.

– A więc po zo sta je mi tyl ko cho dzić za Ha zel.
Wsta ję od sto łu, trzy ma jąc w dło ni ka nap kę, do ja dam ją w dro dze do wy jścia. Czu ję się

tro chę tak, jak bym wca le nie mia ła wa ka cji. Przy po mi na mi się po ran ny po śpiech przed wy ‐
jściem na uczel nię. Jed nak pra ca jest zde cy do wa nie lep sza od na uki.

Do „New York News” wcho dzę w ostat niej chwi li. Nie mal bie gnę w stro nę win dy, omi ja ‐
jąc wpa tru jącą się we mnie Ale xan drę. Na szczęście dzie li nas wie le pi ęter i nie mu szę jej
oglądać przez cały dzień. Za nim do je żdżam na samą górę, po pra wiam su kien kę i bio rę kil ‐
ka wde chów, by przy go to wać się na spo tka nie z Ja me sem. Z uśmie chem na twa rzy wy cho ‐
dzę na ko ry tarz, po czym kie ru ję się w stro nę Ha zel.

– Cze ść! Ja mes jest u sie bie?
– Nie, jesz cze go nie ma. Dziś tro chę się spó źni, ale masz od nie go za da nie.
– Już się boję.
Na praw dę się boję, choć nie wiem dla cze go.
– Masz zaj rzeć do dzia łu mody i ko or dy no wać przy go to wa nia do ar ty ku łu. Nie spo dzie ‐

wa łam się, że Ja me sa stać na taki gest za ufa nia.
– Gest za ufa nia? – py tam za sko czo na.
– No wiesz… To twój trze ci dzień sta żu. Tak na praw dę do brze nie za częłaś, a już do sta ‐

jesz od po wie dzial ne za jęcie, od któ re go za le ży, czy wszyst ko wyj dzie per fek cyj nie. Nie
wiem, jak to zro bi łaś, ale za czy nam się za sta na wiać, czy nie je steś przy pad kiem cza row ni ‐
cą.

Ha zel chy ba do brze się bawi, ale ja trzęsę się z ner wów.
– Nie do bi jaj mnie – mó wię drżącym gło sem. – Boję się.
– Nie po trzeb nie. Sko ro Ja mes uznał, że mo żesz to zro bić, z pew no ścią się nie po my lił.

Idź już, cze ka ją na cie bie. A kie dy sko ńczysz, masz wró cić tu taj i pod pi sać umo wę o staż.
Col lins do stał ją dziś od praw ni ków.

Zu pe łnie za po mnia łam, że nie do sta łam żad nej umo wy. Jest duża szan sa na to, że coś
spie przę i nie doj dzie do jej pod pi sa nia. Wra cam do win dy, a moja pa ni ka ro śnie. Nie wiem
na wet, co ozna cza ko or dy no wa nie przy go to wań do ar ty ku łu. Ja sne, do my ślam się, ale może
się oka zać, że bar dzo się mylę.

Kil ka chwil pó źniej je stem już w pra cow ni, w któ rej by łam wczo raj.
– Dzień do bry – wi tam się nie co skrępo wa na.
– Je steś! – Pod cho dzi do mnie Mar co, po czym ciąg nie mnie za sobą przez la bi rynt ma ‐

te ria łów i do dat ków. – Jak to ro bi my? Jaką masz wi zję?
– Wi zję? – du kam.
Wszy scy pa trzą na mnie wy cze ku jąco, a ja nie mam po jęcia, co w ogó le tu ro bię.
– Tak, skar bie. Wi zję. Czu ję, że to będzie nasz naj lep szy ar ty kuł.



– Szcze rzę mó wi ąc… nie wie dzia łam na wet, że mam się tu po ja wić. Nie mia łam kie dy
się przy go to wać… po my śleć.

– Spon ta nicz no ść! Jesz cze le piej.
– Nie przej muj się, ten fa cet pod nie ca się wszyst kim. Je stem Ma di son.
Bru net ka z przy ja znym uśmie chem wy ci ąga do mnie rękę. Ści skam jej dłoń i jesz cze raz

roz glądam się do oko ła.
– Je stem Ra ven. I na praw dę nie wiem, co tu ro bię.
– Po wiem ci, jak wy gląda u nas pra ca nad ka żdym ar ty ku łem. Przed sta wię wszyst kie

po my sły.
Nie dłu go pó źniej do wia du ję się, że Ma di son jest re dak tor ką od po wie dzial ną za przy go ‐

to wa nie ar ty ku łów w dzia le mody. Do kład nie wy ja śnia mi cały pro ces pra cy i cier pli wie od ‐
po wia da na ka żde moje py ta nie. Trwa to go dzi nę. Po tym cza sie czu ję się znacz nie
mądrzej sza. Te raz przy naj mniej wiem, o co w tym wszyst kim cho dzi. Wy słu chu ję ka żde go
po my słu, a jest ich na praw dę wie le. Naj wi ęcej ma oczy wi ście Mar co. Na wet go do brze nie
znam, a już od no szę wra że nie, że nie jest w sta nie mnie za sko czyć. Lu bię go, jest taki inny,
ra do sny i otwar ty. Gdy by cały świat skła dał się z tak po zy tyw nych lu dzi, ży cie by ło by znacz ‐
nie przy jem niej sze.

– Krót ka no tat ka od no śnie do te ma tu po win na wy star czyć. Resz tę niech wy pe łnią
zdjęcia – stwier dzam po prze pro wa dze niu bu rzy mó zgów. – Przed staw my lu dziom, jak na ‐
le ży no sić neo ny, by nie prze sa dzić i mimo wy ra źnych ko lo rów za cho wać kla sę. Po ka żmy
ta kże sty li za cje dla od wa żnych, czy też mło dych osób. Niech ka żdy znaj dzie coś dla sie bie.

– To mi się po do ba – ko men tu je Mar co. – Za dzwo nię po dwie mo del ki. Masz ja kieś wy ‐
tycz ne?

– Niech ró żnią się wie kiem. Po ka żmy, że neo ny mogą być dla ka żde go.
– Ja sne. Za cznij ukła dać sty li za cje. Kie dy wró cę po mo gę ci.
Ni g dy bym nie po my śla ła, że będę się zaj mo wać czy mś tak bli skim pra cy mamy. Po kil ‐

ku go dzi nach je stem prze ko na na, że pod jęłam do brą de cy zję o  kie run ku stu diów. Cie szę
się, że nie chcia łam zo stać mo del ką ani mieć co kol wiek wspól ne go z  tą bra nżą. Mam już
pew no ść, że to nie jest dla mnie. Lu bię modę, ow szem, ale tyl ko wte dy, kie dy cho dzi o moje
stro je.

Wy ko ńczo na wra cam na górę. Wy cho dzę z  win dy i  wpa dam na Ja me sa. Ła pie mnie
w pa sie, gdy tra cę rów no wa gę.

– Wła śnie po cie bie sze dłem – mówi wol no, pa trząc na mnie ta jem ni czo.
Pusz cza mnie, ale ja wci ąż czu ję jego dło nie na moim cie le.
– Oka za ło się, że za da nie nie jest ta kie pro ste – od po wia dam zu pe łnie sko ło wa na.
– Cho dź ze mną. Mu sisz pod pi sać umo wę.
Ki wam gło wą i ru szam do jego ga bi ne tu. Na moim biur ku leżą już do ku men ty. Od razu

si ęgam po dłu go pis i za czy nam szu kać miej sca na pod pis.



– Nie prze czy tasz?
Uno szę gło wę, by spoj rzeć na mężczy znę.
– Ufam ci.
Jego oczy ciem nie ją, a twarz z ka żdą ko lej ną se kun dą co raz bar dziej się na pi na.
– Ufasz mi?
– Je steś przy ja cie lem mo je go ojca – tłu ma czę szyb ko, gdy do cho dzi do mnie, jak mógł

ode brać moje sło wa. – Nie wie rzę, że w umo wie jest coś, co by mi się nie spodo ba ło.
Po tych sło wach pod pi su ję wszyst ko, po czym wręczam je den kom plet do ku men tów

Col lin so wi.
– Nie będzie mnie do ko ńca ty go dnia. W pi ątek wy la tu je my do Mia mi. Do czwart ku zaj ‐

mie się tobą Ha zel. Pi ątek masz oczy wi ście wol ny. Za re zer wo wa łem nam lot o dzie si ątej
rano, przy ja dę po cie bie i po je dzie my na lot ni sko.

– Do brze. Ha zel ta kże leci?
– Nie. Tyl ko my. Czy to ja kiś pro blem?
Ton jego gło su nie mal za ka żdym ra zem dzia ła na moje cia ło w bar dzo przy jem ny, ale

za ra zem nie po ko jący spo sób. Kie dy mówi, czu ję wi bra cje i  go rąco. A  te raz… te raz mam
wra że nie, że czu ję je po dwój nie. Wła śnie do cie ra do mnie, że spędzę cały week end z tym
mężczy zną. No tu ję w gło wie, że nie mogę wy pić ani kro pli al ko ho lu, bo przy nim zu pe łnie
so bie nie ufam.

– Nie, ża den – od po wia dam z wy mu szo nym uśmie chem.
Ja mes też się uśmie cha, bar dziej szcze rze niż ja. Pod cho dzi do mnie, po chy la się nad

biur kiem, a moje ser ce za czy na bić w sza lo nym tem pie. Mam na dzie ję, że nie sły szy jego
ło mo ta nia.

– Nie chcesz chy ba po wie dzieć, że bo isz się zo sta wać ze mną sam na sam?
Jego głos jest ni ski, ochry pły i spra wia, że przez moje cia ło prze cho dzą dresz cze. Mam

wra że nie, że cała drżę.
– Skądże – od po wia dam przez ści śni ęte gar dło.
– A może po win naś.
Po tych sło wach ru sza w stro nę wy jścia.
– Co masz na my śli?
Za trzy mu je się, zer ka na mnie przez ra mię, po sy ła jąc mi ta jem ni czy uśmiech.
– Nic, Ra ven. Tyl ko gło śno my ślę.
Kie dy wy cho dzi, za my kam oczy i bio rę kil ka głębo kich wde chów. Oczy wi ście, że boję się

zo sta wać z nim sam na sam, bo dzie je się ze mną coś bar dzo złe go. Sama nie wiem, czy nie
wy ol brzy miam wszyst kie go, my śląc o zna cze niu jego słów. Ja kaś część mnie chcia ła by, żeby
ci ągnęło go do mnie tak bar dzo, jak mnie do nie go.

Z nie przy zwo itych my śli wy ry wa mnie dźwi ęk te le fo nu. Ko rzy sta jąc z oka zji, że je stem
sama, od bie ram po łącze nie. Szcze gól nie dla te go, że dzwo ni Emi ly.



– Coś się sta ło? – py tam od razu.
– Pa mi ętasz, gdy opo wia da łaś mi o roz mo wie z Za cem?
– Tak.
– On chy ba wca le się nie prze sły szał, Ra ven.
– Jak to? Po wiedz, co się sta ło.
– Oj ciec za blo ko wał moją kar tę. To na wet mnie nie zdzi wi ło. Wy da łam kupę kasy na

nie po trzeb ne rze czy, żeby tyl ko mu do piec, i tak na praw dę cze ka łam, aż to zro bi. Ale dziś
przy sze dł list z ban ku…

– Emi ly? Co było w tym li ście? – py tam, gdy mil czy przez dłu ższą chwi lę.
– Za mknął kon to, wy brał z nie go wszyst kie pie ni ądze, któ rych było znacz nie mniej niż

na ostat nim wy ci ągu, jaki zna la zła mama. Od tam te go cza su nie do ko ny wa li żad nych wi ęk ‐
szych in we sty cji, więc nie po win no znik nąć aż tyle pie ni ędzy.

– Po wiedz mi, że two ja mama ma kon to, do któ re go oj ciec nie ma do stępu.
– Teo re tycz nie tak, ale nie ma na nim zbyt wie lu pie ni ędzy. Nie za bez pie czy ła się, cze ‐

ka jąc na roz wód. Nie wiem, czy nie mia ła do tego gło wy, czy cho dzi ło o to, że była prze ko ‐
na na, iż do sta nie wi ęk szo ść kasy.

– Spraw dzi ły ście inne kon ta?
– Mama po je cha ła do ban ku.
– Daj mi znać, kie dy cze goś się do wiesz.
– Ja sne. Prze pra szam, je steś w pra cy, a ja za wra cam ci gło wę.
– Nie masz za co prze pra szać. Dla cie bie za wsze znaj dę czas.
– Ko cham cię.
– Ja cie bie też.
Roz łączam się, od kła dam te le fon i pró bu ję ze brać my śli. Je dy ną oso bą, któ ra może po ‐

móc mi roz wi ązać pro blem pani Rose jest… Zac. Nie wie rzę, że to ro bię, ale mo ty wu je mnie
cier pie nie mo jej przy ja ció łki. Bio rę te le fon i od szu ku ję jego nu mer, by wy słać do nie go wia ‐
do mo ść.

Raven: Muszę z tobą porozmawiać.
Czu ję się tak, jak bym pi sa ła do dia bła z pro śbą o spo tka nie. Od pi su je szyb ko, ale za nim

od czy tu ję wia do mo ść, mija tro chę cza su.
Zac: Jestem jutro cały dzień u siebie.
Raven: A więc wyjdź i spotkaj się ze mną w kawiarni.

W grę wcho dzi je dy nie pu blicz ne miej sce. Nie wej dę do pasz czy lwa, wie dząc, że nie ma
z niej uciecz ki.

Zac: To Ty chcesz rozmawiać, a ja chyba wiem, o czym. Ojciec jutro spotyka się
z Gordonem.

Cho le ra! Nie chcę tam iść, ale czy mam inne wy jście? Spraw dzę to, za nim wy ja dę i moja
przy ja ció łka zo sta nie sama. Nie mogę jej z tym zo sta wić ani też za su ge ro wać jej, by to ona



spo tka ła się z Za cem. To zbyt ry zy kow ne, zwa żyw szy na jej wy bu cho wy cha rak ter i sy tu ację,
w ja kiej się zna la zła.

Raven: Będę o szóstej wieczorem.
Wiem, że dzi siej szy dzień będzie strasz ny, a ju tro za po wia da się jesz cze gor sze. Mimo

wszyst ko sta ram się sku pić na czy mś in nym niż to, co pla nu ję zro bić.
Ja mes wra ca przed prze rwą obia do wą. Całe szczęście, do kład nie za pięć mi nut opusz czę

to po miesz cze nie. Sama jego obec no ść wy wo łu je u mnie dusz no ści. Wal czę z tym, bo to, co
się ze mną dzie je, jest po pro stu cho re. Nie po win nam pa trzeć na sze fa w ten spo sób. Nie
po win nam o nim fan ta zjo wać ani za sta na wiać

się, czy mu się po do bam. Jak jed nak do tego się zmu sić?
– Ha zel wspo mi na ła, że spodo bał ci się My stic – mówi na gle, a ja od razu sztyw nie ję.
– Tak. Ni g dy nie by łam w po dob nym miej scu.
– Za wsze chcia łem mieć coś ta kie go.
– To musi być nie sa mo wi te uczu cie… spe łniać swo je ma rze nia.
– Znam lep sze, ale tak, to też jest nie złe.
Chcia ła bym za py tać, ja kie uczu cia we dług nie go są lep sze, ale bra ku je mi od wa gi.
– Do my ślam się.
– Za py taj.
– Słu cham? – Pa trzę na nie go sko ło wa na.
– Wi dzę, że masz py ta nie. Two je oczy to zdra dza ją.
In stynk tow nie od wra cam gło wę, ale to nie wie le po ma ga.
– Nie mam żad ne go py ta nia.
– My śla łem, że je steś od wa żniej sza.
Cho le ra… Też tak my śla łam, ale przy nim za cho wu ję się jak wy stra szo na idiot ka, któ ra

boi się na wet po pa trzeć pro sto w jego oczy. Gdy to do mnie do cie ra, czu ję wstyd, bo prze ‐
cież ża den fa cet nie po wi nien wzbu dzać we mnie cze goś ta kie go. Cały czas po wta rzam, że
za le ży mi na sa mo dziel no ści, a przy nim nie po tra fię na wet my śleć. Co jest w tym czło wie ‐
ku? Co ta kie go w so bie ma, że jego obec no ść od bie ra mi ro zum?

– Za sta na wia łam się, co mia łeś na my śli, mó wi ąc, że znasz lep sze uczu cia.
Mo żna po wie dzieć, że czu ję nie wiel ką ulgę. Głów nie dla te go, że ani razu się nie za jąk ‐

nęłam, wy po wia da jąc to zda nie.
– Eks ta za – od po wia da krót ko, po sy ła jąc mi naj bar dziej lu bie żne spoj rze nie, ja kie w ży ‐

ciu wi dzia łam.
Na gle wy da je mi się, że tem pe ra tu ra ro śnie z  se kun dy na se kun dę. Nie wiem, gdzie

mam ucie kać wzro kiem i czy w ogó le po win nam to ro bić.
– Ach… – du kam onie śmie lo na.
– Znasz to uczu cie, Ra ven?
Zer kam na ze ga rek.



– Prze pra szam, ale umó wi łam się z Ha zel na lunch. Nie chcę się spó źnić.
Po wstrzy mu ję się, by nie wy biec z ga bi ne tu. Na szczęście Ja mes mnie nie za trzy mu je.

Gdy tyl ko za my kam drzwi, roz glądam się za Ha zel. Sie dzi na swo im miej scu, a  gdy na
mnie pa trzy, uśmie cha się sze ro ko.

– Coś się sta ło?
– Nic. My śla łam, że już cię nie zła pię.
– Cze ka łam na cie bie. Pój dzie my do re stau ra cji na prze ciw ko.
– Trzy masz mnie z dala od Ale xan dry? – py tam roz ba wio na.
Na mo ment prze sta ję my śleć o Col lin sie.
– Po zna łam cię na tyle, by wie dzieć, że le piej nie pro wo ko wać losu.
Szko da, że przy Ja me sie nie mogę być sobą. Wte dy by ło by ła twiej.
– No do bra. Niech ci będzie.
Od no szę wra że nie, że lunch trwa za le d wie kil ka mi nut. Nie chęt nie wra cam na górę.

Mam na dzie ję, że nie po wró ci my do te ma tu uczu cia eks ta zy. Może pro ble mem jest jego
wiek? Z ko le ga mi z roku je stem w sta nie dys ku to wać o sek sie bez naj mniej sze go skrępo wa ‐
nia. A z Ja me sem nie po tra fię roz ma wiać prak tycz nie o ni czym. Jed no sło wo, a ja się za sta ‐
na wiam, co mu cho dzi po gło wie i czy są to grzesz ne my śli, czy to ze mną jest co raz go rzej.
Jak bar dzo jest praw do po dob ne, że my śli o rze czach, któ rych nie po wi nien su ge ro wać swo ‐
jej sta ży st ce? Na praw dę tu zwa riu ję.

W ga bi ne cie je stem sama. Col lins zo sta wił kart kę z kil ko ma za da nia mi, któ re mam wy ‐
ko nać do czwart ku. Co raz bar dziej utwier dzam się w prze ko na niu, że to ze mną jest coś
nie tak. Na gle do sta ję wia do mo ść. Gdy wi dzę, że jest od Emi ly, od razu ją otwie ram.

Emily: Nie mamy już żadnych pieniędzy. Ten sukinsyn zabrał wszystko.
Te raz już wiem, że nie mogę od pu ścić.

■



K
ROZDZIAŁ SIÓDMY

olej ny dzień w „New York News” mija bar dzo przy jem nie. Czas spędzam z Ha ‐
zel, przy gląda jąc się jej pra cy. Opo wia da mi o wszyst kim, o czym jesz cze nie zdąży ła. Ta kże
o Ja me sie, o któ rym z jed nej stro ny mo gła bym słu chać go dzi na mi, a z dru giej nie chcę wie ‐
dzieć ni cze go wi ęcej, bo to jesz cze bar dziej mo gło by na mie szać mi w gło wie. Do wie dzia łam
się jed nak, że jest je dy na kiem, bar dzo wy ma ga jącym i nie kie dy okrut nym sze fem i ma sła ‐
bo ść do ko biet, choć ni g dy nie był w po wa żnym zwi ąz ku. Cóż, może wła śnie przez tę sła bo ‐
ść… Dziw nie jest słu chać o mężczy źnie, któ ry sie dzi mi w gło wie. Cały czas uwa żam, żeby
się nie zdra dzić, ale to cho ler nie trud ne.

– Twój te le fon dzwo ni już chy ba dzie si ąty raz. Od bierz, może to coś wa żne go.
Wzdy cham, wy ci ągam z kie sze ni ko mór kę i tak jak wcze śniej od rzu cam po łącze nie.
– To tyl ko Ja sper. Mój były, któ ry przy po mi na so bie o mnie co kil ka dni i po sta na wia za ‐

truć mi dzień, po czym znów zni ka.
– Brzmi jak tok sycz ny zwi ązek.
– Nie, nie. Kie dy by li śmy ra zem, nie za po mi nał o mnie ani na chwi lę, co cza sa mi było

dość iry tu jące, a jed no cze śnie uro cze. Po pro stu od ze rwa nia nie daje za wy gra ną. Kie dy już
my ślę, że się pod dał, on znów się od zy wa.

– Pró bo wa łaś z nim po roz ma wiać?
– Na wet nie wiesz, ile razy.
– Mia łam kie dyś by łe go, któ ry nie chciał od pu ścić.
– I jak się go po zby łaś?
– Po cze ka łam, aż znaj dzie dziew czy nę i za po mni o mnie. To był ci ężki rok.
Za kry wam twarz dło ńmi, gdy tyl ko so bie wy obra żam, że ta kże mu sia ła bym męczyć się

rok z Ja spe rem i jego pró ba mi prze ko na nia mnie do po wro tu.
– Oby u mnie nie trwa ło to tak dłu go.
– Co wła ści wie było nie tak? Dla cze go z nim ze rwa łaś?
– Nie czu łam do nie go nic. Chcia łam się w nim za ko chać, pró bo wa łam to ro bić. Był ide ‐

al nym chło pa kiem, ale to nie mia ło zna cze nia. My śla łam, że czas spra wi, że będę mo gła dać
mu to, co on da wał mi, ale tak się nie sta ło.

– Je śli będziesz mia ła po czuć do ko goś coś wiel kie go, zo rien tu jesz się, gdy tyl ko po raz
pierw szy na nie go spoj rzysz. Lu dzie przy ci ąga ją się do sie bie, jak by ja kaś nie zna na siła da ‐
wa ła im znak, że wła śnie ta oso ba może zo stać mi ło ścią ich ży cia.

I po raz ko lej ny mam na dzie ję, że się myli…
– W ta kim ra zie chy ba źle szu kam. Ni g dy nie czu łam żad ne go mi stycz ne go przy ci ąga ‐

nia – mó wię roz ba wio na, choć w głębi czu ję prze ra że nie. – A ty?
Ha zel na gle wy gląda na zmie sza ną, co bar dzo mnie in try gu je.



– Raz. Ale to nie mia ło zna cze nia.
– Dla cze go?
– Cho dzi o  fa ce ta, któ ry jest zu pe łnie poza moim za si ęgiem. Jed nak nie pod da ję się

i szu kam ko goś, kto spra wi, że znów to po czu ję. Wła śnie dla te go ka żdy week end spędzam
w miej scach pu blicz nych. Wiesz… sa mot no ść w moim wie ku jest do bani.

– W two im wie ku? Mó wisz, jak byś zbli ża ła się do eme ry tu ry.
– W tym roku ko ńczę dwa dzie ścia dzie wi ęć lat. Nie wiem, czym jest po wa żny zwi ązek,

pla no wa nie wspól nej przy szło ści, ro dzi ny. Tym cza sem ko le żan ki z mo je go roku mają już
mężów, dzie ci, po ukła da ne ży cie. Ja mam tyl ko pra cę i pu ste miesz ka nie, do któ re go wra ‐
cam ka żde go dnia.

– Zwi ąz ki ta kże są prze re kla mo wa ne – rzu cam dla po pra wie nia at mos fe ry, któ ra za czy ‐
na być dość de pre syj na.

– Chy ba masz ra cję. – Si ęga po kil ka pa pie rów le żących na biur ku. – A te raz wró ćmy do
tego, na czym sko ńczy ły śmy, za nim ze szły śmy na te mat two je go by łe go. Jak już mó wi łam,
Ja mes po trze bu je ca łej do ku men ta cji z  ka żde go dzia łu w  ci ągu ty go dnia po za ko ńcze niu
po przed nie go mie si ąca. Zbie ram ją, upew niam się, że wszy scy od da li kom plet, po czym
nio sę ją do nie go. On dzie li pa pie ry na ka te go rie i prze ka zu je da lej. Dziś wła śnie na tym
spędzi my resz tę dnia. Zwie dzi my wszyst kie pi ętra i  zbie rze my ka żdy je den pa pie rek. Po
po wro cie z Mia mi Ja mes zaj mie się resz tą.

– Zaj mu jesz się tu wszyst kim? – py tam pe łna po dzi wu.
– Je stem od po wied ni kiem chłop ca na po sy łki, ale nie prze szka dza mi to. Mam nie złą

pen sję i znam tu ka żde go, co wca le nie jest tak oczy wi ste w ogrom nej fir mie. Poza tym lu ‐
bię mieć kon takt z lu dźmi. Gdy bym mia ła tu sie dzieć, pa rzyć kawę i od bie rać li sty, zwol ni ‐
ła bym się po ty go dniu.

Uwiel biam tę ko bie tę. Przy po mi na mi tro chę Emi ly, choć Ha zel jest nie co po wa żniej sza,
twar do stąpa po zie mi i mam wra że nie, że do kład nie wie, cze go chce od ży cia. Moja przy ja ‐
ció łka lubi ma rzyć, ry zy ko wać, ba wić się i ma zde cy do wa nie lu źniej sze po de jście do rze czy ‐
wi sto ści. Poza tymi dość istot ny mi szcze gó ła mi są do sie bie po dob ne.

Wy ra bia my się ze wszyst kim chwi lę przed ko ńcem pra cy. Wła śnie prze cho dzi my przez
hol na par te rze, by za brać pocz tę, co jest ostat nim za da niem na dziś. Sta ję z boku, by nie
dać się spro wo ko wać ru do wło sej zo łzie. Ta po sy ła mi gniew ne spoj rze nie, jed nak szyb ko
sku pia się na Ha zel. Po da je jej pocz tę, a ona szyb ko ją prze gląda i roz kła da ko per ty na dwa
sto sy. Zga du ję, że dzie li je na wa żne i ta kie, któ re mogą po cze kać. W pew nym mo men cie
prze ry wa sor to wa nie ko pert i otwie ra sze ro ko oczy.

– Ten list mu si my prze ka zać jak naj szyb ciej.
– Zaj mę się tym. – Alex pró bu ję wzi ąć list z ręki Ha zel, ale ta jej na to nie po zwa la.
– Naj pierw skon tak tu ję się z Ja me sem.



Od cho dzi, by za dzwo nić. Ro bię to samo, co fam się o kil ka kro ków i od wra cam ty łem do
Ale xan dry. Ha zel szyb ko wra ca. Pod cho dzi do mnie i po da je mi ko per tę.

– Ty masz mu ją za nie ść.
– Ja?
– Po le ce nie z góry, co zro bię. – Wzru sza ra mio na mi.
Gdy by spoj rze nie mo gło za bić, by ła bym już mar twa. Na wet po do ba mi się to, że nie

mu sia łam nic ro bić, by roz wście czyć Alex. Uśmie cham się więc, choć je stem zde ner wo wa ‐
na, i bio rę list od Ha zel. Od pro wa dza mnie do win dy, do kład nie wy ja śnia jąc, jak do stać się
do apar ta men tu Ja me sa. Wy ko nu ję jej po le ce nia i po chwi li je stem już na gó rze. Drzwi roz ‐
su wa ją się wol no, bio rę wdech i ro bię krok na przód. Je stem w ogrom nym sa lo nie.

– Ja mes?
Sta wiam ko lej ny krok, na słu chu jąc ja kie go kol wiek dźwi ęku. Wy gląda jed nak na to, że

mam po pro stu zo sta wić list. Pod cho dzę do sto li ka znaj du jące go się na środ ku po miesz cze ‐
nia i kła dę na nim ko per tę. Do pie ro gdy pod cho dzę do win dy, by otwo rzyć drzwi, sły szę
prze szy wa jący głos Col lin sa.

– Je śli chcesz za ba wić się w Kop ciusz ka, zo staw mi cho ciaż pan to fe lek.
Od wra cam się gwa łtow nie. Gdy wi dzę go w  sa mym ręcz ni ku, nogi ugi na ją się pode

mną. Zdjęcia na In sta gra mie na wet w po ło wie nie od da ją tego, jak wy gląda w rze czy wi sto ‐
ści.

– Ja… Ja… – Jąkam się. – Nie wie dzia łam, że mam po cze kać.
Nie od po wia da. Pod cho dzi do sto li ka, bie rze ko per tę, po czym od razu ją otwie ra. Ko ‐

rzy sta jąc z tego, że jest za jęty czy ta niem li stu, przy glądam mu się jesz cze przez mo ment.
Chcia ła bym mieć oka zję prze je chać pal ca mi po jego brzu chu i po czuć te pe łne usta na swo ‐
ich… na ca łym swo im cie le.

– Ra ven?
– Tak? – py tam za wsty dzo na, uświa da mia jąc so bie, że zo sta łam wła śnie przy ła pa na na

tak so wa niu jego cia ła.
– Sły sza łaś, co po wie dzia łem?
– Nie, prze pra szam. Mo żesz po wtó rzyć?
Kącik jego ust uno si się, a  spoj rze nie ja sno daje do zro zu mie nia, że wie, ja kie my śli

cho dzi ły mi po gło wie.
– Do No we go Jor ku wró ci my dzień pó źniej. Mu szę zaj rzeć do San ta Fe.
– Ja sne – rzu cam szyb ko.
Wci ąż nie mogę uwie rzyć, że prze ga pi łam mo ment, w któ rym prze stał czy tać list.
– Jak dzień w „New York News”?
– W po rząd ku. Przy gląda łam się pra cy Ha zel, dużo mi po ka za ła.
– Po czątek mie si ąca to za wsze wie le pra cy. – Pod cho dzi do mnie na tyle bli sko, że czu ję

za pach jego żelu pod prysz nic. – Nie dłu go zro bi się nie co przy jem niej.



Wiem, że mówi o pra cy, ale ten ni ski głos spra wia, że czu ję się tak, jak by mó wił o czy ‐
mś zu pe łnie in nym.

– Ha zel z pew no ścią od pocz nie.
– Tak – rzu ca prze ci ągle.
– Pój dę już. Do zo ba cze nia w pi ątek.
– Do zo ba cze nia, Ra ven.
Kie dy tyl ko drzwi win dy się za my ka ją, opie ram się o ścia nę i za my kam oczy. Jak mam

spędzić z nim tyle cza su sam na sam? Pięć mi nut to dla mnie męczar nia.
Chwi lę pó źniej za glądam do Ha zel, żeby się z  nią po że gnać. Za bie ram swo je rze czy

i wy cho dzę z „New York News”. Zer kam na ze ga rek, do spo tka nia z Za cem zo sta ły mi dwie
go dzi ny. Wiem, że nie ma sen su wra cać do domu. Po sta na wiam coś zje ść i prze jść się po
Man hat ta nie, by po zbie rać my śli i za sta no wić się, co jest ze mną nie tak.

Punk tu al nie o szó stej wie czo rem wcho dzę do ho te lu Esca la. Nie wie rzę, że od wa ży łam
się na ten krok. Zac miesz ka na ostat nim pi ętrze i za nim win da tam do cie ra, dzie si ęć razy
roz wa żam uciecz kę. Osta tecz nie jed nak wcho dzę do środ ka. Sparks stoi na prze ciw ko we ‐
jścia, opar ty o prze szklo ną ścia nę i po sy ła mi spoj rze nie pe łne trium fu.

– Je stem. – Idę na śro dek sa lo nu i zaj mu ję miej sce na ka na pie. – Jest coś, o czym jesz ‐
cze po win nam wie dzieć?

– Na pi jesz się cze goś?
– Nie przy szłam tu dla przy jem no ści. Chcę się do wie dzieć, jak mogę po móc przy ja ció ‐

łce.
– Nie po mo żesz jej, skar bie. – Ru sza w moim kie run ku. – Jej oj ciec nie dłu go znik nie,

za bie ra jąc ze sobą wszyst kie pie ni ądze.
– Będzie mu siał je od dać – mó wię przez za ci śni ęte zęby.
– Od dać? Za brał to co jego. Pra wo jest po jego stro nie.
– Mó wi łeś, że dziś spo ty ka się z two im oj cem.
– Tak. Są w jego biu rze.
– Jaka jest szan sa, że się do wiem, o czym roz ma wia ją?
– Za le ży, ile je steś w sta nie zro bić, że bym cię tam za pro wa dził.
– Zac… – sy czę. – Za po mnij.
Sia da obok mnie, prze je żdża wierz chem dło ni po moim po licz ku i po chy la się tak bar ‐

dzo, że jego od dech owie wa moją twarz.
– My śla łem, że je steś lep szą przy ja ció łką.
– A ja my śla łam, że za cho wa łeś choć reszt kę god no ści.
Uśmie cha się ni czym sam dia beł, po chy la jąc się jesz cze bar dziej w moim kie run ku. Jego

usta nie mal mu ska ją mój po li czek, ale nie od su wam się ani o cen ty metr. Znam go tak dłu ‐
go, że nie boję się jego ko lej ne go ru chu. Jest jak dra pie żnik po lu jący na ofia rę. Za po mniał
jed nak, że mnie nie może schwy tać.



– No da lej, mała. Było nam do brze, nie za prze czysz. Wci ąż pa mi ętam, jak gło śno krzy ‐
cza łaś, gdy cię pie przy łem.

Kręcąc gło wą, wsta ję z miej sca. Choć przez je den krót ki mo ment mogę spoj rzeć na nie ‐
go z góry.

– Uwa żaj, bo jesz cze się za ko chasz. Ja nie pa mi ętam zu pe łnie nic. Ni czym się nie wy ró ‐
żni łeś.

Pod cho dzę do win dy, wie dząc, że to ko niec roz mo wy. Ża łu ję, że w ogó le tu przy szłam,
ale nie mo głam nie spró bo wać. Nie wiem, gdzie jest ga bi net jego ojca. Przy ła pa na na mysz ‐
ko wa niu po tym miej scu, mo gła bym so bie na ro bić ogrom nych kło po tów.

Gdy tyl ko wy cho dzę z ho te lu, ła pię tak sów kę, a w dro dze do domu dzwo nię do Emi ly.
– Cze ść, mia łam do cie bie dzwo nić – mówi, gdy tyl ko od bie ra.
– Mam na dzie ję, że nie z ko lej ny mi zły mi wie ścia mi.
– Nie. Chcia łam za py tać, czy wpad niesz do mnie na noc.
– Ty przy je dź do mnie. Two jej ma mie przy da się spo kój, a  ja mu szę do trzeć rano do

„New York News”.
– Ja sne. Nie dłu go będę.
Roz łącza się, za nim uda je mi się po wie dzieć jej o spo tka niu z Za cem. Może to i le piej,

po wiem jej, kie dy się zo ba czy my. To nie wie le zmie ni, ale musi wie dzieć, że pró bo wa łam.
■



C
ROZDZIAŁ ÓSMY

zas do pi ąt ku zle ciał mi bły ska wicz nie. Całą uwa gę po świ ęci łam Emi ly, z któ rą
pró bo wa ły śmy zna le źć roz wi ąza nie pro ble mu z jej oj cem. Nie wie le uda ło nam się wy my ślić,
jed nak nie za mie rza łam prze stać za sta na wiać się nad tym. Sy tu acja pani Rose upew ni ła
mnie, że nie mogę tra cić swo jej nie za le żno ści. Nie pra co wa ła, nie mia ła swo ich pie ni ędzy
i wła śnie dla te go zo sta ła nie mal bez gro sza. Mo gła je dy nie sprze dać dom, któ ry mąż ku pił
dla niej i na jej na zwi sko. Chy ba na wet Emi ly zro zu mia ła, że jej po my sł na ży cie nie jest do
ko ńca do bry. Wczo raj ka za ła mi obie cać, że będę do brze się ba wić i  prze sta nę my śleć
o  tym, cze go nie po win nam ro bić. Obie ca łam jej to. Tro chę pod na ci skiem, ale mimo
wszyst ko nie ża łu ję. Ży cie jest zbyt krót kie, by się nim nie cie szyć. Le piej po pe łnić sze reg
błędów i czer pać z nich na uki, niż uwa żać na wszyst ko, by pó źniej za sta na wiać się, co by
było gdy by.

Zja dłam śnia da nie, wzi ęłam dłu gą kąpiel, upew ni łam się, że spa ko wa łam wszyst ko, po
czym przy go to wa łam się do wy jścia. Sie dzę te raz w  sa lo nie, cze ka jąc na mo je go sze fa,
a  ser ce ga lo pu je mi jak sza lo ne. Wci ąż nie mogę uwie rzyć, że ja kiś fa cet dzia ła na mnie
w ten spo sób. Jak bym pod jego wpły wem sta wa ła się inną oso bą. Małą za wsty dzo ną dziew ‐
czyn ką, któ ra nie ma po jęcia, co dzie je się z  jej cia łem. To cho ler nie iry tu jące i na praw dę
za mie rzam z tym sko ńczyć. Naj chęt niej wy pi ła bym bu tel kę al ko ho lu, ale wiem, że to zły po ‐
my sł.

– Ja mes już jest! – Do sa lo nu nie mal wbie ga oj ciec i ru sza pro sto do drzwi, by otwo rzyć
przy ja cie lo wi. – Wi taj. Na pi jesz się cze goś?

– Nie, dzi ęku ję. – Ja mes pa trzy na mnie i uśmie cha się le d wo za uwa żal nie. – Cze ść, Ra ‐
ven.

– Cze ść.
Oj ciec zer ka na mnie przez ra mię. Pa trzy tak, jak by nie mo chciał skar cić mnie za prze ‐

jście na ty z Col lin sem.
– Go to wa?
– Oczy wi ście.
Wsta ję, by za brać wa liz kę, ale za nim do niej do cho dzę, Ja mes już ją trzy ma. Otwie ra

drzwi i pusz cza mnie przo dem. Sły szę, jak że gna się z moim oj cem, a po chwi li mnie do ga ‐
nia. Kie row ca za par ko wa ne go pod do mem sa mo cho du wy cho dzi i za bie ra wa liz kę od Col ‐
lin sa, po czym umiesz cza ją w ba ga żni ku. Ja mes otwie ra mi drzwi auta, znów po sy ła jąc mi
prze ni kli we spoj rze nie, przez któ re kręci mi się w gło wie. Wsia dam, a on do łącza do mnie
i od razu się od zy wa.

– To może nie na miej scu, ale… pi ęk nie dziś wy glądasz.
Je stem prze ko na na, że moje po licz ki ob le wa właś nie czer wo ny ko lor.



– Dzi ęku ję – od po wia dam za wsty dzo na.
– Mam dla cie bie pro po zy cję. Mo żesz ją oczy wi ście od rzu cić.
– Jaką pro po zy cję? – py tam za in try go wa na.
– Spędzi my cały week end ra zem, więc za po mnij my, że je stem two im sze fem.
– Brzmi… do brze – mó wię nie co zmie sza na.
Nie cho dzi o  to, że nie chcę tego ro bić, ale nie wiem, czy je stem w  sta nie to zro bić.

Obie ca łam Emi ly, że spró bu ję i sta ram się głów nie dla niej. Może tro chę dla sie bie. Może
chcia ła bym prze stać za cho wy wać się jak idiot ka. Pro blem po le ga jed nak na tym, że nie ro ‐
bię tego dla te go, że jest moim sze fem. Ro bię to, bo dzia ła na mnie z in ten syw no ścią, któ ra
od bie ra mi ro zum.

– Pró bo wa łem umó wić nas z Har rym jesz cze dziś, ale to nie wy pa li ło. Na after par ty po
jego kon cer cie będzie my mieć je dy ną szan sę, by prze ko nać go do wy wia du dla nas – wy ja ‐
śnia mężczy zna.

– Nie wie dzia łam, że gwiaz dy uni ka ją wy wia dów.
– Udzie la ją ich… za gru be pie ni ądze, a te mat z góry jest ja sno okre ślo ny. Nam za le ży na

wy wia dzie o jego ży ciu. Je śli jego fani do wie dzą się, że nam po wie dział znacz nie wi ęcej niż
in nym, ku pią „New York News”.

– No tak… pod sta wy mar ke tin gu.
– Bar dzo sku tecz ne go mar ke tin gu.
– Mam na dzie ję, że się uda.
– Za bie ram ze sobą cie bie wła śnie po to, by się uda ło.
– Na praw dę? – py tam odro bi nę za wsty dzo na. – Wąt pię, bym mo gła jak kol wiek po móc.
– Żar tu jesz? – Po chy la się w moim kie run ku. – Kie dy pi ęk na, sek sow na i by stra dziew ‐

czy na cię o coś pro si, nie od ma wiasz jej. Nie uwie rzę, że ist nie je mężczy zna, któ ry zna la ‐
złby w so bie siłę, by cze go kol wiek ci od mó wić.

– A ty? – wy du szam z tru dem.
Mam wra że nie, że za sty gł. Pa trzy na mnie, ale w ogó le się nie po ru sza. Nie, on nie pa ‐

trzy. On się wpa tru je. Mu szę od na le źć w so bie siłę, by nie prze rwać kon tak tu wzro ko we go.
Już te raz je stem z sie bie dum na. Od wa ży łam się na ja ki kol wiek krok, tak, jak chcia ła Emi ly.

– Ja… – od zy wa się gar dło wo. – Ja mu szę so bie po wta rzać, że je steś cór ką mo je go przy ‐
ja cie la. Że je steś ode mnie o wie le młod sza i  że nie po wi nie nem w ogó le my śleć o  to bie
w ten spo sób.

– W jaki spo sób?
– Do brze wiesz, Ra ven. Mó wi łem ci już, że je steś by stra. Nie usły szysz tego ode mnie.

Bo o ile mogę za po mnieć o two im wie ku, a na wet o fak cie, że dla mnie pra cu jesz, nie za ‐
pom nę o tym, kim jest twój oj ciec.

– Ro zu miem, że to nie pod le ga dys ku sji.



Uno si kącik ust i  po sy ła mi spoj rze nie, w  któ rym do strze gam wy zwa nie. Uśmie cham
się, kie dy do cie ra do mnie, że on wła śnie tego chce. Chce, że bym spra wi ła, że zmie ni zda ‐
nie. Dla cze go mia ła bym tego nie ro bić? Bo jest star szy o pi ęt na ście lat? Wiek to tyl ko licz by,
a ró żni ca mi ędzy nami nie jest na tyle duża, by mia ła sta no wić dla mnie pro blem. Może na
po cząt ku uwa ża łam, że jest dla mnie za sta ry, ale te raz już tak nie my ślę. A może mia ła bym
uda wać, że go nie pra gnę, je dy nie dla te go, że pra cu ję w jego fir mie? To tyl ko dwa mie si ące,
po wa ka cjach pra ca nie będzie nas łączyć. A co do mo je go ojca… Nie wiem, co by zro bił,
gdy by się do wie dział, że coś jest mi ędzy nami, ale to nie ma te raz zna cze nia. Po co przej ‐
mo wać się czy mś, do cze go nie musi wca le do jść? Sama nie wiem, jak wszyst ko się sko ‐
ńczy. Jed no jest pew ne, Ja mes nie zmie ni de cy zji, bo po ślę mu za lot ne spoj rze nie. Je śli to
wy zwa nie, nie po zwo li mi ła two wy grać.

Do je żdża my na lot ni sko, a tam wszyst ko dzie je się już bar dzo szyb ko. Nim się orien tu ‐
ję, sie dzę już w fo te lu obok Col lin sa. Je ste śmy ca łkiem sami. Ni g dy nie mia łam oka zji się
prze ko nać, czym jest pry wat ny lot.

– Mam na dzie ję, że nie bo isz się la tać – od zy wa się Ja mes, kie dy sa mo lot za czy na ko ło ‐
wać.

– Nie. La tam od dziec ka, sa mo lot nie bu dzi we mnie lęku.
– A co ta kie go go bu dzi?
– Sama nie wiem… Ci ężko mnie prze stra szyć.
– Wie le ko biet boi się no wych rze czy. Na le żysz do nich?
– Nie. Gdy by tak było, nie zgo dzi ła bym się na staż u cie bie i nie zro bi ła bym wie lu in ‐

nych rze czy.
– In nych rze czy? – pyta prze ci ągle.
– Nie każ mi ich wy mie niać – rzu cam roz ba wio na.
– Nie ste ty, nie je stem upo wa żnio ny do roz ka zy wa nia to bie. Gdy by jed nak było ina czej…

Ow szem, pró bo wa łbym wy ci ągnąć od cie bie to, co te raz ukry wasz.
Za czy nam my śleć, że Ja mes lubi mieć dużą kon tro lę. Ostat nim, cze go bym chcia ła, jest

spo ty ka nie się z fa ce tem w ty pie pana i wład cy. By łam już w ta kim zwi ąz ku i nie wspo mi ‐
nam tego do brze. Kon tro la na ka żdym kro ku spra wi ła, że wa rio wa łam.

– A więc lu bisz mieć nad wszyst kim kon tro lę – stwier dzam za my ślo na.
– To myl ne za ło że nie.
– Czy żby?
– Je stem dość skom pli ko wa ny.
To aku rat zdąży łam za uwa żyć. Im dłu żej z nim roz ma wiam, tym wi ęk sze mam wra że ‐

nie, że mniej o nim wiem. Nie wiem, jak to w ogó le mo żli we, ale Col lins nie ma nic wspól ‐
ne go z otwar tą ksi ęgą. Wy da je mi się, że jest skom pli ko wa ny, bar dzo ta jem ni czy i nie ła two
do nie go do trzeć. A więc to będzie bar dzo cie ka we wy zwa nie. Ja kaś część mnie cie szy się
z tego. Dru ga jest jed nak prze ko na na, że nie mam po co pró bo wać. Być może Ja mes chciał



być tyl ko miły, a  ja nie po trzeb nie ro bi łam so bie na dzie ję. Może w  jego oczach ta ńczył
ogień, a może je dy nie mi się wy da wa ło. Ja kie mam szan se u fa ce ta, któ ry może mieć ka żdą
ko bie tę?

Przez wi ęk szo ść lotu mil czy my. Ja mes nie zo sta wia pra cy, spędza z nią wi ęk szo ść wol ‐
ne go cza su. Ja z ko lei mia łam go do syć, by po my śleć i wy bić so bie z gło wy wszel kie wąt pli ‐
wo ści. Ten fa cet przy ci ąga mnie do sie bie, więc mu szę przy naj mniej spró bo wać. Naj wy żej
nic z tego nie będzie.

Lądu je my w Mia mi, ła pie my tak sów kę, któ ra za wo zi nas do jed ne go z naj lep szych ho te li
w mie ście. Szyb ko się mel du je my. Ko bie ta w re cep cji po da je Col lin so wi jed ną kar tę, co nie ‐
co mnie dzi wi. Ja mes za uwa ża, że na nią pa trzę, i gdy tyl ko ru sza my w stro nę win dy, za ‐
czy na wy ja śniać.

– Wy na jąłem apar ta ment z trze ma sy pial nia mi. Nie bój się, nie za mie rzam cię wy ko rzy ‐
stać – mówi jak by roz ba wio ny.

Szko da.
– Nie ba łam się.
Na wet nie wiem, czy kła mię. Gdy by jed nak wy na jął po kój z jed ną sy pial nią i jed nym łó ‐

żkiem, po czu ła bym się jak dziw ka.
Do je żdża my na na sze pi ętro, wcho dzi my do apar ta men tu, a Ja mes od razu pod cho dzi

do bar ku. Si ęga po jed ną z bu te lek i zer ka na mnie przez ra mię.
– Masz ocho tę?
Na wie le rze czy…
– Ja sne.
– Zro bię drin ki, a ty wy bierz swo ją sy pial nię.
Zga dzam się, ki wa jąc gło wą, po czym roz glądam się po ca łym apar ta men cie. Ka żda sy ‐

pial nia jest inna, ale naj bar dziej po do ba mi się ta w  bar wach ciem ne go fio le tu i  brązu.
Mrocz na, kli ma tycz na, bar dzo w moim sty lu. Kła dę na łó żku to reb kę i  od wra cam się, by
wró cić do sa lo nu. Wte dy w drzwiach sta je Ja mes i do kład nie ogląda całe po miesz cze nie. Po
chwi li jego spoj rze nie wra ca do mnie. Nie na wi dzę, kie dy uno si kącik ust. Wte dy wy gląda
jak wcie le nie dia bła wy sła ne go na zie mię, by ku sić ko bie ty do grze chu. Znów to robi, a ja
po now nie czu ję go rąco roz cho dzące się po ca łym cie le.

– Ta po do ba ci się naj bar dziej? Za ska ku jesz mnie, Ra ven.
– My śla łeś, że wy bio rę cu kier ko wą sy pial nię z ró żo wą po ście lą?
– Nie. Sta wia łem na tę be żo wą.
– Jest ład na, ale ta bar dziej mi się po do ba.
– Cie szę się – mówi ta jem ni czo, po czym wra ca do sa lo nu.
Nie co sko ło wa na idę za nim. Bio rę od nie go szklan kę z  al ko ho lem, po czym sia dam

w fo te lu, po zwa la jąc so bie na chwi lę kon tak tu wzro ko we go z mężczy zną, któ ry do pro wa dza
mnie do sza le ństwa.



– Cza sa mi wy da je mi się, że ro bisz mi ja kieś te sty – stwier dzam za my ślo na.
– Te sty?
– Nie wiem, jak ina czej to na zwać, ale mam nie od par te wra że nie, że mnie spraw dzasz.
– Być może masz ra cję.
– Być może?
– Co chcia ła byś usły szeć, Ra ven?
Uno si szklan kę do ust, ale na wet na chwi lę nie spusz cza ze mnie wzro ku.
– Praw dę.
Od sta wia szkło na sto lik, po czym wy god niej ukła da się w fo te lu.
– Na praw dę trze ba za słu żyć.
– Jak?
Wsta je, do pi ja drin ka i ru sza do be żo wej sy pial ni.
– Do bra noc, Ra ven.
Gdy bym mia ła wi ęcej od wa gi, po szła bym za nim. Oczy ma wy obra źni wi dzę, co dzie je

się pó źniej i cho ler nie po do ba mi się ta wi zja. Ni g dy nie mu sia łam sta rać się o żad ne go fa ‐
ce ta. Ni g dy nie chcia łam tego ro bić. Na tu ral ne było dla mnie, że to mężczy zna sta ra się
o ko bie tę. Nie wiem, czy w przy pad ku Ja me sa nie jest od wrot nie. Przy po mi na mi dra pie ‐
żni ka, więc wy gląda na to, że spo sób na do tar cie do nie go nie ist nie je. Mo żna je dy nie li czyć
na szczęście.

■
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udzę się nie wy spa na i bez na stro ju na dzi siej szy kon cert. Do tej pory nie mo ‐
głam się go do cze kać. Szcze gól nie dla te go, że mam zo ba czyć wszyst ko z miej sca dla VIP-
ów. Jed nak te raz na wet to mnie nie cie szy. Całą noc do pa da ły mnie dziw ne sny z Ja me sem
w  roli głów nej, któ re na mąci ły mi w  gło wie. To tro chę tak, jak by moja podświa do mo ść
krzy cza ła, że bym nie pa ko wa ła się w  ja kie kol wiek re la cje z  moim tym cza so wym sze fem.
I może ma ra cję, bo im dłu żej o  tym my ślę, tym wi ęk szą mam pew no ść, że z Col lin sem
w pa rze idą kło po ty. Nie wiem jesz cze dla cze go, ale w tym czło wie ku jest coś… mrocz ne go.

Wcho dzę do sa lo nu, moje spoj rze nie od razu wędru je do Ja me sa, któ ry stoi za wy spą
ku chen ną w sa mych spodniach od dre su. Rzu cam okiem na jego wy rze źbio ny tors, po czym
pod cho dzę bli żej, by zro bić so bie kawę.

– Dzień do bry – od zy wa się, gdy je stem już obok nie go.
Na sta wiam eks pres i zer kam na mężczy znę.
– Dzień do bry.
– Jak spa łaś?
– Ca łkiem do brze.
Cze ka jąc na kawę, po pra wiam szla frok, któ ry za kry wa sek sow ną ko szul kę noc ną. Tak,

nie za bra łam jej ze sobą bez po wo du. Te raz jed nak nie za mie rzam ro bić ni cze go, co mo gło ‐
by przy czy nić się do ja kie go kol wiek kro ku Ja me sa. Na praw dę mu szę prze my śleć to, czy
chcę ro bić co kol wiek. Chy ba nie po tra fię czer pać z ży cia jak Emi ly, któ ra nie za wsze za sta ‐
na wia się nad kon se kwen cja mi swo ich de cy zji.

– Idę po bie gać. Za mó wi łem ci śnia da nie.
– Dzi ęku ję. Ty nie jesz?
– Zjem pó źniej.
Do pi ja swo ją kawę, bie rze ko szul kę rzu co ną na opar cie fo te la, za kła da ją szyb ko i wy ‐

cho dzi. Chwi lę po tem przy cho dzi ob słu ga ze śnia da niem. Kie dy sia dam do sto łu, si ęgam po
te le fon i wy bie ram nu mer Emi ly.

– Mam na dzie ję, że chcesz opo wie dzieć mi o tym, jak bo ski w łó żku jest Ja mes – mówi
zde cy do wa nym gło sem.

– Nie. Chcę ci po wie dzieć, że chy ba mam wąt pli wo ści.
– Wąt pli wo ści? O czym mó wisz? Coś zro bił?
– Nic nie zro bił. Po pro stu… cho le ra, nie wiem, jak to po wie dzieć. Mam wra że nie, że

jest z nim coś nie tak.
– Chy ba nie ro zu miem, Ra ven. Jest nie zrów no wa żo ny?
– Nie, to nie to. Jest w nim coś, co mnie prze ra ża.
– Je steś pew na, że cze goś nie wy ol brzy miasz?



Wzdy cham ci ężko.
– Może. Śnił mi się dziś, to były wy jąt ko wo dziw ne i nie po ko jące sny. Poza tym, im dłu ‐

żej z nim roz ma wiam, tym wi ęk sze mam wra że nie, że coś ukry wa.
– Na sny nie po mo gę. Są wy two rem two jej wy obra źni. Pew nie się wa hasz i de ner wu jesz

prze by wa niem z nim sam na sam, więc po ja wia się w nocy, a two ja podświa do mo ść przed ‐
sta wia go w naj gor szym świe tle. A je śli cho dzi o ukry wa nie cze goś, ka żdy czło wiek to robi.
Zwłasz cza kie dy nie zna dru giej oso by. Chy ba zbyt moc no się przej mu jesz.

– Wiesz, że strasz nie mi się po do ba. Wa riu ję w jego obec no ści.
Dziw nie jest po wie dzieć to na głos. Jak bym się przy zna wa ła, że za du rzy łam się

w mężczy źnie, któ re go w ogó le nie znam.
– Po win naś przy naj mniej spró bo wać go uwie ść. Za bez pie czasz się, on nie szla ja się

z dziw ka mi, więc masz pew no ść, że ni czym cię nie za ra zi. Co wi ęcej obo je je ste ście mło dzi
i sa mot ni. Kto wie, może będzie z tego coś wi ęcej niż krót ka seks-przy go da.

– Wła śnie o  to cho dzi. Nie chcę seks-przy go dy. Nie chcę też zwi ąz ku. To zna czy nie
chcia łam z tymi, któ rzy chcie li ze mną. Mam wra że nie, że te raz role się od wró ci ły.

– Ra ven – wzdy cha. – Prze stań, kur wa, my śleć. Przy po mi na mi się czas, w któ rym roz ‐
wa ża łaś ze rwa nie z Ja spe rem i przez ty dzień mu sia łam słu chać two jej li sty ar gu men tów za
i prze ciw. Rób to, co pod po wia da ci ser ce. Nie za po mi naj też o na rządzie mi ędzy two imi
no ga mi, któ ry rów nież ma pra wo nie co się ro ze rwać.

– Cza sa mi je steś obrzy dli wa – mó wię roz ba wio na.
– Zrób coś dla mnie i wy ko rzy staj po byt w Mia mi.
– Po sta ram się. Po wiedz le piej, co u cie bie.
– Bez zmian. – Jej głos od razu smut nie je. – Zna jo my praw nik mamy roz ło żył ręce.

Mówi, że je śli miał dłu gi, z pew no ścią nie ma już żad nych pie ni ędzy, więc ni cze go też nie
da się od nie go wy ci ągnąć. Na pew no nie od razu. Je stem na sie bie wście kła, że nie wzi ‐
ęłam na po wa żnie two je go ostrze że nia, kie dy był jesz cze czas.

– Nie przej muj się. Mia łaś pra wo nie uwie rzyć.
– Mu szę ko ńczyć. Baw się do brze i in for muj mnie o wszyst kim, co się wy da rzy!
Kie dy się roz łącza, mój hu mor jest jesz cze gor szy niż wcze śniej. Nie mogę znie ść my śli,

że cier pi. Wiem, że jej nie po mo gę, na wet gdy bym była te raz z nią. Jem śnia da nie, pró bu jąc
nie my śleć o ni czym. Gdy ko ńczę, do apar ta men tu wcho dzi spo co ny Ja mes. Na jego wi dok
za po mi nam, gdzie je stem i co wła śnie ro bię. Nie zwra ca jąc na mnie wi ęk szej uwa gi, za my ‐
ka się w sy pial ni. Pew nie będzie brał prysz nic i nie wró ci zbyt szyb ko. Ko rzy sta jąc z tego,
idę do sie bie, roz bie ram się, po czym za my kam w  ła zien ce. Na pe łniam wan nę wodą, by
odro bi nę się zre lak so wać. Mam już plan na resz tę dnia. Zwie dzę Mia mi. Do kon cer tu jest
jesz cze wie le go dzin, a  sie dze nie w apar ta men cie z Col lin sem nie jest te raz zbyt do brym
roz wi ąza niem. Nie mam już wąt pli wo ści co do tego, że chcę spró bo wać i  spraw dzić, do



cze go mnie to do pro wa dzi. Nie mam jed nak po jęcia, co zro bić, żeby co kol wiek z tego wy ‐
szło.

Ubra na w bia łe szor ty i czer wo ną bluz kę na ra mi ącz kach, wra cam do sa lo nu. Wy gląda
na to, że Ja mes zdążył już zje ść śnia da nie i po now nie za mknął się u sie bie albo wy sze dł.
Pod cho dzę do jego drzwi i pu kam dwu krot nie, a on po chwi li otwie ra.

– Chcia łam tyl ko po wie dzieć, że wy cho dzę.
– Do kąd?
– Chcę zo ba czyć Mia mi.
– Po cze kaj, pój dę z tobą.
Nie chcia łam tego, ale nie po tra fię od mó wić. Poza tym to nie brzmia ło jak pro śba. Ra ‐

czej jak roz kaz albo in for ma cja o jego de cy zji.
– Ja sne.
Wy cho dzi my pięć mi nut pó źniej. W win dzie mil czy my, ale gdy opusz cza my ho tel, Ja ‐

mes się od zy wa.
– Co chcesz zo ba czyć?
– Nic kon kret ne go. Chcia łam po pro stu prze jść się uli ca mi.
– A więc cho dźmy.
Ru sza w pra wo, więc idę za nim, ale ci ężko jest mi do trzy mać mu kro ku, gdy co chwi lę

mu szę ko goś omi jać. Chod nik jest za tło czo ny, co nie po win no mi prze cież prze szka dzać.
Od no szę wra że nie, że na Man hat ta nie pa nu je jed nak mniej szy cha os. Ja mes zer ka na mnie
przez ra mię i wy gląda na roz ba wio ne go. Za trzy mu je się, a kie dy do nie go do łączam, ła pie
moją dłoń, spla ta na sze pal ce i ci ągnie mnie za sobą. Ser ce od razu mi przy śpie sza. Col lins
po ka zu je mi ja kieś bu dyn ki, mówi o nich, ale nie sły szę go. Sku piam się na do ty ku jego du ‐
żej cie płej dło ni. Znów za czy nam wa rio wać i wy obra żać so bie rze czy, któ re je dy nie jesz cze
bar dziej mnie roz pra sza ją. Uda ję, że in te re su je mnie wszyst ko, co mi po ka zu je. Pa trzę
w ka żde miej sce, ja kie wska zu je, ale nie po tra fię sku pić się na jego sło wach.

Na szczęście nie dłu go pó źniej za trzy mu je my się na pla ży.
– Je śli mu sisz zo ba czyć coś na Flo ry dzie, to jest to pla ża Mia mi – wy ja śnia, gdy pró bu ję

ob jąć wszyst ko wzro kiem.
– Nie źle.
Col lins znów ła pie mnie za rękę i pro wa dzi da lej, bez pro ble mu la wi ru jąc w tłu mie lu ‐

dzi. Do cho dzi my do wody, po czym idzie my wzdłuż brze gu. Trwa to dość dłu go, aż w ko ‐
ńcu do cie ra my do miej sca, w któ rym lu dzi jest zde cy do wa nie mniej. Ja mes pusz cza moją
dłoń i  sia da na pia sku, twa rzą do oce anu. Ro bię to samo, po dzi wia jąc wi dok, jaki mam
przed sobą.

– Często tu je steś? – py tam, prze ry wa jąc ci szę.
– Dość często. Od wie dzam wie le miejsc, nie któ re kil ka, cza sa mi kil ka na ście razy

w roku.



– Mia mi na le ży do nich?
– Kie dyś na le ża ło.
– Ci ężko wy ci ągnąć od cie bie co kol wiek.
Znów uno si kącik ust, a jego spoj rze nie jest mrocz ne, ta jem ni cze i… sa mot ne.
– Nie je stem ty pem czło wie ka, któ ry lubi mó wić o so bie. A je śli już to ro bię, je stem pe ‐

wien, że tego właś nie chcę.
I znów nie ja sna od po wie dź.
– Po wiedz my, że ro zu miem.
– Nie mu sisz tego ro zu mieć. – Wsta je i po da je mi dłoń, a kie dy ją chwy tam, po ma ga mi

się pod nie ść. – Mu sisz je dy nie wie dzieć, że dzień, w któ rym uzna łbym, że mogę po wie dzieć
ci wszyst ko, by łby prze ło mem w ży ciu nas oboj ga – szep cze do mo je go ucha.

Nie pusz cza mo jej dło ni i pro wa dzi mnie dro gą, któ rą tu przy szli śmy. Cały czas za sta ‐
na wiam się, co jest w tym czło wie ku i dla cze go mam wra że nie, że po win nam ucie kać, za ‐
miast my śleć o  tym, jak go uwie ść. Nie mogę jed nak zre zy gno wać. Ni g dy wcze śniej nie
czu łam ni cze go po dob ne go do żad ne go mężczy zny. Jak więc mo gła bym od pu ścić? Cho le ra,
nie mogę.

Wra ca my do ho te lu, ale nie spędza my cza su ra zem. Ja mes wy ko nu je te le fon za te le fo ‐
nem ze swo jej sy pial ni, a ja przy go to wu ję się na dzi siej szy wie czór. Wy bie ram su kien kę, za ‐
sta na wiam się nad ma ki ja żem i  tym, jak to wszyst ko się po to czy. Go dzi ny szyb ko mi ja ją.
Za nim się orien tu ję, robi się już pó źno. Ja mes puka do mo jej sy pial ni, gdy jesz cze je stem
w szla fro ku.

– Go to wa?
– Pra wie. Mu szę się tyl ko ubrać.
Jesz cze raz przy glądam się czar nej su kien ce, ale mój wzrok ucie ka do krwi ście czer wo ‐

ne go ma te ria łu, rzu co ne go tuż obok. Jed na z naj od wa żniej szych su kie nek, któ re po sia dam
w  swo jej gar de ro bie, woła mnie, bym dziś wy bra ła wła śnie ją. I  nie tyl ko mnie… Col lins
pod cho dzi do łó żka, chwy ta czer wo ną su kien kę i wra ca do mnie. Po da je mi ją, po czym pa ‐
trzy mi w oczy.

– Za łóż tę – mówi zde cy do wa nym gło sem.
Ni czym za hip no ty zo wa na, ki wam gło wą. Nie wie le bra ko wa ło, a za częła bym się prze bie ‐

rać przy nim. Ja mes wy cho dzi, dzi ęki cze mu mogę na brać po wie trza do płuc. Zrzu cam
szla frok, na stęp nie po zby wam się ta kże sta ni ka, któ ry nie pa su je do su kien ki z od sło ni ęty ‐
mi ple ca mi. Wci skam się w nią, za wi ązu ję cie niut ki ma te riał na szyi, upew nia jąc się trzy ‐
krot nie, że się nie roz plącze. Su kien ka jest krót ka, ma głębo ki de kolt i wiem, że mama do ‐
sta ła by ata ku, gdy by mnie w niej zo ba czy ła. Na sto py wsu wam czar ne szpil ki, ła pię to reb kę
i wy cho dzę z sy pial ni. Ja mes cze ka w sa lo nie. Kie dy mnie za uwa ża, na mo ment nie ru cho ‐
mie je. Tej miny jesz cze nie wi dzia łam, ale po do ba mi się, daje mi pew no ść sie bie, któ rej za ‐
zwy czaj bra ku je mi w obec no ści tego mężczy zny.



– Idzie my? – py tam za do wo lo na.
– Tak.
Gdy opusz cza my ho tel, za uwa żam czar ną li mu zy nę za par ko wa ną tuż przed we jściem.

Jej kie row ca ru sza do drzwi, by je nam otwo rzyć, ale Ja mes go wy prze dza. Otwie ra je, ge ‐
stem ręki za pra sza jąc mnie do środ ka. Kie dy wsia dam, przez uła mek se kun dy na sze twa rze
są tuż obok sie bie, moje cia ło za le wa fala go rąca i już wiem, że dłu żej nie wy trzy mam. Mu ‐
szę go mieć, nie za le żnie od tego, co będzie pó źniej. Nie mogę od pu ścić. Sia da obok mnie,
tak bli sko, że na sze nogi się sty ka ją. Od wra cam gło wę w jego stro nę i wte dy dzie je się coś,
na co nie je stem go to wa. Ła pie moją bro dę i zbli ża się jesz cze bar dziej. Na gle ata ku je moje
usta, za my ka jąc je w na mi ęt nym, prze pe łnio nym pa sją i po żąda niem po ca łun ku, któ ry od ‐
bie ra mi od dech. Jego język wsu wa się mi ędzy moje war gi, naj pierw de li kat nie, jak by chciał
się upew nić, że tego chcę. Pó źniej jed nak sta je się wład czy, nie mal agre syw ny, po bu dza ka ‐
żdą ko mór kę mo je go cia ła. Trwa to może dzie si ęć, może pi ęt na ście se kund. To wy star czy,
bym mu sia ła się po wstrzy my wać od rzu ce nia na nie go tu i te raz, nie zwra ca jąc uwa gi na
kie row cę, czy też fakt, że je dzie my wła śnie li mu zy ną, i nie my śląc o ni czym in nym. Z tru ‐
dem bio rę od dech, gdy na sze twa rze wci ąż są tak bli sko sie bie.

– My śla łem, że je śli to zro bię, prze sta nę mieć wra że nie, że za raz eks plo du ję. Te raz jest
jesz cze go rzej.

Choć mówi po wa żnie, nie mogę po wstrzy mać się od śmie chu.
– Przy kro mi.
– Wca le nie. Ci ężko jest do pro wa dzić mnie do ta kie go sta nu.
– A więc mogę być z sie bie dum na.
– Tak – po twier dza, wzdy cha jąc ci ężko.
Pro stu je się, a jego dłoń wędru je do roz por ka spodni, któ re sta ra się po pra wić. A ja usi ‐

łu ję nie pa trzeć w tam tym kie run ku. Wy cho dzi nam to jed nak mar nie.
Na szczęście nie dłu go pó źniej sa mo chód się za trzy mu je. At mos fe ra zro bi ła się tak

gęsta, że nie wiem, jak dłu go zdo ła li by śmy wy trzy mać. Jed nak to na pi ęcie spra wia, że pra ‐
gnę go jesz cze moc niej, jak by to w ogó le było mo żli we.

Kon cert ma się od być w Kni ght Cen ter Com plex, ogrom nej sali kon cer to wej. Po dob no
bi le ty na dzi siej sze wy da rze nie wy prze da ły się w  ci ągu go dzi ny. Gru pa ochro nia rzy stoi
przy we jściu, spraw dza jąc bi le ty i prze szu ku jąc ka żde go, kto chce we jść do środ ka. Mi ja my
ko lej kę, Ja mes po ka zu je spe cjal ne za pro sze nie od Har ry’ego Sty le sa, a  wte dy je den
z mężczyzn od razu pro wa dzi nas do środ ka i wska zu je miej sce, z któ re go mamy obej rzeć
cały wy stęp. Wszyst ko będzie my wi dzieć z góry w to wa rzy stwie garst ki osób, któ re, jak się
oka zu je, Col lins już zna. Przed sta wia mnie wszyst kim, nie wspo mi na jąc o tym, że je stem
jego sta żyst ką. Chy ba wła śnie dla te go ci lu dzie tak do kład nie mi się przy gląda ją.

Cze ka my, aż roz pocz nie się kon cert. Przy słu chu ję się roz mo wie Ja me sa z ko bie tą, któ ra
ra zem z mężem sie dzi obok nie go. Wiem, że nie po win nam pod słu chi wać, ale sko ro nie ‐



spe cjal nie się sta ra ją mó wić ci cho, to chy ba nie jest to żad na ta jem ni ca. Col lins opo wia da
o no wym biz ne sie, któ ry pla nu je roz kręcić do ko ńca tego roku. Ko bie ta nie ukry wa, że jest
pod wra że niem, co od razu mnie dra żni. Mówi do nie go tak, jak by to nem swo je go gło su
chcia ła za ci ągnąć go do łó żka. Zer kam na nią, po czym pa trzę na jej męża, któ ry w ogó le
się nią nie in te re su je. Roz ma wia z mężczy zną sie dzącym obok nie go i na wet nie zda je so ‐
bie spra wy, że jego żona flir tu je z moim… kur wa, sze fem. Gdy by nie to, z pew no ścią bym
się ode zwa ła, ale je stem w bar dzo złym po ło że niu. W ko ńcu jed nak nie wy trzy mu ję i kła dę
dłoń na udzie Ja me sa, a on od razu prze ry wa roz mo wę, by spoj rzeć na mnie. A kie dy już to
robi, po chy lam się do nie go i szep czę mu do ucha:

– Czu ję się igno ro wa na.
Uśmie cha się i kła dzie dłoń na moim po licz ku.
– Wy bacz, skar bie.
Mu ska usta mi pła tek mo je go ucha, a dłoń zsu wa na moje ple cy, de li kat nie je piesz cząc

opusz ka mi pal ców. To naj przy jem niej sza tor tu ra, jaką mogę so bie wy obra zić.
Kon cert za czy na się chwi lę pó źniej, ale przez do tyk Ja me sa całe wy da rze nie w  ogó le

mnie nie in te re su je. Pa trzę na jed ną z naj wi ęk szych gwiazd wspó łcze snej mu zy ki, a my ślę
tyl ko o  tym, że do ty ka mnie fa cet, któ ry ma nade mną wi ęk szą wła dzę, niż mo żna so bie
wy obra zić. Od li czam ka żdą mi nu tę do ko ńca kon cer tu. Ka żdą, w któ rej do tyk Ja me sa roz ‐
pa la moją skó rę. Ka żdą, któ ra dzie li nas od po wro tu do ho te lu. Na mo ment za po mi nam na ‐
wet o pie przo nym after par ty, na któ rym mamy prze ko nać Har ry’ego do wy wia du dla na ‐
sze go ma ga zy nu. Kie dy so bie o tym przy po mi nam, jęczę w du chu, nie za do wo lo na z wie czo ‐
ru, jaki mnie cze ka. Być może jego za ko ńcze nie będzie jed nak naj lep szym, ja kie go kie dy ‐
kol wiek do świad czy łam.

Po trzech go dzi nach Har ry dzi ęku je wszyst kim za przy by cie i  się że gna. Od dy cham
z ulgą, na resz cie ko niec. Ja mes ła pie mnie za rękę i pro wa dzi za ku li sy. Znów po ka zu je my
spe cjal ne za pro sze nia i  trzech go ry li wpusz cza nas da lej. Pó źniej od naj du je my Har ry’ego.
Wita się z Ja me sem, kie dy tyl ko go za uwa ża.

– Kim jest ta pi ęk na isto ta, któ rą przy pro wa dzi łeś? – pyta, do kład nie mi się przy gląda ‐
jąc.

– Po znaj Ra ven.
I znów nic o sta żu, pra cy u nie go, o czym kol wiek, co mo gło by su ge ro wać, że po pro stu

dla nie go pra cu ję.
– Bar dzo mi miło – mó wię, uśmie cha jąc się sze ro ko do mężczy zny.
– Mnie rów nież. Ro zu miem, że wi dzi my się za chwi lę?
– Oczy wi ście. Po je dzie my na miej sce i po cze ka my na cie bie – od po wia da mu Col lins.
– Po sta ram się do łączyć do was jak naj szyb ciej.
Opusz cza my salę i wra ca my do li mu zy ny, któ ra ma za wie źć nas do klu bu. Sty les wy na ‐

jął go na dzi siej szy wie czór. Nie roz ma wia my przez całą dro gę, ale na pi ęcie mi ędzy nami



jest nie mal na ma cal ne. Z tru dem wy trzy mu ję i wiem, że on czu je to samo. Nie za mie rzam
jed nak ba dać, jak dłu go będę mo gła się po wstrzy my wać. Po pro stu zro bię to, co chcę zro ‐
bić, gdy tyl ko będzie my sami. A je śli mnie od trąci, trud no. Świa do mo ść, że spró bo wa łam,
będzie wy star cza jąca. Choć przy zna ję, że ci ężko by ło by mi po czy mś ta kim na dal z  nim
pra co wać. Wiem, co może się stać, i je stem na to go to wa. Do słow nie na wszyst ko.

W  klu bie sia da my przy sto li ku, do któ re go przy pro wa dził nas je den z  ochro nia rzy.
Szyb ko się orien tu ję, że to sto lik Har ry’ego. A więc Ja mes i on zna ją się le piej, niż przy pusz ‐
cza łam. Pi ęk na blon dyn ka ubra na w klu bo wy uni form sta wia przed nami tacę, na któ rej
stoi kil ka bu te lek z  ró żny mi al ko ho la mi. Chwi lę po niej przy cho dzi ko lej na ko bie ta ze
szklan ka mi. Ja mes si ęga po dwie, po czym na le wa do nich whi sky. Po da je mi jed ną, na stęp ‐
nie uno si dru gą w to a ście. Ro bię do kład nie to samo. Upi jam łyk al ko ho lu, któ re go na wet
nie lu bię, ale w  tym mo men cie wla ła bym w sie bie wszyst ko, byle tyl ko na pi ęcie w moim
cie le i gło wie zni kło.

– Za ta ńczysz?
Ki wam gło wą, zga dza jąc się. Klub jest mały, a lu dzi nie wie lu. Po raz pierw szy coś ta kie ‐

go mi prze szka dza. Nie mam jed nak ocho ty od ma wiać. Prze cho dzi my na par kiet, a wte dy
Ja mes przy ci ąga mnie do sie bie. Ude rzam swo im cia łem o jego, uno szę gło wę i wi dzę jego
ciem ne oczy, któ re wpa tru ją się we mnie z nie ma łym za in te re so wa niem. Czu ję jego dło nie
na mo ich na gich ple cach i cie pły od dech owie wa jący moją twarz.

– O czym my ślisz? – pyta na gle, wy ci ąga jąc mnie z transu.
– O ni czym – od po wia dam szyb ko.
– Prze cież wi dzę.
– Ty masz swo je ta jem ni ce, więc ja mogę mieć swo je.
– Mo żesz, ale je śli mam być szcze ry, w ogó le mi się to nie po do ba.
– Dla cze go?
– Bo chcę cię mieć, Ra ven. Może i  je steś cór ką mo je go przy ja cie la, pra cu jesz dla mnie

i dzie li nas wie le lat, ale, kur wa, mu szę cię mieć.
Czu ję ucisk w  gar dle. Nie wiem na wet, co po wie dzieć. Nie spo dzie wa łam się tego

i przez to je stem w sta nie je dy nie pa trzeć na jego sku pio ną na mnie twarz. Mimo że nic
nie mówi, jego oczy zda ją się krzy czeć. Wi dzę w nich pra gnie nie, wal kę ze sobą. Wi dzę
wszyst ko, co czu ję sama. Mam ocho tę go po ca ło wać. Tak wiel ką, że nie po tra fię z nią wal ‐
czyć. I gdy już znaj du ję w so bie od wa gę, by to zro bić, zza ple ców Ja me sa wy ła nia się Har ry.
Kła dzie dłoń na jego ra mie niu i od bie ra mi jego uwa gę.

– Je stem. Za pra szam, po roz ma wia my.
Bar dzo nie chęt nie wra cam do sto li ka. Sia dam obok Ja me sa, któ ry od razu prze cho dzi

do rze czy.
– Wiesz, że za le ży nam na praw dzi wym wy wia dzie. Nic po zo ro wa ne go, bez bez piecz ‐

nych py tań, na któ re znasz od po wie dzi.



– Ro zu miem. Chcesz po pro stu wy ci ągnąć ode mnie coś, cze go nie wie nikt inny.
– Do kład nie tak.
– Dla cze go mia łbym się zgo dzić?
Szyb ko za uwa żam, że ta roz mo wa może po trwać zde cy do wa nie za dłu go.
– Wy ru szasz w  tra sę kon cer to wą – od zy wam się zde ter mi no wa na, aby jak naj szyb ciej

za ła twić spra wę. – To dla cie bie do dat ko wa re kla ma. Sam po my śl, będzie gło śno o pierw ‐
szym ta kim oso bi stym wy wia dzie Har ry’ego Sty le sa. A  nu mer wyj dzie tuż przed roz po ‐
częciem two jej tra sy i  je śli się nie mylę, w tym cza sie ma tra fić do sprze da ży ta kże two ja
nowa pły ta. My za dba my o to, by od po wied nio po in for mo wać na szych czy tel ni ków i two ich
fa nów o tych wy da rze niach.

Har ry spo gląda na mnie za my ślo ny.
– O czym chce cie roz ma wiać?
– To pro ste. Opo wiesz nam o czy mś, o czym nie mó wi łeś jesz cze ni ko mu przed nami.
– A je śli nie ma cze goś ta kie go?
– Za wsze jest. Ka żdy ma coś, czym nie chce się chwa lić. Nie wy ma ga my zdra dza nia naj ‐

wi ęk szych ta jem nic. Za do wo li my się jed ną, o któ rej ze chcesz nam opo wie dzieć, i nie będzie
to nic, co mo gło by ci za szko dzić.

Mężczy zna śmie je się krót ko, kręcąc przy tym gło wą, a po chwi li pa trzy na Ja me sa.
– Gdzie ją zna la złeś?
– Mia łem szczęście.
– Pra cu jesz u Ja me sa? – zwra ca się do mnie.
– W pew nym sen sie. Od by wam staż w „New Jork News”.
– A więc mam dla cie bie za da nie, któ re po mo że ci w na uce. Zgo dzę się na wy wiad pod

wa run kiem, że będę roz ma wiał z tobą.
– Mamy dzien ni ka rzy, któ rzy są od po wied nio przy go to wa ni – wtrąca nie za do wo lo ny Ja ‐

mes.
– Nie wąt pię, ale to mój wa ru nek.
Col lins zer ka na mnie, a wte dy do strze gam jego spi ętą twarz. Je śli to za zdro ść, je stem

wła śnie w nie bie.
– Ja sne. Je śli Ja mes się zgo dzi, z chęcią prze pro wa dzę z  tobą wy wiad – od zy wam się,

nie kry jąc za do wo le nia z ca łej sy tu acji.
Ja mes nie chęt nie kiwa gło wą w ge ście zgo dy.
– Świet nie! Ktoś nie dłu go skon tak tu je się z wami, żeby usta lić ter min. Chęt nie od wie ‐

dzę Man hat tan. A te raz za cznij my za ba wę.
Har ry wsta je i pod cho dzi do gru py ba wi ących się lu dzi. Col lins pa trzy na mnie przy ‐

mru żo ny mi ocza mi.
– Co? – py tam zmie sza na. – Zro bi łam coś nie tak?
– To za le ży.



– Od cze go?
– Od tego wy wia du.
Uśmie cham się i po chy lam w jego kie run ku.
– Uwa żaj, bo jesz cze po my ślę, że je steś za zdro sny.
– A je śli je stem?
– To za le ży.
Wi dzę, że wła śnie wal czy z uśmie chem.
– Od cze go?
– Od tego, czy masz pra wo być za zdro sny.
– Pra wo? – Roz gląda się do oko ła, jak by chciał się upew nić, że nikt na nas nie pa trzy.

Na gle kła dzie dłoń na mo ich ple cach, su nie nią wy żej, aż do ty ka kar ku i  za ci ska na nim
pal ce. – Chy ba wy ra zi łem się wy star cza jąco ja sno.

– Może. A może to dla mnie za mało?
Pusz cza mnie, ale nie prze sta je na mnie pa trzeć.
– Wra caj my do ho te lu, za nim rzu cę się na cie bie przy tych wszyst kich lu dziach.
Z nie ma łą ra do ścią ki wam gło wą. Tak, chcę wró cić do ho te lu i po zwo lić mu ze drzeć ze

mnie su kien kę. Kur wa, po trze bu ję tego.
Nie mal wy bie ga my z klu bu, a jaz da li mu zy ną cho ler nie mi się dłu ży. Mam wra że nie, że

trwa go dzi na mi, choć to je dy nie kil ka mi nut. Jest mi go rąco, a pul so wa nie mi ędzy no ga mi
do pro wa dza mnie do sza łu. To coś zu pe łnie no we go. Coś, z czym nie po tra fię so bie po ra ‐
dzić i na szczęście nie mu szę tego ro bić. W ko ńcu za trzy mu je my się przed ho te lem i  już
tyl ko chwi le dzie lą nas od tego, na co obo je tak bar dzo cze ka my. Wcho dzi my do win dy
i gdy tyl ko jej drzwi się za my ka ją, Ja mes rzu ca się na mnie. Za my ka moje cia ło mi ędzy sobą
i  ścia ną. Na pie ra na mnie, ca łu jąc z  za chłan no ścią, któ ra jesz cze bar dziej mnie na kręca.
Chcę krzy czeć, bła gać, żeby zro bił to jak naj szyb ciej, ale win da na gle się otwie ra, za trzy mu ‐
jąc się na na szym pi ętrze. Prze cho dzi my przez ko ry tarz, Ja mes wy ci ąga kar tę i  otwie ra
drzwi. Uda je mi się zro bić dwa kro ki. Po tem sły szę trzask, a sil na męska ręka ci ągnie mnie
do tyłu. Jego twar dy pe nis na pie ra na moje po ślad ki, a dło nie błądzą po cie le, nie omi ja jąc
żad ne go miej sca po trze bu jące go ich do ty ku. Pod ci ąga moją su kien kę, ści ąga ze mnie majt ‐
ki, po czym na ci ska pal cem na moją łech tacz kę. Nogi mam jak z waty i już po kil ku se kun ‐
dach czu ję, że za czy nam do cho dzić. Ni g dy wcze śniej nie by łam tak bar dzo pod nie co na, by
osi ągnąć or gazm tak szyb ko. Kur wa, tak dłu go o tym my śla łam.

– Je steś taka mo kra – mru czy mi do ucha Ja mes. – Taka spra gnio na. Moja.
Za sy sa skó rę na moim ra mie niu, jed no cze śnie si ęga jąc po sznu rek opla ta jący moją szy ‐

ję. Tra ci cier pli wo ść po kil ku se kun dach, chwy ta dło ńmi cien ki ma te riał i  roz ry wa go bez
naj mniej sze go wy si łku. Od wra ca mnie przo dem do sie bie. Pa trzy tak, że wstrzy mu ję od ‐
dech. Jest w tym spoj rze niu wład czo ść, któ rej chcę się pod dać. Po zwa lam mu ro ze rwać su ‐
kien kę na moim cie le i na wet na se kun dę nie prze sta ję pa trzeć w jego oczy. Ogląda moje



na gie cia ło, do kład nie, nie spiesz nie i  z  nie ma łym za in te re so wa niem. W  ko ńcu przy ci ąga
mnie do sie bie, po zwa la jąc mi znów po czuć jego usta na swo ich. Nie trwa to jed nak dłu go.
Zsu wa je ni żej, kre śląc mo krą ście żkę na mo jej szyi i pier siach, a gdy ko ńczy, ła pie mnie za
rękę i ci ągnie do mo jej sy pial ni. Za trzy mu je my się tuż przed łó żkiem. Cze kam na jego ko ‐
lej ny krok, ale on znów pa trzy na mnie w obez wład nia jący spo sób. Hip no ty zu je mnie, spra ‐
wia, że je stem go to wa zro bić wszyst ko, byle tyl ko mnie do tknął, byle tyl ko po czuć go w so ‐
bie. I na gle opa dam na ko la na. Tak po pro stu, nie my śląc o tym na wet przez se kun dę. Ro ‐
bię to i si ęgam do jego spodni. Roz pi nam je, ści ągam ra zem z bok ser ka mi i uwal niam du ‐
że go, gru be go pe ni sa, go to we go na mnie i na wszyst ko, co dziś się wy da rzy. Bio rę go do
ust, sta ra jąc się ob jąć jak naj wi ęcej, ale to trud ne. Ja mes kła dzie dłoń na mo jej gło wie, za ci ‐
ska pal ce na wło sach i na da je moim ru chom rytm, jaki naj bar dziej mu od po wia da. Ssę go
i ma su ję dło nią tę część, któ rej nie je stem w sta nie ob jąć usta mi.

– Wstań – roz ka zu je na gle.
Ro bię to od razu, pro stu ję się i pa trzę na nie go, cze ka jąc, aż zro bi ko lej ny krok. Ale on

je dy nie mi się przy gląda. Szyb ko tra cę cier pli wo ść.
– Ja mes – nie mal jęczę.
– Tak?
– Pro szę.
– O co mnie pro sisz, skar bie?
– Nie tor tu ruj mnie dłu żej. Po trze bu ję cię.
Przy gry za dol ną war gę, od chy la gło wę na bok, a dłoń kła dzie na moim po licz ku. Na mo ‐

ment przy my kam oczy, a kie dy je otwie ram, jego spoj rze nie nie co się zmie nia. Nie uda je
mi się jed nak od czy tać z nie go cze go kol wiek, bo po py cha mnie na łó żko. Ob ser wu ję, jak po ‐
zby wa się ubra nia, po czym za wi sa nade mną. Roz chy lam nogi, cze ka jąc, aż ulży mi w cier ‐
pie niu. On jed nak te stu je moją cier pli wo ść. Prze su wa pe ni sem wzdłuż mo jej łech tacz ki, na
co po ru szam nie cier pli wie bio dra mi.

– Za bez pie czasz się? – szep cze, po chy la jąc się nade mną jesz cze bar dziej.
Jego usta suną po moim cie le, a pe nis za czy na na pie rać na moją cip kę.
– Yhym – mru czę, wy py cha jąc bio dra do przo du. – Bio rę ta blet ki.
Na gle uno si się i  jed nym sil nym pchni ęciem wy pe łnia mnie całą. Krzy czę, za rów no

z bólu, jak i roz ko szy. Ból jed nak mija w ci ągu se kun dy, a roz kosz je dy nie na ra sta. Kie dy
tyl ko za czy na się we mnie po ru szać, moje cia ło prze sta je na le żeć do mnie. Nie wiem, co się
ze mną dzie je, ale po do ba mi się ten stan. Przy my kam oczy, od chy lam gło wę, a bio dra uno ‐
szę jesz cze wy żej, by bar dziej go po czuć. Je śli cho dzi o  seks, je stem ze psu ta, wiem to od
daw na i zda ję so bie spra wę, że ci ężko jest mnie za do wo lić. Jed nak Ja me so wi się to uda je.
Chy ba na wet nie musi spe cjal nie się sta rać, by spra wić mi przy jem no ść, o ja kiej na wet nie
ma rzy łam. Na gle za ci ska pal ce na mo jej szyi, na co od razu otwie ram oczy. Wpa tru je się we
mnie w sku pie niu, a w jego oczach zda je się ta ńczyć ogień. Ła pię za jego nad gar stek, ale



nie po to, by od su nąć dłoń z mo jej szyi. Wca le tego nie chcę. To jesz cze bar dziej mnie po ‐
bu dza.

– Mó głbym cię pie przyć do rana, mała – war czy, po ru sza jąc bio dra mi co raz szyb ciej. –
Spraw dzić, kie dy będziesz mia ła dość. Kie dy za czniesz pro sić mnie, że bym prze stał.

– Skąd wiesz, że to ja bła ga ła bym o ko niec? – dy szę, reszt ka mi sił po sy ła jąc mu spoj rze ‐
nie su ge ru jące wy zwa nie.

Z tru dem ła pię od dech i nie ma to nic wspól ne go z jego dło nią na moim gar dle. Mogę
wy trzy mać na praw dę wie le. A na myśl o tym, że wszyst ko mi ędzy nami może sko ńczyć się
jesz cze tej nocy, je stem go to wa wy trzy mać do rana.

– Nie po win naś mnie pro wo ko wać.
Jego ru chy sta ją się jesz cze sil niej sze, z ka żdym pchni ęciem ude rza o moje cia ło, prze ‐

su wa jąc mnie co raz wy żej. Wiję się pod nim, a moje mi ęśnie za ci ska ją się co raz moc niej.
Krzy czę, gdy or gazm roz cho dzi się po moim cie le, od bie ra jąc mi świa do mo ść na chwi lę,
któ ra mo gła by trwać w nie sko ńczo no ść. Gdy tyl ko nor mu ję od dech, Ja mes jed nym ru chem
od wra ca mnie ty łem do sie bie. Uno si moje bio dra, po czym po now nie wbi ja się we mnie
i  znów za czy na mnie pie przyć. Do sta ję sil ne go klap sa w  po śla dek, po chwi li na stęp ne go
i ko lej ne go, aż za po mi nam o nie sa mo wi tym or ga zmie, jaki przed chwi lą prze ży łam, i sku ‐
piam się na tym, by do jść ko lej ny raz. Przy tym mężczy źnie to wy da je się ta kie pro ste. Za ci ‐
ska pal ce na mo jej pu pie i  ata ku je mnie ko lej ną se rią szyb kich pchni ęć. Twarz cho wam
w po ście li, krzy cząc co raz gło śniej, gdy moje cia ło zu pe łnie pod da je się temu, co robi z nim
Ja mes. Od wra cam gło wę, ma jąc na dzie ję, że go zo ba czę, ale nie wi dzę ni cze go z wy jąt kiem
jego umi ęśnio nej ręki. To musi mi wy star czyć, choć na praw dę chcia ła bym go te raz zo ba ‐
czyć. Jak by czy tał mi w my ślach, po now nie od wra ca mnie na ple cy. Uno si moje wy pro sto ‐
wa ne nogi i ukła da je na swo im bar ku.

– Doj dź dla mnie jesz cze raz – roz ka zu je ni skim i głębo kim gło sem, gdy jego pe nis wsu ‐
wa się we mnie za ska ku jąco wol no.

– Do pro wa dź mnie do or ga zmu – mó wię z tru dem.
Pa trzę na nie go i nie mogę zmu sić się do ode rwa nia wzro ku. Ka żdy jego mi ęsień się

na pi na, gdy się we mnie po ru sza. Jego twarz jest sku pio na, a spoj rze nie obez wład nia jące.
I to, co ze mną robi… Jak by znał moje cia ło le piej niż ja sama. Jak by do kład nie wie dział, co
i  kie dy ro bić. Jak by czy tał mi w  my ślach. Gdy jed ną dło nią przy trzy mu je moje złączo ne
nogi, dru gą prze su wa wzdłuż uda, ro bi ąc to za ska ku jąco de li kat nie. Jego pe nis po ru sza się
we mnie w ide al nym ryt mie, po now nie do pro wa dza jąc mnie do gra ni cy. Po chwi li za uwa ‐
żam, że on ta kże się na niej znaj du je. Ten wi dok… Myśl o tym, że za chwi lę będę mo gła zo ‐
ba czyć, jak we mnie szczy tu je, spra wia, że moja cip ka za czy na za ci skać się na jego ku ta sie,
spro wa dza jąc na mnie ko lej ny or gazm. Gdy wiję się pod nim, bła ga jąc, by nie prze sta wał,
czu ję, jak jego pe nis pul su je w moim wnętrzu. I choć ogrom ną trud no ść spra wia mi zła pa ‐



nie po wie trza, nie mogę od mó wić so bie spoj rze nia na jego twarz. Po chwi li jed nak za my ‐
kam oczy. Nie śpię, ale po trze bu ję chwi li, by do jść do sie bie.

– Je steś nie sa mo wi ta, Ra ven – szep cze do mo je go ucha.
Kła dzie się obok mnie, przez co od razu uno szę po wie ki i od wra cam gło wę w jego stro ‐

nę.
– Nie chcę, że byś so bie po my ślał, że je stem na chal na, ale mu szę wie dzieć, czy to coś

zna czy.
– Wi ęcej niż my ślisz, mała.
To mi wy star czy. Te raz. Do po wa żnej roz mo wy mo że my prze cież wró cić, kie dy tyl ko

będzie my na nią go to wi. A je śli do niej nie doj dzie… Nie tak daw no my śla łam, że to nic ta ‐
kie go. Wy da wa ło mi się, że je stem na to go to wa. Te raz już tak nie my ślę. Nie chcę, żeby to
był je den raz, po któ rym będzie my uda wać, że nic się nie sta ło. Pa trzę na nie go i wiem, że
jest tym, na któ re go cze ka łam. Jed nak jaka jest szan sa, że on czu je po dob nie?

■



P
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

ora nek jest za ska ku jąco przy jem ny. Ba łam się, że będę czu ła się nie zręcz nie,
jed nak Ja mes za dbał o to, bym nie do pu ści ła do sie bie żad nych ne ga tyw nych my śli. Przy go ‐
to wał mi śnia da nie do łó żka, uj rza łam je, gdy tyl ko otwo rzy łam oczy.

– Mo gła bym bu dzić się tak ka żde go dnia – mó wię jesz cze za spa na.
– Uwa żaj na to, cze go so bie ży czysz, bo może się spe łnić – rzu ca roz ba wio ny.
– Chy ba nie mam tyle szczęścia. Moje ma rze nia rzad ko się spe łnia ją.
– Może za mało się sta rasz?
– Nie mam sło mia ne go za pa łu, je śli to su ge ru jesz. Ma rzy łam o dzien ni kar stwie, od kąd

sko ńczy łam pi ęt na ście lat. Przez trzy ko lej ne za sta na wia łam się nad tym, jak po wie dzieć
o tym ojcu. Wie dzia łam, że nie będzie za do wo lo ny.

– Jak to przy jął?
– Ci ężko. Po wiedz my, że pierw sze mie si ące po ogło sze niu mo jej de cy zji były dość mil ‐

czące.
– Ale po sta wi łaś na swo im, nie zła ma łaś się.
– Nie je stem twar da, ale wiem, kie dy war to o coś wal czyć. Tak było w przy pad ku stu ‐

diów. Zda nie ojca nie było wte dy istot ne.
– Mó wisz, że nie je steś twar da, a ja wi dzę to zu pe łnie ina czej.
– Za le ży, co masz na my śli. Wszyst ko za le ży od sytuacji, w  jakiej jestem postawiona.

Umiem walczyć o swoje, ale wiem, kiedy się wycofać.
– To mądre po de jście.
Nie dłu go pó źniej ko ńczy my jeść. Ja mes do pi ja kawę, po czym in for mu je mnie, że idzie

po bie gać. Mam chwi lę, by się spa ko wać i przede wszyst kim za dzwo nić do Emi ly. Nie je ‐
stem pew na, czy chcę mó wić jej o wszyst kim, ale wiem, że ona po wie dzia ła by mi o tym, że
spędzi ła naj lep szą noc w swo im ży ciu. Być może nie oszczędzi ła by mi na wet szcze gó łów,
o  któ rych nie ko niecz nie chcia ła bym wie dzieć. Prze cież to głów nie dzi ęki niej od wa ży łam
się zro bić co kol wiek, by po ka zać Ja me so wi, że go pra gnę. Nie wiem, czy zro bi ła bym to,
gdy by nie ona.

Emi ly od bie ra nie mal od razu. Jak by cze ka ła na mój te le fon, trzy ma jąc ko mór kę w ręku.
– Opo wia daj!
– Mnie też miło cię sły szeć – mó wię roz ba wio na.
– Ra ven! Opo wia daj! Całą noc nie spa łam, za sta na wia jąc się, czy pan ide al ny od po wied ‐

nio się tobą za jął. Dla te go nie prze ci ągaj i mów, jak było i czy w ogó le coś było. Ostrze gam
jed nak, że je śli masz za miar po wie dzieć mi, że stchó rzy łaś, cze ka nas po wa żna roz mo wa po
two im po wro cie.

– Za jął. Bar dzo, bar dzo od po wied nio.



– Kur wa! Mów mi wi ęcej!
– Nie za mie rzam opo wia dać ci, co ro bi li śmy!
– Ja bym ci po wie dzia ła!
– Tak, zda ję so bie z tego spra wę.
Sły szę jej głos i nie mogę prze stać się śmiać. Mam wra że nie, że mi nęły mie si ące, od kąd

ostat ni raz się wi dzia ły śmy.
– Do bry jest? Po wiedz, że jego ku tas jest taki, jak go so bie wy obra ża łam.
– Nie mam po jęcia, jak go so bie wy obra ża łaś.
– Mogę ci na ry so wać i prze słać zdjęcie.
– Jezu, nie! Bła gam, oszczędź mi tego! Jest w po rząd ku, wszyst ko jest w po rząd ku.
– Ra ven! Li to ści!
Czu ję się za wsty dzo na. To nie pierw sza na sza roz mo wa na taki te mat, ale tym ra zem

jest zu pe łnie ina czej.
– Ni g dy wcze śniej nie było mi tak do brze. To, co ze mną ro bił… Na samą myśl prze cho ‐

dzą mnie dresz cze i chcę to po wtó rzyć.
– Na resz cie mó wisz! Cie szę się, że mnie nie za wió dł.
– Cie bie? – py tam roz ba wio na.
– Oczy wi ście! Mar twi łam się, że wy gląda na ta kie go, któ ry zro bi łby do brze na wet naj ‐

bar dziej wy ma ga jącej, ale jak przyj dzie co do cze go, oka że się men tal nym pra wicz kiem.
– Wierz mi, jest zu pe łnie ina czej.
– Wie rzę i cie szę się, że spędzasz czas jak na le ży.
– A co u cie bie?
– O nie, nie, nie, Ra ven! Dziś nie roz ma wia my o mnie! Ju tro też nie! Te raz je steś ty

i pan ide al ny.
– Po wiedz cho ciaż, że się nie po gor szy ło.
– Nie po gor szy ło się. Może dla te go, że nie może być go rzej. W su mie mama chy ba za ‐

po mnia ła o  ja kiej kol wiek de pre sji. Wzi ęła się w  ga rść i  robi wszyst ko, żeby do rwać tego
skur wy sy na.

– A więc nie mu szę się mar twić.
– Oczy wi ście, że nie mu sisz! Ja za wsze so bie ra dzę, wiesz prze cież.
– Wiem, ale mimo wszyst ko się mar twię.
– Nie po trzeb nie. Te raz przy sta nek San ta Fe?
– Tak. Za trzy go dzi ny cze ka nas lot.
– Chy ba po win nam ro zej rzeć się za po dob nym sta żem. Cie ka we, jaki inny szef za bie ra

swo je sta żyst ki na ta kie wy ciecz ki.
– Coś su ge ru jesz?
– Ab so lut nie!
Sły szę, jak się śmie je i ta kże to ro bię.



– Mu szę ko ńczyć. Chcę się spa ko wać, za nim wró ci Ja mes.
– Ja sne. In for muj mnie o ko lej nych nu mer kach!
Za nim od po wia dam, Emi ly się roz łącza. Z sze ro kim uśmie chem na twa rzy od kła dam te ‐

le fon i za bie ram się za pa ko wa nie swo ich rze czy. Na szczęście z wa liz ki wy ci ągnęłam nie ‐
wie le, więc po pi ęt na stu mi nu tach je stem już go to wa. W samą porę, bo Ja mes wła śnie wró ‐
cił z jog gin gu.

– Bra łaś prysz nic?
– Nie, do pie ro sko ńczy łam pa ko wa nie.
– To do brze. Cho dź.
Ci ęgnie mnie za rękę do swo jej sy pial ni i da lej do ła zien ki, a tam za czy na po zby wać się

swo je go ubra nia.
– Na co cze kasz? – pyta, kie dy rzu ca ko szul kę.
– Zro bisz to le piej – od po wia dam nie win nym gło sem.
Od razu do mnie pod cho dzi i ła pie za moją ko szul kę.
– Lu bisz ją?
– Nie je stem do niej przy wi ąza na.
Gdy tyl ko wy po wia dam te sło wa, zry wa ma te riał z  mo je go cia ła. Otwie ram sze ro ko

oczy, za sko czo na i po bu dzo na tym ge stem. On jed nak jest za jęty po zby wa niem się resz ty
mo je go ubio ru. Kie dy ko ńczy, cofa się o krok i przy gląda mi się w sku pie niu. Ge stem ręki
każe mi we jść do ka bi ny. Ro bię to, a kątem oka do strze gam, jak zdej mu je spodnie. Za nim
się od wra cam, on jest tuż za mną i nie po zwa la mi wy ko nać naj mniej sze go ru chu. Obej mu ‐
je mnie ręką w pa sie, do ci ska jąc do swo je go cia ła. Sły szę, jak za my ka drzwi ka bi ny, a po
chwi li od kręca cie płą wodę. Sto imy tak nie ru cho mo. Cze kam, aż coś się wy da rzy, jed nak
przez dłu ższy czas nie dzie je się zu pe łnie nic. Kie dy Ja mes w ko ńcu się ru sza, bio rę głębo ki
od dech. Su nie dło nią po mo jej mo krej skó rze, po czym wol no od wra ca mnie w swo ją stro ‐
nę. Chwy ta moją bro dę, zmu sza jąc, bym na nie go pa trzy ła. Spędza my tak ko lej ne kil ka
chwil. Na pa trze niu so bie w oczy, na wal cze niu z in stynk tem, któ ry każe nam ro bić coś zu ‐
pe łnie in ne go. Ten kon takt jest in ten syw ny i choć żad ne z nas nie od zy wa się na wet sło ‐
wem, mam wra że nie, że to mo ment, w któ rym się po zna je my zde cy do wa nie le piej. Ka żdy
jego do tyk dzia ła na mnie jak afro dy zjak, uza le żnia mnie i spra wia, że pra gnę wi ęcej. Chcę,
żeby on po czuł do kład nie to samo. Dla te go uno szę rękę i kła dę ją na jego szorst kim po licz ‐
ku. Na wet woda spły wa jąca po na szych twa rzach nie jest w sta nie ode brać nam żad nej se ‐
kun dy, w któ rej prze pro wa dza my nie mą roz mo wę.

– Ra ven… na wet nie wiesz, w co się pa ku jesz – szep cze na gle.
– Co masz na my śli?
Za ci ska usta i ucie ka ode mnie wzro kiem. Kie dy wra ca, nie pa trzy już tak jak kil ka se ‐

kund wcze śniej. Od su wa się, po czym si ęga po żel sto jący na pó łce. Wy gląda na to, że to
ko niec na szej roz mo wy. Te raz je stem pew na, że coś ukry wa. Nie wiem tyl ko, co to ta kie go,



ale moja de ter mi na cja, by od kryć praw dę, jest wy star cza jąco duża. Nie za le żnie od tego, co
się wy da rzy, do wiem się, jaki se kret skry wa Ja mes Col lins.

Po prysz ni cu nie zo sta je my zbyt dłu go w ho te lu. Nie mija pół go dzi ny, a  je ste śmy już
w dro dze na lot ni sko. Na miej scu od li czam czas do lotu. Ja mes jest nie po ko jąco mil czący,
a to spra wia, że za czy nam się czuć nie swo jo. Nie wiem, co te raz sie dzi mu w gło wie, co tak
bar dzo zaj mu je jego my śli, ale boję się, że wy nik nie z tego coś złe go. Te raz jed nak sta ram
się tym nie przej mo wać, choć nie ukry wam, że ci ężko się do tego zmu sić.

Kie dy sa mo lot star tu je, po sta na wiam prze rwać ci szę, któ ra robi się już nie do znie sie ‐
nia.

– Co jest w San ta Fe?
Ja mes spo gląda na mnie za my ślo ny.
– Moi ro dzi ce.
– Je dzie my do two ich ro dzi ców?
– Do sta łem list z kli ni ki, w któ rej prze by wa moja bab cia. Co mie si ąc wy sy ła ją mi in for ‐

ma cje o jej sta nie zdro wia. W li ście, któ ry ostat nio mi przy nio słaś, pi sa li, że jest go rzej. Za ‐
su ge ro wa li, że po wi nie nem się po że gnać.

– O Boże… Bar dzo mi przy kro.
– To nic. Ma osiem dzie si ąt osiem lat. Zdąży łem oswo ić się z my ślą, że przyj dzie dzień,

w któ rym jej za brak nie. Jed nak nie da ro wa łbym so bie, gdy bym nie od wie dził jej tuż przed
śmier cią.

– Może w kli ni ce się mylą? Może jesz cze wszyst kich za sko czy.
– Może… Jed nak bio rąc pod uwa gę wy ni ki jej ba dań i to, że nie któ re na rządy od ma wia ją

wspó łpra cy, wąt pię, by tak się sta ło.
– Je steś pe wien, że po win nam le cieć z  tobą? To w  ko ńcu two ja oso bi sta spra wa. Nie

chcę prze szka dzać i…
– Ra ven, z ja kie goś po wo du po tra fisz od ci ągnąć moje my śli od pro ble mów. Oczy wi ście,

że chcę, że byś była ze mną, bo będzie mi ła twiej.
Uśmie cham się w od po wie dzi, ale nic nie mó wię. Może jego na strój jest spo wo do wa ny

spra wą bab ci i nie ma nic wspól ne go ze mną. Wspó łczu ję mu, bo wiem, jak to jest stra cić
bli ską oso bę. Po zna łam tyl ko jed ną swo ją bab cię, ale zma rła, gdy mia łam dzie si ęć lat. To
duże szczęście móc tak dłu go cie szyć się obec no ścią dziad ków w swo im ży ciu.

Prze sy piam cały lot. Ja mes bu dzi mnie, kie dy sa mo lot pod cho dzi do lądo wa nia.
– Wy glądasz uro czo, kie dy śpisz – szep cze mi do ucha, mu ska jąc je usta mi.
Ka żda re ak cja na jego do tyk czy sło wa wy da je się eks ta tycz na. Jak to mo żli we, że dzia ła

na mnie w ten spo sób?
– Dzi ęku ję – od po wia dam nie co za wsty dzo na.
Cie szę się, że po pra wił mu się hu mor. Lu bię wi dzieć jego po god ną twarz. W su mie po

pro stu lu bię go oglądać…



Po wy jściu z  lot ni ska, za uwa żam star sze go mężczy znę idące go w  na szym kie run ku.
Uśmie cha się sze ro ko do Ja me sa i już wiem, że to jego oj ciec. Są do sie bie tacy po dob ni, że
nie mogę się my lić.

– Cie szę się, że po sta no wi łeś w ko ńcu nas od wie dzić – mó wi ąc to, kle pie Ja me sa w ra ‐
mię. – A  jesz cze bar dziej cie szę się, wi dząc, że nie je steś sam. – Wy ci ąga do mnie dłoń,
a kie dy po da ję mu swo ją, ca łu je jej wierzch. – Har ris Col lins.

– Ra ven Gray. Bar dzo mi miło.
– Och, wierz mi, moja dro ga, że mi rów nież. – Po sy ła mi sze ro ki uśmiech, po czym

znów sku pia się na synu. – Je dźmy już, za nim mat ka wy dep cze dziu rę w podło dze. Od rana
tyl ko cho dzi i cze ka, aż cię zo ba czy.

Po do ba mi się tu taj. Przy zna ję, że ba łam się tego spo tka nia, ale je śli mat ka Ja me sa jest
choć w po ło wie tak miła jak jego oj ciec, spędzę tu na praw dę przy jem ny czas.

Ro dzin ny dom Ja me sa jest za chwy ca jący. Bia ły bu dy nek w skan dy naw skim sty lu, oto ‐
czo ny zie le nią i  ró ża ny mi krze wa mi. Mo gła bym tu zo stać dłu żej niż je den dzień. Pi ęk na,
ele ganc ka ko bie ta wy bie ga ze środ ka, gdy tyl ko wy cho dzi my z sa mo cho du. Do słow nie rzu ca
się na Ja me sa, a  ja za sta na wiam się, jak dłu go mu sia ła go nie wi dzieć. Mie si ąc? Dwa?
A może znacz nie wi ęcej?

– Mamo, po znaj Ra ven – od zy wa się Ja mes, gdy mat ka uwal nia go z ob jęć.
– Wi taj. El len Col lins. Nie spo dzie wa łam się, że do ży ję dnia, w któ rym nasz syn przed ‐

sta wi nam swo ją dziew czy nę.
Dziew czy nę… Tro chę mi nie zręcz nie, ale nie od zy wam się, bo on ta kże tego nie robi.

Pa trzę na nie go, po sy ła jąc mu spoj rze nie pe łne nie pew no ści, ale on je dy nie się uśmie cha.
Wy ci ąga do mnie rękę, na znak, że mam po de jść do nie go, a kie dy to ro bię, obej mu je mnie
w pa sie i pro wa dzi do domu. Wnętrze jest rów nie za chwy ca jące.

– Jak tu pi ęk nie – ko men tu ję, roz gląda jąc się po ogrom nym sa lo nie, któ re go cie pła at ‐
mos fe ra spra wia, że chce się w nim zo stać jak naj dłu żej.

– Bar dzo się cie szę, że ci się po do ba – od po wia da ko bie ta.
– Mama sama go urządza ła. Jest jed ną z naj lep szych de ko ra to rek wnętrz – tłu ma czy Ja ‐

mes.
– Na praw dę? Ma pani ogrom ny ta lent.
– Mów nam po imie niu, pro szę.
Ki wam gło wą na znak, że się zga dzam, i znów roz glądam się do oko ła. Ta ko bie ta na ‐

praw dę jest cho ler nie uta len to wa na.
Nie dłu go pó źniej sia da my do sto łu, by zje ść obiad. Roz ma wia my głów nie o  Ja me sie,

któ ry wy da je się co raz bar dziej za że no wa ny hi sto ria mi mamy o jego dzie ci ństwie. Ja z ko lei
ba wię się świet nie. Chy ba ni g dy nie do wie dzia ła bym się o nim tak wie lu rze czy, gdy by nie
ona. W szko le śred niej był świet nym spor tow cem, co mnie na wet nie dzi wi. Miał wie le za ‐
in te re so wań, ale na stu dia po sze dł nie chęt nie. Jak wi dać, do brze się sta ło, że z nich nie zre ‐



zy gno wał. Na trze cim roku po znał mo je go ojca, a pó źniej jego ka rie ra za częła roz kwi tać.
Za sta na wiam się, czy wie dzą, że mężczy zna, o któ rym wspo mi na ją, jest moim oj cem.

Po po si łku Har ris za bie ra Ja me sa, a ja zo sta ję z El len. Po ma gam jej sprząt nąć ze sto łu,
cho ciaż ci ężko było ją do tego prze ko nać.

– Jak się po zna li ście?
Uśmie cham się na to wspo mnie nie.
– Mój tato przed sta wił nas so bie na przy jęciu z oka zji roz po częcia wa ka cji.
– A więc Ja mes zna two je go ojca?
A więc jed nak… Być może Har ris się do my ślił, bo przed sta wi łam się rów nież z na zwi ‐

ska, ale El len mo gła tego nie wie dzieć.
– To Eliot Gray.
Ko bie ta za trzy mu je się z ta le rza mi w dło ni i ba daw czo mi się przy gląda.
– Daję sło wo, że by łam prze ko na na, że ma na sto let nią cór kę. To za ska ku jące, jak ten

czas szyb ko leci.
Nie wiem, czy chcę mó wić jej wi ęcej, ale prze cież i tak się do wie.
– Je stem po pierw szym roku stu diów. Ja mes za pro po no wał mi staż w swo jej fir mie.
– Och. – Za uwa żam zmie sza nie na jej twa rzy. – A więc nie zna cie się zbyt dłu go?
– Nie. Wła ści wie do pie ro się po zna je my.
– Tym bar dziej je stem za sko czo na, że za brał cię ze sobą.
Ja też. Robi się tro chę nie zręcz nie. Ko ńczy my sprzątać i roz gląda my się na boki, co je ‐

dy nie za gęsz cza i tak dziw ną at mos fe rę.
– Mu szę sko rzy stać z ła zien ki.
Tyl ko to przy cho dzi mi do gło wy.
– Oczy wi ście. Za scho da mi, dru gie drzwi po pra wej.
– Dzi ęku ję.
Mi ja jąc scho dy, sły szę głos Ja me sa. Od ru cho wo za trzy mu ję się, po czym pod cho dzę do

drzwi, z któ rych go sły szę. Te raz mówi jego oj ciec.
– Pi ęt na ście lat.
– I co z tego? Czy to ta kie wa żne? Mat ka jest od cie bie młod sza o osiem i chy ba nikt nie

pra wił wam ka zań z tego ty tu łu!
– Je stem da le ki od pra wie nia ci ja kich kol wiek ka zań, synu. Pro szę cię tyl ko, byś do kład ‐

nie to prze my ślał. Kie dy się uro dzi ła, ty by łeś już na sto lat kiem. A co będzie za dwa dzie ścia
lat? To miła dziew czy na. Nie da się jej nie lu bić, ale jest jesz cze mło da.

Nie chcę słu chać od po wie dzi Ja me sa. Za my kam się w ła zien ce, od li czam do stu i bio rę
kil ka głębo kich wde chów. Mógł po wie dzieć, że dla nie go pra cu ję. Wte dy oby ło by się bez
tego wszyst kie go. Nie ro zu miem, dla cze go tego nie zro bił, i jak wy obra żał so bie to spo tka ‐
nie. Do pie ro co my śla łam o tym, jak jest tu pi ęk nie, a te raz chcę stąd uciec.



Gdy wy cho dzę z ła zien ki, otwie ra ją się drzwi po ko ju, z któ re go do bie ga ły gło sy, i wi dzę
Ja me sa i  jego ojca. Obaj pa trzą na mnie, a ja nie po tra fię uda wać, że wszyst ko jest w po ‐
rząd ku. Mimo to się uśmie cham, ale wy ma ga to ode mnie wie le wy si łku. Ja mes pod cho dzi
do mnie, a jego oj ciec ru sza w dru gim kie run ku.

– Chcesz je chać ze mną do kli ni ki?
Chy ba nie. Ale jesz cze bar dziej nie chcę tu zo sta wać.
– Zo sta nę i po cze kam na cie bie.
– Po ka żę ci sy pial nię.
Kie dy pro wa dzi mnie na górę, my ślę tyl ko o  tym, co po wie dział jego oj ciec. W ko ńcu

nie wy trzy mu ję i gdy Ja mes otwie ra drzwi, od zy wam się.
– Chy ba pro ściej by ło by po wie dzieć, że dla cie bie pra cu ję i tyl ko to nas łączy.
– O czym mó wisz?
– Two ja mama o mały włos nie upu ści ła ta le rzy, kie dy się do wie dzia ła, czy ją cór ką je ‐

stem. A  kie dy szłam do ła zien ki, usły sza łam frag ment opi nii two je go ojca, któ ry przy po ‐
mniał ci do sad nie, że dzie li nas pi ęt na ście lat. Wiesz… gdy by sy tu acja była nie co inna, gdy ‐
by śmy spo ty ka li się od daw na i łączy ło nas coś na praw dę wiel kie go, cie szy ła bym się, że nie
ukry wasz nas przed ni kim, ale te raz…

– Po cze kaj. Nie jed no krot nie przy la ty wa łem tu mi ędzy pod ró ża mi biz ne so wy mi i ni g dy
nie przy pro wa dzi łem do tego domu ni ko go poza Dy la nem. Kie dy by łem z Ha zel, od sy ła łem
ją do ko lej ne go miej sca albo No we go Jor ku. Gdy bym nie miał pew no ści, że chcę być tu
z tobą, nie zro bi łbym tego.

– Dla cze go? Nie znasz mnie.
– Jest okre ślo na ilo ść cza su, przez któ rą trze ba się znać?
– Nie. Po pro stu nie wiem, dla cze go to ro bisz.
– Mu szę już iść, Ra ven. Ju tro rano mamy sa mo lot, a gdy wró ci my do domu, za sta no wi ‐

my się, co ta kie go w to bie jest.
Ca łu je mnie w czo ło, po czym wy cho dzi, zo sta wia jąc mnie samą w sy pial ni. Od razu po ‐

zna ję, że na le ża ła do nie go, za nim opu ścił ro dzin ny dom. Nie jest to po kój na sto lat ka,
a więc albo zo stał odświe żo ny, albo Ja mes miał wy szu ka ny gust już kil ka na ście lat temu.
Czuć tu jed nak jego du szę. Za ska ku je mnie to, że w ogó le je stem w sta nie to za uwa żyć.

Nie wy cho dzę z sy pial ni. Nikt ta kże nie przy cho dzi do mnie, więc uzna ję, że po zna nie
ro dzi ny Col lin sów sko ńczy ło się w po rze obia du i  ra czej nic już się nie zmie ni. Po sta na ‐
wiam wzi ąć kąpiel, a pó źniej po cze kać na Ja me sa w łó żku. Chcia ła bym jak naj szyb ciej za ‐
snąć i wra cać do domu.

■
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Ja mes
ora nek w moim domu ci ągnął się w nie sko ńczo no ść. Ra ven wca le nie prze sa ‐

dza ła, opi su jąc re ak cję mo jej mat ki. Wie dzia łem, że za dzwo ni do mnie za kil ka go dzin i po ‐
sta ra się wy ja śnić mi, dla cze go ro bię błąd. Kur wa, wiem, że go ro bię. Oczy wi ście pa trzę na
to nie co ina czej. Jej wiek jest naj mniej szym pro ble mem, ale mój se kret może wszyst ko zruj ‐
no wać. Mó głbym jej o tym nie mó wić, jed nak to roz wi ąza nie na chwi lę. Co więc mi po zo ‐
sta je?

Po śnia da niu ru sza my na lot ni sko. Wie zie nas mój oj ciec, któ ry jest za ska ku jąco mil ‐
czący. Zwy kle nie może prze stać mó wić, a  te raz wy po wie dział tyl ko dwa zda nia. Resz ta
dro gi upły wa nam w ci szy. Oj ciec od pro wa dza nas na do hali od lo tów i wiem już, że li czy
na chwi lę roz mo wy ze mną w czte ry oczy. Uda je mu się, gdy Ra ven po sta na wia ode jść od
nas, by ku pić so bie coś do pi cia.

– Je steś pe wien?
– Za le ży o co py tasz.
– O tę dziew czy nę.
– Gdy bym nie był, nie by ło by jej tu taj.
Mó wię praw dę, choć nie po tra fię wy ja śnić na wet sam so bie, dla cze go tak czu ję.
– Do brze. W  ta kim ra zie nie po zo sta je mi nic in ne go, jak mieć na dzie ję, że w ko ńcu

tra fi łeś na wła ści wą ko bie tę.
– Kie dy wie dzia łeś, że mama jest tą wła ści wą?
– Wiem, że nie wie rzysz w mi ło ść od pierw sze go wej rze nia, ale gdy tyl ko ją zo ba czy łem,

wie dzia łem, że mu szę ją po znać. Po zna łem i ka żde go dnia wa rio wa łem na jej punk cie jesz ‐
cze bar dziej. Po mie si ącu mia łem pew no ść, że kie dyś się jej oświad czę. I zro bi łem to rok
pó źniej.

– Mi ło ść od pierw sze go wej rze nia? – rzu cam nie co roz ba wio ny.
– Wie dzia łem, że w nią nie wie rzysz.
– Może zmie nię zda nie – szep czę, pa trząc na zbli ża jącą się do nas Ra ven.
Po chwi li że gna my się, by jak naj szyb ciej do stać się do sa mo lo tu. Na szczęście to już

ostat ni lot w tym mie si ącu i mam na dzie ję, że nic tego nie zmie ni.
– Wczo raj za snęłam, a rano nie mia łam na wet kie dy za py tać o two ją bab cię. Dłu go cię

nie było – od zy wa się Ra ven, gdy zaj mu je my miej sca w sa mo lo cie.
– Po że gna łem się.
– Na praw dę? Tyl ko tyle chcesz mi po wie dzieć?
Nie umiem roz ma wiać. W spra wach biz ne so wych je stem w tym mi strzem, ale je śli cho ‐

dzi o  moją oso bę, zwy kle ogra ni czam się do mi ni mum. Pa trzę na za wie dzio ną twarz



dziew czy ny i nie mal sły szę jej my śli. Być może wy da je jej się, że cho dzi o nią.
– Po wie dzia łem jej o to bie.
– O mnie?
– Tak. Nie wie le mó wi ła, ale gdy o to bie wspo mnia łem, uśmiech nęła się tak samo sze ro ‐

ko jak w chwi li, gdy mnie zo ba czy ła. Po ża ło wa łem na wet, że nie za bra łem cię ze sobą.
– Za le ża ło mi na tym, że byś mógł spędzić z nią jak naj wi ęcej cza su sam na sam.
– I tak wła śnie zro bi łem.
Czu ję ucisk i  chcę jak naj szyb ciej go zwal czyć. Od re ago wać wszyst ko, za po mnieć na

chwi lę, by pó źniej wró cić do ży cia z czy stym umy słem. Spo glądam na Ra ven, a w gło wie
po ja wia się myśl, któ rą chcę zwal czyć jesz cze bar dziej. Przez to na pi ęcie ro śnie we mnie co ‐
raz szyb ciej i szyb ciej, aż w ko ńcu mam wra że nie, że za mo ment wy buch nę. Gdy tyl ko mo ‐
że my roz pi ąć pasy, ro bię to i idę do to a le ty. Tam ła pię kil ka wde chów i wal czę z ocho tą roz ‐
pier do le nia cze go kol wiek, co znaj dzie się w za si ęgu mo jej ręki. Już daw no nie czu łem się
tak sfru stro wa ny jak te raz. Wiem, że za raz mu szę stąd wy jść. Wró cić do ko bie ty, o któ rej
ni g dy nie po wi nie nem my śleć w taki spo sób jak te raz. Czu ję się jak po twór, gdy nie mogę
prze stać tego ro bić.

Po zro bie niu kil ku głębo kich od de chów wra cam na swo je miej sce. Na wet się uśmie ‐
cham, wi dząc, jak Ra ven uda je, że śpi. Jak by wie dzia ła, że po trze bu ję chwi li dla sie bie. Kur ‐
wa, dla cze go musi być taka do sko na ła? Dla cze go sie dzi w mo jej gło wie i nie chce z niej wy ‐
jść?

Po wy lądo wa niu mam nie co lep szy na strój. Dy lan cze ka już na nas przed lot ni skiem.
Od wo zi my Ra ven. In for mu ję Dy la na, że Har ry zgo dził się na wy wiad. Przez wi ęk szo ść dro ‐
gi mil czy my, jed nak gdy dziew czy na za my ka za sobą drzwi, od razu za czy nam mó wić.

– Spa łem z nią.
– Kur wa. – Dy lan ude rza pi ęścią w kie row ni cę. – Wie dzia łem, że to się tak sko ńczy!
– Nic na to nie po ra dzę, jest inna.
– Inna?
– Nie wiem, jak ci to wy ja śnić.
– Nie mu sisz. Wiem, co to zna czy. Wiem ta kże, że mo żna z tym wal czyć.
– Mo żli we.
– Prze rwij to, za nim będzie za pó źno. To nie jest ko bie ta, z któ rą mo żesz być.
– Skąd ta pew no ść?
Śmie je się te atral nie i zer ka na mnie.
– Cały ten czas pró bo wa łeś do strzec w niej sy gna ły, któ re po zwo li ły by ci uwie rzyć, że

może prze kro czyć próg Pod zie mia My stic?
Za ci snąłem usta. Znał od po wie dź, a ja nie chcia łem się do niej przy zna wać. Gdy bym to

zro bił, mu sia łbym przy znać się ta kże do sła bo ści do ko bie ty, od któ rej po wi nie nem trzy mać
się z da le ka.



– Mu szę się na pić – rzu cam bez emo cji.
– Nie myśl so bie, że ci od pusz czę. Wbi ję ci ro zum do tego za ku te go łba, cho ćby mia ło

mi to za jąć lata.
– Nic nie wskó rasz, przy ja cie lu.
– Ro bisz błąd.
– Jesz cze nic nie zro bi łem.
– Pie przy łeś ją.
– I ni g dy wcze śniej nie było mi tak do brze.
Dy lan już się nie od zy wa. Gdy tyl ko za trzy mu je sa mo chód na pod ziem nym par kin gu,

ru szam pro sto do win dy. U  sie bie je stem do słow nie pół go dzi ny. To wy star czy, by wzi ąć
szyb ki prysz nic i  zmie nić ciu chy. Po tym cza sie prze cho dzę do My stic. Dy lan sie dzi przy
ba rze, cze ka jąc z dwie ma szklan ka mi whi sky. Zaj mu ję miej sce obok nie go, bio rę jed ną ze
szkla nek i wy chy lam po ło wę jej za war to ści.

– Chcesz ją wpro wa dzić? – pyta po wa żnie.
– Nie te raz. I nie wiem, czy w ogó le to zro bię.
– A więc nie do ko ńca stra ci łeś ro zum.
Do pi ja my drin ki, po czym za ma wia my dru gą ko lej kę. Pó źniej jest trze cia, czwar ta, pi ąta

i  w  ko ńcu czu ję się le piej. Nie wie le w  tym cza sie roz ma wia my. Opo wia dam mu je dy nie
o szcze gó łach roz mo wy z Har rym i stresz czam spo tka nie z bab cią. Tyl ko on wie, jak od bi ła
się na mnie jej cho ro ba.

– Prze cho dzi my da lej? – pyta na gle Dy lan, gdy bar man sta wia przed nami szó stą ko lej ‐
kę.

Roz wa żam to przez ja kiś czas. W ko ńcu bio rę szklan kę do ręki, wy pi jam wszyst ko i ki ‐
wam gło wą w od po wie dzi. On ta kże do pi ja whi sky. Ru sza my do drzwi na za ple cze, a z nich
prze cho dzi my przez ko lej ne, po ko nu je my kil ka scho dów w dół, aż w ko ńcu znaj du je my się
w Pod zie miu My stic.

– Mam do cie bie py ta nie. Spójrz na nią. – Dy lan wska zu je mi ko bie tę przy wi ąza ną do
krzy ża świ ęte go An drze ja. – Wy obra żasz so bie, że Ra ven zgo dzi się kie dy kol wiek za jąć jej
miej sce?

Przy glądam się na giej blon dyn ce, nad któ rą stoi mężczy zna trzy ma jący w ręku bicz.
– Nie wiem – od po wia dam za my ślo ny.
– A ona? – Wska zu je na ko lej ną ko bie tę. Ta pie przo na jest od tyłu, a trzech mężczyzn

uwa żnie się wszyst kie mu przy gląda. – Wy obra żasz ją so bie gdzie kol wiek w  tym miej scu?
A może chcia łbyś za pro sić ją na spo tka nie te ma tycz ne? Z pew no ścią by ła by za chwy co na ta ‐
kim wi do kiem. To jesz cze dziec ko. Nie zro zu mie, nie za ak cep tu je, je dy nie się wy stra szy
i kto wie, co wte dy się sta nie.

– My śla łem, że ten te mat mamy już za sobą.
– Już sko ńczy łem. Na dziś.



Ktoś kła dzie mi dłoń na ra mie niu. Spo glądam przez ra mię i wi dzę Ale xan drę.
– Mia łam na dzie ję, że wpad niesz.
– Już wy cho dzę.
– Daj spo kój, Ja mes. Jesz cze chwi la i nie wy trzy masz – szep cze do mnie Dy lan. – Obaj

do brze wie my, jak źle na cie bie dzia ła brak mo żli wo ści od re ago wa nia. Ile jesz cze wy trzy ‐
masz? Dzień? Ty dzień?

– Dam so bie radę.
Wy cho dzę, choć część mnie chce zo stać. We jść na śro dek sali, zna le źć od po wied nią ule ‐

głą i  od re ago wać wszyst ko, co nie daje mi spo ko ju. Na wet so bie to wy obra żam, do pó ki
twarz tej ko bie ty nie za czy na przy po mi nać Ra ven. Jest ze mną ku rew sko źle.

Gdy tyl ko wra cam do sie bie, mój te le fon za czy na dzwo nić. Zer kam na wy świe tlacz
i wzdy cham głoś no, wi dząc, że to moja mat ka. Spo dzie wa łem się tego, ale mimo wszyst ko
nie je stem na to go to wy. Od bie ram jed nak, ma jąc na dzie ję, że roz mo wa nie po trwa dłu go.

– Tak, mamo?
– Mu si my po roz ma wiać.
– Słu cham.
Do cho dzę do prze szklo nej ścia ny i sta ram się sku pić na pa no ra mie Man hat ta nu.
– Je steś już do ro sły i wiem, że nie po win nam się wtrącać, ale ta Ra ven… Ja mes, ona jest

dla cie bie za mło da. My ślę tyl ko o tym, że gdy byś za czął zbyt szyb ko, mo gła by być na wet
two ją cór ką.

– Mamo, zbyt po no si się wy obra źnia.
– Mar twię się. Może jest coś, o czym nie wiesz? Może po trze bu je pie ni ędzy?
– Wiesz, kim jest jej oj ciec?
– Wiem! Po pro stu ci ężko mi zro zu mieć…
– Co ta kie go?
– Jest taka mło da.
– Mu szę już ko ńczyć. A ty prze stań szu kać pro ble mów.
Nie cze kam na jej od po wie dź. Gdy bym to zro bił, roz mo wa trwa ła by jesz cze dłu żej. Ju tro

wra cam do pra cy, zo ba czę Ra ven i będę miał w gło wie wszyst ko, co usły sza łem od in nych.
Za czy nam wie rzyć, że mają ra cję. Trzy ma jąc ją przy so bie, wy rządzam jej krzyw dę. Ego ‐
istycz na część mnie chce ro bić to da lej i nie wiem, czy jej nie ule gnę.

■
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igdy wcze śniej nie obu dzi łam się z tak sze ro kim uśmie chem na twa rzy. Nie
wiem, co się ze mną dzie je, ale w tym mo men cie o tym nie my ślę. Wi dzia łam go wczo raj,
a czu ję się tak, jak by mi nęły mie si ące, jak bym usy cha ła z tęsk no ty i rów no cze śnie cie szy ła
się na myśl, że w ko ńcu go zo ba czę. Czy tak wła śnie wy gląda mi ło ść? Do pie ro go po zna ję,
więc nie wiem, czy to w ogó le mo żli we, ale żad ne inne wy jaś nie nie nie przy cho dzi mi do
gło wy.

Na dzi siej szy dzień wy bie ram czer wo ną su kien kę na ra mi ącz kach. Aby unik nąć ma ru ‐
dze nia mamy, wkła dam ta kże ża kiet, ale pla nu ję go zdjąć od razu po prze kro cze niu pro gu
„New York News”. Scho dzę na dół i idę pro sto do ja dal ni. Jak za wsze zja wiam się ostat nia.
Zaj mu ję miej sce, si ęgam po kawę i do pie ro po jej du żym łyku za uwa żam pod eks cy to wa ne
twa rze ro dzi ców.

– Co? – py tam zmie sza na.
– Nie dłu go będzie my mieć go ści. – Mat ka nie mal pisz czy.
– Kogo?
– Pa mi ętasz Toma Mos sa? – pyta oj ciec.
– Fa cet, któ ry za grał głów ną rolę w two im fil mie?
– Tak, wła śnie ten.
– Faj nie – rzu cam bez na mi ęt nie.
Pod czas kręce nia fil mu Tom był u nas częstym go ściem. Dwa lata temu, po pre mie rze

Czar ne go kręgu, ob sy pa no go na gro da mi i pro po zy cja mi wspó łpra cy. Od tam te go cza su już
go nie wi dzia łam.

– Przy je dzie z sy nem. Ma son jest o rok star szy od cie bie. Przy stoj ny, kul tu ral ny z nie sa ‐
mo wi tą kla są – za chwy ca się mat ka.

Już wy czu wam kło po ty.
– Faj nie – po wta rzam bar dziej do sad nie. – Mu szę już iść.
Nie mal ucie kam z wła sne go domu. Nie chcę po zna wać żad ne go Ma so na, a tym bar dziej

nie chcę, by moi ro dzi cie pró bo wa li mnie z nim ze swa tać.
Kie dy wcho dzę do wie żow ca na le żące go do Ja me sa, od razu czu ję się le piej. Ale xan dra

wita mnie mor der czym spoj rze niem, na co uśmie cham się sze ro ko, jesz cze bar dziej ją wku ‐
rza jąc. W win dzie prze stępu ję z nogi na nogę, nie mo gąc się do cze kać do tar cia na ostat nie
pi ętro, a kie dy w ko ńcu je stem na miej scu, mu szę bar dzo się pil no wać, by ni cze go nie zdra ‐
dzić przy Ha zel.

– Cze ść! Sły sza łam, że ocza ro wa łaś sa me go Har ry’ego Sty le sa! Jak ty to zro bi łaś, dziew ‐
czy no?



Ha zel wy da je się bar dzo za in te re so wa na, więc po sta na wiam po świ ęcić jej chwi lę uwa gi,
cho ciaż na praw dę chcę we jść już do ga bi ne tu.

– Nie ocza ro wa łam, a prze ko na łam, że taki wy wiad jest dla nie go dużą szan są.
– Ja sne – mówi prze ci ągle, po sy ła jąc mi wy mow ny uśmiech. – I dla te go chce, że byś to ty

prze pro wa dzi ła ten wy wiad.
– Wi dzę, że już wszyst ko wiesz – rzu cam roz ba wio na.
– Je stem w ko ńcu asy stent ką Col lin sa. Moim za da niem jest wie dzieć wszyst ko.
– Oczy wi ście. Ja mes jest już u sie bie?
– Tak, przy sze dł chwi lę przed tobą.
– A więc idę, za nim obu nam się obe rwie.
Bio rę wdech i na ci skam klam kę. Wczo raj Ja mes był w dość kiep skiej for mie, nie wiem,

jak będzie dzi siaj. Gdy wcho dzę, uno si gło wę, od ry wa jąc się od prze gląda nia do ku men tów.
Za sta na wiam się, co po win nam zro bić. Po jego mi nie ci ężko od gad nąć, w ja kim jest na stro ‐
ju.

– Jak po wrót po kil ku dniach urlo pu? – py tam, do cho dząc do swo je go biur ka.
Opie ram się na bla cie, a wte dy mężczy zna od kła da pa pie ry i wsta je z fo te la. Pod cho dzi

do mnie wol nym kro kiem i za trzy mu je się tuż przede mną.
– Te raz le piej.
Uśmie cham się.
– Cie szę się.
– Ko ja rzysz Gos sip?
– Ten por tal in ter ne to wy?
– Tak.
– Oczy wi ście.
– Nie daw no po ja wił się u mnie jego wła ści ciel. Chce sprze dać in te res. Po sta no wił za pro ‐

po no wać mi jego kup no. Zgo dzi łem się, a dziś do sta łem pierw sze do ku men ty, z  któ ry mi
mu szę się za po znać.

– Na praw dę? Będziesz wła ści cie lem Gos sip? – py tam pod eks cy to wa na.
– Wy gląda na to, że tak.
– To świet na wia do mo ść!
– Wie cie o tym tyl ko ty i Dy lan. Nie mów, ni ko mu, do brze?
– Nie po wiem.
Je stem za sko czo na, że mi to ujaw nił, sko ro nie chce jesz cze tego ogła szać. Czy mo żna

to na zwać ak tem za ufa nia?
– Coś się sta ło?
Col lins przy gląda mi się po wa żnie, przez co do cie ra do mnie, że od pły nęłam na kil ka

se kund.
– Nic. Po pro stu nie spo dzie wa łam się, że po wiesz mi o czy mś tak wa żnym.



– Ufam ci, mała.
Znów się uśmie cham. Mam wra że nie, że uno szę się nad podło gą. To nie sa mo wi te

i prze ra ża jące uczu cie. Boję się, że upa dek będzie bo lał bar dziej, niż je stem w sta nie so bie
wy obra zić.

– Mogę ci w czy mś po móc?
– W wie lu rze czach – od po wia da ni skim, ochry płym gło sem.
Uwiel biam, gdy kła dzie dłoń na moim po licz ku. Kie dy po now nie to robi, przy my kam

oczy, roz ko szu jąc się jego de li kat nym do ty kiem. Wszyst ko prze ry wa pu ka nie do drzwi. Za ‐
nim Ja mes re agu je, ktoś wcho dzi do środ ka, nie cze ka jąc na za pro sze nie. Sto imy wci ąż bli ‐
sko sie bie, mężczy zna je dy nie za bie ra dłoń i się pro stu je, rzu ca jąc wście kłe spoj rze nie Ale ‐
xan drze. W du chu li czę, że zwol ni tę sukę.

– Nie przy po mi nam so bie, że bym po zwo lił ci we jść!
Na ten ton od razu prze cho dzą mnie ciar ki. Mimo że nie mówi do mnie, mi mo wol nie

kulę ra mio na.
– Prze pra szam, ale to bar dzo wa żne.
– Oby ta kie było.
Ko bie ta pod cho dzi bli żej, nie oszczędza jąc mi spoj rze nia pe łne go nie na wi ści. Jak ktoś

taki może pra co wać z  lu dźmi? Nie pierw szy raz się nad tym za sta na wiam, ale wci ąż nie
zna la złam od po wie dzi.

– Mu sisz wy brać zdjęcie na okład kę no we go nu me ru. Po trze bu ją go na już.
– To wci ąż nie wy da je się na tyle wa żne, żeby wcho dzić bez po zwo le nia. – Wzdy cha

i wy ci ąga rękę do ko bie ty. – Po każ mi to.
Alex po da je mu trzy zdjęcia, a  Ja mes bez po śpie chu je prze gląda. Po chwi li zer ka na

mnie i po da je mi fo to gra fie.
– Mam wy brać? – py tam za sko czo na.
– Tak.
Nie pa trzę na ko bie tę, ale wiem, że wła śnie pró bu je za bić mnie wzro kiem. Na ka żdym

ze zdjęć jest ta sama mo del ka, ale w ró żnych sty li za cjach i po zach. Szyb ko wy bie ram to, na
któ rym wi dać całą jej syl wet kę. Su kien ka w ko lo rze neo no wej zie le ni przy wra ca wspo mnie ‐
nia o pra cy w dzia le mody. Po raz pierw szy do sta łam tak wa żne za da nie. Po da ję zdjęcie Ja ‐
me so wi, a on je dy nie rzu ca na nie okiem.

– Czy li od wa żnie.
– Prze cież to naj gor sze zdjęcie. Mia łam ci go na wet nie przy no sić. Wy gląda tan det nie! –

pro te stu je Alex.
Gry zę się w język. Gdy by śmy były same, po wie dzia ła bym jej kil ka słów, ale przy Ja me sie

nie chcę ry zy ko wać. Nie mam po jęcia, jak za re agu je.
– A więc ra zem z Ra ven mamy kiep ski gust. Ta kże ob sta wia łem to zdjęcie.



Ale xan dra od razu zmie nia wy raz twa rzy. Opusz cza gło wę, za bie ra zdjęcia i wy cho dzi,
nie mó wi ąc już ani sło wa.

– Nie na wi dzę jej – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Je śli masz z nią pro blem, przyj dź do mnie.
– A wte dy ją zwol nisz?
– Wła śnie tak.
– Dla cze go?
– Bo za le ży mi na two im kom for cie. – Znów zbli ża się do mnie. – Za le ży mi ta kże na

tym, byś dzi siej szej nocy za snęła w moim łó żku.
Nogi się pode mną ugi na ją, gdy jego usta za czy na ją pie ścić moją szy ję. Alex wy da je się

od le głym, nic nie war tym wspo mnie niem. Na gle Ja mes ła pie mnie za po ślad ki i uno si do
góry, sa dza na biur ku, po czym mo ści się mi ędzy mo imi uda mi. Robi mi się go rąco, a pul ‐
so wa nie mi ędzy no ga mi do pro wa dza mnie do sza le ństwa.

– Ja mes – jęczę ci cho.
– Tak, skar bie?
Nie prze sta je mnie ca ło wać, do ty kać, pie ścić ka żdej części mo je go cia ła. Jak mam się

sku pić? Jak zło żyć w ca ło ść jed no zda nie, gdy on robi te wszyst kie rze czy?
– Chęt nie spędzę z tobą tę noc.
Za sty ga na jed ną krót ką chwi lę, od su wa się i po sy ła mi ta jem ni czy uśmiech, któ ry jest

jak gro źba i obiet ni ca naj przy jem niej szych tor tur.
Przez resz tę dnia mamy nie wie le cza su dla sie bie. Ja mes wra ca do pra cy, mam wra że ‐

nie, że chce nad ro bić stra co ny czas. Co chwi lę z kimś roz ma wia, or ga ni zu je ze bra nie za ‐
rządu, a ostat nią go dzi nę przed wy jściem spędza na roz mo wach z re kla mo daw ca mi. Je stem
pe łna po dzi wu, gdy ob ser wu ję, jak wie le wy si łku wkła da, by „New York News” sta wa ło się
praw dzi wym mo car stwem. Pa trzę na mężczy znę i nie wi dzę po nim zmęcze nia.

– Dziś do sta łam nie złą lek cję – ko men tu ję, za bie ra jąc to reb kę z biur ka. – Nie wiem, jak
to ro bisz.

– Co ta kie go?
– Roz ma wia łeś chy ba z set ką osób, przej rza łeś jesz cze wi ęcej do ku men tów. Nie po my li ‐

łeś się ani razu i wy glądasz tak, jak byś cały dzień spędził, le żąc na ka na pie.
Uśmie cha się, po czym pod cho dzi do mnie.
– Wiesz, jaki jest mój se kret? – pyta, kła dąc dło nie na mo ich bio drach.
– Jaki?
– Cały ten czas my ślę o nad cho dzącym wie czo rze.
– Ach, tak?
– Przy ja dę po cie bie o siód mej.
– Nie. Przy ja dę sama. Chcia ła bym po dro dze od wie dzić przy ja ció łkę.
– Jak so bie ży czysz.



Ca łu je mnie, co trwa zde cy do wa nie zbyt krót ko. Pó źniej wy cho dzi z ga bi ne tu. Kie dy zo ‐
sta ję sama, si ęgam po te le fon i  wy bie ram nu mer Emi ly. Dłu go nie od bie ra, co za czy na
mnie nie po ko ić. Zwy kle nie roz sta je się z ko mór ką. Uspo ka jam się, sły sząc jej głos.

– Hej, Ra ven!
– Wszyst ko w po rząd ku?
– Tak. Kąpa łam się.
– A więc je steś w domu?
– Tak jest. Ro zu miem, że chcesz mnie od wie dzić?
– Wpa ść na chwi lę, upew nić się, że wszyst ko w  po rząd ku i  przy oka zji po pro sić cię

o przy słu gę.
– To cie ka we. Cze kam.
– Będę nie dłu go.
Roz łączam się, za ma wiam tak sów kę i wy cho dzę z ga bi ne tu. W win dzie nie mogę prze ‐

stać się szcze rzyć. Jesz cze kil ka go dzin i tu wró cę. Na par te rze sta ram się uda wać bar dziej
zrów no wa żo ną. Po wa żnie ję do pie ro, gdy za uwa żam Ale xan drę. Mia łam na dzie ję, że już jej
nie będzie.

– Ej! – krzy czy za mną.
Przy sta ję, bio rę od dech i od wra cam się do niej.
– Co?
– Ja mes ka zał ci to dać.
Ma cha do mnie ja kąś kar tą. Nie chęt nie pod cho dzę do niej, a kie dy pró bu ję ode brać to,

co moje, ona cho wa rękę za ple ca mi.
– Nie mam cza su na dzie ci na dę.
– Po cho dzisz z sza nu jącej się ro dzi ny, a sama je steś wy wło ką.
Oczy ma wy obra źni wi dzę, jak rzu cam się na tę sukę i wy dra pu ję jej oczy. Nie za mie ‐

rzam jed nak dać się spro wo ko wać. Wiem, że ona tego wła śnie chce. Wiem też, że Ja mes
zo sta wił jej kar tę, któ ra po zwo li mi do stać się do jego apar ta men tu. Dla cze go wła śnie jej?

– Nie będę zni żać się do two je go po zio mu. Daj mi tę kar tę albo po wiem Ja me so wi, że to
przez cie bie nie do star czy łam mu do ku men tów od mo je go ojca.

Na mo ment na jej twa rzy do strze gam zmie sza nie.
– Do ku men tów? Tak te raz na zy wa się roz kła da nie nóg przed prze ło żo nym?
Po da je mi kar tę, od razu ją za bie ram.
– Jak na zy wa się roz kła da nie nóg przed prze ło żo nym, ty wiesz naj le piej. To nie ja la tam

za nim jak pies. Nie ze mnie śmie je się cała fir ma.
Uśmie cham się dum nie, po czym od wra cam na pi ęcie, by jak naj szyb ciej stąd wy jść. Je ‐

śli nie zro bi ła bym tego od razu, Alex na pew no by od po wie dzia ła. Wy cho dzę z my ślą, że
wy gra łam tę bi twę. Tak sów ka już na mnie cze ka, wsia dam i po da ję kie row cy ad res Emi ly.
Nie dłu go pó źniej je stem na miej scu. Na szczęście nie było du żych kor ków, a dzi ęki temu



nie mu sia łam dłu go my śleć o star ciu z byłą Ja me sa. Gdy by nie ona, mój staż by łby wy ma ‐
rzo nym wa ka cyj nym za jęciem.

W holu domu Emi ly na ty kam się na pa nią Rose, oto czo ną wie lo ma pu dła mi. Jej twarz
jest przy gnębio na, ale i tak uwa żam, że wy gląda znacz nie le piej niż wcze śniej.

– Dzień do bry – od zy wam się nie śmia ło, zwra ca jąc na sie bie uwa gę ko bie ty.
– Dzień do bry, ko cha nie. Co u cie bie?
– Wszyst ko w po rząd ku. A u pani? Jak się pani czu je?
– Cóż… Jak wi dać.
– Przy kro mi, że…
– Daj spo kój, Ra ven. Daję radę, na szczęście nie je stem z tym sama. Emi ly jest u sie bie.
Po ostat nim zda niu ro zu miem, że mam so bie pó jść. Ro bię tak i  zo sta wiam ko bie tę

samą, bo naj wy ra źniej tego wła śnie po trze bu je. Otwie ram drzwi do sy pial ni przy ja ció łki
i na mo ment za mie ram.

– Gdzie two je wy staw ne wnętrze? – py tam z nie ma łym za sko cze niem.
– Cóż… jak wiesz, oj ciec zo sta wił nas bez kasy. Wie dzia łam, że zna le zie nie kup ca na ten

dom nie zaj mie jed ne go dnia, więc do szłam do wnio sku, że mu szę po zbyć się wszyst kie go,
co nie jest mi nie zbęd ne do ży cia – od po wia da przy gnębio na.

– Sprze da łaś wszyst ko?
– Tak. Dzi ęki temu nie mu si my się mar twić przez naj bli ższe ty go dnie.
– Tak mi przy kro, Emi ly.
– Daj spo kój! Wie rzę, że to chwi lo we. Po sprze da niu domu będzie my mieć spo ro pie ni ‐

ędzy. Mama pla nu je za ło żyć coś swo je go, ja jej po mo gę. Naj wy żej opusz czę rok stu diów.
Nie mogę uwie rzyć, że jej sy tu acja zmie ni ła się z dnia na dzień.
– Wiesz, że mo że cie na nas li czyć? W ra zie po trze by, po ży czy my wam tyle pie ni ędzy, ile

będzie trze ba.
– Wiem i  je stem za to wdzi ęcz na, ale do pó ki mo że my ra dzić so bie w  inny spo sób,

będzie my się tego trzy mać. Po wiedz mi le piej, o ja kiej przy słu dze mó wi łaś.
– Ach, tak… Umó wi łam się z Ja me sem. Mam spędzić u nie go noc.
– Twoi ro dzi ce mają my śleć, że je steś u mnie?
– Do kład nie tak.
– Za dzwoń do nich z te le fo nu do mo we go, będzie bar dziej wia ry god nie.
– Dzi ęku ję! Wie dzia łam, że mogę na cie bie li czyć. – Przy tu lam ją, nie po tra fi ąc ukryć

eks cy ta cji nad cho dzącym wie czo rem. – Mu szę się ta kże wy kąpać i po ży czyć od cie bie ja kąś
zdzi ro wa tą kiec kę.

– Masz szczęście, że mam sen ty ment do zdzi ro wa tych kie cek i nie po zby łam się ich.
W ci ągu go dzi ny przy go to wu ję się na naj wa żniej szą rand kę w moim ży ciu. Emi ly bar ‐

dzo mi po ma ga, mam wra że nie, że jej pod eks cy to wa nie jest nie wie le mniej sze od mo je go.
Dziw nie się czu ję, gdy nie mogę prze stać się śmiać i my ślę tyl ko o mężczy źnie, któ re go



prze cież po win nam trak to wać je dy nie jak prze ło żo ne go. Nie po tra fię z tym jed nak wal czyć.
Pró bo wa łam, ale szyb ko da łam za wy gra ną. Zwy ci ęży ło po żąda nie, z  ja kim nic nie jest
w sta nie się rów nać.

– I jak? – Ob ra cam się wol no, po ka zu jąc się przy ja ció łce.
– Kur wa! Je steś tak go rąca, że sama bym cię prze le cia ła!
Wy bu cham śmie chem, a kie dy się uspo ka jam, pod cho dzę do ogrom ne go lu stra. Emi ly

po ży czy ła mi czar ną skó rza ną su kien kę, za wi ązy wa ną na szyi. Ma od sło ni ęte ple cy i ko ńczy
się rów no z li nią po ślad ków. Jest cho ler nie sek sow na, wul gar na i nie po zo sta wia zbyt wie le
wy obra źni. Roz pu ści łam wło sy i zro bi łam wie czo ro wy ma ki jaż.

– Moja mama uzna ła by, że wy glądam jak ta nia pro sty tut ka – stwier dzam, wpa tru jąc się
w swo je od bi cie.

– Ta nie pro sty tut ki nie no szą kie cek za trzy sta do la rów. Je śli już, wy glądasz jak luk su so ‐
wa pro sty tut ka.

– A je śli się wy głu pię?
– Daj spo kój, Ra ven! Bierz tę ma gicz ną kar tę i leć na spo tka nie z pa nem ide al nym!
– Prze stań go tak na zy wać – mó wię roz ba wio na.
– W ży ciu. Jest ide al ny.
– Jest – rzu cam pod no sem. – No do brze, idę. Co praw da mama uwie rzy ła w to, że śpię

u cie bie, ale gdy by dzwo ni ła…
– Idź już! Wiem, co mam ro bić!
Emi ly wy py cha mnie ze swo jej sy pial ni. W dro dze na dół za kła dam płaszcz, by za kryć

skra wek ma te ria łu, któ ry mam na so bie. Na par te rze nie spo ty kam już pani Rose, za uwa ‐
żam je dy nie ko lej ne spa ko wa ne pu dła. Pew nie się zmęczy ła i po szła się po ło żyć. Musi być
jej na praw dę ci ężko. Wy cho dzę na ze wnątrz, gdzie cze ka już tak sów ka, po da ję kie row cy
ad res „New York News” i  pró bu ję opa no wać emo cje, ja kie roz sa dza ją mnie od środ ka.
Stres, pod nie ce nie, strach, nie pew no ść, po bu dze nie… Jest ich tak wie le. Ser ce bije mi jak
sza lo ne, a przy jem ne ła sko ta nie w brzu chu nie po zwa la mi prze stać my śleć o Col lin sie. Mu ‐
szę się ja koś po zbie rać, za nim do trę na miej sce, nie wiem jed nak, jak mam to zro bić.

Kie dy za trzy mu je my się przed wie żow cem, mam ocho tę po wie dzieć kie row cy, żeby ru ‐
szył i za brał mnie na wy ciecz kę po Man hat ta nie. Po wstrzy mu ję się, wy ci ągam go tów kę, pła ‐
cę i  trzęsący mi się dło ńmi otwie ram drzwi. Kil ka głębo kich wde chów i prze kra czam próg
„New York News”. Pod cho dzę do win dy, któ ra je ździ do apar ta men tu Ja me sa, i znów po ‐
trze bu ję kil ku wde chów, za nim do niej wej dę. Ko lej ne bio rę, gdy je stem w  ka bi nie. Im
częściej to ro bię, tym wi ęk szą mam pew no ść, że to jed nak nie po ma ga. Drzwi win dy roz su ‐
wa ją się, uka zu jąc Ja me sa Col lin sa, wy gląda jące go jak pie przo ny Ado nis. Wcho dzę do środ ‐
ka, tym sa mym sta jąc tuż przed mężczy zną. Ma na so bie bia łą ko szu lę i ciem ne spodnie od
gar ni tu ru. A więc mo głam się wy głu pić moim stro jem.

– Cie szę się, że już je steś. – wita mnie głębo kim gło sem. – Roz bierz się.



Je śli ści ągnę płaszcz, mo żna by uznać, że ro ze bra łam się ca łko wi cie. Mimo wszyst ko
roz wi ązu ję pas, wol no zsu wa jąc ma te riał z ra mion. Zer kam na Ja me sa, któ ry przy gląda mi
się z nie ma łym za in te re so wa niem.

– Prze pra szam. Nie by łam w domu, mu sia łam po ży czyć coś od przy ja ció łki – tłu ma czę
szyb ko.

– Prze pra szasz mnie za je den z  naj pi ęk niej szy wi do ków, ja kie było mi dane oglądać
w ca łym moim ży ciu?

Uśmie cham się za wsty dzo na, choć ten wstyd szyb ko mija.
– Cie szę się, że ci się po do ba.
– Na wet nie wiesz jak bar dzo – szep cze.
Wie sza płaszcz, po czym wra ca do mnie, ła pie mnie za kark i przy ci ąga do sie bie, za ‐

my ka jąc moje usta w na mi ęt nym po ca łun ku. Jego dru ga dłoń wędru je na moje od sło ni ęte
ple cy, su nie po nich pal ca mi, aż w ko ńcu scho dzi ni żej. Szyb ko orien tu je się, że nie mam
na so bie bie li zny, o  czym świad czy jego po mruk i  siła, z  jaką jesz cze bar dziej przy ci ąga
mnie do sie bie. Gdy już my ślę, że za chwi lę obo je będzie my zu pe łnie nadzy, Ja mes prze ry ‐
wa po ca łu nek i się pro stu je.

– Naj chęt niej za ci ągnąłbym cię do łó żka, ale za pięć mi nut mają do star czyć nam ko la cję
– mówi ochry płym gło sem.

To, jak na mnie pa trzy, dzia ła sza le nie po bu dza jąco. Jak mam my śleć o  je dze niu, gdy
ten fa cet po że ra mnie wzro kiem?

– Cóż, po dob no cze ka nie wzma ga ape tyt.
– Oba wiam się, że mój ape tyt już te raz za ha cza o sza le ństwo.
Dło nią wska zu je mi część ja dal ną. Idzie my do niej, a kie dy pod cho dzę do sto łu, Ja mes

od su wa mi krze sło. Zaj mu ję miej sce i  cze kam, aż mężczy zna do mnie do łączy. Sia da na ‐
prze ciw ko mnie, si ęga po bu tel kę wina i wy pe łnia nim na sze kie lisz ki.

– Dla cze go prze ka za łeś klucz do sie bie przez Ale xan drę?
Jego mina się zmie nia.
– Mó wi ła ci coś?
– Oczy wi ście, ale po ra dzę so bie z nią. Bar dziej za sta na wia mnie to, dla cze go nie da łeś

go mnie lub ko muś, kto mnie nie nie na wi dzi.
– Za po mnia łem o tym. Przy po mnia łem so bie, kie dy by łem już na par te rze.
– Wy gląda to tro chę tak, jak byś zro bił to ce lo wo.
– Co masz na my śli?
– Wiesz… sza lo na była dziew czy na, któ ra nie chce się od cze pić…
– Su ge ru jesz, że cię wy ko rzy sta łem? – Po chy la się w moim kie run ku, a na jego twa rzy

po ja wia się prze bie gły uśmiech.
– Ty mi po wiedz.



– Mnie i Alex łączył je dy nie seks. Wie dzia ła o tym od po cząt ku, a jed nak nie chce od pu ‐
ścić. Tak, być może tro chę cię wy ko rzy sta łem, ale głów nie cho dzi ło o to, że bar dzo mi się
śpie szy ło, a tyl ko ona była pod ręką.

– Tro chę mnie wy ko rzy sta łeś, ale nie do ko ńca – mó wię roz ba wio na.
– Wiem, jak to brzmi.
– Mó wi łeś, że łączył was tyl ko seks. A nas? Jak jest z nami?
Otwie ra usta, ale dźwi ęk roz su wa jących się drzwi win dy, przy ci ąga jego uwa gę. Pod cho ‐

dzi do nas mło dy kel ner i sta wia przed nami ta le rze wy pe łnio ne je dze niem. Na wet je śli by ‐
łam głod na, te raz my ślę tyl ko o tym, by usły szeć od po wie dź Ja me sa. Pa trzę na nie go, nie
mo gąc się do cze kać, aż znów zo sta nie my sami. W ko ńcu tak się dzie je. Col lins spo gląda na
mnie za my ślo ny, za nim de cy du je się ode zwać.

– Skąd ta nie pew no ść, Ra ven? Wi dzisz chy ba, że nie za le ży mi je dy nie na sek sie.
– Po pro stu się boję.
– Cze go się bo isz?
– Że to tyl ko za ba wa.
– Ni g dy nie po my śla łem o to bie w ten spo sób.
– Mało mó wisz. Prak tycz nie cię nie znam. Nie wiem, jaki je steś, co cię in te re su je, czy

masz ja kieś ta jem ni ce. Nie wiem nic.
Na kry wa moją dłoń swo ją i pa trzy na mnie prze ni kli wie.
– Na wszyst ko jest od po wied ni czas. Te raz jed nak po win naś wie dzieć, że gdy bym nie

my ślał o  to bie na po wa żnie, nie ry zy ko wa łbym wie lo let niej przy ja źni z  two im oj cem. Nie
na ra ża łbym się na słu cha nie o tym, że je steś dla mnie za mło da. I z pew no ścią nie wa rio ‐
wa łbym, cze ka jąc, aż zno wu cię zo ba czę. To nie jest za ba wa, Ra ven.

Wie rzę mu. Nie wiem, czy to roz sąd ne, ale na praw dę mu wie rzę.
Pod czas ko la cji nie roz ma wia my już o nas. Na szym głów nym te ma tem są przy ja cie le.

Opo wia dam mu o Emi ly, jaka jest, jak bar dzo je stem z nią zży ta i jak wie le ra zem prze szły ‐
śmy. Po raz pierw szy Ja mes opo wia da o  so bie. Do wia du ję się o  Dy la nie, jak się po zna li
i o tym, co ro bi li przez tyle lat. Wiem, że po ma gał Ja me so wi w za ło że niu „New York News”
i cały czas był przy nim. Po wie lu opo wie ściach mam wra że nie, że do brze znam Dy la na.

– Chcę ci coś po ka zać.
Ja mes sta je obok mnie i  po da je mi dłoń. Chwy tam ją, wsta ję z  krze sła i  po zwa lam

mężczy źnie pro wa dzić mnie w stro nę za mkni ętych drzwi. Otwie ra je i pusz cza mnie przo ‐
dem. Moim oczom uka zu je się sy pial nia skąpa na w  ciem nych ko lo rach i  ogrom ne łó żko,
ude ko ro wa ne płat ka mi róż. Kli ma tycz na mu zy ka w tle spra wia, że moje ser ce przy spie sza.

– Nie po dej rze wa łam cię o ro man tyzm – mó wię pe łna za chwy tu.
– Nie je stem ro man ty kiem, ale dla cie bie chcia łem się po sta rać.
Uśmie cham się i od wra cam do Ja me sa. Kła dę dło nie na jego bar kach, a on si ęga do mo ‐

ich ud, pod ci ąga jąc wy żej su kien kę. Za ci ska pal ce na mo ich od sło ni ętych po ślad kach i mnie



uno si. Opla tam go no ga mi w pa sie i po zwa lam się za nie ść na łó żko. Kie dy mnie kła dzie,
pro stu je się i  nie spusz cza jąc ze mnie wzro ku, za czy na roz pi nać ko szu lę. Wpa tru ję się
w nie go, śle dząc wzro kiem ru chy jego dło ni. My ślę tyl ko o tym, że te dło nie za chwi lę będą
na mnie. Nie mogę się do cze kać tego mo men tu.

Gdy jest już ca łkiem nagi, za wi sa nade mną, si ęga do mo je go kar ku i roz wi ązu je sznu ‐
rek su kien ki. Ści ąga jej ma te riał z mo ich pier si, po czym za sy sa jed ną z nich. Wy gi nam ple ‐
cy w łuk, pra gnąc jesz cze wi ęcej. Jęczę ci cho, gdy jego pa lec wsu wa się w moje wnętrze. Po
chwi li scho dzi usta mi ni żej, kre śląc mo krą ście żkę na moim cie le. Za trzy mu je się mi ędzy
mo imi no ga mi, jego język wsu wa się we mnie, a pa lec ma su je moją łech tacz kę. Za gry zam
war gi, żeby nie krzy czeć, ale z ka żdą ko lej ną se kun dą jest to co raz trud niej sze. Dy szę gło ‐
śno, gdy czu ję, że zbli ża się spe łnie nie. Jed nak gdy znaj du ję się już na gra ni cy, Ja mes prze ‐
ry wa, uno si się i po now nie za wi sa nade mną. Ca łu je mnie, język wsu wa mi ędzy moje war gi
i na gle wbi ja się we mnie jed nym płyn nym ru chem.

– Na wet nie wiesz, jak ku rew sko pod nie ca mnie, gdy jęczysz w moje usta – war czy, na ‐
pie ra jąc na mnie jesz cze moc niej. – Po wiedz, że jest ci do brze, skar bie.

– Jest mi cho ler nie do brze – dy szę. – Pro szę, nie prze sta waj.
– Nie za mie rzam.
Uno si się na łok ciu, jak by chciał wi dzieć mnie le piej. Sku piam się na jego twa rzy, nie

za uwa ża jąc na wet, że dru gą dłoń wsu wa mi ędzy moje nogi. Kie dy czu ję jego pal ce na łech ‐
tacz ce, otwie ram sze rzej oczy. Wiję się pod nim, tra cąc zu pe łną kon tro lę nad swo im cia ‐
łem. Mam wra że nie, że wcho dzi we mnie jesz cze głębiej. Dłoń, któ rą ma su je moją łech tacz ‐
kę, do pro wa dza mnie do obłędu. Robi to moc no, szyb ko, bez żad nej de li kat no ści. Ale to
wła śnie mi się po do ba. Do mi nu je nade mną, co spra wia, że moje pod nie ce nie wy cho dzi
poza gra ni ce i wy wo łu je or gazm, któ re go tak bar dzo pra gnęłam. Gdy moja cip ka wci ąż za ‐
ci ska się na jego pe ni sie, cia ło bez wład nie opa da na ma te rac. Po trze bu ję tyl ko chwi li, kil ku
se kund i znów będę mo gła mu się od dać.

– Zmęczo na? – szep cze mi do ucha.
– Chcę jesz cze – mó wię ochry płym gło sem.
– Jesz cze? – nie mal mru czy. – Ja chcę wi ęcej.
Po tych sło wach od wra ca mnie ty łem do sie bie. Klękam, zbie ram wło sy na jed no ra mię,

zer ka jąc na nie go przez dru gie. Wi dzę w  jego oczach coś, co mo gło by mnie za nie po ko ić,
gdy by nie to, że my ślę te raz o czy mś zu pe łnie in nym. Ja mes usta wia się za mną i po py cha
mnie de li kat nie do przo du. Wy pi nam po ślad ki w jego stro nę, gło wę uło żo ną na bok ukła ‐
dam na ma te ra cu, a  dło nie nad gło wą. Za ci ska pal ce na mo jej pu pie, czu ję, jak roz chy la
moje po ślad ki i przez jed ną krót ką chwi lę czu ję oba wę. Prze cho dzi, gdy jego ku tas za czy na
po now nie roz ci ągać moją cip kę. Robi to wol no, do pó ki nie znaj du je się cały w środ ku. Gdy
tak się dzie je, roz po czy na se rię szyb kich i moc nych pchni ęć. Za ci skam pal ce na po ście li, de ‐
lek tu jąc się naj przy jem niej szym uczu ciem, ja kie dane mi było po znać. Za my kam oczy,



chcąc po czuć go bar dziej, sku piam się tyl ko na tym. Na jego ru chach, bio drach ude rza ‐
jących o moje po ślad ki, dło niach, co raz moc niej za ci ska jących się na mo jej pu pie.

– Czy ktoś tam już był?
Otwie ram oczy, przez mo ment za sta na wia jąc się nad jego py ta niem. Do pie ro, gdy czu ję

jego pa lec, wsu wa jący się mi ędzy moje po ślad ki, do cie ra do mnie, o co pyta.
– Nie – od po wia dam zdy sza na.
– A więc będę pierw szy?
Za sty gam, ale nie od po wia dam. Nie wiem, co mam po wie dzieć. Chcia łam tego spró bo ‐

wać, ale nie mia łam od wa gi po wie dzieć o tym Ja spe ro wi. A te raz… te raz, kie dy to może się
wy da rzyć, za czy nam się bać.

– Ra ven?
– Tak?
– Będę pierw szy?
– Tak – mó wię nie pew nie.
– Będę de li kat ny, skar bie.
Wy ci ąga pa lec i pró bu je za stąpić go pe ni sem. Na pie ra głów ką na moje dru gie we jście,

przez co spi nam się jesz cze bar dziej.
– Ja mes?
– Po łóż się.
Ro bię, co mi każe, kła dę się pła sko na brzu chu, a wte dy on po dej mu je ko lej ną pró bę.

Wsu wa dłoń pod moje bio dra, od naj du je pal cem łech tacz kę i bar dzo wol no kre śli na niej
koła.

– Roz lu źnij się, mała. Spodo ba ci się.
Za my kam oczy, sku pia jąc się tyl ko na jego pal cach. To po ma ga. Na gle ból, wy wo ła ny

jego wtar gni ęciem do środ ka, spra wia, że znów się spi nam. Chy ba jesz cze bar dziej niż
wcze śniej. Krzy czę, a Ja mes prze ry wa. Ca łu je mnie w ple cy, cze ka jąc, aż prze sta nę na pi nać
ka żdy mi ęsień cia ła, któ re zna bar dziej niż ja i po now nie mi to udo wad nia. Po chwi li za czy ‐
na się we mnie po ru szać. Jest de li kat ny i ostro żny, wci ąż mnie ca łu je.

– Ra ven… kur wa, wa riu ję przez cie bie.
Na gle czu ję, jak jego pe nis pul su je we mnie. Do pie ro te raz roz lu źniam się zu pe łnie.

Nie dłu go pó źniej Ja mes wsta je, od wra ca mnie na ple cy i skła da po ca łu nek na mo ich ustach.
– Zo stań tak. – Od chy la się do szaf ki noc nej i wy ci ąga z niej do brze zna ny mi przed ‐

miot. – Nie będę ukry wał, że pla no wa łem to dziś zro bić i przy go to wa łem się na ka żdą mo ‐
żli wo ść. Ta kże tę.

Włącza urządze nie, jego gło śne wi bra cje za głu sza ją mój ci ężki od dech. Col lins roz su wa
sze ro ko moje nogi, po czym przy kła da ma sa żer do mo jej łech tacz ki. Choć mam po dob ny
i często po nie go si ęgam, czu ję się te raz tak, jak bym ro bi ła to po raz pierw szy. Być może to
dla te go, że tym ra zem to nie ja go trzy mam. Być może przez sku pio ne na mnie spoj rze nie



Ja me sa. A może przez oba te po wo dy. Pod nie ce nie mie sza jące się ze szczyp tą wsty du daje
mi przy jem no ść, ja kiej ni g dy nie by łam w sta nie dać so bie sama. Po ru szam bio dra mi, za ‐
my kam oczy i spi nam całe swo je cia ło, czu jąc, jak w moim pod brzu szu do cho dzi do eks plo ‐
zji. Te raz czu ję się wy ko ńczo na.

Mija tro chę cza su, za nim bio rę się w ga rść i wsta ję z  łó żka. Za my kam się w  ła zien ce,
a po krót kim prysz ni cu wra cam do sy pial ni, gdzie mężczy zna cze ka już na mnie w łó żku.
Kła dę się obok nie go i wtu lam w jego tors.

– Ju tro mu szę wstać bar dzo wcze śnie. Za po mnia łam o ubra niach – wzdy cham.
– Jak dla mnie mo żesz za ło żyć su kien kę, w któ rej przy szłaś.
Śmie ję się ci cho.
– Wo la ła bym za ło żyć coś, co za kry wa wi ęcej mo je go cia ła.
– No do brze, mała. Plan śnia da nia do łó żka prze ło żę na na sze na stęp ne spo tka nie.
– Już nie mogę się do cze kać.
Za my kam oczy z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.
Mi ło ść… kto ją zro zu mie?

■
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aven, obu dź się.
Nie chęt nie uno szę po wie ki, ale po trze bu ję chwi li, by zro zu mieć, gdzie w ogó le je stem.

Kie dy to do mnie do cie ra, uno szę się do po zy cji sie dzącej i roz glądam się do oko ła. Ja mes
ubie ra się w po śpie chu, co chy ba nie wró ży ni cze go do bre go.

– Któ ra go dzi na?
– Albo nie usły sze li śmy bu dzi ka, albo po pro stu nie za dzwo nił. Od trzy dzie stu mi nut

po win ni śmy być już w pra cy.
Od razu zry wam się z łó żka i roz glądam za moją su kien ką.
– Wszy scy są już w pra cy. Nie prze mknę nie zau wa żo na – rzu cam roz trzęsio na, za kła da ‐

jąc po śpiesz nie su kien kę. – A już na pew no za uwa ży mnie Ale xan dra.
– Zaj mę się nią. Po sta ram się za dbać, żeby nikt cię nie za uwa żył. Wyj dź pięć mi nut po

mnie. Ha zel po wiem, że mia łem spo tka nie, a ty dzwo ni łaś z in for ma cją, że tro chę się spó ‐
źnisz. – Pod cho dzi do mnie i ła pie dło ńmi moją twarz. – Ale Ra ven, wiesz, że wca le nie mu ‐
si my się ukry wać? Nie je ste śmy dzie ćmi.

– Wiem o tym. Po pro stu chy ba sama mu szę się do tego przy zwy cza ić.
– Ro zu miem. – Ca łu je mnie i otwie ra drzwi sy pial ni. – Wyj dź za pięć mi nut.
Bie gnę szyb ko do ła zien ki, by przy naj mniej umyć twarz. Pal ca mi roz cze su ję wło sy, po

czym dzwo nię po tak sów kę, li cząc na to, że nie będę mu sia ła na nią cze kać. Przed wy jściem
roz glądam się po ogrom nym sa lo nie Ja me sa. Nie mysz ku ję, je dy nie przy glądam się temu,
co jest wi docz ne. Zda je się, że ten fa cet ma dwie twa rze, o czym świad czy na wet wy strój
jego apar ta men tu. Sa lon i aneks ku chen ny są skąpa ne w ja snych ko lo rach, któ re prze ła mu je
je dy nie nie wiel ka ilo ść ciem ne go brązu. Sy pial nia z  ko lei jest mrocz na, jak by miesz kał
w niej zu pe łnie inny czło wiek. Pa trząc na sa me go Ja me sa, do cho dzę do po dob nych wnio ‐
sków. Cza sa mi jest czu ły i de li kat ny, ale skry wa w so bie pew ne go ro dza ju de mo na. Do mi ‐
nu jące go, nie przyj mu jące go sprze ci wu i pew ne go sie bie. On wła śnie taki jest.

Ręce mi się trzęsą, kie dy zje żdżam na par ter. W my ślach mo dlę się o to, by Col lin so wi
uda ło się zro bić wszyst ko i nikt mnie nie za uwa żył. Drzwi win dy roz su wa ją się, cia sno za ‐
wi ązu ję pas na płasz czu i za kła dam kap tur, gdy by ktoś jed nak mnie do strze gł. Do wy jścia
nie mal bie gnę, czu jąc się jak idiot ka. A je śli moi ro dzi ce do wie dzą się o ro man sie z Ja me ‐
sem? Nie je stem jesz cze go to wa na to, by po zna li praw dę.

Do pie ro w  tak sów ce je stem w  sta nie zła pać od dech. Pi szę do Emi ly, stresz cza jąc jej
rand kę. Po mi jam in for ma cję o mo jej pierw szej pró bie sek su anal ne go, bo mogę się za ło żyć,
że każe mi opo wia dać o tym ze szcze gó ła mi. Wy mie niam z nią kil ka wia do mo ści i w ko ńcu
je stem w domu. Obcy sa mo chód na pod je ździe nie wró ży ni cze go do bre go. Szyb ko przy po ‐
mi nam so bie o na szych go ściach, któ rych nie mam ocho ty spo tkać. Nie spo dzie wa łam się,



że będą tak wcze śnie. Wcho dzę do środ ka, chcę prze mknąć nie zau wa żo na na górę, ale
moja mat ka ma wy jąt ko wo do bry słuch. Kie dy tyl ko sta wiam sto pę na pierw szym schod ku,
ona jest już obok.

– Ra ven? Co tu ro bisz o tej po rze?
– Za ga da łam się z Emi ly, za snęły śmy pó źno i za spa łam. Mu szę się prze brać i wra cam

do pra cy.
– Ja mes wie o two im spó źnie niu?
– Oczy wi ście!
– Za nim wyj dziesz, przyj dź pro szę do sa lo nu i przy wi taj się z na szy mi go śćmi.
– Do brze, mamo.
Chcia łam tego unik nąć, ale jak wi dać, mogę je dy nie po ma rzyć. Wbie gam na górę, zrzu ‐

cam z sie bie płaszcz i su kien kę, po czym od razu wcho dzę pod prysz nic. Kil ka mi nut pó ‐
źniej su szę wło sy, ro bię de li kat ny ma ki jaż, a na ko niec za glądam do gar de ro by i wy ci ągam
pli so wa ną spód nicz kę w krat kę i bia łą ko szu lę z głębo kim de kol tem. Z pew no ścią mam coś,
co by ło by sto sow niej sze, ale chcę jak naj szyb ciej wró cić do „New York News”… Do Ja me sa.

Scho dzę na dół, znów dzwo nię po tak sów kę, po czym za glądam do sa lo nu, tak jak obie ‐
ca łam ma mie.

– Ra ven! Ale ty wy ro słaś! – wita się ze mną Tom Moss.
– Dzień do bry.
– To mój syn, Ma son.
Wi tam się z chło pa kiem, a moją pierw szą my ślą jest to, że mama nie ma gu stu. Mó wi ła,

że jest przy stoj ny. A ja wi dzę chłop ca z dzie ci ęcy mi ry sa mi twa rzy i nie zbyt by strym spoj ‐
rze niem. Je stem tu ja kieś pół mi nu ty, a on już kil ka krot nie za rzu cił gło wą, by jego zde cy do ‐
wa nie za dłu gie wło sy, od sło ni ły mu co kol wiek. Jed nak one za ka żdym ra zem wra ca ją na
oczy.

– Mam na dzie ję, że wró cisz z pra cy punk tu al nie. Pla nu je my ko la cję, na któ rej nad ro bi ‐
my stra co ny czas – od zy wa się mama.

Po moim tru pie. Gdy by to była ko la cja, na któ rej mie li by śmy je dy nie roz ma wiać,
z chęcią bym się zgo dzi ła. Jed nak po mi nie mo jej mat ki wi dzę, że pla nu je ze swa tać mnie
z Ma so nem, a na to na pew no się nie zgo dzę. Le piej, żeby mnie tu nie było, niż że bym po ‐
wie dzia ła o kil ka słów za dużo.

– Nie ste ty, dziś wró cę pó źno. Obie ca łam Ja me so wi po moc przy do my ka niu no we go nu ‐
me ru.

Za ska ku jące, z jaką ła two ścią przy cho dzi mi to kłam stwo.
– Od kie dy sta ży ści wy ko nu ją taką pra cę? – pyta za sko czo ny oj ciec.
– Po pro si łam go o to ja kiś czas temu. Chcia łam po znać całą pra cę przy two rze niu ma ‐

ga zy nu. Przy kro mi, ale nie by ło by to wła ści we, gdy bym na gle zre zy gno wa ła.
– Cóż… mam na dzie ję, że nie zaj mie ci to zbyt wie le cza su – rzu ca za wie dzo na mama.



– Tego nie wiem, pierw szy raz będę to ro bić. Mu szę już iść, tak sów ka pew nie na mnie
cze ka.

Czu ję ulgę, wy cho dząc z domu. Je śli mama nie prze sta nie szu kać dla mnie od po wied ‐
nie go part ne ra, szyb ko osza le ję. Na praw dę chcia ła bym po wie dzieć ro dzi com o Ja me sie, ale
wiem, jak za re agu ją. Szcze gól nie oj ciec. Nie mogę jed nak ukry wać tego do ko ńca ży cia.
Może jesz cze ty dzień, może dwa, ale z ka żdym ko lej nym dniem będzie co raz ci ężej.

Szyb kim kro kiem prze cho dzę przez hol „New York News”, podąża jąc pro sto do win dy.
Kie dy chcę na ci snąć gu zik, sta je przede mną Ale xan dra. Minę ma wście kłą, ale to chy ba jej
na tu ral ny wy raz twa rzy.

– Jaka uśmiech ni ęta – mówi kąśli wie.
– Mam do bry dzień. Prze szka dza ci to?
– Skądże. Wiem, że Ja mes po tra fi pie przyć. Też mia łam do bre dni po nocy z nim.
– A więc o to cho dzi. Od pu ść tę za zdro ść, nic nie wskó rasz.
– Jesz cze kil ka dni, może ty go dni i będziesz jed ną z jego by łych. My ślisz, że jest cu dow ‐

ny? De li kat ny? Pew nie je steś za uro czo na jego nie na gan nym za cho wa niem? A może już po ‐
ka zał ci, kim na praw dę jest?

– O czym ty, do dia bła, mó wisz?
– Po ka że ci wszyst ko. Po zwo li my śleć, że je steś tą je dy ną, wy jąt ko wą, że spo tka ło cię

ogrom ne szczęście, bo to wła śnie to bie po ka zał swój praw dzi wy świat. Za ufa ci i na uczy,
jak żyć we dług jego za sad. Będziesz za chwy co na. Ale w ko ńcu mu się znu dzisz. Tak jak ja
i po przed nie dziew czy ny. Nie je stem je dy na, ta kich jak my było o wie le wi ęcej.

– Bre dzisz, Alex.
Śmie je się te atral nie.
– Będę ob ser wo wać wszyst ko z boku. Znam go do brze, Ra ven. Od razu za uwa żę mo ‐

ment, w któ rym zdra dzi ci swój se kret. O ile oczy wi ście to zro bi. Je steś jesz cze dzie cia kiem,
a im prze cież nie mo żna ufać.

Po wstrzy mu ję się od rzu ce nia na nią. Od cho dzi, a ja w ner wach wsia dam do win dy. Nie
wiem, ile z tego było praw dą, o ile w ogó le co kol wiek. Mimo wszyst ko za sia ła ziar no nie ‐
pew no ści, któ re chy ba za czy na już kie łko wać. Przed chwi lą nie mo głam się do cze kać po ‐
wro tu do fir my, a te raz wca le nie chcę tu być.

Przed drzwia mi do ga bi ne tu Ja me sa za trzy mu je mnie Ha zel.
– Po cze kaj, Ja mes ma wa żne spo tka nie. Ka zał ni ko go nie wpusz czać.
Prze jęcie na jej twa rzy jest nie po ko jące.
– Coś się sta ło?
– Nie wiem, ale przy sze dł jego praw nik. Bez za po wie dzi, więc kto wie, co się dzie je.
– Może to nic ta kie go.
– Może.



Coś za mną przy ku wa jej uwa gę. Zer kam przez ra mię i do strze gam idące go w na szym
kie run ku Dy la na.

– Da lej jest u nie go? – pyta.
– Tak – od po wia da Ha zel.
– Kur wa.
– Nie chcę się wtrącać, wiem, że to nie moja spra wa, ale czy coś się sta ło? – py tam nie ‐

pew nie.
Dy lan pa trzy na mnie przy mru żo ny mi ocza mi. Nie wiem dla cze go, ale mam wra że nie,

że nie da rzy mnie sym pa tią.
– Nic.
Te raz wiem, że nie po win nam w ogó le się od zy wać.
Cze ka my w ci szy jesz cze pi ęt na ście, może dwa dzie ścia mi nut. Po tym cza sie z ga bi ne tu

wy cho dzi star szy mężczy zna, a za raz za nim Ja mes. Pa trzy na nas, po czym od pro wa dza
praw ni ka do win dy. Kie dy wra ca, kiwa Dy la no wi gło wą, na znak, że ma pó jść za nim. Na
mnie na wet nie spoj rzał. Za my ka ją się w ga bi ne cie, a ja nie wiem, co ze sobą zro bić.

– Jest źle – stwier dza Ha zel.
– Wiesz, co mo gło się stać?
– Nie, ale Har ris, ten praw nik, rzad ko kie dy przy cho dzi tu oso bi ście. Je śli on i Col lins

mają coś do za ła twie nia, zja wia się ktoś z kan ce la rii. Tyl ko w wa żnych spra wach spo ty ka ją
się oso bi ście. Samo przy jście Har ri sa bez uprze dze nia nie wró ży ni cze go do bre go.

– Mam na dzie ję, że to jed nak nic złe go.
– Obyś mia ła ra cję.
Spędzam na ko ry ta rzu do brą go dzi nę, za nim Dy lan wy cho dzi z ga bi ne tu. Nie wiem, czy

po win nam we jść do środ ka, ale ry zy ku ję. Uchy lam drzwi i od zy wam się nie pew nie.
– Mogę?
Ja mes sie dzi przy biur ku. Kiwa gło wą, więc wcho dzę, za my ka jąc za sobą drzwi.
– Bar dzo praw do po dob ne jest, że przez na stęp ne dni będę nie osi ągal ny. Dy lan mnie za ‐

stąpi.
– Co się wy da rzy ło?
– To nie wa żne.
– Mó wi łeś, że mi ufasz.
Rzu ca mi oska rży ciel skie spoj rze nie, na wi dok któ re go sia dam na swo im miej scu

i spusz czam gło wę. Sły szę, jak wzdy cha i wsta je z miej sca. Uno szę gło wę, gdy kątem oka
do strze gam, że stoi obok mnie. Po da je mi rękę, a kie dy ją chwy tam, przy ci ąga mnie do sie ‐
bie.

– Są rze czy, o  któ rych jesz cze nie wiesz. Nie mogę tak po pro stu po wie dzieć ci
o wszyst kim. Mu sisz to zro zu mieć.

– Ro zu miem.



– Może za ja kiś czas, ale nie te raz. Nie chcę ro bić ni cze go pod pre sją.
– Ro zu miem – po wta rzam pew niej.
Wca le nie ro zu miem. Je śli na praw dę by mi za ufał, po wie dzia łby mi o wszyst kim. Od

razu przy po mi nam so bie sło wa Ale xan dry i za czy nam w nie wie rzyć.
Ja mes wra ca na swo je miej sce, więc ro bię to samo. Włączam lap top i za bie ram się do

pra cy, któ rej nie mam zbyt wie le. Kil ka drob nych za dań, ja kie znaj du ję w pa ne lu, zaj mie mi
może go dzi nę, je śli nie będę się śpie szyć.

Kie dy Ja mes jest za jęty, wy ko rzy stu ję chwi lę i pi szę wia do mo ść do Emi ly z in for ma cją,
że dziś prze sie dzę u niej do wie czo ra. Mia łam na dzie ję, że spędzę ten czas z Col lin sem, ale
jak wi dać, on ma inne pla ny.

– Po wie dzia łam ro dzi com, że zo sta nę dłu żej w pra cy. Gdy byś wi dział się z oj cem, po ‐
twier dź pro szę, że by łam z tobą przy pra cy nad do my ka niem nu me ru.

Pa trzy na mnie za my ślo ny.
– Masz ja kieś pla ny?
W jego to nie wy czu wam nie pew no ść, może za zdro ść?
– Tak. Być jak naj da lej od domu.
– Dla cze go?
– Do ro dzi ców przy je chał ich daw ny zna jo my z sy nem. Mat ka wpa dła na ge nial ny po ‐

my sł po łącze nia nas w parę, a ja nie mam ocho ty brać udzia łu w tym cyr ku.
– Co więc będziesz ro bić?
– Po ja dę do przy ja ció łki i prze sie dzę u niej jak naj dłu żej.
– Mo żesz zo stać u mnie. Dziś mam kil ka spraw do za ła twie nia, ale wró cę wie czo rem.
– Nie, dzi ęku ję. Nie chcę znów ry zy ko wać.
W od po wie dzi kiwa je dy nie gło wą, więc roz mo wę uzna ję za za ko ńczo ną. Wiem, że te ‐

raz ma swo je pro ble my i nie po win nam my śleć o so bie, ale jego po de jście do mnie jest tro ‐
chę nie po ko jące. Naj pierw od no szę wra że nie, że na praw dę coś nas łączy, a pó źniej wy da je
mi się, że je stem dla nie go tyl ko chwi lo wą roz ryw ką. Może to przez Alex, może nie po win ‐
nam w  ogó le jej słu chać. Wiem, że naj lep szym roz wi ąza niem jest roz mo wa z  Emi ly. Na
pew no po mo że mi zro zu mieć, co wła ści wie się dzie je.

■
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Ja mes
je żdżam win dą na pod ziem ny par king, gdzie cze ka na mnie Dy lan. Kie dy pod ‐

cho dzę, wsia da do sa mo cho du od stro ny kie row cy. Do łączam do nie go, trzy ma jąc w dło ni
ak tów kę ze wszyst ki mi do ku men ta mi, któ re mogą oka zać się po trzeb ne.

– Za my kasz My stic? – pyta mnie przy ja ciel.
– Nie. To oska rże nie jest, kur wa, wy ssa ne z pal ca.
– A je śli przyj dą do nas z na ka zem? Pod zie mie prze sta nie być ta jem ni cą.
– Zle ci łem sprząt ni ęcie wszyst kie go i za mkni ęcie go na ja kiś czas.
– To nie po mo że. Wiesz o tym. Mają jej ze zna nia.
– Jej ze zna nia… Na szczęście miesz ka my w  mie ście pe łnym sko rum po wa nych glin.

A jed ne go z nich mamy w ga rści. Za nim za czną śledz two, wszyst ko będzie za ła twio ne.
– Jak ty to ro bisz? – pyta za sko czo ny.
– Co ta kie go?
– Ktoś zgło sił gwa łt w klu bie, a ty tak po pro stu ukła dasz w gło wie plan, jak z tego wy ‐

brnąć. Je śli nie uda nam się tego wy ci szyć, stra ci my wszyst ko. Zda jesz so bie z tego spra wę?
– Obaj do brze wie my, że do żad ne go gwa łtu nie do szło.
– Ja sne, wie my to. Ale jak wi dzisz, mło de dziew czy ny nie po win ny mieć do stępu do My ‐

stic.
Wiem, że cho dzi mu o Ra ven, ale igno ru ję to.
– Har ris robi wszyst ko, by opó źnić wsz częcie śledz twa.
– Gdzie chcesz te raz je chać?
– Naj pierw Sam. Mu szę się upew nić, że nie mylę się co do nie go.
– A je śli się oka że, że jed nak się my lisz?
– Stra cę wia rę w lu dzi, przy ja cie lu.
– A śledz two?
Za sta na wiam się przez chwi lę.
– Nie chcę my śleć o tym te raz. Naj pierw do wiedz my się, co za szło tej nocy.
Nie wy obra żam so bie, że Sam mó głby zro bić coś ta kie go, i wła śnie tej my śli się trzy ‐

mam. Zda ję so bie spra wę, że gdy by moje przy pusz cze nia oka za ły się myl ne, mu sia łbym po ‐
że gnać do tych cza so we ży cie. Być może na wet kon ty nent. Nie po trze bu ję skan da lu. Tak dłu ‐
go wszyst ko było w po rząd ku. Nikt nie po wo ła ny nie wie dział o Pod zie miu My stic i tak wła ‐
śnie mu sia ło po zo stać.

Gdy w ko ńcu za trzy mu je my się pod do mem Sama, po trze bu ję chwi li, by przy go to wać
się na ka żdą mo żli wo ść.

– A jed nak się przej mu jesz – ko men tu je zdu mio ny Dy lan.



– Za dużo my śla łem w cza sie jaz dy.
– Mo gli śmy prze wi dzieć, że tak wła śnie się to sko ńczy.
Z domu wy cho dzi żona Sama. Kur wa. Wy sia da my i pod cho dzi my do niej.
– Cze ść, Mad dy. Zo sta li śmy Sama?
– Tak, jest w środ ku. Coś się sta ło? Źle wy gląda cie.
– Pra co wa li śmy do pó źnych go dzin. Po trze bu je my two je go męża.
– Wej dźcie. Jest w sa lo nie. Prze pra szam, ale śpie szę się do ko sme tycz ki.
Że gna my się z nią, po czym wcho dzi my do domu. Sam wy gląda na za sko czo ne go na szą

wi zy tą. To do brze. Har ris dba o na sze in te re sy.
– Co wy tu ro bi cie?
– Co wy da rzy ło się w nocy w Pod zie miu My stic, Sam? – py tam wście kły.
– To co za wsze. Skąd to py ta nie?
– Cóż… Być może stąd, że two ja ko chan ka oska rży ła cię o gwa łt – sy czy Dy lan.
– O gwa łt? Żar tu je cie? Nie zro bi łbym tego! Ona też nie! Kur wa, nie wie rzę, że to zro bi ‐

ła!
– Opo wiedz, co się dzia ło – od zy wam się nie co spo koj niej.
– Nic szcze gól ne go. We szli śmy do środ ka, tro chę się za ba wi li śmy. Nie bar dziej niż

wcze śniej. Zna do brze sło wa bez pie cze ństwa, nie uży ła ich. Po wy jściu po wie dzia ła, że to
była świet na noc.

– W ta kim ra zie dla cze go to zro bi ła?
– Nie mam po jęcia! Nic nie zro bi łem, przy si ęgam! Nie zro bi łbym jej krzyw dy.
– By li ście w po ko ju?
– Tak.
– A więc nikt nie może po twier dzić two jej wer sji.
– Ja mes, na wet gdy by mógł, nie wie le by to zmie ni ło.
To aku rat praw da. Nie wiem, czy kto kol wiek zgo dzi łby się ze zna wać w tej spra wie. Wi ‐

ęk szo ść z tych lu dzi trak tu je My stic jak swój naj wi ęk szy se kret i nie wie rzę, że przy zna li by
się do od wie dza nia tego miej sca. Umo wa z nimi wy ra źnie im gwa ran tu je, że nikt nie po wo ‐
ła ny nie do wie się o ich uczest nic twie. Jest w niej ta kże uwzględ nio na ogrom na kara za wy ‐
ja wie nie se kre tu na sze go klu bu. Ko chan ka Sama zna la zła ide al ny spo sób na zdra dze nie ta ‐
jem ni cy i nie po nie sie nie kary.

– Nie po trzeb nie ją przy pro wa dza łeś. Nie po trzeb nie opła ci łeś jej człon ko stwo – za rzu ca
mu wście kły Dy lan. – Co ci strze li ło do gło wy, żeby przy pro wa dzać gów nia rę do My stic?!
Kur wa, Ja mes po wi nien wy je bać cię w mo men cie, w któ rym w ogó le o to po pro si łeś!

Nie po wiem tego gło śno, ale mój przy ja ciel ma ra cję. Gdy bym się nie zgo dził, nie by ło by
żad ne go pro ble mu. A te raz nie wiem, co mam ro bić, żeby ura to wać sy tu ację.

– Mści się – rzu ca pod no sem Sam. – Dziw ka się mści!
– O czym ty, do cho le ry, mó wisz? – py tam, pró bu jąc za cho wać spo kój.



– Kil ka dni temu za ży czy ła so bie wa ka cji na wy spach. Od mó wi łem jej, bo nie mogę zo ‐
sta wić Mad dy i li czyć na to, że się nie do wie. W pew nym mo men cie po nio sło mnie i po wie ‐
dzia łem jej, że mi ędzy nami cho dzi je dy nie o do bry seks. Na po cząt ku się wście kła, ale pó ‐
źniej… – Pa trzy na nas prze ra żo ny. – Pó źniej za cho wy wa ła się tak, jak by nic się nie sta ło.
Za nim od wio złem ją do domu, po pro si ła mnie o za bra nie do My stic.

– A więc je stem mi mo wol ną ofia rą two jej głu po ty – sy czę przez za ci śni ęte zęby. – Zrób
coś. Za płać jej, za bij, zrób co kol wiek! Har ris wstrzy mu je śledz two, ale to kwe stia kil ku go ‐
dzin. Je śli nie od wo ła oska rże nia, ty od po wiesz za wszyst ko.

Po wy jściu z domu Sama je stem bar dziej wście kły niż w mo men cie, w któ rym Har ris
po in for mo wał mnie o tym, co się sta ło. Wy sy łam wia do mo ść do Ed die go Kle ina z pro śbą
o spo tka nie w ustron nym miej scu. Zga dza się od razu i wy sy ła ad res, pod któ rym mamy się
zja wić za pół go dzi ny. W No wym Jor ku nie trud no o kon tak ty z gli na mi. W FBI nie mal ka ‐
żdy udzie li po trzeb nych in for ma cji za od po wied nią opła tą. Na le ży do nich wła śnie Ed die.
Wcze śniej jego po moc nie była aż tak wa żna jak te raz. Te raz cho dzi o moje ży cie, dla te go
go tów je stem za pła cić ka żdą sumę, byle tyl ko nic się nie zmie ni ło.

Cze ka my w sa mo cho dzie w miej scu, któ re wska zał Ed die. Do łącza do nas nie dłu go pó ‐
źniej. Sia da z tyłu i przy gląda mi się za my ślo ny.

– Kie dy się ode zwa łeś, wie dzia łem, że coś się sta ło. Spraw dzi łem wszyst ko, za nim tu
przy je cha łem.

– A więc do my ślasz się, cze go od cie bie chcę.
– Pod pis pod oska rże niem Sama Owe na ma gicz nie znik nął, jed nak to tyl ko for mal no ść.

Od naj dą tę dziew czy nę i po pro szą, żeby pod pi sa ła wszyst ko jesz cze raz. Twój praw nik ma
do jścia, nie za prze czę, ale nie jest w sta nie prze ci ągać tego w nie sko ńczo no ść. Pod pis się
po ja wi i wszyst ko ru szy. Nie któ rzy chęt nie spraw dzą do kład nie, o co cho dzi z ta jem ni czym
klu bem Ja me sa Col lin sa. Mo żesz być pe wien, że oska rże nie o gwa łt zo sta nie po trak to wa ne
rów nie po wa żnie jak po dej rze nie o za bój stwo.

– Nie masz do po wie dze nia ni cze go, co mo gło by nas po cie szyć? – wtrąca wkur wio ny
Dy lan.

– Pro blem po le ga na tym, że mogę nie wie le. Ukra ść i spa lić ze zna nie? Ja sne. Jed nak to
nie ja prze słu chi wa łem tę dziew czy nę. To ona musi wy co fać wszyst ko. Wie cie, kim jest?

– Ni g dy z nią nie roz ma wia łem. Wiem tyl ko, jak wy gląda i gdzie miesz ka.
– Tyle wiem i ja. Za pła ćcie jej. Niech po wie, że skła ma ła, bo chcia ła być sław na, ze mścić

się na chło pa ku, albo ktoś jej ka zał. Musi po wie dzieć co kol wiek, co za trzy ma spra wę na za ‐
wsze.

– Gdy by to było ta kie pro ste, nie roz ma wia li by śmy z tobą.
– Mu sisz zro zu mieć jed no, Ja mes. Gdy byś ko goś za bił, po zby łbym się do wo dów, któ re

cię ob ci ąża ją. Za ła twi łbym ci ali bi i by ło by po spra wie. W tym jed nak wy pad ku spra wa jest
bar dziej skom pli ko wa na. Dziew czy na ze zna ła, że zo sta ła zgwa łco na w  ja ki mś se kret nym



klu bie znaj du jącym się w two im wie żow cu. Że ją bito, tor tu ro wa no i omal nie uma rła. Wi ‐
dzia łem zdjęcia jej cia ła. Kil ka si nia ków i za dra pań, skó ra pod pa znok cia mi. Tego nie da się
za mie ść pod dy wan.

Wy gląda na to, że wszyst ko za le ży od Sama. Je śli nie zro bi cze goś, co nas ura tu je,
będzie my sko ńcze ni. Ni g dy wcze śniej nie czu łem się tak bez sil ny jak w tym mo men cie.

– Mu szę się na pić – in for mu ję Dy la na, gdy za trzy mu je się na pod ziem nym par kin gu
„New Jork News”.

– Nie tyl ko ty.
Ru sza my do My stic, tam bie rze my bu tel kę whi sky, dwie szklan ki i sia da my przy sto li ku

w kącie.
– W ra zie prze szu ka nia znaj dą je dy nie pu ste po miesz cze nie – od zy wa się Dy lan.
– Pu ste po miesz cze nie, któ re ta dziew czy na opi sa ła zu pe łnie ina czej.
– Sam da lej mil czy?
– Mil czy. Wiem, że zro bi wszyst ko, żeby to od kręcić. Na swój obrzy dli wy spo sób ko cha

Mad dy.
– Obrzy dli wy? – śmie je się gorz ko. – Oże nił się z ko bie tą, któ ra w ża den spo sób nie spe ‐

łnia jego ocze ki wań łó żko wych. Może daje mu coś wi ęcej, ale nie to, cze go po trze bu je. Mo ‐
żna ko goś ko chać, ale nie mo żna zmie nić tego, kim się jest. Albo je steś z kimś ca łym sobą,
albo da jesz mu po ło wę, a dru ga po ło wa szu ka spo so bu na wy pe łnie nie pust ki.

– Ja kie to głębo kie – rzu cam pod no sem.
– Do brze wiesz, że mam ra cję. Sam wy trzy mał, ile był w  sta nie, ale nikt nie po tra fi

oszu kać na tu ry, on ta kże. Nie myśl so bie, że je steś inny.
– Znów wra ca my do Ra ven – wzdy cham znu dzo ny. – Nie wiesz na wet, jaka ona jest.
– Nie wiem. Wiem za to, że się wa hasz. A po dzi siej szym dniu wa hasz się jesz cze bar ‐

dziej. Gdy Pod zie mie prze trwa, za bie rzesz ją tam?
– Nie my śla łem o tym.
– Oczy wi ście, że my śla łeś.
Sy gnał wia do mo ści ra tu je mnie od od po wie dzi.
– To Sam. – Od czy tu ję wia do mo ść i czu ję, że ka mień spa da mi z ser ca. – Ze zna nia wy ‐

co fa ne.
– Kur wa – rzu ca z ulgą Dy lan, po czym do pi ja za war to ść szklan ki. – Jak to zro bił?
– Za pła cił jej.
– Ju tro rano zle cę przy nie sie nie wszyst kie go z po wro tem. – Na gle jego wzrok wędru je

na coś, co znaj du je się za mną. – Pan Gray we wła snej oso bie.
Od wra cam się i  rze czy wi ście go wi dzę. Od razu ba dam, w  ja kim jest sta nie. Na myśl

przy cho dzi mi, że do wie dział się o moim ro man sie z Ra ven, ale nie wy gląda na wzbu rzo ne ‐
go. Pod cho dzi i wita się z nami uści skiem dło ni.



– Nie spo dzie wa łem się, że cię spo tkam. Ra ven mó wi ła, że będzie pra co wać z tobą do
pó źna. Nie wró ci ła jesz cze do domu, jest w fir mie?

W ostat niej chwi li przy po mi nam so bie o wy mów ce, o któ rej mó wi ła dziew czy na.
– Mu sia łeś się z nią mi nąć. Nie daw no sko ńczy li śmy.
– Prze pra szam, ale moja pra ca jesz cze się nie sko ńczy ła. Pój dę już. – Dy lan wsta je i że ‐

gna się z nami.
Na jego miej scu sia da Eliot, za ma wia po dwój ną whi sky, po czym roz gląda się do oko ła.
– Zdąży łem za po mnieć o kli ma cie, jaki pa nu je w tym miej scu.
– Roz go ść się.
– Chcia łbym, ale wpa dłem tyl ko po Ra ven. Sko ro się mi nęli śmy, do pi ję drin ka i wra cam

do domu.
– Ra ven wspo mi na ła, że ma cie go ści.
– Ach, tak. Pa mi ętasz Toma Mos sa?
– Oczy wi ście.
– Przy je chał do nas z sy nem. Moja żona uzna ła, że ra zem z Ra ven two rzy li by parę ide al ‐

ną, więc ka za ła mi po nią po je chać, za nim nasi go ście pój dą spać.
Mu szę gry źć się w język, żeby nie po wie dzieć za dużo.
– Nie chcę się wtrącać, ale czy Ra ven nie po win na sama wy bie rać so bie part ne rów?
– Jej wy bo ry są złe, a je śli już są do bre, ona szyb ko się nu dzi. Naj lep szym przy kła dem

jest jej ostat ni chło pak. Przy szły praw nik, in te li gent ny i miły, a przede wszyst kim za pa trzo ‐
ny w moją cór kę. Ona oczy wi ście uzna ła, że nie pa su ją do sie bie.

– Może tak wła śnie było.
– Daj spo kój, Ja mes. Jest mło da i nie wie, cze go chce. – Upi ja duży łyk al ko ho lu i po sy ła

mi spoj rze nie przy po mi na jące wo ła nie o po moc. – Wy da je nam się, że się z kimś spo ty ka.
A sko ro nie mówi o no wym chło pa ku, ozna cza to, że coś z nim jest nie tak.

– Nie tak? Co masz na my śli?
– Nie wiem… kry mi na li sta?
– Kry mi na li sta? – py tam roz ba wio ny.
– Ja mes, nie wi dzia łeś ni ko go z nią? Nikt tu jej nie od wie dza?
– Mogę dać ci sło wo, że ża den fa cet jej nie od wie dza.
– Chy ba po wi nie nem mieć ją bar dziej na oku.
To robi się co raz bar dziej po je ba ne.
– Nie ma dzie si ęciu lat, Eliot. Od pu ść. To mądra dziew czy na, nie mu sisz jej pil no wać.
– Mam na dzie ję, że masz ra cję.
Do pi ja whi sky i że gna się ze mną. Kie dy tyl ko wy cho dzi, wy sy łam wia do mo ść do Ra ven,

in for mu jąc ją, że był tu jej oj ciec i po win na wró cić do domu. Te raz sam czu ję się jak jej oj ‐
ciec…



Nie mogę z nią być. Nie jest dla mnie. Nie za słu gu ję na nią.
■



–M
ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

oże za bie rzesz Ma so na na małą wy ciecz kę po oko li cy? Wczo raj mó wił, że
chęt nie zwie dzi łby Up per East Side.

Sto ję w gar de ro bie i pró bu ję nie po wie dzieć zbyt wie le mat ce, któ ra od pi ęt na stu mi nut
nie prze sta je mó wić. Opo wia da mi o tym Ma so nie, jak by był ide ałem mężczy zny. Do pro wa ‐
dza mnie to do sza łu, ale nie chcę się z nią kłó cić.

– Pra cu ję. Sama mu po każ.
– Po win naś go po znać. Jest uro czym mło dym mężczyzną.
– Jest uro czym chłop cem. Nie każ mi spo ty kać się z kimś, kto przy po mi na mi ma te riał

na młod sze go bra ta.
– Jest od cie bie rok star szy!
– Sły sza łaś, że mężczy źni do ra sta ją pó źniej? Kie dy su ge ru jesz mi spo ty ka nie się z Ma so ‐

nem, mam wra że nie, że chcesz zro bić ze mnie pe do fil kę.
– Na mi ło ść bo ską! Ra ven!
– Pro szę cię tyl ko o to, że byś ni g dy wi ęcej nie pró bo wa ła mnie uma wiać z kim kol wiek.

Cho ćby w two ich oczach był to ide ał mężczy zny, nie chcę go po zna wać.
– Spo ty kasz się z kimś? – pyta oska rży ciel skim to nem.
– Nie. Po wo li roz wa żam prze rzu ce nie się na dziew czy ny.
– Nie mogę tego słu chać – stwier dza za ła ma na.
– To jest nas dwie. A te raz pro szę, po zwól mi się ubrać. Nie chcę spó źnić się do pra cy.
Mat ka w ko ńcu wy cho dzi, a ja od dy cham z ulgą. Ju tro za czy na się week end, co w ogó le

mnie nie cie szy. Chcia ła bym spo tkać się z Ja me sem, ale nie po tra fię mu tego za pro po no ‐
wać. Przez ostat nie wy da rze nia czu ję, że coś się zmie ni ło, że od da li li śmy się od sie bie.
Z dru giej jed nak stro ny, może zbli ży li śmy się zbyt szyb ko? W na szym zwi ąz ku, je śli mo żna
to tak na zwać, nie było cza su na po zna nie się. Po pro stu coś się za częło i roz wi ja ło w bły ‐
ska wicz nym tem pie. A te raz jest… dziw nie. Wszyst ko wy da rzy ło się za szyb ko, ale nie mogę
cof nąć cza su. Mogę jed nak spró bo wać wszyst ko od kręcić i na pra wić to, co naj wy ra źniej za ‐
czy na się psuć. Nie chcę go stra cić, nie mogę…

Wy cho dzę z domu bez śnia da nia, da ru ję so bie na wet po że gna nie, z oba wy o to, na co
mo gła by wpa ść jesz cze moja mat ka. Wiem, że chce dla mnie do brze, ale po tra fię się za jąć
wła snym ży ciem, a już na pew no zna le źć so bie fa ce ta. Być może mój wy bór od bie ga od jej
ide ałów, ale nie mogę prze cież o tym my śleć.

Już na par te rze wie żow ca „New York News” za uwa żam nie ty po wy cha os. Na wet Ale xan ‐
dra jest na tyle za jęta, że nie re je stru je mo jej obec no ści. Wcho dzę do win dy, za sta na wia jąc
się, czy nic złego się nie wydarzyło. Wczorajsza wizyta prawnika nie wiązała się przecież



z niczym miłym. Kiedy widzę Hazel, ukrytą za stosem dokumentów, upewniam się tylko
w swoich przypuszczeniach.

– Co się dzie je? – py tam, gdy tyl ko do niej pod cho dzę.
– Je ba ny, kur wa, bur del – rzu ca wście kła. – Ja me sa nie ma, wszyst ko idzie nie tak, jak

po win no. Dzwo nił Har ry Sty les, aby się umó wić na wy wiad, ale to nie ze mną chciał roz ‐
ma wiać.

– Nie wiesz, gdzie jest Ja mes?
– W  swo im apar ta men cie. Mam mu za nie ść kil ka naj wa żniej szych do ku men tów, ale

wcze śniej mu szę je wy brać. Har ry ma za dzwo nić za dwie go dzi ny. Je śli Col lin sa nie będzie,
to ty masz go za stąpić. Do tego mam od za je ba nia in nej ro bo ty i chy ba się za raz, kur wa,
po pła czę.

Jesz cze nie wi dzia łam jej w  ta kim sta nie. Nie do ko ńca ro zu miem, co wła ści wie się
dzie je, ale mu szę jej po móc.

– Dla cze go Ja me sa nie ma?
– Za dzwo nił i po wie dział, że jest za wa lo ny inną ro bo tą. Nie dłu go ma się po ja wić Dy lan

i po móc mi z tym, co na mnie spa dło, ale do tego cza su mogę zwa rio wać.
– Zbierz do ku men ty dla Col lin sa. Za nio sę mu je, mam kar tę do jego apar ta men tu.
– Masz kar tę? – pyta za sko czo na.
Prze szu ku ję to reb kę, żeby ją od na le źć i po ka zać ko bie cie.
– Tak, ostat nio mu sia łam do star czyć mu kil ka pa pie rów od ojca.
– No nie źle, zło ta kar ta.
– Zło ta kar ta?
– Tak, daje ci do stęp do wszyst kich po miesz czeń, do któ rych nie ka żdy może we jść.

Włącz nie z My stic.
– Pew nie dziś mi ją od bie rze, ale je śli nie, za pra szam na drin ka po pra cy.
Ha zel w ko ńcu się uśmie cha.
– Ja sne, przy da mi się coś moc niej sze go.
Ko bie ta kom ple tu je do ku men ty, wkła da je do tecz ki i mi ją po da je.
– Mam coś prze ka zać?
– Nie, Ja mes będzie wie dział, co pod pi sać, a co je dy nie przej rzeć. Ewen tu al nie mo żesz

kop nąć go za mnie w ty łek, za to, że aku rat dziś się nie zja wił.
Uśmie cham się i pod cho dzę do win dy. Kie dy się otwie ra, wy cho dzi z niej Dy lan i rzu ca

mi znie sma czo ne spoj rze nie. Nie lubi mnie, cho ciaż nie mam po jęcia dla cze go. Igno ru ję to,
bo te raz li czy się czas. Zje żdżam na par ter, a  tam po now nie prze cho dzę obok Alex. Z  jej
stro ny nie pada żad na za czep ka, chy ba na wet mnie nie za uwa ża. Do pie ro gdy jadę na górę,
czu ję dziw ny stres. Po wczo raj szym dniu nie wiem, co mnie cze ka. Win da się otwie ra,
wcho dzę do sa lo nu i od razu za uwa żam Ja me sa sie dzące go przed lap to pem. W dło ni trzy ‐
ma szklan kę whi sky, a po jego twa rzy wnio sku ję, że nie spał zbyt dłu go. Gdy tyl ko uno si



gło wę, by na mnie spoj rzeć, za uwa żam, że jest za sko czo ny moją obec no ścią. Szko da tyl ko,
że się nie uśmie cha.

– Za pro po no wa łam Ha zel, że jej po mo gę. To do ku men ty, któ re mia ła ci do star czyć. –
Kła dę tecz kę na sto li ku obok lap to pa. Po win nam ode jść, ale nie po tra fię tego zro bić. – Prze ‐
pra szam. Nie wiem, co zro bi łam nie tak, ale prze pra szam.

Na jego twa rzy za uwa żam za sko cze nie.
– Nie masz mnie za co prze pra szać, mała.
– Wiem, że masz dużo pra cy, więc nie będę ci prze szka dzać.
Od wra cam się i idę do win dy. My śla łam, że mam wi ęcej od wa gi, ale jak wi dać, bra ku je

mi jej. Kie dy uno szę dłoń, by na ci snąć gu zik, coś ci ągnie mnie do tyłu. Za nim się orien tu ję,
co się dzie je, sto ję przed Ja me sem, któ ry wpa tru je się we mnie zra nio nym wzro kiem.

– Nie chcę tego ro bić, ale je śli nie prze rwę tego, co jest mi ędzy nami, znisz czę ci ży cie.
– Co? O czym ty w ogó le mó wisz?
– To ko niec, Ra ven. Nie dla te go, że tego chcę. Za le ży mi na to bie jak na ni kim in nym,

więc mu szę prze stać być ego istą i nie trzy mać cię przy so bie, wie dząc, że przyj dzie dzień,
w któ rym po ża łu jesz tego, że mnie po zna łaś.

Na gle cały ob raz się roz ma zu je. Nie wi dzę nic, przez łzy, któ re gro ma dzą się pod mo imi
po wie ka mi. Na po cząt ku chcę za py tać dla cze go, o czym mówi i bła gać o to, żeby zmie nił
zda nie, ale re zy gnu ję. Od wra cam się na pi ęcie, na ci skam gu zik i wcho dzę do win dy. Przez
jed ną krót ką se kun dę wi dzę jego twarz, a  w  niej swo je od bi cie. Roz pacz, zra nio ne ser ce
i bła ga nie o uko je nie. Dla cze go to zro bił? O czym w ogó le mó wił?

Pró bu ję się nie roz kle jać, choć to chy ba nie wy ko nal ne. Gdy wra cam do Ha zel, sta ram
się uda wać, że wszyst ko jest w po rząd ku, ale po jej spoj rze niu wi dzę, że mi to nie wy szło.

– Gdzie Dy lan? – py tam, kie dy tyl ko za trzy mu ję się przed jej biur kiem.
– Za brał ode mnie po ło wę ro bo ty i po sze dł się z nią upo rać. Co się sta ło?
– Nic.
– Prze cież wi dzę! Wy glądasz jak kupa nie szczęścia.
To tyle, je śli cho dzi o moje zdol no ści ak tor skie.
– W dro dze tu taj do sta łam wia do mo ść od chło pa ka, z któ rym się spo ty ka łam. Ze rwał ze

mną.
– Przez te le fon?!
– Tak, ale to nie wa żne. Nie chcę o tym roz ma wiać, Ha zel.
– Oczy wi ście, ro zu miem. Idź do ga bi ne tu, Har ry nie dłu go za dzwo ni. Umów się z nim

na ten wy wiad. Na biur ku masz też kil ka za dań do wy ko na nia.
– Do brze.
Czu ję się, jak bym była pod wpły wem zbyt du żej ilo ści al ko ho lu. Kręci mi się w gło wie,

a ob raz przede mną się roz ma zu je. Sia dam za biur kiem, bio rę kil ka wde chów i na mo ment
za my kam oczy. Si ęgam po te le fon, by na pi sać Emi ly, co się sta ło, ale za nim go od blo ko wu ‐



ję, znów czu ję łzy pod po wie ka mi. Daję so bie spo kój i za bie ram się do pra cy. Naj chęt niej
rzu ci ła bym wszyst ko w cho le rę i może tak wła śnie zro bię, ale te raz przy naj mniej spró bu ję
nie re zy gno wać ze sta żu.

Dzwo ni Har ry. Roz ma wiam z nim przez chwi lę i uma wiam się na wy wiad w po nie dzia ‐
łek. Już wiem, że week en du nie spędzę na upi ja niu się do nie przy tom no ści. Szko da. Ale
może to wyj dzie mi na do bre.

Tak jak się spo dzie wa łam, Ja mes nie po ja wia się w ga bi ne cie. Wy cho dzę z nie go, po ‐
grążo na w my ślach. Roz wa ża nia prze ry wa mi Ha zel.

– Idzie my?
Pa trzę na nią osłu pia ła. Do pie ro po chwi li przy po mi nam so bie, że umó wi ły śmy się na

drin ka. Sko ro Ja mes nie za brał mi kar ty, wy ko rzy stam to, przy naj mniej do cza su, gdy so bie
o tym przy po mni. Ki wam gło wą, a ona od razu wsta je z miej sca. Bie rze swo ją to reb kę, po
czym ru sza my w  stro nę win dy. Zje żdża my na par king pod ziem ny i  idzie my pro sto do
drzwi My stic. Po ka zu je my swo je kar ty i wcho dzi my do środ ka bez naj mniej sze go pro ble ‐
mu. Za uwa żam jed nak, że ochro niarz dziw nie mi się przy gląda. Być może dla te go, że wi dzi
mnie po raz pierw szy.

– Kie dy ostat nio tu by łam, pa no wał spo kój – stwier dzam, gdy zaj mu je my miej sca przy
ba rze.

– By łaś tu, kie dy My stic był za mkni ęty. Otwie ra się wów czas, gdy „New York News” ko ‐
ńczy pra cę. Tyl ko dla te go nie było pro ble mu z two im we jściem bez kar ty. Te raz nie mia ła ‐
byś na to szan sy.

Ha zel za ma wia dla nas drin ki, a kie dy bar man sta wia je przed nami, na chwi lę znów
od pły wam. Ni g dy wcze śniej nie czu łam się tak roz dar ta i chy ba nie po tra fię so bie z tym po ‐
ra dzić.

– Wszyst ko w po rząd ku? – pyta mnie zmar twio na Ha zel. – Cho dzi o tego chło pa ka?
– Tak – wzdy cham.
– Może to tyl ko chwi lo wy kry zys?
– Wąt pię. Mó wił coś o tym, że za le ży mu na mnie jak na ni kim in nym i musi ze mną

ze rwać, żeby nie znisz czyć mi ży cia.
– O cho le ra, to brzmi jak hi sto ria z do bre go fil mu!
– To tyl ko moje po pie przo ne ży cie.
– Wiesz, może nie je stem od po wied nim do rad cą w spra wach ser co wych, ale wy da je mi

się, że je śli fa cet mówi ci ta kie rze czy, chce, że byś po ka za ła mu, że na praw dę chcesz z nim
być. Może na wet robi to nie świa do mie. Ale dla cze go mówi ci, że nie chce znisz czyć ci ży cia,
do da jąc, jak bar dzo mu na to bie za le ży? Gdy by pra gnął de fi ni tyw ne go ko ńca, po wie dzia łby
ci po pro stu, że nie chce z tobą być. No i co to w ogó le za tekst, że znisz czy ci ży cie?! Kim
on jest? – Po chy la się do mnie i szep cze: – Ra ven, to nie gang ster, praw da?



– Nie. To zna czy nie wiem! Nie mam po jęcia, o czym mó wił. – Za kry wam twarz dło ńmi,
czu jąc, że znów za czy nam sza leć. – Ha zel, dzi ęku ję za drin ka, ale pój dę już do domu. Nie
je stem w na stro ju na… wła ści wie to na nic.

Nie mó wi ąc już nic wi ęcej, bio rę to reb kę i wy cho dzę. Kli mat pa nu jący w My stic przy po ‐
mi na mi o Ja me sie i chwi lach, któ re ra zem spędzi li śmy. Na ze wnątrz ła pię tak sów kę, po da ‐
ję kie row cy ad res i si ęgam po ko mór kę. Pi szę do Emi ly i w trzech zda niach wy ja śniam, co
się sta ło. Tak jak my śla łam, dzwo ni do mnie nie mal od razu.

– Nie chcę o tym roz ma wiać – mó wię, gdy tyl ko od bie ram.
– Tak się do my śla łam. Po wiedz cho ciaż, czy cze goś po trze bu jesz. Przy je chać do cie bie?

Może wo lisz spędzić noc u mnie? Mo że my iść do klu bu, albo…
– Emi ly, dzi ęku ję, ale chcę zo stać sama. Chęt nie bym się upi ła, jed nak w po nie dzia łek

mam prze pro wa dzić wa żny wy wiad i nie chcę tego spie przyć.
– Po win naś spie przyć! Niech ten ku tas po ża łu je, że z tobą za da rł!
– To nie jest roz wi ąza nie.
– Wy rwa ła bym mu jaja przy sa mej du pie.
Oczy ma wy obra źni wi dzę jej minę i przez krót ką chwi lę to po pra wia mi hu mor. Moja

wa lecz na przy ja ció łka by ła by do tego zdol na.
– Dam so bie radę. Mu szę po być sama i po my śleć. Zo ba czy my się nie dłu go.
Roz łączam się, a po chwi li je stem już w domu. Prze czu wa łam, że nie będę mo gła za ‐

mknąć się w swo im po ko ju. Mat ka naj wi docz niej cze ka ła na mnie.
– Będzie my jeść obiad – in for mu je mnie po wa żnym to nem. – Nasi go ście za raz wy je ‐

żdża ją. Cho ciaż tyle mo żesz zro bić.
Na wet nie od po wia dam. Idę pro sto do ja dal ni, ma jąc na dzie ję, że to nie po trwa dłu go.

Bra ku je mi aka de mi ka. Ko cham ro dzi ców, ale ostat nio dzia ła ją mi na ner wy. Kie dy mia łam
szes na ście lat, nie ste ro wa li moim ży ciem tak jak te raz.

Sia dam na swo im miej scu, wy mie niam kil ka grzecz no ścio wych zdań z Ma so nem i To ‐
mem, cały czas si ląc się na uśmiech. Z cza sem wy ma ga to co raz wi ęcej wy si łku. Chcę już
wstać, ale mat ka pio ru nu je mnie wzro kiem. Kur wa, ile mam tu jesz cze sie dzieć?

– Jak tam w pra cy, Ra ven? Ja mes jest z cie bie bar dzo za do wo lo ny.
Nie chcę sły szeć tego imie nia.
– Jest w po rząd ku. Mam spo ro pra cy, ale o  to właś nie pro si łam. Nie chcia łam pa rzyć

kawy i przy glądać się z boku.
– To się ceni – wtrąca Tom. – Do brze, że chcesz pra co wać.
– Ra ven ma rzy o ka rie rze, je śli będzie się obi jać, z pew no ścią nie osi ągnie celu – ko ‐

men tu je mama.
– W  po nie dzia łek będę prze pro wa dzać bar dzo wa żny wy wiad. Nie ste ty mam tyl ko

week end na przy go to wa nie się do nie go – mó wię, by dać wszyst kim do zro zu mie nia, że nie
za mie rzam spędzić tu wiecz no ści.



– Kie dy by łaś na stu diach i miesz ka łaś w aka de mi ku, wi dzie li śmy cię częściej niż te raz –
od zy wa się nadąsa na mama.

– Nic nie po ra dzę, mamo. Ten wy wiad to moja duża szan sa, nie mogę po de jść do tego
bez od po wied nie go przy go to wa nia.

– No tak – wzdy cha. – Tak to jest, gdy ma się am bit ną cór kę.
Wi dzę, jak uśmie cha się sztucz nie. Za wsze to robi, kie dy chce za wszel ką cenę po ka zać,

że wszyst ko jest w po rząd ku.
Po pi ęt na stu mi nu tach je stem w ko ńcu u sie bie. Gdy tyl ko za my kam drzwi, roz kle jam

się zu pe łnie. Pła czę, gdy się roz bie ram. Pła czę, gdy się kąpię. Pła czę, gdy kła dę się do łó żka.
W ko ńcu nie mam już łez, ale czu ję się tak samo pod le jak wcze śniej. Nie wiem, jak spędzę
ko lej ny dzień, jak go prze trwam. Przed za śni ęciem przy po mi na mi się roz mo wa z Ha zel.
Je śli ma ra cję, może nie wszyst ko jest stra co ne. Nie wiem jed nak, co mo gła bym zro bić, by
Ja mes zmie nił zda nie. Nie wiem na wet, czy po win nam coś ro bić. Czu ję się ża ło śnie, gdy się
za sta na wiam, jak go od zy skać. Z  dru giej jed nak stro ny, kto nie wal czy łby o  praw dzi we
uczu cie?

■
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udzę się przed po łud niem. Szyb ko do mnie do cie ra, że wczo raj szy dzień nie
był snem. Mam jed nak plan. Sza lo ny i pew nie naj głup szy, na jaki wpa dłam w swo im ży ciu.
Je dy ny, jaki przy sze dł mi do gło wy. Na jego re ali za cję mu szę po cze kać do wie czo ra, a do
tego cza su chcę za jąć my śli przy go to wa niem się do wy wia du. Nie scho dzę na śnia da nie,
na wet się nie ubie ram, mam za miar zo stać w łó żku jesz cze przez dłu gi czas. Si ęgam po no ‐
tes i  lap top, wcho dzę do In ter ne tu i szu kam in for ma cji o Har rym, któ re mogą mi po móc
w  po nie dzia łek. Spi su ję wszyst ko, włącz nie z  mo imi przy pusz cze nia mi i  wy cho dzi mi
z tego spo ro stron. Wy wia dów z nim jest pe łno, ale wi ęk szo ść do ty czy tego sa me go. Rzad ko
kie dy tra fiam na coś, co mnie za ska ku je lub jest po pro stu czy mś bar dziej oso bi stym.
Upew nia mnie to w prze ko na niu, że ten wy wiad może oka zać się praw dzi wym hi tem. Mu ‐
szę tyl ko do kład nie się do nie go przy go to wać. Gdzieś z  tyłu gło wy wci ąż sie dzą mi my śli
o Ja me sie, ale ze wszyst kich sił sta ram się je igno ro wać. Na to będę mia ła jesz cze dużo cza ‐
su, a te raz li czy się moja ka rie ra, o któ rej prze cież ma rzę od lat. Wiem, co taki wy wiad zna ‐
czy dla mo jej przy szło ści i jak wiel ką szan sę do sta łam. Nie zmar nu ję jej z po wo du zła ma ne ‐
go ser ca.

Mama za gląda do mnie, ale wi dząc, że je stem po grążo na w pra cy, od pusz cza. Nie od zy ‐
wa się, po pro stu za my ka drzwi i zo sta wia mnie samą. Od cza su do cza su sły szę dźwi ęk
przy cho dzącej wia do mo ści. Do my ślam się, że to Emi ly, ale jesz cze przez ja kiś czas ją igno ‐
ru ję. Do pie ro gdy uwa żam, że po ło wę pra cy mam za sobą, si ęgam po ko mór kę i od czy tu ję
wszyst kie wia do mo ści.

Emily: Jak się czujesz?
Emily: Śpisz?
Emily: Raven, zaczynam się martwić!
Emily: Jeśli za piętnaście minut mi nie odpiszesz, jadę do Ciebie!

Zer kam na go dzi nę ostat niej wia do mo ści. Do szła do mnie dwa dzie ścia mi nut temu,
więc odpuszczam sobie odpisywanie. Wstaję z łóżka, zamykam się w łazience i biorę gorący
prysznic. Kiedy wracam do pokoju, Emily już jest.

– Kur wa mać! Chcesz, że bym uma rła z ner wów?! Nie od zy wasz się, sza le ję, a ty się, kur ‐
wa, kąpiesz?!

– Prze pra szam. Pra co wa łam. Kie dy od czy ta łam wia do mo ść od cie bie, by łaś już pew nie
w dro dze, więc po sta no wi łam wzi ąć prysz nic.

– Co to jest? – Wska zu je na moje łó żko. – Plan mor der stwa Col lin sa?
– Ma te ria ły do wy wia du.
– No do bra. A co z tym ku ta sem?



Wci ąż jest w bo jo wym na stro ju. Mam na dzie ję, że Emi ly i Ja mes nie spo tka ją się przy ‐
pad kiem w  naj bli ższym cza sie. Za sta na wiam się, czy po win nam mó wić przy ja ció łce
o moim pla nie, ale szyb ko do cho dzę do wnio sku, że i tak go ode mnie wy ci ągnie.

– Wczo raj roz ma wia łam z Ha zel, mó wi łam ci o niej. Po wie dzia ła mi coś, co dało mi na ‐
dzie ję na to, że to wca le nie ko niec.

– Jak to?
Sia da na brze gu łó żka, pa trząc na mnie nie co zmie sza na. Zaj mu ję miej sce obok niej

i wy pusz czam gło śno po wie trze.
– Ja mes po wie dział, że za le ży mu na mnie bar dziej niż na kim kol wiek in nym. Że je śli

będzie ze mną, znisz czy mi ży cie. Ha zel za su ge ro wa ła, że po trze bu je tyl ko zna ku ode mnie,
że je stem go to wa na zwi ązek z nim. Może ma ra cję, ale za nim zro bię co kol wiek, mu szę się
do wie dzieć, co ta kie go ukry wa.

– Mam ro zu mieć, że chcesz go śle dzić?
– Tak.
– Żar tu jesz?
– Nie, Emi ly. Mu szę wie dzieć, co ta kie go mia ło by znisz czyć mi ży cie.
– W ta kim ra zie idę z tobą.
– Nie mo żesz. Chcę za cząć od My stic, a ty nie masz kar ty, żeby tam we jść.
– To nie jest do bry po my sł, Ra ven. Cho le ra wie, co ta kie go ukry wa. Poza tym wąt pię, że ‐

byś cze go kol wiek się do wie dzia ła.
– Może się nie do wiem, ale nie mam in ne go wy jścia. Po cze kam do wie czo ra i  pój dę

tam.
– Prze my śl to jesz cze.
– Już prze my śla łam. Nie chcę od pusz czać, gdy po raz pierw szy spo tka łam fa ce ta, na

któ rym tak bar dzo mi za le ży. Mu szę się do wie dzieć, co ukry wa. Może po tem doj dę do
wnio sku, że nie po win ni śmy być ra zem. Albo będę chcia ła wal czyć o  to, co jest mi ędzy
nami.

– Może – szep cze bez prze ko na nia. – Ko chasz go, praw da?
– Nie wiem, jak do tego do szło, i ja kim cu dem sta ło się to tak szyb ko, ale tak. Za ko cha ‐

łam się w nim bez pa mi ęci. I mimo tego, co się wy da rzy ło, je stem prze ko na na, że on czu je
to samo.

– Tyl ko nie wpa kuj się w kło po ty, Ra ven.
– Będę ostro żna, obie cu ję.
Kie dy Emi ly wy cho dzi, ogar nia mnie smu tek. Jej obec no ść za wsze dzia ła ła na mnie mo ‐

ty wu jąco. Ona jak nikt inny po tra fi wy wo łać uśmiech na mo jej twa rzy. Nie za mar twiam się
jed nak. Scho dzę na dół, żeby coś zje ść, i cie szę się ci szą, jaka mnie ota cza. Po po si łku wra ‐
cam do sie bie, ro bię so bie ma ki jaż, po czym wci skam się w czar ne ob ci słe spodnie i blu zę



w tym sa mym ko lo rze. Czu ję się tro chę jak bo ha ter ka fil mu ak cji i mam na dzie ję, że ten
film sko ńczy się do brze.

Tak sów ka za wo zi mnie na miej sce. Pro szę kie row cę, by wje chał na par king pod ziem ny.
Nie chcę ry zy ko wać, Ja mes mó głby zo ba czyć mnie prze cież przez okno. Gdy wy cho dzę, ręce
mi się trzęsą. Przed we jściem do My stic cze ka ochro niarz. Ten sam, któ ry był tu wczo raj.
Po zna je mnie i wpusz cza do środ ka, tym ra zem nie zwra ca jąc na mnie zbyt du żej uwa gi.
Gdy tyl ko drzwi za mną się za my ka ją, za kła dam kap tur i sia dam przy sto li ku w naj ciem ‐
niej szym kącie. Bar dzo szyb ko pod cho dzi do mnie jed na z kel ne rek.

– Coś po dać?
Wi dzę, że bar dzo uwa żnie mi się przy gląda, i do cho dzę do wnio sku, że mój strój był

błędem. Przy ci ągam wi ęk szą uwa gę, a mia ło być od wrot nie. Wy mu szam uśmiech i uno szę
gło wę, by dziew czy na zo ba czy ła moją twarz. W prze ciw nym ra zie mo gła by zgło sić ko muś
obec no ść ja kie goś dzi wa ka…

– Tak. Drin ka, naj le piej moc ne go.
– Zły ty dzień? – pyta roz ba wio na.
– Od pra cy tu taj mo żna wpa ść w al ko ho lizm.
Dziew czy na od cho dzi, śmie jąc się, a ja od dy cham z ulgą. Wra ca nie dłu go pó źniej, sta ‐

wia przede mną szklan kę z pły nem o żó łtym ko lo rze.
– Mój ulu bio ny – mówi, pusz cza jąc do mnie oczko.
Kie dy tyl ko od cho dzi, bio rę kie li szek i upi jam duży łyk. Nie wiem, jak dłu go tu wy trzy ‐

mam i czy Ja mes w ogó le się po ja wi. Mam jed nak na dzie ję, że moje przy jście tu taj nie pój ‐
dzie na mar ne. Nie od ry wam wzro ku od drzwi, ale za czy nam tra cić na dzie ję. Gdy bym tyl ko
zna ła jego gra fik, mo gła bym ob ser wo wać go w miej scu, w któ rym prze by wa. Te raz cze kam
jak sko ńczo na idiot ka z na dzie ją, że ja ki mś cu dem się po ja wi. Przy cho dzi za to jego przy ja ‐
ciel. Kie dy tyl ko go wi dzę, od wra cam gło wę, mo dląc się, by mnie nie za uwa żył. Je śli mnie
doj rzy, od razu po wie o  tym Ja me so wi. Dy lan jed nak prze cho dzi szyb kim kro kiem przez
salę, nie zwra ca jąc uwa gi na oto cze nie. Zni ka za drzwia mi na za ple cze, a ja mogę znów od ‐
dy chać.

W ko ńcu po ja wia się Ja mes. Do ci skam ple cy do ka na py, jak bym chcia ła się w niej scho ‐
wać. Opusz czam gło wę, wpa tru ję się w podło gę przed sobą. Za uwa żam jego buty i  kie dy
prze cho dzi obok mnie, ostro żnie pod no szę wzrok. Ta kże zni ka za drzwia mi za ple cza. Mają
ja kieś spo tka nie? Cie ka wo ść bie rze górę i zmu sza mnie do ry zy kow ne go kro ku. Idę za nim.
Ostro żnie wcho dzę do środ ka, od kry wa jąc, że ni ko go tam nie ma. Sły szę jed nak, że za my ‐
ka ją się dru gie drzwi. Roz glądam się w  ich po szu ki wa niu, ale za uwa żam je do pie ro po
prze jściu przez całe po miesz cze nie. Są na ko ńcu, skry te tuż obok wy so kie go re ga łu. Ci ągnę
za klam kę i wstrzy mu ję od dech. Sły szę jego głos, roz ma wia z kimś. Scho dzę ostro żnie po
kil ku schod kach i wy chy lam się, by zo ba czyć, co się dzie je. Są tam ko lej ne drzwi. Stoi przy
nich na pa ko wa ny łysy mężczy zna i  Ja mes. O czy mś przez chwi lę roz ma wia ją. Mó wią jed ‐



nak tak ci cho, że nie je stem w sta nie usły szeć wi ęk szo ści słów. Po chwi li mężczy zna kiwa
gło wą do Col lin sa i otwie ra drzwi, przed któ ry mi stoi. Uży wa do tego kar ty, któ ra nie przy ‐
po mi na tej, jaką do sta łam. Obaj mężczy źni wcho dzą do środ ka. Ma jąc świa do mo ść, że tam
nie wej dę, je śli nie zła pię tych pie przo nych drzwi, rzu cam się w ich kie run ku. W mo ich ży ‐
łach krąży ad re na li na. Chwy tam skrzy dło drzwi i od cze ku ję chwi lę, za nim otwo rzę je sze ‐
rzej. Kie dy się na to de cy du ję, bar dzo ostro żnie za glądam do środ ka. Na po cząt ku nie wi ‐
dzę ni cze go, co mo gło by mnie za nie po ko ić, ale szyb ko do cho dzą do mnie prze ra ża jące od ‐
gło sy. Od wa żam się we jść do środ ka i spraw dzić, co tam się dzie je. Znaj du ję się na czy mś,
co przy po mi na ogrom ny bal kon zbu do wa ny wo kół owal ne go po miesz cze nia. Jest tu kil ka
drzwi, ale nie zwra cam na nie wi ęk szej uwa gi. Pod cho dzę do ba rier ki, by zo ba czyć, co dzie ‐
je się pode mną. Ten wi dok od bie ra mi od dech. Wi dzę lu dzi, wie lu lu dzi. Ko bie ty i mężczy ‐
źni. Wi ęk szo ść z nich jest ca łkiem lub pra wie naga. Upra wia ją seks. Nie. To nie seks. Nie
wiem na wet, jak to opi sać. Ko bie ty są zwi ązy wa ne. Bite. Nie któ re ska za ne na wi ęcej niż
jed ne go mężczy znę. Nie któ re krzy czą, inne chy ba jęczą, ale nie wiem, czy ma to coś wspól ‐
ne go z przy jem no ścią. Moją uwa gę zwra ca blon dyn ka przy wi ąza na do ja kie goś krzy ża. Ja ‐
kiś mężczy zna ude rza ją bi czem. Na mo ment od wra ca nie co gło wę i wte dy do cho dzi do
mnie, że to nie jest ja kiś mężczy zna. To Dy lan. Od razu za czy nam szu kać Ja me sa. Jest tu
wie lu lu dzi, ale jego prze cież bym za uwa ży ła. Nie wi dzę go jed nak. Wci ąż pa trzę na to
wszyst ko, sto jąc ni czym spa ra li żo wa na w miej scu, w któ rym zde cy do wa nie nie po win nam
być. Za nim to do mnie do cie ra, ktoś szar pie mnie moc no do tyłu. Od wra cam się prze ra żo ‐
na, przed sobą mam mężczy znę, któ ry nie daw no wpu ścił tu Ja me sa.

– Kim ty, kur wa, je steś? – war czy.
– Ja… ja… Ja szu kam Ja me sa – mó wię drżącym gło sem.
– Kar ta.
– Nie mam.
Je stem prze ra żo na. Ni g dy w ży ciu nie ba łam się tak bar dzo jak te raz. Mężczy zna si ęga

po te le fon, wy bie ra ja kiś nu mer, przy kła da apa rat do ucha i po chwi li od zy wa się gło sem,
któ ry wy wo łu je ciar ki na ca łym moim cie le.

– Sze fie, mamy in tru za.
Kil ka se kund pó źniej roz łącza się i  ła pie mnie moc no za ra mię. Ci ągnie mnie gdzieś,

nie dba jąc o to, że spra wia mi ból. Jest bru tal ny, a przez to mam wra że nie, że idę pro sto na
śmie rć. Wpy cha mnie do ja kie goś po ko ju. Jest ciem no. Na środ ku stoi je dy nie biur ko i dwa
krze sła po obu jego stro nach. Znów mnie po py cha, te raz w stro nę jed ne go z krze seł. Kie dy
sia dam, mężczy zna sta je za mną. Wy obra żam so bie, że wy ci ąga broń i ce lu je w moją gło wę.
Za my kam oczy, cze ka jąc na śmie rć. Jed nak za miast wy strza łu, sły szę otwie ra jące się drzwi.
Pó źniej do bie ga mnie trzask i od głos kro ków. Ktoś prze cho dzi obok mnie, a po chwi li sia da
na prze ciw ko. Uno szę wzrok. Wi dząc przed sobą Ja me sa, otwie ram sze ro ko oczy. Jego
twarz wy gląda, jak by była wy ku ta z ka mie nia. To mnie prze ra ża.



– Mo żesz ode jść – zwra ca się do ły se go mężczy zny, a kie dy ten wy ko nu je jego po le ce nie,
pa trzy na mnie wzro kiem pe łnym zło ści. – Jak się tu do sta łaś?

– Śle dzi łam cię – od po wia dam wci ąż drżącym gło sem.
– Dla cze go?
– Bo nie je stem w sta nie tak po pro stu o to bie za po mnieć.
– Po win naś to zro bić. Te raz jest już za pó źno…
– Za bi jesz mnie?
Pa trzy na mnie za sko czo ny.
– Żar tu jesz?
– Kim je steś?
– A jak my ślisz?
– Nie mam po jęcia.
– Po wiedz. Wiem prze cież, że masz swo ją teo rię. Po wiedz, kim we dług cie bie je stem.
– Czy te ko bie ty są gwa łco ne? Ten fa cet na zwał cię sze fem. Prze trzy mu jesz tu je?
– Kur wa, Ra ven!
Spi nam się, sły sząc jego wście kły ton.
– Prze pra szam. Nie wiem, co my śleć.
– Ile wi dzia łaś?
– Nie wie le.
Wsta je i  pod cho dzi do mnie. Chwy ta mnie za ra mię i  uno si z  krze sła. Wy pro wa dza

mnie z po miesz cze nia. Po po ko na niu kil ku me trów ko ry ta rza wcho dzi my do ko lej ne go po ‐
ko ju, w któ rym znaj du ją się scho dy wio dące w górę. To tam idzie my. Na ich ko ńcu są na ‐
stęp ne drzwi. A  tam po kój z  ogrom ną szy bą. Ja mes zmu sza mnie do po de jścia do niej.
Z tego miej sca wi dzę wszyst ko, co ob ser wo wa łam wcze śniej, za nim zo sta łam przy ła pa na.

– Przyj rzyj się i po wiedz, czy na praw dę uwa żasz, że te ko bie ty są gwa łco ne.
Pa trzę, choć ro bię to nie chęt nie. Uwa żnie wszyst ko ob ser wu ję. Te raz twa rze tych lu dzi

są wy ra źniej sze. Przy glądam się do kład nie ko bie cie, któ ra znaj du je się naj bli żej. Jest przy ‐
wi ąza na do cze goś, co przy po mi na fo tel. Upra wia seks z  ja ki mś fa ce tem, któ ry ude rza ją
w po ślad ki nie mal z ka żdym pchni ęciem bio der. Ale ko bie ta nie wy da je się nie szczęśli wa.
Kie dy na mo ment otwie ra sze ro ko oczy, za uwa żam w nich eks ta zę.

– BDSM – szep czę.
– Wiesz, co to.
Nie brzmi to jak py ta nie. Ra czej stwier dze nie, ale bez ja kich kol wiek emo cji.
– Wiem. Nie wiem jed nak, o co cho dzi. To two ja ta jem ni ca?
Od wra cam gło wę w jego kie run ku i w ko ńcu za uwa żam ja kieś emo cje.
– Mia łem wy bór. Za ry zy ko wać i wpro wa dzić cię do tego świa ta albo zo sta wić cię i nie

mar no wać two je go ży cia. Sądząc po two jej re ak cji, do brze po stąpi łem.



– Do brze? – py tam wście kła. – Co two im zda niem sta ło by się, gdy byś po wie dział mi
praw dę?

– Nie wiem, Ra ven. Może coś lep sze go niż to, co dzie je się te raz.
– Nie masz po jęcia, co się dzie je. A tym bar dziej nie masz po jęcia, co dzia ło by się, gdy ‐

byś po wie dział mi o tym wszyst kim.
– A więc oświeć mnie. Nie bo isz się? Nie uwa żasz mnie za psy cho pa tę? Nie za sta na ‐

wiasz się, co ze mną jest nie tak?
Pod cho dzi i sta je przede mną. Za ska ku je mnie, jak pew ny jest swo ich słów. Gdy bym nie

była wci ąż prze ra żo na, wy śmia ła bym go za te my śli.
– Gdy byś po wie dział mi praw dę i przy pro wa dził w to miej sce, po pro si ła bym, że byś po ‐

ka zał mi wi ęcej – mó wię wol no, tak spo koj nie, jak tyl ko je stem w sta nie. – A te raz? Te raz
pró bu ję zro zu mieć, dla cze go nie za ufa łeś mi w  stu pro cen tach. Ba łeś się, że ko muś po ‐
wiem?

Wi dzę za sko cze nie ma lu jące się na jego twa rzy.
– Ba łem się je dy nie, że mnie znie na wi dzisz. Ufam ci, Ra ven. To jest jed nak ży cie, któ re ‐

go nie ro zu mie wi ęk szo ść spo łe cze ństwa. Nie mo głem wy ma gać od cie bie, że zro zu miesz.
To mój klub. Nie jed no krot nie sły sza łem hi sto rie in nych o  tym, jak praw da znisz czy ła ich
zwi ąz ki. Nie chcia łem ry zy ko wać.

– Chcę, że byś mi to po ka zał – mó wię pew nie.
– Ra ven…
– Nie karm mnie wy mów ka mi. Po pro stu mi po każ i po zwól zde cy do wać. Je śli uwa żasz,

że to może znisz czyć mi ży cie, chcę prze ko nać się o tym sama. Nie de cy duj za mnie!
W se kun dę jest przy mnie. Pal ce jego dło ni chwy ta ją moją szy ję, a cia ło do ci ska mnie do

szy by. Pa trzy na mnie wzro kiem, któ ry mnie prze ra ża i jed no cze śnie pod nie ca. Jest w nim
tyle emo cji i pra gnień, że nie je stem w sta nie ode rwać od nie go oczu.

– Na wet nie wiesz, o co mnie pro sisz – ce dzi przez za ci śni ęte zęby.
– Wiem do sko na le.
– My lisz się. To nie jest po pro stu seks. To je stem ja. Nie zmie nię tego, bo nie po tra fię

nad tym za pa no wać. Może kil ka mie si ęcy, ale ka żdy ko lej ny dzień będzie roz pier da lał mnie
od środ ka. Mo żesz uwa żać to za za ba wę, ale my śląc tak, je steś w błędzie.

– Mó wi łeś, że mi ufasz, a więc udo wod nij, że to praw da.
Przy gląda mi się w mil cze niu przez kil ka cho ler nie dłu gich chwil.
– Nikt nie może się o tym do wie dzieć. Nikt, Ra ven.
– Oczy wi ście.
– Lu dzie, któ rzy tu przy cho dzą, nie są ano ni mo wi. Być może ko goś znasz, a to, co się

dzie je w tym miej scu, nie może wy jść poza nie.
– Do sko na le to ro zu miem.
– Ro bię błąd.



– Nie. Po zwa lasz mi udo wod nić so bie, że nie je stem zbyt mło da i zbyt głu pia, żeby być
z tobą.

– Ni g dy tak nie my śla łem. Nie chcia łem, żeby prze ze mnie spo tka ło cię coś złe go. Wi zy ‐
ta two je go ojca w My stic uświa do mi ła mi, że cię na ra żam.

– Oj ciec był tu taj? Czy on?
– Nie. Był tyl ko w klu bie i tyl ko o nim wie. Ni g dy nie po wie dzia łem mu o Pod zie miu, bo

nie był jed nym z tych, któ rzy po trze bu ją ta kie go miej sca.
Dzi ęki Bogu. Na samą myśl, że mo gła bym go tu spo tkać, robi mi się nie do brze.
Od wra cam się ty łem do mężczy zny i jesz cze raz pa trzę na wszyst ko, co dzie je się pod

nami. Czu ję, jak dłoń Ja me sa su nie wol no po mo jej ręce, i prze cho dzi mnie dreszcz. Jego
od dech owie wa mój kark, a do tyk zda je się roz pa lać moją skó rę. Z tru dem wci ągam po wie ‐
trze w płu ca. Ci lu dzie… nie wiem, jak to okre ślić. Wiem, co to BDSM, ale nie znam szcze ‐
gó łów. Ni g dy się tym nie in te re so wa łam. To wy gląda dość bo le śnie i aż trud no uwie rzyć, że
wszy scy czer pią z tego przy jem no ść, ale prze cież mogę się my lić.

– Ra ven… po win naś iść do domu – od zy wa się Ja mes.
Od wra cam gło wę i pa trzę na nie go przez ra mię. Wci ąż jest tuż za mną.
– Nie chcesz mnie tu?
– Nie o  to cho dzi. Wo la łbym, żeby Dy lan nie zo ba czył cię tu dzi siaj. Do pó ki jest tam,

przej dziesz nie zau wa żo na.
– Nie lubi mnie, praw da?
– To nie tak. Uwa ża, że je steś zbyt mło da. Mu szę mu o to bie po wie dzieć.
Z jed nej stro ny nie chcę stąd wy cho dzić, ale z dru giej po trze bu ję chy ba chwi li od de chu.

Dziś wy da rzy ło się zbyt wie le, bym mo gła tak po pro stu oczy ścić umy sł.
– Do brze. Obie caj mi tyl ko, że nie zmie nisz zda nia.
Od wra ca mnie wol no w swo ją stro nę i do ty ka mo jej twa rzy, po czym przy kła da swo je

czo ło do mo je go.
– Nie zmie nię zda nia. Może tego po mnie nie wi dać, ale cie szę się, że tu je steś i chcesz

po znać mój świat. Spo tkaj my się ju tro u mnie.
Ca łu je mnie i od su wa się o krok. Mi jam go, kie ru jąc się pro sto do drzwi. Scho dzę po

scho dach, opusz czam ko lej ne po miesz cze nie, po czym idę do wy jścia, trzy ma jąc się ścia ny.
Do pie ro gdy wra cam do klu bu, uno szę gło wę i nie co za mro czo na pod cho dzę do baru. Za ‐
ma wiam ko lej ne go drin ka, po któ rym opusz czam „New York News”.

W tak sów ce wy ci ągam te le fon, od czy tu ję wia do mo ści od Emi ly, po czym pi szę jej, że ni ‐
cze go się nie do wie dzia łam, ale spo tka łam Ja me sa i umó wi łam się z nim na roz mo wę. Ci ‐
ężko mi ją okła my wać, jed nak wiem, że nie mogę po stąpić ina czej.

■
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ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

Ja mes
e co, kur wa, zro bi łeś?! Ochu ja łeś?!

Dy lan jest wście kły. Spo dzie wa łem się tego, ale mimo wszyst ko mia łem na dzie ję, że
będzie choć tro chę spo koj niej szy. Po mi nąłem opo wie ść o  tym, jak Ra ven wkra dła się do
Pod zie mia. Wo la łem po wie dzieć mu, że sam zde cy do wa łem się wy ja wić jej praw dę o so bie.
Szcze rzę mó wi ąc, roz wa ża łem to. Myśl, że będę ją wi dział, a nie będę mógł do tknąć, do pro ‐
wa dza ła mnie do sza łu. Być może po tra fi łbym nad sobą za pa no wać, ale szan sa na to była
nie wiel ka. Gdy bym po wie dział przy ja cie lo wi całą praw dę, wście kłby się jesz cze bar dziej.
Nikt nie może we jść do Pod zie mia bez za pro sze nia, a to, że zro bi ła to Ra ven, było głów nie
moim błędem, bo za bra łem ochro nia rza z miej sca, z któ re go nie wol no było mu się ru szyć.

– Uspo kój się.
– Jak mam się, kur wa, uspo ko ić?! Za ry zy ko wa łeś wszyst ko dla ja kie jś pie przo nej ma ło la ‐

ty.
– Zwa żaj na sło wa – sy czę.
– Ja mes, zna my się od lat. Ni g dy wcze śniej nie dzia ła łeś tak im pul syw nie! Gdzie fa cet

z gło wą na kar ku?
– Masz go przed sobą. Gdy bym nie był jej pe wien, nie zro bi łbym cze goś ta kie go.
– Za mie rzasz ją wpro wa dzić? Do miej sca, w któ rym są lu dzie zna jący jej ro dzi ców? Lu ‐

dzie, któ rym mówi dzień do bry, gdy spo ty ka ich na uli cy?!
Tego nie prze my śla łem…
– Jesz cze nie wiem, czy ją wpro wa dzę.
– Sko ro po wie dzia łeś jej o wszyst kim, będzie chcia ła to zo ba czyć.
– Dy lan, nie wiem, co zro bię.
– Nie po wi nie neś ro bić cze go kol wiek. Te raz ka żde go pie przo ne go dnia będę się za sta ‐

na wiał, czy to dziś nad sze dł nasz ko niec.
– Dla cze go za kła dasz, że Ra ven po wie ko mu kol wiek o Pod zie miu?
– Bo je stem pe sy mi stą i wolę przy go to wać się na naj gor szy sce na riusz!
– Wca le nie musi się spe łnić.
– Wiem. – W ko ńcu sia da i pa trzy na mnie nie co spo koj niej. – Chcia łbym po tra fić to po

pro stu za ak cep to wać. Po wie dzieć ci, że się cie szę i mam na dzie ję, że wszyst ko będzie do ‐
brze. Ale, kur wa, nie mogę.

– Wy star czy, że zro zu miesz.
– Sta ram się.
Sia dam na prze ciw ko nie go, by spoj rzeć mu pro sto w oczy.



– Wiem, jak bar dzo bo isz się mi ło ści. Ja jed nak nie mam z tym żad ne go pro ble mu i po ‐
tra fię za ak cep to wać fakt, że się za ko cha łem. Po tra fię na wet za ak cep to wać to, że jest ode
mnie dużo młod sza, a jej oj ciec pew nie będzie chciał urwać mi jaja, gdy się o nas do wie. Je ‐
dy nym, cze go nie po tra fię zro bić, jest wy rzu ce nie jej z gło wy.

– Po wiedz mi… jaka jest szan sa, że za spo koi wszyst kie two je po trze by? Jaką masz pew ‐
no ść, że po czu je to, co czu jesz ty? Że nie będzie je dy nie uda wać? A je śli twój świat wca le jej
się nie spodo ba? Po my śla łeś o tym, jak ci ężko będzie za ko ńczyć to wszyst ko w ta kim mo ‐
men cie?

– Nie. To ty je steś od czar nych wi zji. Ja za wsze trzy mam się na dziei. Ra ven była pew na
tego, że chce po znać mój świat. A co będzie da lej? Nie wiem, nie my ślę o tym te raz.

Nie łu dzę się, że go prze ko nam. Chcę tyl ko, by nie pró bo wał wpły nąć na mnie, abym
zmie nił de cy zję. Już raz to zro bił, a ja ule głem. Te raz je stem jed nak pe wien, że nie będę ża ‐
ło wać.

– Pój dę już. Pa mi ętaj o przej rze niu do ku men tów – rzu ca mój przy ja ciel, kie dy ru sza do
win dy. – I Ja mes… po sta ram się po pra co wać nad em pa tią, ale nie ocze kuj cu dów.

Uśmie cham się w  od po wie dzi, a  gdy zni ka, pod cho dzę do tecz ki, któ rą mi przy nió sł.
Ostat nio za nie dbu ję spra wy „New York News”, więc mu szę to na pra wić. Nie wa żne, że jest
week end. Zaj mę się czy mś, za nim po ja wi się Ra ven. Nie wiem na wet, od cze go po wi nie ‐
nem za cząć. Po wie dzieć jej o wszyst kim? O tym, jak to wy gląda? Przed sta wić kil ka de fi ni ‐
cji? A może po pro stu po ka zać, za miast ba wić się w wy kła dow cę? Kie dy wpro wa dzi łem Ale ‐
xan drę, to nie mia ło dla mnie zna cze nia. Nie dba łem o jej sa mo po czu cie i my śli. Po pro stu
przy pro wa dzi łem ją do Pod zie mia i  po ka za łem wszyst ko. Alex była za fa scy no wa na tym
świa tem, ale dla mnie li czy ło się tyl ko to, co czu łem ja. Sy tu acja z nią była jed nak zu pe łnie
inna i ni g dy nie my śla łem o niej tak jak nie mal od po cząt ku o Ra ven. Chy ba wła śnie dla te ‐
go za czy nam wa rio wać.

Z do ku men tów od Dy la na do wia du ję się, że Har ry ma w pla nie od wie dzić nas w po nie ‐
dzia łek. Nie sądzi łem, że będzie chciał przy le cieć tak szyb ko. Gdy do wie dzia łem się o jego
pró bach do dzwo nie nia się do mnie, za ło ży łem, że mi nie jesz cze wie le dni, za nim się u nas
po ja wi. Do brze, że wy wiad z nim będzie my mieć szyb ciej. Je śli się spręży my, uda nam się
umie ścić go w na stęp nym nu me rze. Prze glądam wszyst kie do ku men ty, po świ ęca jąc ka żde ‐
mu z nich całą swo ją uwa gę, aż do cho dzę do ostat nie go. Zer kam na ze gar, Ra ven po win na
po ja wić się tu za ja kieś trzy go dzi ny. Do tego cza su zdążę wszyst ko przy go to wać i może nie
zwa riu ję.

Po kąpie li spędzam po nad go dzi nę w sy pial ni. Je stem przy go to wa ny, ale wca le nie czu ję
się do brze. De ner wu ję się jak przed pierw szą rand ką w  li ceum, co jest, kur wa, ża ło sne.
Gdzieś z  tyłu gło wy ukry łem myśl, że wszyst ko może nie pó jść tak do brze, jak so bie wy ‐
obra żam. Pró bu je się prze bić, choć ro bię wszyst ko, by nie do pu ścić jej do sie bie. I na gle sły ‐
szę dźwi ęk win dy, in for mu jący, że za chwi lę będę miał go ścia. Pod cho dzę do niej, sta ję



w roz kro ku, dło nie cho wam w kie sze niach spodni i cze kam. Drzwi się roz su wa ją, a do mo ‐
je go apar ta men tu wcho dzi naj pi ęk niej sza ko bie ta, jaką ogląda ły moje oczy. Za trzy mu je się
kil ka kro ków przede mną i przez chwi lę przy gląda mi się uwa żnie. W ogó le się nie po ru ‐
szam. Ra ven ści ąga płaszcz i do pie ro wte dy do niej pod cho dzę, by go od niej za brać i od ‐
wie sić. Ma na so bie ob ci słą su kien kę w ko lo rze krwi stej czer wie ni, któ ra ko ńczy się za raz
za krągły mi po ślad ka mi, a jej de kolt ide al nie pod kre śla jędr ne pier si. Z tru dem prze ły kam
śli nę, gdy do niej pod cho dzę. Moja dłoń su nie po mi ęk kim po licz ku. Wi dzę, jak przy my ka
na chwi lę oczy, a gdy na mnie pa trzy tymi swo imi wiel ki mi brązo wy mi ocza mi, mój puls od
razu przy śpie sza.

– Wy glądasz nie sa mo wi cie – mó wię ochry płym gło sem.
– Dzi ęku ję – od po wia da za wsty dzo na. – Dla cze go pa trzysz na mnie tak, jak byś szu kał

we mnie wąt pli wo ści?
Nie sądzi łem, że to za uwa ży. Czy żby moja ka mien na twarz tra ci ła moc w po bli żu tej

dziew czy ny?
– Nie wiem, być może dla te go, że boję się je zo ba czyć.
– Nie zo ba czysz. Wiem, cze go chcę. I tro chę czy ta łam.
– Czy ta łaś? – Uno szę brew. – O czym do kład nie czy ta łaś?
Jej po licz ki ró żo wie ją.
– O tym, jak to wszyst ko wy gląda. Na czym po le ga.
– I co o tym my ślisz?
– Że teo ria to jed no. Nie prze ra ża mnie to, ale nie mam po jęcia, jak to wszyst ko wy ‐

gląda na praw dę. Wiem, że je steś do mi nu jącym.
– Zga dza się.
– I że to nie jest spo sób na roz ryw kę.
– Do kład nie tak.
– Nie ro zu miem jed ne go. W ci ągu dnia nie je steś…
– To nie tak, Ra ven – prze ry wam jej, wi dząc, jak za czy na się mio tać. – Po trze bu ję tego,

po czu cie wła dzy mnie na pędza, ale to nie zna czy, że na ka żdym kro ku mu szę za zna czać
swo ją do mi na cję.

– Ro zu miem.
– Na pew no?
– Tak. Chy ba tak.
– Usi ądź. Zro bię nam coś do pi cia.
Jest ze stre so wa na, ale nie wi dzę w  niej wąt pli wo ści. Ra czej nie pew no ść i  cie ka wo ść,

chęć po zna nia cze goś no we go, mie sza jącą się ze stra chem o to, co się wy da rzy. Jed nak nie
do strze gam chęci re zy gna cji. Mimo wszyst ko jest pew na tego, że chce po znać mój świat.

Nie dłu go pó źniej wra cam do niej z drin ka mi. Po da ję jej kie li szek, po czym sia dam tuż
obok. Ob ser wu ję, jak bie rze nie wiel ki łyk, a na stęp nie wol no ob ra ca gło wę w moją stro nę.



– Po ka żesz mi?
Przy glądam się jej uwa żnie. Tak, znów szu kam wąt pli wo ści. Nie wiem, dla cze go tak

bar dzo sta ram się je uj rzeć.
– Je steś pew na?
– Tak, je stem tego pew na, Ja mes. W prze ciw nym ra zie nie by ło by mnie tu taj. Chcę się

do wie dzieć, kim na praw dę je steś, jaki je steś. Chcę zro zu mieć, cze go po trze bu jesz i… i chcę
ci to dać.

Chcia łbym się uśmiech nąć albo rzu cić na nią i wzi ąć ją tu i te raz, na tej ka na pie. Z tru ‐
dem za pa no wu ję nad sobą. Wsta ję i wy ci ągam do niej rękę. Od sta wia kie li szek, po czym
kła dzie swo ją dłoń na mo jej. Przy ci ągam ją do sie bie, de lek tu ję się za pa chem jej skó ry
i znów wal czę ze swo im pra gnie niem. Idzie my do sy pial ni, któ rą zdąży łem przy go to wać na
ka żdy sce na riusz. Kur wa, nie wiem, od cze go za cząć. Naj chęt niej po ka za łbym jej wszyst ko,
ale wiem, że to nie wy ko nal ne. Nie te raz, kie dy nie chcę jej wy stra szyć.

– Lu bię czuć pe łną kon tro lę, mieć prze wa gę i czer pać z niej przy jem no ść. Lu bię wi dzieć,
że ko bie ta jest bez bron na, ska za na tyl ko i wy łącz nie na moją ła skę. Lu bię ob ser wo wać, jak
strach i pod nie ce nie two rzą w jej oczach ide al ną mie szan kę – szep czę jej do ucha.

Sto ję za nią, moje dło nie wol no suną po jej cie le Si ęgam do ra mi ączek su kien ki i zsu ‐
wam je, po czym ści ągam ma te riał z jej cia ła. Jest naga, ide al na i tyl ko moja. Od wra cam ją
przo dem do sie bie, ła pię za jej bro dę, zmu sza jąc, by cały czas na mnie pa trzy ła. Dru gą dło ‐
nią ła pię jej wło sy i ci ągnę do tyłu.

– Ra ven, to ostat ni mo ment na zmia nę zda nia – mó wię ostrze gaw czym to nem.
– Nie za mie rzam zmie niać zda nia.
Pusz czam ją i  prze cho dzę na ko niec sy pial ni, by z  ko mo dy wy ci ągnąć czar ną opa skę

i za sło nić jej oczy. Wo la łbym w nie pa trzeć, ale wiem, że tak będzie jej ła twiej, a wła śnie
o to mi cho dzi. Nie od zy wa się, nie za da je py tań, jak by na praw dę była go to wa na wszyst ko,
co dla niej przy go to wa łem. Pro wa dzę ją do łó żka, po ma gam po ło żyć się na środ ku ma te ra ‐
ca, po czym chwy tam jej ręce i blo ku ję je nad jej gło wą kaj dan ka mi, któ re za wie szam na
ukry tym ha czy ku w za głów ku. Ra ven od dy cha głębo ko, jej klat ka pier sio wa uno si się i opa ‐
da w wol nym tem pie. Przez kil ka chwil je dy nie na nią pa trzę. Pó źniej znów za sta na wiam
się, co zro bić, by jej nie wy stra szyć. Naj chęt niej za bra łbym ją do Pod zie mia i po ka zał mój
świat tak do kład nie, jak tyl ko się da. To jed nak musi po cze kać.

– Po pierw sze ha sło bez pie cze ństwa – mó wię, prze cho dząc przez po kój. – Za zwy czaj
uży wa się ko lo rów, ale może to być do wol ne sło wo. Wy po wia dasz je, kie dy chcesz sko ńczyć
lub po trze bu jesz prze rwy. – Bio rę do ręki parę kla mer, po czym wra cam do niej i za ci skam
pal ce na jej sut ku. – Jest ta kże gest za stępu jący ha sło, gdy na przy kład je steś za kne blo wa na.

– Za kne blo wa na?
Mi mo wol nie się uśmie cham. Za nim od po wia dam, si ęgam po kla mer kę i za kła dam ją na

twar dą bro daw kę ko bie ty, po czym po wta rzam wszyst ko z dru gą pier sią.



– Nie zro bię ni cze go, na co nie wy ra zisz zgo dy. Ja kie będzie two je ha sło, Ra ven?
– Czer wo ny – od po wia da od razu.
– Do brze. A gdy nie będziesz mo gła mó wić?
– Nie mam po jęcia – rzu ca spi ęta.
De li kat nie ci ągnę za jed ną z  kla me rek, ob ser wu jąc re ak cję dziew czy ny. Sy czy i  uno si

klat kę wy żej, ale nie wi dzę, by czu ła dys kom fort.
– Po trze bu jesz tego, pod sta wo wą za sa dą jest za ufa nie. Nie ru szy my da lej.
– Mogę cię po kle pać?
Po do ba mi się, gdy jest za wsty dzo na i roz pa lo na jed no cze śnie.
– Ile razy?
– Dwa.
– A te raz po wiedz mi, czym we dług cie bie jest BDSM?
Przy gry za war gę, a jej gło wa po ru sza się wol no. Wiem, że to dla niej trud ne py ta nie.
– Ostrym sek sem? Wła śnie z tym mi się ko ja rzy, gdy my ślę o tych wszyst kich przed mio ‐

tach z tym zwi ąza nych. Ale wiem też, że nie cho dzi tyl ko o seks. Jest też ja kie goś ro dza ju
za da wa niem bólu.

Za wi sam nad nią i od su wam opa skę z jej oczu, by móc w nie spoj rzeć.
– Za da wa niem bólu? W przy pad ku, w któ rym do mi nu jący jest sa dy stą, a ule gła ma so ‐

chist ką, oczy wi ście. Nie dzi wię się, że tak na to pa trzysz, wi ęk szo ść osób my śli po dob nie.
Je stem do mi nu jącym, nie tyl ko w łó żku, je stem nim w ży ciu, choć w ja ki mś stop niu mu szę
to ukry wać. Ty zaś je steś moją ule głą, a to, co nas łączy, nie jest za mkni ęte w ścia nach sy ‐
pial ni. Nie kręci mnie tyl ko aspekt sek su al ny tej re la cji.

Kie ru ję spoj rze nie na jej pier si. Mam wra że nie, że ni cze go jesz cze nie wy ja śni łem, że
tak wie le jest przed nami, a już te raz mam ocho tę prze jść da lej. Mimo wąt pli wo ści wsta ję
z łó żka i znów pod cho dzę do ko mo dy. Mam przed sobą sznur, dwie anal ne za tycz ki i wi ‐
bra tor.

– Ja mes?
Zer kam na nią przez ra mię.
– Tak?
– Je steś moim pa nem?
Na to py ta nie mój ku tas tward nie je w ci ągu se kun dy.
– Tak, mała.
– Nie tyl ko w sy pial ni?
– Do kład nie tak.
Znów pa trzę na za war to ść szu fla dy i osta tecz nie de cy du ję się je dy nie na sznur. Gdy idę

z nim w dło ni, oczy Ra ven otwie ra ją się sze ro ko.
– Wszyst ko opie ra się na prze ka za niu kon tro li – wy ja śniam, jed no cze śnie opla ta jąc jej

nogi sznu rem. – Nie na bi ciu. Choć oczy wi ście, je śli obu stro nom spra wia to przy jem no ść…



– A to bie?
Uno szę wzrok, by na nią spoj rzeć.
– Mó głbym cię pie przyć bez uży cia pej cza, ale li czę, że po zwo lisz mi, abym po ka zał ci

nie co wi ęcej. Lub po pro stu za słu żysz na karę, w ra mach któ rej będę mógł ci coś zro bić –
do da ję nie co roz ba wio ny.

– Karę – szep cze.
– Tak, jak już mó wi łem, cho dzi o prze ka za nie kon tro li. Nie sto so wa nie się do mo ich za ‐

sad, czy też nie wy ko na nie mo je go po le ce nia pod le ga ka rze.
Ko ńczę swo ją pra cę. Od cho dzę dwa kro ki, by przyj rzeć się temu, co zro bi łem. Nogi Ra ‐

ven są zgi ęte w ko la nach, sze ro ko roz sta wio ne i do kład nie za blo ko wa ne. Nie bez po wo du
wy bra łem ta kie łó żko. Jest ide al ne do przy mo co wa nia sznu ra, kaj da nek i wszyst kie go, co
słu ży do krępo wa nia.

– Nie tak to so bie wy obra ża łam.
– Za wio dłem cię?
– Nie! Wręcz prze ciw nie.
Cho ciaż myśl o tym, że jest już bez bron na i ska za na na mnie, do pro wa dza mnie do sza ‐

le ństwa, sia dam na ma te ra cu i sku piam się na tym, co mówi.
– Do my ślam się, jak ro zu mia łaś zna cze nie BDSM. Nie mogę jed nak nie za uwa żyć, że

mimo wszyst ko przy szłaś.
– Nie prze ra zi ło mnie to. Ow szem, wy da wa ło mi się, że cho dzi głów nie o  bi cie i  na ‐

praw dę ostry seks. Szcze gól nie po tym, co zo ba czy łam wczo raj, by łam nie mal pew na, że się
nie mylę.

– Nie prze szka dza ło ci to? – py tam nie co za sko czo ny.
Chy ba ni g dy wcze śniej nie by łem tak bar dzo pod nie co ny jak w tej chwi li.
– Je śli po do ba mi się taka do mi na cja nade mną, ozna cza to, że coś jest ze mną nie tak?
– Nie. Ozna cza to, że kie dyś się z tobą oże nię.
Uśmie cha się, jak by uwa ża ła to za żart, ale ja ni g dy nie by łem tak po wa żny ja te raz.

Przez krót ką chwi lę za sta na wiam się, co zro bić, co jej po wie dzieć, jaki po wi nien być mój
na stęp ny krok. Do cho dzę jed nak do wnio sku, że po trze bu ję po pro stu jej i tyl ko to po win no
się li czyć. Roz bie ram się. Ro bię to wol no, ani na chwi lę nie spusz cza jąc wzro ku z ko bie ty,
któ ra tak su je ka żdy cen ty metr mo je go cia ła. Po do ba mi się spo sób, w jaki na mnie pa trzy.

Mosz czę się po mi ędzy jej no ga mi i po chy lam tak, że na sze twa rze są tuż obok sie bie.
Czu ję na so bie ci ężki od dech Ra ven, chy ba sły szę bi cie jej ser ca i z tru dem nad sobą pa nu ję.
Ca łu ję ją, jed no cze śnie wsu wa jąc ku ta sa w jej mo krą cip kę. To, że jest na mnie go to wa, sta ‐
no wi naj lep szy do wód na to, że może nam się udać.

– Wiesz, jaka jest jed na z mo ich ulu bio nych kar? – szep czę do jej ucha.
– Jaka?
Uśmie cham się pod no sem.



– Brak or ga zmu.
– Dla cze go?
Pro stu ję się nie co, by do kład nie ją wi dzieć.
– Bo mogę pa trzeć, jak bła gasz, bym ci go dał.
Po tych sło wach przy śpie szam ru chy. Tem po mo ich pchni ęć jest dla Ra ven pro stą dro gą

do spe łnie nia. Gdy tyl ko zda ję so bie z tego spra wę, za sta na wiam się, czy nie po wi nie nem
zwol nić i nie prze ci ągać tego jak naj dłu żej. I na gle sku piam się na jej skrępo wa nych rękach,
przez co wca le nie chcę już ni cze go prze ci ągać. Przy po mi nam so bie, że jest ska za na na
mnie i to nie po zwa la mi dłu żej pa no wać nad sobą. Wiem, że mó głbym wszyst ko spo wol nić
i cie szyć się tym wi do kiem tak dłu go, jak tyl ko ze chcę, nie chcę jed nak tego ro bić. Chcę wi ‐
dzieć jej twarz, gdy do cho dzi. Po czuć jej cip kę za ci ska jącą się na moim ku ta sie.

– Ja mes – dy szy, od chy la jąc gło wę.
Pa trzę na nią, obie cu jąc so bie, że ju tro nie do pusz czę do bra ku kon tro li. Dziś jed nak

od pusz czam i do łączam do niej. Wije się pode mną, gdy or gazm opa no wu je jej cia ło. Kie dy
obo je ko ńczy my szczy to wać, opa dam obok niej, bio rę kil ka wde chów i pa trzę na jej roz pa lo ‐
ną twarz. Jest pi ęk na. Ide al na. Moja.

Nie dłu go pó źniej uwal niam ją z wi ęzów. Ra ven za my ka się w  ła zien ce, a kie dy z niej
wra ca, za czy na się ubie rać.

– Co ro bisz? – py tam nie za do wo lo ny.
– Wra cam do sie bie.
– Nie ma mowy, zo sta jesz tu taj.
Pro stu je się i przez chwi lę pa trzy na mnie w sku pie niu. Uśmiech na jej twa rzy ga śnie,

gdy do cho dzi do niej, że to wca le nie jest żart.
– Mu szę. Ju tro będzie u mnie Har ry, a wszyst kie py ta nia na wy wiad z nim zo sta wi łam

w domu. Poza tym nie mam u cie bie ubrań i na praw dę nie chcę po wta rzać ostat niej sy tu ‐
acji.

– Je śli stąd wyj dziesz…
Pod bie ga do mnie i za my ka moje usta po ca łun kiem. Ko ńczy i pa trzy na mnie, po sy ła jąc

mi naj bar dziej pod nie ca jące spoj rze nie, ja kie kie dy kol wiek wi dzia łem.
– Je stem go to wa na karę.
Po tych sło wach wy cho dzi, zo sta wia jąc mnie w  nie ma łym osłu pie niu. Ta dziew czy na

jest moim nar ko ty kiem i przez to sta łem się naj wi ęk szym ćpu nem na tym świe cie.
■



T
ROZDZIAŁ OSIEMNASTY

o, co się dzie je, mo gła bym na zwać sza le ństwem. Do brze mi jed nak w tym sza ‐
le ństwie. Bu dzę się z  sze ro kim uśmie chem na twa rzy dłu go przed bu dzi kiem. Nie chcę
spać. Nie po tra fię za mknąć oczu, ma jąc w gło wie Ja me sa i to, co jest mi ędzy nami. Może
coś ze mną jest nie tak, ale po do ba mi się jego na tu ra, któ ra chy ba pa su je do mo ich po ‐
trzeb. Ni g dy wcze śniej na wet nie po my śla łam, że mo gła bym być w ta kim zwi ąz ku. Może to
dla te go, że nie spe cjal nie in te re so wa łam się tym te ma tem, za kła da jąc, że BDSM to je dy nie
bi cie i seks bez ha mul ców. Po wy ja śnie niach Ja me sa nie boję się tego i chcę wie dzieć wi ‐
ęcej.

Za nim wsta ję z łó żka, bio rę lap top i za czy nam prze glądać in for ma cje na te mat BDSM.
Wiem, że po win nam przy go to wać się do wy wia du, ale to jest sil niej sze ode mnie. Wszyst ‐
ko, co mó wił mi Ja mes, po twier dza się bar dzo szyb ko. Kto by po my ślał, że jest kil ka od ‐
mian ta kich re la cji? Że praw dzi we BDSM ma nie wie le wspól ne go z sek sem? Chy ba ka żdy,
kto nie za głębiał się w ten te mat, my ślał to samo co ja. Mam wra że nie, że od kry wam nową
kul tu rę, nowy świat. Coś, co do tej pory było poza moim za si ęgiem, na gle otwie ra przede
mną wro ta i za pra sza do środ ka. Chcę tam we jść. Mimo nie pew no ści, mam ocho tę do wie ‐
dzieć się wszyst kie go, po czuć na so bie ka żdy mo żli wy do tyk Ja me sa.

W ko ńcu wsta ję z łó żka. Po szyb kim prysz ni cu ubie ram się i idę na dół. My śla mi je stem
da le ko stąd, co szyb ko przy ku wa uwa gę mo ich ro dzi ców.

– Źle wy glądasz, Ra ven. Do brze się czu jesz? – pyta za tro ska na mama.
– Tak, po pro stu mało spa łam.
– Wczo raj wró ci łaś bar dzo pó źno. Rose nie prze szka dza, że je steś w jej domu tak dłu go?
– Jej dom jest tak samo duży jak nasz. Pew nie na wet nie wie dzia ła, że przy szłam.
– Mają te raz dużo na gło wie, uwa żam więc, że nie po win naś zaj mo wać im cza su.
– Tyl ko ty tak na to pa trzysz. Emi ly mnie po trze bu je. Ni ko mu nie prze szka dzam.
No tu ję so bie w  gło wie, że mu szę do niej za dzwo nić i  upew nić się, że wszyst ko jest

w po rząd ku. Nie dłu go wy pro wa dza się z domu, w któ rym się wy cho wa ła. Jest twar da, ale
ka żdy ma swo je gra ni ce. Boję się, że przy ja ció łka zbli ża się do swo ich.

Kwa drans pó źniej wsia dam do tak sów ki. Do cho dzę do wnio sku, że po win nam za sta no ‐
wić się nad pra wem jaz dy. Wy da ję ma jątek na do jaz dy, a  pro wa dze nie sa mo cho du nie
może być prze cież trud ne. Ko rzy sta jąc z  chwi li cza su, wy bie ram nu mer Emi ly. Od bie ra
szyb ko.

– Cze ść! Mam na dzie ję, że nie masz dla mnie złych wia do mo ści, kie dy za czy nam znów
lu bić pana ide al ne go.

Uśmie cham się, sły sząc, że jest ra do sna.



– Nie, je śli cho dzi o mnie, wszyst ko jest w po rząd ku. Dzwo nię, żeby za py tać, co u cie ‐
bie.

– By ło by le piej, gdy by nie miej sce, do któ re go mamy się wy pro wa dzić.
– Co to za miej sce?
– Apar ta ment w ho te lu Esca la – nie mal sy czy.
– Co? – py tam za sko czo na.
– Sama nie wiem, jak do kład nie do tego do szło. Mama szu ka ła cze goś, gdzie mo gły by ‐

śmy za miesz kać i  nie wy dać na to zbyt du żej sumy. Spo tka ła Spark sa i  po in for mo wa ła
mnie, że za pro po no wał jej je den ze swo ich apar ta men tów za nie wiel ką kwo tę.

– To po dej rza ne.
– Wiem! Prze cież to Sparks. Oj ciec naj wi ęk szej gni dy na tej zie mi.
– Do my ślam się, że two ja mama nie wi dzi w tym nic dziw ne go?
– Oczy wi ście, że nie. Jest za chwy co na. Wa żne, że stan dard jej ży cia nie ule gnie zmia nie.

My śla łam, że to ja je stem ma te ria list ką, ale wła sna mat ka bije mnie na gło wę.
Nie chcę mó wić tego gło śno, ale od za wsze wie dzia łam, że pani Rose lubi ży cie na wy ‐

so kim po zio mie. Zwi ązek z  jej mężem był dla niej w  pew nym sen sie biz ne sem. Mia ła
wszyst ko, a sama nie mu sia ła ro bić nic. Kie dy tak o tym my ślę, co raz bar dziej ro zu miem
tok my śle nia Emi ly.

– Je śli chcesz, mo żesz za miesz kać u mnie – pro po nu ję bez chwi li na my słu.
– Dzi ęku ję, ale dam radę. Poza tym, je śli za miesz kam u  cie bie, nie będziesz mo gła

wma wiać ro dzi com, że je steś u mnie, gdy będziesz się pie przyć z Col lin sem.
– Tak, to by łby duży pro blem – mó wię roz ba wio na.
– Mu szę ko ńczyć, Ra ven. Może spo tka my się wie czo rem?
Za sta na wiam się, co od po wie dzieć.
– Nie wiem, czy będę mia ła czas – mó wię w ko ńcu nie pew nie.
– Ach tak, pan ide al ny zno wu w grze.
– Prze pra szam, Emi ly, po pro stu…
– Daj spo kój! Prze cież żar tu ję! Spo tka my się, kie dy znaj dziesz chwi lę. Nie mu sisz mi się

tłu ma czyć! Może pój dę do klu bu i po de rwę ja kie goś po wa żne go pana. Wte dy do wiem się,
jak to jest być tobą.

Nie dłu go po za ko ńcze niu roz mo wy z Emi ly je stem pod wie żow cem „New York News”.
Uśmie cham się na jego wi dok, po czym pew nym kro kiem wcho dzę do środ ka. Ale xan dra,
jak to ma w zwy cza ju, pró bu je za bić mnie spoj rze niem. Uśmie cham się jesz cze sze rzej. Do
win dy wcho dzę ra zem z ja ki mś mężczy zną. Nie trwa dłu go, nim przy po mi nam so bie, kim
jest. Matt. Mężczy zna, któ re go po zna łam pierw sze go dnia sta żu. Dziś wy gląda znacz nie le ‐
piej niż wte dy.

– Cze ść. Ra ven, tak? – od zy wa się nie co zmie sza ny.
– Cze ść. Tak. A ty je steś… Matt?



– Do kład nie tak. Słu chaj, wcze śniej nie było oka zji, ale chcia łbym ci po dzi ęko wać za
ura to wa nie mi ży cia. Gdy bym stra cił tę pra cę, nie wiem, jak bym sko ńczył.

– Nie ma spra wy. Cie szę się, że mo głam po móc.
– Pew nie wiesz o mnie? W tak ogrom nym wie żow cu plot ki roz cho dzą się za ska ku jąco

szyb ko.
– Po wiedz my, że coś sły sza łam.
Win da za trzy mu je się na pi ęt na stym pi ętrze, Matt wy sia da.
– Dzi ęki temu, że wsta wi łaś się za mną, wzi ąłem się za swo je ży cie. Dzi ęku ję.
Drzwi za my ka ją się tuż przed jego twa rzą, a ja czu ję się jesz cze le piej niż chwi lę wcze ‐

śniej. Na ostat nie pi ętro wcho dzę w re we la cyj nym hu mo rze. Wi tam się z Ha zel i od razu
wcho dzę do ga bi ne tu Ja me sa. Mężczy zna sie dzi za swo im biur kiem, w dło ni trzy ma do ku ‐
men ty – od kła da je, gdy tyl ko za my kam za sobą drzwi. Opie ra się w fo te lu i do pie ro wte dy
się od zy wa.

– Mam coś dla cie bie. Po dej dź.
Z nie ma łym en tu zja zmem idę do nie go. Sta ję tuż obok fo te la, opie ra jąc po ślad ki o blat

biur ka. Ja mes si ęga po nie wiel kie kwa dra to we pu de łecz ko i wręcza mi je. Mru żę oczy, gdy
tyl ko otwie ram wiecz ko.

– Co to?
– Two ja kara.
Na wet się nie łu dzę, że żar tu je. Wsta je z fo te la, wy ci ąga me ta lo wy ko rek anal ny i po sy ła

mi uśmiech pe łen trium fu.
– No do brze – mó wię po tul nie.
– Mamy dzie si ęć mi nut, by umie ścić go w two im słod kim ty łecz ku.
– Co? Chcesz, że bym wło ży ła go te raz? W pra cy?
– Do kład nie tak.
– Nie!
– Ra ven – mru czy ostrze gaw czo. – Od wróć się.
Na wi dok jego spoj rze nia mi mo wol nie wy ko nu ję roz kaz. Uno si moją spód nicz kę i sta je

bar dzo bli sko. Na gle przy kła da za tycz kę do mo ich ust. Nie musi nic mó wić. Roz chy lam
war gi, po zwa la jąc wło żyć so bie przed miot do ust. Kie dy go wy ci ąga, na ci ska dło nią na moje
ple cy, zmu sza jąc mnie, bym się po chy li ła. Jego dłoń od su wa pa sek mo ich maj tek. Po chwi li
czu ję me ta lo wy ko rek wcho dzący mi ędzy moje po ślad ki. Za ci skam po wie ki, gdy czu ję, jak
po wo li mnie roz ci ąga. Ja mes jest de li kat ny, ale mimo wszyst ko czu ję ogrom ny dys kom fort,
gdy zim ny przed miot wcho dzi we mnie co raz głębiej.

– Go to we – mówi dum nie mężczy zna, w tym sa mym mo men cie ude rza jąc mnie w po ‐
śla dek. – A te raz przy go tuj się na roz mo wę z Har rym.

Po pra wiam się i od wra cam do nie go.
– Jak dłu go mam z tym cho dzić?



– Do wie czo ra. Kie dy z tobą sko ńczę, będziesz mo gła go wy ci ągnąć.
Sama nie wiem, czy to gro źba, czy ra czej obiet ni ca, ale już nie mogę się do cze kać.

Mimo chęci pod jęcia ne go cja cji, re zy gnu ję. Tak na praw dę w gło wie mam już tyl ko zbli ża ‐
jący się wie czór.

Sia dam na fo te lu za swo im biur kiem, a za tycz ka w moim ty łku od razu o so bie przy po ‐
mi na.

– Mam to mieć, gdy będę roz ma wiać z Har rym? – py tam zdez o rien to wa na.
– Oczy wi ście.
No to pi ęk nie…
Mimo dys kom for tu wy trzy mu ję sie dze nie w miej scu i zno szę prze szy wa jące mnie spoj ‐

rze nia Ja me sa. Nie wiem, o czym my śli, gdy pa trzy na mnie w ten spo sób, ale to nie po ma ‐
ga mi się sku pić. Wiem jed nak, że czas do na sze go wie czor ne go spo tka nia będzie ci ągnął
się w nie sko ńczo no ść.

Pro stu ję się, gdy sły szę pu ka nie. Do środ ka wcho dzi Ha zel, uśmiech ni ęta od ucha do
ucha. Na jej twa rzy ma lu je się eks cy ta cja, któ ra bar dzo mnie in try gu je.

– Har ry już jest! Cho le ra! Na żywo jest jesz cze przy stoj niej szy! Mogę iść z tobą na ten
wy wiad? Będę sie dzieć ci cho i tyl ko pa trzeć!

– Ha zel – war czy ostrze gaw czo Ja mes. – Gdzie on jest?
– W sa lo nie.
– W sa lo nie? – py tam za sko czo na.
– To ta kie przy tul ne po miesz cze nie, do któ re go za pra sza my go ści, by z nimi po roz ma ‐

wiać – wy ja śnia wci ąż pod eks cy to wa na Ha zel.
– Cho dźmy. – Ja mes zwra ca się do mnie, po czym pa trzy na Ha zel. – Ty zo sta jesz.
Wy cho dzi my z ga bi ne tu i idzie my pro sto do win dy. Od razu za uwa żam, że Col lins jest

po dej rza nie spi ęty.
– Coś nie tak? – py tam, gdy win da ru sza.
– Wszyst ko w po rząd ku.
– Prze cież wi dzę. Po dob no za ufa nie jest pod sta wą uda ne go zwi ąz ku, ta kie go jak nasz.
– Mądra la. – Uno si kącik ust. – Nie po do ba mi się pod nie ce nie wi zy tą Har ry’ego.
– Ja się nie pod nie cam. – Wzru szam ra mio na mi.
– Ale będziesz z nim sam na sam, a ja będę się wkur wiał. Gdy tyl ko po my ślę, co może

cho dzić mu po gło wie, mam ocho tę zro bić mu krzyw dę.
Śmie ję się w głos.
– Je steś słod ki, gdy prze ma wia przez cie bie za zdro ść.
– Nie pro wo kuj mnie, mała.
Ude rza mnie dło nią w  po ślad ki, przy po mi na jąc o  za tycz ce, któ ra wci ąż jest mi ędzy

nimi.



– Uka rzesz mnie? – Sta ję przed nim i kła dę dło nie na jego klat ce. – Lu bię pro wo ko wać
i ci ężko jest spra wić, bym z tego zre zy gno wa ła.

– Ty na praw dę się do igrasz – mówi prze ci ągle, wpa tru jąc się we mnie prze ni kli wie.
– Wi dząc te wszyst kie przed mio ty, do szłam do wnio sku, że się nie sta rasz.
Na szczęście win da się za trzy mu je. To chy ba mnie ura to wa ło. Sądząc po tym, jak spoj ‐

rzał na mnie Ja mes, je stem prze ko na na, że będę mia ła kło po ty. Może coś ze mną jest nie
tak, ale za wsze chcia łam spró bo wać nie któ rych rze czy i ni g dy nie mia łam od wa gi ni ko go
o to po pro sić. Z Col lin sem jest jed nak ina czej. Nie mu szę o to pro sić. Mam wra że nie, że on
wci ąż się boi. Jak by coś blo ko wa ło go przed po ka za niem ca łe go sie bie. Jak by nie miał pew ‐
no ści, czy za ak cep tu ję jego praw dzi we ob li cze. Ja jed nak je stem pew na, że nic mnie nie od ‐
stra szy.

Wcho dzi my do sa lo nu, w któ rym cze ka na nas Har ry. Pa no wie wy mie nia ją kil ka zdań,
gdy ja przy go to wu ję się do prze pro wa dza nia roz mo wy, o ja kiej ni g dy nie śmia łam ma rzyć.
Je stem ze stre so wa na, a gdy Ja mes wy cho dzi, czu ję się jesz cze go rzej.

– Go to wy na kil ka słów praw dy? – py tam Har ry’ego, gdy sia da na prze ciw ko mnie.
– Oczy wi ście. Pa mi ętaj jed nak, że nie na wszyst kie py ta nia mogę od po wie dzieć.
– Ja sne. A więc za cznie my od kil ku zwy kłych, a pó źniej przej dzie my do tych bar dziej

oso bi stych. Od po wiesz na te, na któ re ze chcesz. Je śli chcia łbyś po dzie lić się ze mną czy mś
jesz cze, nie krępuj się.

– Chcia łbym za brać cię na ko la cję.
Od razu sztyw nie ję. Moją pierw szą my ślą jest to, czy Ja mes tego nie sły szy.
– Schle biasz mi, ale je stem w zwi ąz ku, a mój chło pak jest cho ler nie za zdro sny.
– Wca le się nie dzi wię. Na jego miej scu nie po zwa la łbym ci wy cho dzić z  domu. –

Uśmie cha się i po sy ła mi ła god ny uśmiech. – Wy bacz, mu sia łem spró bo wać.
– To nic. Mo że my prze jść do roz mo wy?
– Jak naj bar dziej.
Wy wiad trwał dłu żej, niż się spo dzie wa łam. Za kła da łam, że w  ci ągu go dzi ny za dam

wszyst kie py ta nia, ale Har ry oka zał się za ska ku jąco roz mow ny i chęt ny do ujaw nia nia ko ‐
lej nych smacz ków na swój te mat.

Dwie i pół go dzi ny pó źniej wy cho dzi my z sa lo nu. Tuż przy drzwiach cze ka Ja mes. Je ‐
stem tro chę za sko czo na jego obec no ścią, jed nak już po chwi li mu szę po wstrzy my wać się od
śmie chu. On na praw dę jest za zdro sny!

– Dużo cza su wam to za jęło – za uwa ża po nu ro.
– Ra ven jest nie zła, na praw dę. Ni g dy do tąd nie roz ma wia ło mi się tak do brze. Szko da

tyl ko, że ma chło pa ka.
O cho le ra. Gdy by spoj rze nie mo gło za bi jać, Har ry wła śnie pa dłby tru pem za spra wą Ja ‐

me sa.
– Tak, wiel ka szko da – stwier dza przez za ci śni ęte zęby Col lins.



– Masz ocho tę na drin ka wie czo rem? Do sta łem ko sza, więc przy da mi się to wa rzy stwo.
Od wra cam się do nich ty łem, nie mo gąc dłu żej po ha mo wać śmie chu. Ni g dy wcze śniej

nie wi dzia łam, by Ja mes miał taką minę i był tak bar dzo spi ęty.
– Nie ste ty, je stem umó wio ny.
– Nie mo żesz tego prze ło żyć? Nie wiem, kie dy znów się tu po ja wię.
– Nie wy pa da od wo ły wać rand ki na kil ka go dzin przed.
– Rand ki? Ja mes Col lins ma dziew czy nę? Po wiedz jesz cze, że to coś po wa żne go.
Wy tężam słuch, gdy pada to py ta nie.
– Bar dzo po wa żne go.
– A więc nie na le gam.
Po chwi li wsia da my ra zem do win dy i zje żdża my na par ter. Że gnam się z Har rym, a Ja ‐

mes od pro wa dza go na ze wnątrz. Ale xan dra od razu ko rzy sta z oka zji.
– Jesz cze mu się nie znu dzi łaś?
Od wra cam gło wę i pa trzę na nią przez ra mię. Jest uśmiech ni ęta, jak by coś wy gra ła, jed ‐

nak to ja je stem górą.
– Jak wi dać.
– To się szyb ko zmie ni.
– Wiem, że bar dzo o tym ma rzysz, ale mo gła byś dać mi spo kój. Myśl so bie, co chcesz.

Ko lo kwial nie mó wi ąc, mam to w du pie.
Marsz czy nos i chy ba chce coś po wie dzieć, ale Ja mes wra ca do środ ka. Alex od razu bie ‐

gnie na swo je miej sce. Kie dy mężczy zna do mnie pod cho dzi, po sy ła jej ostrze gaw cze spoj ‐
rze nie.

– Cze go chcia ła? – pyta, pro wa dząc mnie do win dy.
– Nic no we go. Znu dzisz mu się, bla bla bla.
– Chy ba pora zna le źć ko goś na jej miej sce.
– Do pó ki nie po su wa się da lej, nie prze szka dza mi. Szcze rzę mó wi ąc, czer pię z  tego

pew ną przy jem no ść.
Wcho dzi my do win dy, a kie dy ru sza, Ja mes przy ci ąga mnie do sie bie.
– Je steś tyl ko moja, Ra ven. Je śli kto kol wiek spró bu je to zmie nić albo będzie chciał zro ‐

bić ci krzyw dę, za mie nię jego ży cie w pie kło.
Robi mi się go rąco. Ca łu ję go, ale nie trwa to dłu żej niż trzy se kun dy, bo win da się za ‐

trzy mu je. Prze kli nam pod no sem, na co Ja mes śmie je się ci cho. Do łącza do nas Dy lan i robi
się bar dzo nie zręcz nie. Kiwa mi gło wą w ge ście przy wi ta nia, po czym od wra ca się do nas
ple ca mi. Wiem, że mnie nie lubi, choć nie mam po jęcia dla cze go. Wszy scy wy sia da my na
ostat nim pi ętrze. Ja mes i ja wcho dzi my do ga bi ne tu, a Dy lan pod cho dzi do Ha zel.

– Po trze bu ję za jęcia, by czas mi się nie dłu żył – od zy wam się od razu, gdy tyl ko sia dam
za swo im biur kiem.

– Dziś nie mamy już za jęć.



– A więc mo że my sko ńczyć wcze śniej? – py tam z na dzie ją.
– Mo że my, ale mu sia ła byś we jść do mo jej win dy na oczach wie lu pra cow ni ków. Je śli

cho dzi o mnie, nie ma pro ble mu. Bio rąc jed nak pod uwa gę to, że po win ni śmy sami po in ‐
for mo wać o nas in nych, wo la łbym po cze kać.

Nie ste ty, mu szę się z nim zgo dzić. Za sta na wiam się, jak po wie dzieć ro dzi com, że spo ty ‐
kam się z mężczy zną o pi ęt na ście lat star szym ode mnie, któ re go w do dat ku do brze zna ją.
Jak kol wiek by na to pa trzeć, nasz zwi ązek za wdzi ęcza my im. Oni jed nak z pew no ścią nie
będą my śleć w ten spo sób.

Mam wra że nie, że czas sta nął w miej scu. Może to przez wpa try wa nie się w ze ga rek, ale
za czy nam wa rio wać. Ja mes co chwi lę od bie ra ja kiś te le fon lub przyj mu je pra cow ni ków, któ ‐
rzy przy cho dzą do nie go z wa żną spra wą, więc nie mam na wet mo żli wo ści zbli że nia się do
nie go bez ry zy ka przy ła pa nia. Uda ję, że coś ro bię, gdy nie je ste śmy sami, ale tak na praw dę
od li czam ka żdą pie przo ną se kun dę. Nie chcę się ukry wać, cho ciaż w tej chwi li nie wi dzę in ‐
ne go roz wi ąza nia. Prze ra ża mnie wi zja dnia, w któ rym wszyst ko wyj dzie na jaw.

– Na resz cie – od zy wam się, gdy wy bi ja go dzi na za ko ńcze nia pra cy.
Ja mes lu zu je kra wat i wy ci ąga do mnie rękę. Z ogrom ną przy jem no ścią pod cho dzę do

nie go i sia dam mu na ko la nach. Dło nią su nie po mo jej no dze, za trzy mu je się do pie ro wte ‐
dy, gdy jego pal ce do ty ka ją ma te ria łu mo ich maj tek.

– Zda jesz so bie spra wę z tego, że tej nocy cię nie wy pusz czę?
– Do my śli łam się, dla te go wy sła łam wia do mo ść do mamy, że po ma gam przy ja ció łce

w prze pro wadz ce i nie wró cę do domu na noc.
– Moja grzecz na dziew czyn ka – mru czy do mo je go ucha, jed no cze śnie wsu wa jąc pa lec

do mo jej cip ki.
– A więc za słu ży łam na na gro dę?
– Nie, skar bie. Dziś spo tka cię za słu żo na kara. Je śli się spi szesz, po zwo lę ci do jść.
Drżę na dźwi ęk jego gło su i do tyk jego dło ni. Chcę już stąd wy jść. Chcę go po znać. Chcę

zo ba czyć, jaki jest, gdy jego do mi nu jąca stro na przej mu je ste ry.
– A więc cho dźmy.
Wsta ję i ru szam do wy jścia. Ja mes idzie tuż za mną, a moje pod nie ce nie ro śnie z ka ‐

żdym ko lej nym kro kiem. W win dzie sto imy obok sie bie, jed nak się nie do ty ka my. On pa ‐
trzy przed sie bie i mam wra że nie, że wła śnie za czął się naj bar dziej wy jąt ko wy wie czór mo ‐
je go ży cia. Na par te rze prze cho dzi my od razu do dru giej win dy i znów mil czy my. To je dy ‐
nie bar dziej mnie na kręca. Być może coś jest ze mną nie tak, ale w ogó le mi to nie prze ‐
szka dza. Nie, je śli wła śnie z  tego po wo du je stem ide al na dla nie go. Mimo że do pie ro się
uczę, od no szę wra że nie, jak bym od za wsze była częścią jego świa ta, a prze cież do nie daw ‐
na nie mia łam o nim po jęcia.

W apar ta men cie Ja me sa uda je mi się po sta wić je dy nie dwa kro ki, za nim zo sta ję po ci ‐
ągni ęta do tyłu. Ude rzam o jego twar de cia ło i czu ję po chwi li jego dłoń za ci ska jącą się na



mo jej szyi. Dru gą na ci ska na mój brzuch, przez co na po ślad kach czu ję jego twar de go pe ni ‐
sa. Wci ągam gło śno po wie trze i za my kam oczy, sku pia jąc się je dy nie na ni skim to nie jego
gło su.

– Pój dziesz te raz do sy pial ni. Roz bie rzesz się i po cze kasz na mnie, klęcząc na środ ku
po ko ju. Kie dy przyj dę, po ka żę ci, jak ko ńczy się pro wo ko wa nie mnie.

Nie wiem, gdzie idzie, ale bez chwi li za sta no wie nia ro bię to, co mi ka zał. Za my kam się
w sy pial ni i  trzęsący mi się dło ńmi zrzu cam z sie bie ubra nie. To nie ner wy ani strach. To
zu pe łnie coś in ne go. Uczu cie, ja kie go ni g dy wcze śniej nie za zna łam.

Naga klękam na podło dze, po ślad ki ukła da jąc na łyd kach, a  dło nie na udach. Spusz ‐
czam gło wę i uśmie cham się de li kat nie, dum na z tego, że zdąży łam wcze śniej prze czy tać
o  tej po zy cji. Wy pe łnia mnie dziw na eks cy ta cja. Pod nie ce nie łączy się z  nie pew no ścią,
a nie cier pli wo ść wy zwa la ad re na li nę. Ni g dy do tąd nie czu łam cze goś po dob ne go. Już wiem,
co miał na my śli Ja mes, mó wi ąc o eks ta zie. Ona do pie ro we mnie na ra sta, a jej kul mi na cja
na stąpi w mo men cie, w któ rym od dam się bez resz ty mężczy źnie trzy ma jące mu moje ser ce
w ga rści.

Ja mes wcho dzi do sy pial ni. Wi dzę je dy nie jego buty i wal czę z chęcią pod nie sie nia gło ‐
wy. On ła pie mnie za bro dę i  ci ągnie do góry. Jego ciem ne oczy wpa tru ją się we mnie
z pra gnie niem, z ka żdą se kun dą wi ęk szym. Ko ńczy mi się cier pli wo ść. Im dłu żej je ste śmy
w tej po zy cji, tym bar dziej chcę bła gać go o ko lej ny ruch. Za nim jed nak się na to de cy du ję,
mężczy zna w ko ńcu się od zy wa.

– Wstań.
Uno szę się wol no, ani na mo ment nie spusz cza jąc z nie go wzro ku. Ła pie mnie za rękę

i pro wa dzi do łó żka. Zo sta wia mnie tuż przed nim, po czym prze cho dzi do ko mo dy i wy ci ‐
ąga kil ka przed mio tów. Wi dzę je do kład nie do pie ro wte dy, gdy rzu ca je na łó żko. Na wi dok
pej cza moje ser ce przy śpie sza, co uwa żam za cho rą re ak cję, bo to po win no mnie je dy nie
prze ra żać. Mężczy zna si ęga po kaj dan ki i spi na nimi moje ręce za ple ca mi. Po py cha mnie
de li kat nie, zmu sza jąc tym sa mym do po ło że nia się na łó żku. Wi dzę, jak si ęga po pejcz. Po
chwi li prze je żdża nim po mo ich wy pi ętych w jego stro nę po ślad kach.

– Ha sło bez pie cze ństwa – mówi ochry płym gło sem.
– Czer wo ny – od po wia dam przez za ci śni ęte gar dło.
– Ile? Na ile za słu ży łaś?
Nie wiem, o co cho dzi, do pó ki jego dłoń nie za ci ska się na mo jej pu pie.
– Nie wiem.
– Pro wo ko wa nie mnie nie jest lek kim prze wi nie niem, skar bie. Ile?
– Dwa dzie ścia – rzu cam bez za sta no wie nia.
– Dwa dzie ścia?
Gdy tyl ko ko ńczy mó wić, pejcz ude rza w mój lewy po śla dek. Za ci skam zęby, czu jąc ból,

któ re go się nie spo dzie wa łam. Dla cze go po wie dzia łam dwa dzie ścia?!



– Licz.
– Je den – mó wię drżącym gło sem.
Wte dy ude rza ko lej ny raz w to samo miej sce.
– Dwa!
Gdy tyl ko ko ńczę wy po wia dać licz bę, nad cho dzi ko lej ne ude rze nie. Po pi ątym Ja mes

robi krót ką prze rwę, w  cza sie któ rej roz ma so wu je mój obo la ły po śla dek, jed nak nie dłu go
pó źniej znów ude rza. Do pie ro, kie dy robi to po raz dzie si ąty, zmie nia stro nę.

– Pi ęt na ście!
Li cze nie wy cho dzi mi co raz go rzej, bo sku piam się bar dziej na tym, ile ude rzeń zo sta ło

do ko ńca. Jesz cze tyl ko pięć. Ja mes znów robi prze rwę i gła dzi dło nią mój po śla dek, któ re ‐
go jesz cze przed chwi lą w ogó le nie oszczędzał. Bio rę kil ka wde chów, pró bu jąc uspo ko ić bi ‐
jące szyb ko ser ce, i to na wet po ma ga.

– Wszyst ko w po rząd ku, mała? – pyta na gle, za bie ra jąc dłoń z mo jej pupy.
– Tak.
– Do brze.
I na gle znów ude rza.
– Szes na ście!
Od li czam, cze ka jąc na ostat ni raz. Gdy ten nad cho dzi, czu ję dumę, choć nie wiem, czy

po win nam. W ta kiej sy tu acji wy da je się to dość nie zwy kłe. Co raz bar dziej utwier dzam się
w prze ko na niu, że ze mną jest coś nie tak.

Ja mes rzu ca pejcz, po czym bar dzo ostro żnie su nie dło ńmi po mo ich po ślad kach. Ma su ‐
je je, jak by chciał zła go dzić ból, i  mu szę przy znać, że to mu się uda je. Na gle czu ję jego
język w miej scu, w któ rym przed chwi lą trzy mał dło nie i od pły wam, za po mi na jąc o ja kim ‐
kol wiek bólu. Jak by nic ta kie go nie mia ło miej sca. Mru czę mi mo wol nie w od po wie dzi na
jego słod ką piesz czo tę i wte dy wszyst ko się ko ńczy. Nie wi dzę go, ale wiem, że wci ąż jest
za mną. Po od gło sach orien tu ję się, że ści ąga ubra nie. Uśmie cham się, cier pli wie cze ka jąc,
aż zro bi ko lej ny krok. Wy da ję mi się, że wszyst ko przedłu ża, albo po pro stu nie mogę się
do cze kać, kie dy po now nie go po czu ję.

– Mam na dzie ję, że to po mo gło ci się na mnie przy go to wać – mó wi ąc to, na ci ska na ko ‐
rek anal ny mi ędzy mo imi po ślad ka mi.

Nie od po wia dam, bo je stem zbyt za jęta sku pia niem się na jego pal cach, su nących
wzdłuż mo jej cip ki. Po ru szam bio dra mi, gdy je den z nich wsu wa się w moje wnętrze. Ru ‐
sza nim wol no, jed no cze śnie wci ąż na ci ska jąc na za tycz kę. Już to spra wia, że po chwi li je ‐
stem ca łkiem mo kra i spra gnio na.

– Ja mes, pro szę – jęczę ci cho, wy su wa jąc pupę w jego kie run ku.
– Je steś nie cier pli wa.
– Na pa lo na. Nie dręcz mnie, pro szę.



– Kot ku… – Jego pe nis na ci ska na moje we jście. – …gdy bym chciał cię dręczyć, nie po ‐
czu ła byś go w so bie. – Wcho dzi we mnie jed nym szyb kim pchni ęciem. – A  już na pew no
nie po zwo li łbym ci do jść.

Po tych sło wach za czy na mnie pie przyć. Dło ńmi trzy ma moc no moje po ślad ki, dzi ęki
cze mu nie zmie niam po zy cji pod siłą jego ru chów. Na pi ęcie w dole mo je go brzu cha robi się
nie do wy trzy ma nia. Chcę do jść, ale gdy je stem już bli sko, Ja mes zwal nia lub wy cho dzi ze
mnie, by po kil ku se kun dach roz po cząć wszyst ko od po cząt ku. Wa riu ję. My ślę już tyl ko
o or ga zmie, któ re go nie chce mi dać. Na gle od wra ca mnie na ple cy i za wi sa nade mną.

– Chcesz do jść, mała?
– Tak – dy szę.
Uśmie cha się ni czym dia beł, po czym pro stu je się i ści ąga mnie z łó żka.
– Doj dziesz, ale… – Si ęga do mo ich po ślad ków, na stęp nie ła pie za za tycz kę i wol no wy ‐

ci ąga ją ze mnie. – Kie dy będę cię tam pie przył.
Sta je za mną, kła dzie dłoń na moim kar ku i pro wa dzi mnie przed sobą. Do cho dzi my do

ko mo dy, przy któ rej uwal nia moje dło nie. Szyb ko do cie ra do mnie, że robi to po to, bym
mo gła się utrzy mać. Na pie ra na mnie, a ja w ostat niej chwi li ła pię się ko mo dy, by nie stra ‐
cić rów no wa gi. Ci ągnie mnie za bio dra do tyłu i kie dy my ślę, że za ata ku je od razu, on po ‐
now nie na pro wa dza pe ni sa na moją cip kę. Kil ko ma szyb ki mi se ria mi do pro wa dza mnie do
gra ni cy, a  kie dy moja cip ka za czy na za ci skać się na jego ku ta sie, za stępu je go pal ca mi.
Czu ję, jak po wo li na ci ska głów ką pe ni sa na mój od byt. My ślę jed nak tyl ko o zbli ża jącym się
or ga zmie, przez co nie czu ję naj mniej sze go bólu ani dys kom for tu, gdy wcho dzi we mnie
co raz głębiej. Szyb ko za czy na się po ru szać, a ja wa riu ję. Jego od dech owie wa mój kark, pal ‐
ce spraw nie po ru sza ją się w mo jej cip ce, a pe nis wy pe łnia dru gie we jście. Dy szę, bła ga jąc,
by nie prze sta wał. Nie może tego zro bić. Nie te raz, gdy nogi ugi na ją się pode mną pod
wpły wem jego dzia łań. Krzy czę, nie kon tro lu jąc już tego, co się ze mną dzie je. Przez chwi lę
je stem w in nym miej scu, czu jąc się le piej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Gdy to wszyst ko się
ko ńczy, wca le nie tra cę wspa nia łe go hu mo ru. Wręcz prze ciw nie. Ja mes ostro żnie wy su wa
się ze mnie i od wra ca przo dem do sie bie. Ca łu je mnie z pa sją, któ ra roz grze wa mnie od
środ ka.

– Je śli do tej pory mia łem ja kie kol wiek wąt pli wo ści, roz wia łaś je zu pe łnie – szep cze mi ‐
ędzy po ca łun ka mi.

– Czy te raz wie rzysz, że je stem two ja? Że od da łam ci nie tyl ko cia ło, ale i ser ce? – py tam
za wsty dzo na.

W jego oczach do strze gam błysk.
– Wie rzę, ko cha nie.

■
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ames bu dzi mnie śnia da niem do łó żka. Uśmie cham się na wi dok pó łna gie go
mężczy zny, kła dące go tacę z je dze niem tuż obok mnie.

– Dzień do bry – od zy wa się głębo kim gło sem, po czym ca łu je mnie w po li czek.
– Dzień do bry.
Sia dam i  od razu si ęgam po ku bek pa ru jącej kawy. Spoj rze nie Ja me sa nie mal wy pa la

dziu rę w moim po licz ku. Za sta na wiam się, o czym my śli i czy to coś do bre go. Zer kam na
nie go, by się upew nić, że wszyst ko jest w po rząd ku. Wy gląda na to, że nie mam o co się
mar twić.

– Dziś wie czo rem chcia łbym za brać cię do Pod zie mia – mówi za my ślo ny.
– Do Pod zie mia? – py tam przez ści śni ęte gar dło.
Wspo mnie nia z po przed niej wi zy ty w tym miej scu tro chę mnie prze ra ża ją. Nie wiem,

w ja kim celu mam tam się po ja wić i chy ba dla te go czu ję sil ny ucisk w żo łąd ku.
– Je steś częścią mo je go ży cia. Częścią świa ta, któ ry po zna łaś i za ak cep to wa łaś.
– Ro zu miem – mó wię ci cho.
Ja mes chwy ta moją bro dę i pa trzy mi pro sto w oczy.
– Nie zmu szę cię do ni cze go, mała. Chcę je dy nie, że byś dziś tam ze mną po szła.
– Do brze.
Czu ję się nie co le piej, sły sząc to za pew nie nie z jego ust. Być może mój lęk jest bez sen ‐

sow ny. Ufam mu, a  sko ro mu ufam, nie po win nam bać się ni cze go, co z nim się wi ąże.
Z nami.

– Za go dzi nę mu si my być w biu rze – in for mu je mężczy zna, po sy ła jąc mi ba daw cze spoj ‐
rze nie.

Wiem, o co mu cho dzi. Ujaw nie nie się w pra cy jest pierw szym kro kiem do po wie dze nia
o nas ro dzi com. Może to za szyb ko, bo sama jesz cze nie przy zwy cza iłam się do tej sy tu acji,
ale ukry wa nie się jest dzie cin ne.

– Szko da, że nie po my śla łam o za bra niu ze sobą ubrań.
Ja mes się uśmie cha, sły sząc moją od po wie dź. Wi dzę, że mu ulży ło. Mi ta kże.
– Na szczęście ja o nich po my śla łem. – Wska zu je drzwi obok tych do ła zien ki. – Masz

miej sce w mo jej gar de ro bie. Po zwo li łem so bie wy brać dla cie bie kil ka rze czy.
Z nie ma łym za in te re so wa niem pod cho dzę do wska za ne go po miesz cze nia. Gdy tyl ko je ‐

stem w środ ku, otwie ram sze ro ko oczy.
– Kil ka rze czy? – py tam nie co za sko czo na. – To nie jest kil ka rze czy, Ja mes.
Su kien ki, spodnie, spód nicz ki, bluz ki… Są ta kże buty i kom ple ty bie li zny, swo ją dro gą

dość skąpej.



– Nie wie dzia łem, co lu bisz. Za to wie dzia łem do sko na le, co lu bię ja – szep cze, sta jąc
obok mnie. – Lu bię, jak moja ko bie ta kusi mnie sek sow nym stro jem przez kil ka go dzin pra ‐
cy. Lu bię my śleć, co z nią zro bię, kie dy zo sta nie my sami. A naj bar dziej lu bię pie przyć ją do
utra ty świa do mo ści, jej i swo jej.

Roz pły wam się pod jego do ty kiem i dźwi ękiem ka żde go wy po wie dzia ne go sło wa.
– Mów tak da lej, a nie wy ro bi my się w go dzi nę.
– Gdy by nie po ran ne ze bra nie, nie po zwo li łbym ci wy jść z łó żka. – Ca łu je mnie w ra mię.

– Dziś jed nak jest wa żny dzień – mówi, po czym omi ja mnie, wcho dząc w głąb gar de ro by.
– Wa żny dzień?
– Do pi na my spra wy zwi ąza ne z Gos sip.
– To wspa nia le.
Si ęga po bia łą ko szu lę, po czym do kład nie przy gląda się po ka źnej ko lek cji kra wa tów.
– Do tych cza so wy wła ści ciel ma kil ka wa run ków. Na przy kład brak zwol nień pra cow ni ‐

ków. Teo re tycz nie nie sta no wi to dla mnie pro ble mu, jed nak wie le ki lo me trów dzie li sie dzi ‐
by na szych firm. Wo la łbym, żeby Gos sip mie ści ło się tu taj, ale on upie ra się, bym od ku pił
wszyst ko, włącz nie z bu dyn kiem, i stam tąd pro wa dził in te re sy.

– Co za mie rzasz zro bić?
– Tego jesz cze nie wiem. Zo ba czy my, jak pój dą ne go cja cje. – Z kom plet nym ubra niem

w dło ni wy cho dzi z gar de ro by i zmie rza do ła zien ki. – Wy bierz coś i wska kuj pod prysz nic.
Szyb ko de cy du ję się na bia łą su kien kę na wąskich ra mi ącz kach. Ła pię bie li znę w  tym

sa mym ko lo rze i do łączam do Ja me sa, któ ry wła śnie roz po czy na kąpiel. Swo je ubra nie ukła ‐
dam na bla cie obok jego ubra nia, zrzu cam z sie bie jego szla frok, któ ry za ło ży łam po wy ‐
jściu z łó żka, i do łączam do nie go.

– Czy ko lej na fir ma nie idzie w pa rze z mniej szą ilo ścią cza su dla mnie? – py tam nie ‐
win nie.

– Nie za mie rzam od bie rać so bie przy jem no ści z by cia z tobą, mała. Ko lej na fir ma to ko ‐
lej ni lu dzie do po mo cy.

– Cie szę się, że nie lu bisz się prze pra co wy wać – rzu cam roz ba wio na.
Ja mes uśmie cha się, po czym w ci ągu se kun dy od wra ca mnie ty łem do sie bie i daje po ‐

tężne go klap sa w ty łek. Na stęp nie przy ci ąga mnie i moc no przy tu la.
– To prio ry te ty, skar bie. Ty zna czysz dla mnie wi ęcej niż moja fir ma, niż cały ten bu dy ‐

nek.
Spo kój, jaki wła śnie czu ję, jest jed nym z lep szych uczuć, ja kie dane mi było po znać. Nie

przej mu ję się już ro dzi ca mi i tym, co po wie dzą na wie ść o moim zwi ąz ku z Col lin sem. Wy ‐
star czy mi świa do mo ść, że z nim je stem bez piecz na i nic złe go mi się nie sta nie.

Po prysz ni cu nie roz ma wia my zbyt wie le. Zbie ra my się do wy jścia, a kie dy je ste śmy go ‐
to wi, czu ję dziw ne pod eks cy to wa nie. Win da otwie ra się, by za brać nas na par ter, a pod nie ‐
ce nie si ęga ze ni tu. Z sze ro kim uśmie chem na twa rzy wcho dzę do środ ka, nie mo gąc się do ‐



cze kać wy jścia. Od razu my ślę o  Ale xan drze i  jej mor der czym spoj rze niu wy mie rzo nym
w moją stro nę. Ja mes ła pie mnie za dłoń, a wte dy drzwi win dy się roz su wa ją. Wy cho dzi my
ra zem, przy ci ąga jąc spoj rze nie ka żde go, kto znaj du je się w tym miej scu. Mi mo wol nie zer ‐
kam w  stro nę Alex, któ rej wy raz twa rzy mówi wi ęcej niż ty si ąc słów. Prze cho dzi my tak,
jak by nie było w tym nic dziw ne go, jak by śmy wła śnie nie przy zna li się do tego, że coś nas
łączy. Znów wcho dzi my do win dy i wte dy nie wy trzy mu ję. Ata ku ję usta Ja me sa. Jest wy ra ‐
źnie za sko czo ny, acz kol wiek chęt ny do tej gry, od razu w nią wcho dzi. Do ci ska mnie do
ścia ny, a jego dło nie za czy na ją od wa żną wędrów kę po moim cie le.

– Ra ven, nie rób tego – war czy.
– Cze go? – py tam za do wo lo na.
– Nie każ mi my śleć o pie prze niu cię, gdy mu szę sku pić się na roz mo wie.
– To sil niej sze ode mnie – rzu cam nie win nie.
Win da się za trzy mu je, co ko ńczy na szą roz mo wę.
– Po in for muj mnie, gdy Sto ne się po ja wi – mówi Ja mes do Ha zel, gdy tyl ko pod cho dzi ‐

my pod drzwi jego ga bi ne tu.
Wcho dzi my do środ ka i choć mam na dzie ję, że do ko ńczy my to, co za częło się w win ‐

dzie, Ja mes od razu za bie ra się do pra cy. Trud no, nie mogę wy ma gać, żeby sku piał się na
mnie ta kże w tym miej scu. Sia dam za swo im biur kiem, włączam lap top i spraw dzam, czy
nie do sta łam żad nych za dań. Ha zel cza sa mi prze ka zu je mi swo je obo wi ąz ki, któ re je stem
w sta nie wy ko nać. Dziś mam od wie dzić Dy la na i wy brać z nim zdjęcie Har ry’ego Sty le sa do
wy wia du. Na samą myśl robi mi się sła bo. Zer kam na Ja me sa i za sta na wiam się, czy mu
o  tym po wie dzieć, jed nak szyb ko do cho dzę do wnio sku, że dam so bie radę. Może Dy lan
mnie nie lubi, ale nie jest prze cież jak Ale xan dra, z któ rą ja koś so bie ra dzę.

Ja kieś pół go dzi ny pó źniej Ha zel in for mu je Ja me sa o przy by ciu jego go ścia. Ten wsta je
od razu i nie cze ka jąc, aż ko bie ta opu ści jego ga bi net, pod cho dzi do mnie, po chy la się i ca ‐
łu je mnie w usta.

– Trzy maj kciu ki.
– Będę.
Wy star czy, że Ja mes za my ka za sobą drzwi, a Ha zel pod bie ga do mnie z wy pie ka mi na

twa rzy.
– My śla łam, że ich po pier do li ło, ale to praw da!
– Co? Kogo?
– Lu dzi! Od rana wszy scy mó wią tyl ko o to bie i Ja me sie! Ja kim cu dem się nie do my śli ‐

łam?!
– Ach, to…
– To, kur wa, to! Jak do tego do szło?
– To dość skom pli ko wa na hi sto ria.
– Spo koj nie, mam czas.



– Z pew no ścią masz co ro bić, Ha zel.
Mam na dzie ję, że od pu ści, ale ra czej tak się nie sta nie.
– Od kie dy to trwa? Dłu go się zna cie? My śla łam, że od nie ca łe go mie si ąca, od kąd za ‐

częłaś tu pra cę.
– Mniej wi ęcej.
– Cho le ra! Ja mes po wi nien za ła twić ci ochro nę. Ale xan dra pew nie już pla nu je ze mstę.
– Wąt pię, nie do wie dzia ła się dzi siaj – rzu cam od nie chce nia.
– Ja kim cu dem ta flądra do my śli ła się przede mną?
– Wiesz, czy Dy lan uczest ni czy w roz mo wie? – zmie niam te mat, ma jąc na dzie ję, że da

so bie spo kój. – Chcia ła bym mieć z gło wy wy bór tych zdjęć.
– Tak, miał po ja wić się na niej ra zem z Col lin sem. Wła śnie dla te go mam dużo cza su

i chęt nie po słu cham, jak do tego do szło. Ja mes i zwi ązek… to do pie ro ma te riał na ar ty kuł.
– Ha zel, nie ob raź się, ale nie chcę opo wia dać o szcze gó łach.
– Ja sne. Wy bacz, brak wła sne go ży cia pry wat ne go spra wia, że za cho wu ję się jak sko ‐

ńczo na kre tyn ka – mówi ze skru chą w gło sie. – Wsta ję rano, idę do pra cy, wra cam z pra cy,
jem, oglądam film i kła dę się spać. Pie przo na mo no to nia nisz czy moje sza re ko mór ki.

– Po win naś iść do klu bu, ro ze rwać się i po de rwać faj ne go go ścia.
– Po win nam, ale zu pe łnie się do tego nie na da ję – stwier dza przy gnębio na.
Mam ocho tę za pro po no wać jej wspól ne wy jście, ale nie wiem, czy Ja mes będzie za chwy ‐

co ny.
– Moja przy ja ció łka uwiel bia im pre zo wa nie. Je śli chcesz, umó wię was i  na pew no

spędzisz nie za po mnia ną noc.
– Nie wiem, czy to do bry po my sł, Ra ven.
– Oczy wi ście, że do bry!
– Niech będzie. Mam na dzie ję, że nie będę tego ża ło wać. A te raz ucie kam, bo rze czy wi ‐

ście mam tro chę pra cy.
Trze ba przy znać, że nie mu sia łam jej na wet na ma wiać. To do brze, te raz zo sta ła mi już

tyl ko Emi ly.
Moja przy ja ció łka nie była za chwy co na po my słem, kie dy stre ści łam go w wia do mo ści do

niej. Na szczęście po wie lu pró bach uda ło mi się ją prze ko nać do wy jścia z Ha zel. Li czę, że
spędzą ze sobą na praw dę faj ny wie czór. Moim zda niem do ga da ją się bez pro ble mu, łączy je
wie le cech.

Przez ko lej ną go dzi nę sie dzę bez czyn nie w ga bi ne cie, cze ka jąc na po wrót Ja me sa. Jed ‐
nak za miast nie go, do środ ka wcho dzi Har ris Col lins w to wa rzy stwie Ha zel.

– Ra ven, pan Col lins przy sze dł do Ja me sa – mówi ko bie ta, po czym od razu wy cho dzi.
– Dzień do bry, Ra ven. Mam na dzie ję, że nie będę prze szka dzał.
– Dzień do bry. Oczy wi ście, że nie. Pro szę usi ąść. – Od razu za uwa żam gry mas na jego

twa rzy. – Prze pra szam, ale czy wszyst ko w po rząd ku?



Oj ciec Ja me sa sia da przy jego biur ku i pa trzy na mnie zmęczo nym wzro kiem.
– Wczo raj zma rła mat ka El len. Uzna łem, że po wi nie nem po wia do mić syna oso bi ście.
– O Boże, bar dzo mi przy kro.
Nie zna łam tej ko bie ty, a mimo wszyst ko czu ję się cho ler nie przy gnębio na jej śmier cią.

Boję się, że Ja mes będzie za ła ma ny, gdy usły szy o tym od ojca.
– Wie dzie li śmy, że tak się sta nie, ale to nie wie le zmie nia.
– Utra ta bli skiej oso by za wsze boli tak samo. Nie za le żnie, czy mo że my się z nią po że ‐

gnać, czy też nie jest nam to dane. Po cie sza my się tyl ko świa do mo ścią, że mie li śmy czas,
by przy zwy cza ić się do tej my śli, ale to nie wie le daje.

Har ris uśmie cha się po nu ro.
– Je steś bar dzo mądra, Ra ven. I masz ra cję, to tyl ko po cie sza nie się.
– A jak czu je się pa ńska żona?
– El len prze ży wa to na swój spo sób. Od otrzy ma nia in for ma cji z kli ni ki wy sprząta ła na

błysk cały dom. Kie dy wy je żdża łem na lot ni sko, za bra ła się za ogród. Wiem, że jest jej ci ‐
ężko, ale nie po tra fię jej po móc.

– Musi od re ago wać. Mi nie tro chę cza su, ale w ko ńcu wszyst ko wró ci do nor my.
– Mam na dzie ję. Sam by łem bar dzo zży ty z te ścio wą. Wie le nam w ży ciu po mo gła, była

do bra, cza sa mi zbyt do bra. Utra ta jej jest ci ężkim prze ży ciem.
Do ga bi ne tu wcho dzi Ja mes w to wa rzy stwie Dy la na. Pa trzy na swo je go ojca i  już wie,

z ja kie go po wo du się po ja wił. Bar dzo wol no pod cho dzę do nie go, bo jąc się re ak cji, bo na ‐
praw dę nie wy gląda naj le piej. Ostro żnie kła dę dłoń na jego bar ku i wte dy na mnie pa trzy.
Mija kil ka chwil, za nim w ogó le się ru sza. Ła pie mnie i przy ci ąga do sie bie, przy tu la mnie
tak moc no, że za czy na bra ko wać mi tchu.

– Mia łam wy brać zdjęcia z Dy la nem. Zo sta wi my was – od zy wam się, gdy Ja mes mnie
pusz cza.

– Ja sne. Cho dź, mam wszyst ko w ga bi ne cie – rzu ca zmie sza ny Dy lan.
Wy cho dzi my i zmie rza my pro sto do win dy. Tam za pa no wu je nie przy jem na ci sza, któ ra

wca le nie mija, gdy z niej wy cho dzi my. Mężczy zna jest nie obec ny, ja ta kże. Za pew ne rów ‐
nie in ten syw nie jak ja my śli o Ja me sie.

– To są zdjęcia, któ re wy słał nam Har ry. Zwy kle sami ro bi my se sję, ale tym ra zem mu si ‐
my po si łko wać się do star czo ny mi ma te ria ła mi – tłu ma czy, po da jąc mi tecz kę z kil ko ma fo ‐
to gra fia mi.

Prze glądam je wol no, w gło wie wci ąż ma jąc Ja me sa.
– To będzie naj lep sze. – Na bla cie biur ka kła dę zdjęcie Har ry’ego w czar nej ko szu li.
– Też przy ku ło moją uwa gę. Do brze, mamy to. Po sta ram się za ła twić for mal no ści jak

naj szyb ciej. Pa mi ętaj, że cały wy wiad musi być przy go to wa ny w ci ągu trzech dni.
– Oczy wi ście. – Pod cho dzę do drzwi, ale za trzy mu ję się przed nimi. – Dy lan?
– Tak?



– Jak mogę mu po móc?
Mężczy zna pro stu je się na krze śle i pa trzy na mnie po wa żnym, nie co gro źnym wzro ‐

kiem.
– Musi od re ago wać, sku pić na czy mś zło ść. A je śli to prze trwasz, uwie rzę w jego za pew ‐

nia nia, że je steś go to wa na ży cie z nim.
– Co masz na my śli? – py tam prze ra żo na.
– Może się mylę, ale we dług mnie zwi ązek z  Ja me sem jest dla cie bie przy go dą. Nie

twier dzę, że nic do nie go nie czu jesz, ale uwa żam, że to dla cie bie za ba wa, w któ rej mo żesz
po znać nowe ob li cze sek su. Dla nie go jed nak to po pro stu ży cie i zro zu miesz to, kie dy zo ‐
ba czysz, co ozna cza zwi ązek z ta ki mi jak my.

Jego sło wa pod no szą mi ci śnie nie. Nie wiem, czy czu ję się ob ra żo na, czy po pro stu je ‐
stem wście kła.

– Je śli Ja mes będzie mnie po trze bo wał, żeby sku pić my śli na czy mś in nym i po czuć się
le piej, nie będę się na wet za sta na wiać, przy bie gnę do nie go bez wa ha nia. Ale ty… ty zde cy ‐
do wa nie po trze bu jesz ko goś, z kim będziesz mógł dzie lić to swo je ży cie, bo te raz przy po mi ‐
nasz fru stra ta, któ ry po ka żdym wy jściu z Pod zie mia czu je się tak, jak by zwa lił ko nia w to ‐
a le cie.

Wy cho dzę, trza ska jąc drzwia mi. Rzad ko kie dy ktoś po tra fi wy trącić mnie z rów no wa gi,
ale temu kre ty no wi się to uda ło. W dro dze do ga bi ne tu Col lin sa my ślę tyl ko o tym, jak bar ‐
dzo nie na wi dzę jego przy ja cie la. Gdy je stem już na miej scu, te my śli od cho dzą.

– Ja mes jest już sam – in for mu je mnie Ha zel.
Ki wam gło wą i  wcho dzę do środ ka. Mężczy zna sie dzi za biur kiem, wpa tru jąc się

w ekran swo je go kom pu te ra.
– Mogę? – py tam ci cho.
– Cho dź do mnie.
Pod cho dzę i sia dam mu na ko la nach.
– Jest coś, co mo gła bym dla cie bie zro bić?
– Je stem już duży, dam so bie radę, mała.
– Jak roz mo wa? Za pa dła de cy zja od no śnie lo ka li za cji Gos sip?
– Tak, wszyst ko zo sta nie prze nie sio ne tu taj. Część za trud nio nych przez wi ęk szo ść cza ‐

su będzie pra co wać zdal nie.
– To do brze, po sta wi łeś na swo im.
– Tak – mówi po nu ro.
– Może po wi nie neś sko ńczyć dziś wcze śniej?
– Pew nie masz ra cję. Wy ślę dwa ma ile i wy cho dzę.
– A na sze spo tka nie? Jest ak tu al ne?
Ja mes przy gląda mi się w sku pie niu, jak by coś właś nie ana li zo wał.
– My ślę, że to zły po my sł. Dziś nie po wi nie nem cię tam za bie rać.



Od razu przy po mi nam so bie sło wa Dy la na i pew no ść, z jaką je wy po wia dał. Boję się, że
Ja mes podświa do mie my śli po dob nie i nie chce się do tego przy znać na wet przed sa mym
sobą. Wiem, że mu szę mu udo wod nić, jak bar dzo pew na je stem swo ich uczuć i tego, że po ‐
tra fię zbu do wać zwi ązek we dług jego za sad.

– A ja my ślę, że to bar dzo do bry po my sł. Przy ja dę do cie bie wie czo rem.
– Ra ven…
– Nie, Ja mes. Nie po zwo lę ci się od trącić w ta kim mo men cie. Chcę być z tobą w ka żdej

chwi li two je go ży cia, nie za le żnie od tego, z czym się to wi ąże.
– Chy ba nie ro zu miesz, co to zna czy.
Wście kam się, ale nie daję tego po so bie po znać. Dla cze go tak ci ężko mu uwie rzyć, że

wiem, cze go chcę i na co się pi szę.
– Ro zu miem. Po zwól mi więc być przy to bie.
– Do brze – mówi bez prze ko na nia.
Uśmie cham się i ca łu ję go w po li czek. Po zwo lił mi być przy so bie, mo żna uznać to za

ko lej ny krok, na któ ry na praw dę je stem go to wa.
Scho dzę z  jego ko lan, po zwa la jąc mu za jąć się pra cą, któ rej na szczęście nie ma zbyt

wie le. Po wy sła niu wia do mo ści zbie ra się do wy jścia. Za nim jed nak opusz cza ga bi net, ca łu ‐
je mnie, spra wia jąc, że od razu za czy nam za nim tęsk nić.

Z  tru dem wy trzy mu ję ko lej ne go dzi ny w  fir mie. By nie na ra żać się na spoj rze nia in ‐
nych, od pu ści łam so bie na wet lunch – przy nio sła mi go Ha zel, kie dy się zo rien to wa ła, że
nie wy szłam z ga bi ne tu. Na szczęście dzień pra cy w ko ńcu mija. Mogę wy jść i przy go to wać
się na wie czór. Bły ska wicz nie opusz czam „New York News”, nie zwra ca jąc uwa gi na lu dzi,
któ rych mi jam. Po po wro cie do domu za mie niam tyl ko kil ka zdań z ro dzi ca mi, któ rych cie ‐
ka wi, jak Emi ly i  jej mama so bie ra dzą. Na szczęście od przy ja ció łki wiem wszyst ko, więc
stresz czam obec ną sy tu ację, by jak naj szyb ciej zna le źć się u sie bie i przy go to wać na wie ‐
czór. Nie wiem, co mnie cze ka. Mogę je dy nie się do my ślać, ale wi zje po wsta jące w mo jej
gło wie za zwy czaj są błęd ne. A więc po zo sta je mi cze kać na fi nał dzi siej sze go dnia.

■



M
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

oje wy mów ki są co raz bar dziej na ci ąga ne. Nie wró cę na noc, bo po ma gam
Emi ly. Nie wró cę na noc, bo Emi ly po pro si ła mnie, że bym zo sta ła u niej. Co raz bar dziej
pra gnę, by to wszyst ko wy szło już na jaw. Wte dy z pew no ścią będzie mi znacz nie ła twiej.
Nie je stem już dziec kiem, ale zo sta łam na uczo na sza cun ku do ro dzi ców i nie po tra fię po
pro stu wy jść i nie wró cić do domu. Właś nie dla te go za ka żdym ra zem, gdy wci skam ko lej ne
kłam stwo o po wo dzie, dla któ re go znów nie będę spać w domu, czu ję się tak, jak bym po pe ‐
łnia ła zbrod nię.

Gdy jadę do Ja me sa, do sta ję od nie go wia do mo ść, że cze ka na pod ziem nym par kin gu.
Nie co zde ner wo wa na idę tam i go szu kam. Stoi przy drzwiach do My stic. Ubra ny w czar ną
ko szu lę i spodnie w tym sa mym ko lo rze wy gląda gro źnie, szcze gól nie w sła bym oświe tle niu
par kin gu. Zmie rza jąc w jego kie run ku, mam wra że nie, że kro czę na spo tka nie z dia błem.
Nie cho dzi o to, że się boję, ale ota cza go ja kaś dziw na, mrocz na aura. Kie dy za trzy mu ję się
przed nim, bez sło wa otwie ra drzwi i  pusz cza mnie przo dem. Prze cho dzi my przez klub
i do cie ra my na za ple cze. Ja mes kła dzie dłoń u dołu mo ich ple ców, gdy idzie my przez Pod ‐
zie mie. Tym ra zem na dole jest za ska ku jąco… spo koj nie? Nie ma tak wie lu lu dzi jak po ‐
przed nio, a  wi ęk szo ść z  obec nych sie dzi na fo te lach, przy gląda jąc się pa rze upra wia jącej
seks na środ ku po miesz cze nia. Wkrót ce wcho dzi my do miej sca, w któ rym by li śmy ostat nio.
Sta ję przed szy bą, by do kład nie przyj rzeć się wszyst kim, któ rych wcze śniej je dy nie omio ‐
tłam wzro kiem.

– Ra ven, usi ądź.
Zer kam na Ja me sa przez ra mię. Sie dzi za biur kiem i wska zu je kil ka pa pie rów. Pod cho ‐

dzę i zaj mu ję miej sce na prze ciw ko nie go.
– Co to? – py tam, pa trząc na do ku men ty.
– Umo wa.
– Jaka umo wa?
– Nie mo żesz tu prze by wać, je śli nie pod pi szesz umo wy, któ ra upo wa żnia cię do przy ‐

cho dze nia tu taj.
Za czy nam ją czy tać i już po kil ku pierw szych punk tach za sy cha mi w gar dle.
– Żar tu jesz? Ogrom ną karę pie ni ężną za ujaw nie nie ko mu kol wiek o tym miej scu je stem

w sta nie zro zu mieć, ale opła ta za człon ko stwo? My ślisz, że mam tyle pie ni ędzy?
– Wła śnie dla te go przy go to wa łem ta kże to.
Po da je mi ko lej ną umo wę. Kil ka pierw szych zdań wy star czy, bym wie dzia ła, co to jest.
– Dla cze go mam wra że nie, że to zgo da na ubez wła sno wol nie nie mnie? – py tam zu pe ‐

łnie po wa żnie.



– Je śli to pod pi szesz, zgo dzisz się na rolę ule głej w na szym zwi ąz ku. Będę two im pa ‐
nem, a wszel kie obo wi ąz ki spad ną na mnie. W tym ta kże opła ta za twój wstęp.

– A więc ubez wła sno wol nie nie – rzu cam pod no sem.
– Ra ven, do ni cze go cię nie zmu szam.
– Tak, wiem.
Wzdy cham i si ęgam po umo wę, któ ra ma być za war ta mi ędzy mną a Ja me sem. Cho le ra,

czu ję się tak, jak bym mia ła pod pi sać akt ma łże ństwa. Tu jed nak za war te są punk ty, któ re
nie po ja wi ły się na wet w  naj bar dziej po pie przo nych in ter cy zach ce le bry tów. W  jed nym
z  pierw szych wid nie je sło wo bez pie cze ństwa, „czer wo ny”, wy dru ko wa ne po gru bio ną
czcion ką, a obok do strze gam do pi sek na te mat ko lej ne go sło wa i pu ste miej sce do wy pe ‐
łnie nia. Si ęgam po dłu go pis i bez wa ha nia wpi su ję „żó łty”, co ma ozna czać, że po trze bu ję
prze rwy lub pro szę o zmniej sze nie in ten syw no ści. Pa ra graf do ty czący se sji jest naj dłu ższy,
ale nie ma tu ni cze go, co mo gło by mnie znie chęcić.

– Cie szę się, że nie ogląda łeś Pi ęćdzie si ęciu twa rzy Greya – ko men tu ję nie co roz ba wio na.
– Wła śnie przez ta kie po ra żki fil mo we lu dzie uwa ża ją nas za zbo cze ńców i od mie ńców.

Za zwy czaj za kła da ją ta kże, że mu sie li śmy być po krzyw dze ni przez los, bo prze cież nikt
nor mal ny nie od czu wa ta kich po trzeb.

Mu szę się z tym zgo dzić. Może nie czy ta łam zbyt wie lu ksi ążek na ten te mat, nie wi ‐
dzia łam ta kże masy fil mów, ale trze ba przy znać, że ich bo ha te ro wie za wsze byli przed sta ‐
wia ni jako po krzyw dze ni w prze szło ści. Tak jak by trau ma spra wi ła, że mu szą za da wać ból.
Te raz wiem, że fik cja da le ka jest od praw dy. W mo jej umo wie nie ma punk tów do ty czących
sek su anal ne go, czy ja kich kol wiek in nych czyn no ści, na któ re mu szę wy ra zić zgo dę pod pi ‐
sem. Prze ra ża mnie sam fakt, że ona ist nie je, ale to, co za wie ra, nie bu dzi mo je go lęku.
Mam wra że nie, że znacz na część tych za pi sów ma za pew nić mi po czu cie bez pie cze ństwa.

– Skąd wzmian ka o cho ro bach? – py tam za sko czo na, gdy prze cho dzę na ko lej ną stro nę.
– Dla two je go do bra.
– Nie ro zu miem.
– Gdy byś mia ła ast mę, nie mó głbym użyć kne bla. Wszyst kie wy mie nio ne do le gli wo ści

w umo wie są po to, bym wie dział, cze go nie mogę ci zro bić, by nie na ra żać two je go ży cia
i  zdro wia. Z  tego co wiem, nie cier pisz na żad ną z  nich, więc wy star czy, że za zna czysz
„nie”.

Ro bię to i prze cho dzę da lej. Mu szę przy znać, że jest co raz cie ka wiej. Na ko ńcu pa ra gra ‐
fu do ty czące go se sji po ja wia się punkt o przed mio tach, któ re mogą zo stać uży te. Je śli nie
chcę wy ra zić na coś zgo dy, mam to po pro stu wy kre ślić. Zo sta wiam jed nak wszyst ko, prze ‐
cież nie mam po jęcia, czym jest wi ęk szo ść z tych rze czy. Je śli coś mi się nie spodo ba, będę
mo gła po wie dzieć o tym Ja me so wi.

Ko lej ny pa ra graf mówi o od po wie dzial no ści Ja me sa. Po prze czy ta niu ca ło ści do cho dzę
do wnio sku, że rów nie do brze mó głby za pi sać, że od po wia da za moje bez pie cze ństwo i sa ‐



mo po czu cie, nie tyl ko pod czas se sji, ale ta kże w ży ciu co dzien nym, na ka żdej płasz czy źnie
na sze go zwi ąz ku. Tu jed nak ujęte jest to znacz nie bar dziej szcze gó ło wo. Wspo mi na na jest
ta kże umo wa, któ ra cze ka na swo ją ko lej. Do czy tu ję wszyst ko do ko ńca i bez wa ha nia skła ‐
dam pod pis. Przy zna ję, że na po cząt ku ba łam się tego, ale te raz je stem pew na, że nie ma tu
ni cze go, na co zgo dy mo gła bym ża ło wać. Po da ję Ja me so wi umo wę i za bie ram się od razu
za czy ta nie ko lej nej. Ta mniej mi się po do ba, ma to jed nak zwi ązek z tym miej scem. Świa ‐
do mo ścią, że od by wa ją się tu rze czy, na któ re wci ąż nie je stem go to wa. No i Dy lan… Mimo
wszyst ko tę umo wę ta kże pod pi su ję. Prze cież wca le nie mu szę tu przy cho dzić.

– Co te raz? – py tam, prze su wa jąc pa pie ry w stro nę mężczy zny.
– Je steś pe łno praw nym człon kiem tego miej sca.
Wy ci ąga kar tę i prze su wa ją po biur ku w moją stro nę. Si ęgam po klucz, dzi ęki któ re mu

mogę we jść do tego miej sca w ka żdej chwi li, po czym zer kam na mężczy znę.
– Wiesz, że nie o to py tam.
Wsta je z fo te la i wol nym kro kiem pod cho dzi do mnie.
– Chcesz obej rzeć ca ło ść?
– Chcę.
Jest cho ler nie spi ęty, jak by na siłę chciał za trzy mać w  so bie wszyst kie emo cje. Nie

wiem, co po win nam zro bić czy po wie dzieć, by spra wić, że się otwo rzy.
Ja mes po ka zu je mi pry wat ne po ko je, tłu ma cząc, że urządzo no je dla tych, któ rzy ce nią

so bie pry wat no ść. Ka żde z  tych po miesz czeń jest wy po sa żo ne w przed mio ty, któ re bu dzą
mój lęk, gdy na nie pa trzę. W jed nym z nich są na wet liny za wie szo ne na su fi cie. Moja wy ‐
obra źnia dzia ła na naj wy ższych ob ro tach i być może na kręcam się nie po trzeb nie, ale za czy ‐
nam ża ło wać, że nie wy kre śli łam lin z mo jej umo wy.

– To mój po kój – mówi mężczy zna, za trzy mu jąc się przed ostat ni mi drzwia mi. – Te raz
już nasz – do da je, prze kręca jąc klucz w zam ku.

Nie pew nie wcho dzę do ciem ne go po miesz cze nia. Ja mes za pa la lamp kę umiesz czo ną
w kącie, któ ra daje nie wie le świa tła, ale od kry wa rze czy, któ re wcze śniej były ukry te w mro ‐
ku. Jed ną ze ścian zdo bią wszel kie go ro dza ju pej cze i pac ki. Pod nimi znaj du je się kil ka par
kaj da nek, za ci sków na sut ki i kne bli. Są ta kże przed mio ty, któ rych nie po tra fię na zwać, na
przy kład kol cza ste kó łecz ka na krót kich rącz kach. Na sa mym dole do strze gam świe ce i ma ‐
ski. Da lej, na prze ciw le głej ścia nie, wi szą ró żne ła ńcu chy i sznu ry, a tuż obok znaj du je się
szez long, ró żni ący się od stan dar do we go me bla w tym ro dza ju. Jest skó rza ny, a przy mo co ‐
wa ne do nie go ła ńcu chy ja sno su ge ru ją, że nie jest to miej sce na od po czy nek. Przy ko lej nej
ścia nie wid nie je krzyż w kszta łcie li te ry „X”, o ile do brze pa mi ętam, na zy wa się go krzy żem
świ ęte go An drze ja. Jest ta kże łó żko ze ste la żem w czar nym ko lo rze. U góry ma za mon to wa ‐
ne me ta lo we rur ki, na któ rych wi szą dłu gie ła ńcusz ki za ko ńczo ne skó rza ny mi opa ska mi.
Naj bar dziej prze ra ża ją mnie jed nak dyby, za mon to wa ne na ko ńcu łó żka.

– Czy te raz się bo isz? – szep cze do mo je go ucha Ja mes, któ ry sta je tuż za mną.



– Nie – od po wia dam drżącym gło sem.
Omi ja mnie i pod cho dzi do ścia ny z ak ce so ria mi, któ re za uwa ży łam na po cząt ku. Bie ‐

rze pac kę za ko ńczo ną me ta lo wy mi kol ca mi i do kład nie ją ogląda. Po chwi li zer ka na mnie,
uno sząc wy żej przed miot.

– A gdy bym po wie dział ci, że chcę jej na to bie użyć?
– Uzna ła bym to za żart lub test na spraw dze nie, czy nie kła mię. Nie uży łbyś jej na

mnie, sko ro nie zro bi łam nic złe go – sta ram się brzmieć pew nie, choć ja kaś część mnie nie
do ko ńca wie rzy w te sło wa. – To by ła by kara, bo do brze wiesz, że nie czer pa ła bym z tego
żad nej przy jem no ści.

Uno si kącik ust, a ja od dy cham z ulgą.
– Szyb ko się uczysz – ko men tu je jak by był dum ny. – Ale mam kiep ski dzień i jak sama

traf nie za uwa ży łaś, mu szę so bie z tym po ra dzić.
Pew nym kro kiem pod cho dzę do nie go, kie dy je stem już tuż przed nim, za czy nam się

roz bie rać, sta ra jąc się ani na mo ment nie prze rwać kon tak tu wzro ko we go. Naga uno szę
gło wę i pew nie pa trzę mu w oczy.

– We dług umo wy, któ rą pod pi sa łam, je stem two ją ule głą, a ty moim pa nem. Sko ro tak,
zrób to, na co masz ocho tę. Prze cież mam sło wa bez pie cze ństwa.

Ja mes wy gląda na za sko czo ne go. Od kła da pac kę i przy ci ąga mnie do sie bie. Ude rzam
o jego cia ło i za nim się orien tu ję, jego usta już ata ku ją moje. Ten po ca łu nek jest dzi ki, na ‐
mi ęt ny i pe łen pra gnie nia, ale przede wszyst kim po zba wio ny naj mniej szej de li kat no ści. Od ‐
da ję się mu, bo chcę to zro bić i nie ob cho dzi mnie to, co wy da rzy się pó źniej.

– Cały czas za da ję so bie py ta nie, dla cze go je steś taka ide al na – szep cze, gdy prze ry wa
po ca łu nek. – Nie mogę uwie rzyć, że na cie bie tra fi łem. Że ist nie je ktoś, kto jest w sta nie
być dla mnie wszyst kim, cze go po trze bu ję. – Kła dzie dło nie na mo ich po licz kach. – Je steś tu
i nie chcesz ucie kać – do da je, jak by nie mógł uwie rzyć w to, że tak wła śnie jest.

– Dla cze go mia ła bym ucie kać? Prze cież wie dzia łam, kim je steś i cze go po trze bu jesz. Nic
nie jest w sta nie mnie wy stra szyć, na wet Dy lan.

W my ślach walę się otwar tą dło nią w twarz.
– Dy lan?
– Co? – pró bu ję zgry wać idiot kę.
– Po wie dzia łaś, że na wet Dy lan nie jest w sta nie cię wy stra szyć. Co zro bił?
– Nic. Cho dzi ło mi o to, że mnie nie lubi.
– Ra ven, w  umo wie jest wzmian ka o  okła my wa niu mnie. Pod pi sa łaś ją kil ka mi nut

temu i już na ru szasz je den z istot nych punk tów? – mówi kar cąco.
Cza sa mi po win nam po my śleć trzy razy, za nim otwo rzę usta. Roz mo wa mi ędzy mną

i Dy la nem nie ma prze cież zna cze nia i Ja mes nie po wi nien ni g dy się o niej do wie dzieć. Po ‐
tra fię po ra dzić so bie sama. Sko ro uda ło mi się z Ale xan drą, z jego przy ja cie lem uda mi się
tym bar dziej. Oczy wi ście, mu sia łam to spie przyć.



– Kie dy po szłam wy bie rać z nim zdjęcia Har ry’ego, za py ta łam, jak mo gła bym ci po móc
– opo wia dam zre zy gno wa na.

Nie wy kręcę się od tego.
– Co ci po wie dział?
– Nic ta kie go.
– Ra ven – war czy.
– Że je śli prze trwam od re ago wa nie przez cie bie zło ści, uwie rzy w to, że się dla cie bie

na da ję.
Ja mes rzu ca kil ka prze kle ństw, po czym za czy na ner wo wo cho dzić po po miesz cze niu.
– Roz mó wię się z nim.
– Prze stań, to nic ta kie go. Prze cież po wie dział je dy nie to, co jest oczy wi ste.
– My ślisz, że tego po trze bu ję? Że je śli nie będę cię lał, nie po czu ję się le piej? – pyta

wście kły.
– Ja… ja tak zro zu mia łam.
– Kur wa. My śla łem, że to twój wy my sł, że za ło ży łaś to na pod sta wie tego, cze go się do ‐

wie dzia łaś. Ni g dy jed nak nie po my śla łbym, że mój naj lep szy przy ja ciel pod su nął ci tę myśl.
Kie dy prze cho dzi obok mnie, ła pię go za nad gar stek i przy ci ągam do sie bie.
– Co to zmie nia? Na praw dę chcesz się wście kać o kil ka słów Dy la na?
– Chciał cię wy stra szyć – mówi wci ąż wście kły.
– Ale mu się nie uda ło. – Wzru szam ra mio na mi. – Chy ba to jest naj wa żniej sze?
– Jest – wzdy cha. – Ow szem, mam pro blem z emo cja mi, ale nie mu szę wy ży wać się na

to bie. Na wet tego nie chcę.
– Więc dla cze go chcia łeś od wo łać na sze spo tka nie?
– Bo mimo wszyst ko nie chcę zro bić ci krzyw dy. Je stem wście kły, Ra ven. To wy star czy,

bym wo lał po ra dzić so bie z tym sam, niż na ra żać cie bie.
– Ale ja chcę być z tobą. Ufam ci i wiem, że nie zro bisz mi nic złe go.
– Skąd ta pew no ść? Do pie ro mnie po zna jesz, nie wiesz, do cze go po tra fię być zdol ny.
– Wiem do sko na le. Wiem, jaki je steś.
– Jaki je stem?
– Do bry, cza sa mi po ryw czy, ale ta kże uczci wy i opie ku ńczy. Nie za ko cha ła bym się w to ‐

bie, gdy bym nie mia ła pew no ści, że od da nie ci ser ca nie będzie błędem.
Pa trzy na mnie, jak na coś naj cen niej sze go na świe cie. To spoj rze nie jest pi ęk ne, po

pro stu pi ęk ne. Chcę je za pa mi ętać na za wsze, chcę wra cać do nie go w my ślach za ka żdym
ra zem, gdy po czu ję się go rzej. Mo gła bym stać tak go dzi na mi i przy glądać się tej spo koj nej
twa rzy i oczom, któ re mó wią tak dużo.

Ja mes znów mnie ca łu je, tym ra zem robi to z za ska ku jącą de li kat no ścią. Ni g dy wcze ‐
śniej nie ca ło wał mnie w ten spo sób. Nie od ry wa jąc od sie bie ust, pod cho dzi my do łó żka



i kie dy już ude rzam no ga mi o ma te rac, mężczy zna prze ry wa po ca łu nek i od su wa się odro ‐
bi nę.

– Mo że my wró cić do mnie.
– Nie. Chcę tu zo stać – od po wia dam zde cy do wa na. – Po każ mi sie bie.
Robi dwa kro ki w tył, po czym od wra ca się w stro nę ozdo bio nej po sam su fit ścia ny.
– Wy bierz.
Pod cho dzę do niej, przy glądam się wszyst kie mu z nie ma łym za in te re so wa niem. Moją

cie ka wo ść przy ci ąga jed nak dłu ga szu fla da. Pa trzę na nią, po czym zer kam py ta jąco na Ja ‐
me sa. Ten w  od po wie dzi kiwa gło wą, a  wte dy od razu si ęgam do niej, by ją otwo rzyć.
W środ ku jest kil ka wszel kie go ro dza ju wi bra to rów i kor ków anal nych.

– Wie dzia łam, że cze goś mi bra ku je – rzu cam roz ba wio na.
Sły szę, jak mężczy zna śmie je się przez mo ment. Si ęgam po ma sa żer łech tacz ki. Po dob ‐

ny ra to wał mnie, gdy nie mo głam prze stać my śleć o Ja me sie. Chcę go odło żyć, ale za nim to
ro bię, mężczy zna za bie ra go z mo jej dło ni.

– Uklęk nij na środ ku łó żka – mówi ochry płym gło sem.
Ro bię to bez wa ha nia. Kie dy je stem już na ma te ra cu, Ja mes usta wia się za mną. Bie rze

moje dło nie i blo ku je je opa ska mi zwi sa jący mi na ła ńcusz kach. Scho dzi z  łó żka, sta je na ‐
prze ciw ko mnie i kuca, by wy ci ągnąć coś spod nie go. Gru ba me ta lo wa rur ka z dwie ma opa ‐
ska mi bu dzi we mnie dziw ną cie ka wo ść. Wra ca z nią na łó żko, po now nie usta wia jąc się za
mną. Czu ję, jak blo ku je moje nogi i zer kam przez ra mię, by co kol wiek zo ba czyć.

– Co to?
– Coś, co spra wi, że nie będziesz się kręcić – od po wia da nie co roz ba wio ny.
Kie dy moje nogi są już za blo ko wa ne, Ja mes roz su wa je, ci ągnąc za opa ski po obu stro ‐

nach rur ki. Pró bu ję nimi po ru szyć, ale nie daję rady.
– Nie ra dzę ro bić tego po now nie – ko men tu je Ja mes.
– Te raz już wiem.
– Swo ją dro gą, to je den z mo ich ulu bio nych ga dże tów.
I na wet mnie to nie dzi wi…
Po chwi li Ja mes po zby wa się ubra nia. Klęka tuż za mną i na pro wa dza ma sa żer na moją

łech tacz kę. Naj wy ższy po ziom wi bra cji spra wia, że nie je stem w  sta nie za pa no wać nad
swo im cia łem. Przy jem ny ból do pro wa dza mnie do obłędu, a gdy wy py cham bio dra do tyłu
i ude rzam o twar de go pe ni sa Ja me sa, mam wra że nie, że za raz zwa riu ję. Jego usta za sy sa ją
skó rę na mo jej szyi, dru ga dłoń moc no ugnia ta obie pier si, a twar dy czło nek co raz bar dziej
do ci ska się do mo ich po ślad ków. Gdy czu ję, jak na pro wa dza go na moją cip kę, chcę bła gać,
by zro bił to szyb ko i moc no, bo tego wła śnie po trze bu ję. Nie mu szę mu jed nak ni cze go mó ‐
wić, bo do sko na le wie, cze go pra gnę. Wbi ja się we mnie jed nym sil nym pchni ęciem i od
razu za czy na pie przyć. Pal ce za ci ska jące się na moim sut ku spra wia ją ból i nie by wa łą przy ‐
jem no ść, któ rej nie chcę prze ry wać. Wszyst ko, co się ze mną dzie je, jest nie zwy kłe i bu dzi



we mnie ko bie tę, któ rej wcze śniej nie zna łam. Ko bie tę, któ ra pra gnie do cho dzić, gdy ból
i  pod nie ce nie two rzą jed no ść. Ko bie tę, któ ra go to wa jest na wszyst ko i  ni cze go się nie
wsty dzi. Ko bie tę, któ ra ma przy so bie mężczy znę zna jące go ka żdy cen ty metr jej cia ła.

– Jezu, tak! – krzy czę, wy py cha jąc bio dra w jego stro nę. – Bła gam, nie prze sta waj.
– Doj dź dla mnie, kot ku – dy szy do mo je go ucha.
Obo je je ste śmy na gra ni cy. Na sze spo co ne cia ła od bi ja ją się od sie bie, a od de chy łączą

w jed no. Kie dy do cho dzi my, nie li czy się nic wi ęcej. Wszyst ko zni ka, je ste śmy tyl ko my.
Dłu go wra cam do sie bie, choć nie chcę tego ro bić. Rze czy wi sto ść nie może rów nać się

z do zna nia mi, ja kie za pew nia mi Ja mes.
– Zo sta niesz? – pyta ci cho, gdy uwal nia moje nogi.
– Nie mogę. Może ju tro – od po wia dam ze smut kiem.
– Ju tro wie czo rem lecę do domu. Nie będzie mnie trzy dni, wró cę po po grze bie.
– Ro zu miem. W ta kim ra zie po two im po wro cie?
– Mo żesz ta kże le cieć ze mną.
Od wra cam się do nie go, gdy tyl ko uwal nia moje ręce.
– Nie wiem, czy to do bry po my sł. Two ja mama nie będzie za do wo lo na.
– My lisz się. Roz ma wia łem z nią dziś, py ta ła, czy będziesz.
– Na praw dę? – Mru żę oczy, bo ci ężko mi w to uwie rzyć.
– Na praw dę.
– Mimo wszyst ko, my ślę, że le piej będzie, jak zo sta nę tu taj. Mu szę za jąć się wy wia dem

i  trud no by ło by mi wy ja śnić ro dzi com, dla cze go to wa rzy szę ci pod czas po grze bu two jej
bab ci.

– Wiesz, że nie mo żesz ucie kać od praw dy?
– Wiem, ale po trze bu ję jesz cze tro chę cza su, żeby się przy go to wać.
Kiwa gło wą, po czym wsta je z łó żka i za czy na się ubie rać. Ro bię to samo, przy gnębia jąc

się my ślą, że za chwi lę nie będę go wi dzieć. Nie chcę wra cać do sie bie, ale nie mogę ta kże
rzu cić wszyst kie go i mieć na dziei, że nie spo tka ją mnie za to żad ne kon se kwen cje.

Nie dłu go pó źniej opusz cza my Pod zie mie. Ja mes za pro po no wał mi od wie zie nie do
domu, na co z chęcią się zgo dzi łam. Nie mogę so bie od mó wić kil ku mi nut dłu żej w jego to ‐
wa rzy stwie.

– Jak się czu jesz? – py tam, gdy opusz cza my par king.
– Gdy bym nie miał cie bie, by ło by znacz nie go rzej – od po wia da, kła dąc dłoń na moim

udzie.
– Na praw dę mi przy kro.
– Wie dzia łem, że moja wi zy ta u niej była ostat nim spo tka niem z nią. Czu łem to. Mimo

wszyst ko ci ężko mi uwie rzyć, że już jej nie ma.
– Wiem, na to ni g dy nie mo żna się przy go to wać.
– Ale mam cie bie.



– I tak ła two się mnie nie po zbędziesz.
– Nie mam za mia ru wy pusz czać cię z rąk, skar bie.
Dro ga mija zbyt szyb ko. Że gnam się z  Ja me sem, pra gnąc, by czas się za trzy mał.

W domu idę od razu do sie bie. W swo jej sy pial ni czu ję się jak w ob cym miej scu. To dziw ne
uczu cie, któ re nie daje mi spo ko ju. Sama, bez nie go, nie je stem w pe łni sobą.

■



N
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY

owy dzień nie jest tak emo cjo nu jący jak po przed nie. Wszyst ko przez to, że
dziś mu szę po że gnać się z  Ja me sem. Wpraw dzie tyl ko na trzy dni, ale to i  tak za dłu go.
Gdy tyl ko wcho dzę do „New York News”, na ty kam się na spoj rze nia lu dzi, któ rych imion
na wet nie znam. Wszy scy z pew no ścią my ślą tyl ko o moim zwi ąz ku z sze fem. Dam so bie
uci ąć rękę, że Ale xan dra ma cza ła w tym pal ce i do da ła spo ro od sie bie. Wnio sku ję to po jej
za do wo lo nej mi nie. Jak mam znie ść ko lej ne dni w tym miej scu, kie dy jego nie będzie obok?
Te raz czu ję się do brze, bo wiem, że za chwi lę go zo ba czę i  nic nie znisz czy mo je go na ‐
stroju, ale jutro? Poradzę sobie z Alex i z Dylanem, ale z całą firmą nie dam rady.

Wi tam się szyb ko z Ha zel i wcho dzę do ga bi ne tu, by nie stra cić żad nej mi nu ty z Ja me ‐
sem. Ca łu ję go na po wi ta nie, po czym zaj mu ję swo je miej sce. Za uwa żam, że pi ętrzą się
przed nim pa pie ry.

– Dużo pra cy? – py tam, od pa la jąc lap top.
– Mu szę za ła twić wszyst ko, by nie na ro bić so bie za le gło ści.
– To do bry po my sł. Kie dy wró cisz, będziesz mógł za jąć się mną, nie pra cą.
– Taki wła śnie mam plan, mała.
Uśmie cham się, po czym zer kam na li stę za dań, ale oka zu je się, że jest pu sta.
– Ty je steś za wa lo ny pra cą, a ja nie mam nic do ro bo ty.
– Na pew no Ha zel coś na cie bie zrzu ci. Poza tym po win naś sku pić się na wy wia dzie.
– W nocy nie mo głam za snąć i za częłam wszyst ko spi sy wać. Ju tro wy wiad tra fi do Dy la ‐

na.
– To do brze. Cie szę się, że so bie po ra dzi łaś.
– Mam do cie bie pro śbę – za czy nam nie pew nie, przy ku wa jąc jego uwa gę. – Czy w cza ‐

sie two jej nie obec no ści mo gła bym pra co wać z domu?
– Oczy wi ście, je śli po wiesz, skąd ta pro śba.
– Wszy scy na mnie pa trzą. Mam wra że nie, że uło ży li so bie już teo rię na te mat na sze go

zwi ąz ku.
Po mi jam do my sły do ty czące Ale xan dry. Może na le ży jej się na ucz ka, ale to osta tecz no ść.
– To było do prze wi dze nia, Ra ven. Ro zu miem, że czu jesz się nie swo jo i oczy wi ście mo ‐

żesz pra co wać z domu.
Uśmie cham się sze ro ko, od czu wa jąc ogrom ną ulgę. Zer kam jesz cze raz na li stę za dań,

jed nak wci ąż jest pu sta. Ko rzy sta jąc z wol nej chwi li, zaj mu ję się do piesz cze niem wy wia du,
by ju tro mieć z nim mniej pra cy. Je stem z nie go dum na i chcia ła bym prze pro wa dzić ko lej ‐
ny z kimś rów nie zna nym jak Har ry. Być może kie dyś nada rzy się oka zja.

Po kwa dran sie przy cho dzi Ha zel i  daje Ja me so wi do ku men ty do pod pi sa nia. Gdy
mężczy zna je czy ta, ko bie ta pa trzy raz na mnie, raz na nie go. Wy gląda na pod eks cy to wa ną,



co po wo li prze sta je mnie dzi wić. W pew nym mo men cie Ja mes uno si wzrok i za uwa ża jej
minę.

– Coś się sta ło? – pyta po wa żnym to nem.
– Nie! Prze pra szam! Po pro stu jesz cze to do mnie do cho dzi. Ja mes Col lins ma dziew ‐

czy nę.
– Ha zel, zaj mij się le piej pra cą, do brze ci ra dzę – rzu ca ostrze gaw czo Ja mes, od da jąc jej

do ku men ty.
– Dla cze go ka żde go za ska ku je fakt, że się z  kimś spo ty kasz? – py tam, gdy zo sta je my

sami.
– Bo to dla nich no wo ść.
– Ni g dy nie by łeś w po wa żnym zwi ąz ku? Nie ta kim jak z Ale xan drą.
– Raz i to dość daw no.
– Dla cze go ze rwa li ście?
Ja mes pro stu je się i przez chwi lę pa trzy przed sie bie. Kie dy spoj rze niem wra ca do mnie,

na jego twa rzy po ja wia się za rys uśmie chu.
– Lau ren i  ja by li śmy lep szy mi przy ja ció łmi niż parą. Do tej pory się przy ja źni my i to

zde cy do wa nie lep sza opcja niż wspól ne ży cie.
– Czy wa sza re la cja była…
– Taka jak na sza? Tak. Choć za sa dy były nie co inne.
– Co to zna czy?
– Opie ra ła się głów nie na sek sie. W co dzien nym ży ciu Lau ren nie po tra fi ła zna le źć so ‐

bie miej sca. Ja kie kol wiek pró by wpły wa nia na jej de cy zje źle się ko ńczy ły. Do le wa łem oli wy
do ognia, gdy w ra mach kary nie po zwa la łem jej jeść cze ko la dy.

– Cze ko la dy? – py tam za sko czo na.
– My śla łaś, że kara może być tyl ko cie le sna? Lau ren ko cha cze ko la dę, więc jej ją od bie ra ‐

łem, gdy na bro iła.
Chwi lę mi zaj mu je prze two rze nie tej in for ma cji. Nie cho dzi o cze ko la dę, a o to, że Ja ‐

mes miał już ko goś, kto był jego ule głą.
– Ko cha łeś ją?
– Wci ąż ją ko cham, ale nie tak, jak my ślisz. Może na po cząt ku był mo ment, w któ rym

ko cha łem ją na praw dę, albo może tyl ko mi się wy da wa ło. Z bie giem cza su zro zu mia łem, że
zbyt wie le nas dzie li, by to ci ągnąć.

– A więc była je dy ną, do któ rej coś po czu łeś – stwier dzam pod no sem.
Ja mes za uwa ża moją minę i od razu wsta je z miej sca. Pod cho dzi do mnie, po da je mi

dłoń i przy ci ąga mnie.
– Po pro stu o to za py taj.
– Po pro stu mi to po wiedz – rzu cam pew nie.
Uśmie cha się, uka zu jąc rząd bia łych zębów.



– Ra ven Gray, ko cham cię jak ni ko go wcze śniej i  chcia łbym, że byś za częła wie rzyć
w praw dzi wo ść mo ich uczuć.

– Wie rzę. Mu sia łam je dy nie to usły szeć. – Wzru szam ra mio na mi.
Ca łu je mnie w czo ło i przy tu la do sie bie. To nie ste ty nie trwa dłu go, bo po chwi li wra ca ‐

my już do pra cy. Mogę je dy nie zer kać na nie go od cza su do cza su. Za sta na wiam się, jak
wy glądał jego zwi ązek z tą ko bie tą. Wci ąż zbyt mało wiem, żeby móc to so bie wy obra zić,
ale moja cie ka wo ść nie od pusz cza.

Mi nęły dwie go dzi ny, w tym cza sie Ja mes zdążył się upo rać z wi ęk szo ścią pra cy. Po sta ‐
na wia my wy jść na lunch, by tro chę od po cząć i po roz ma wiać w  in nym miej scu. Nie dłu go
pó źniej zaj mu je my sto lik w re stau ra cji nie da le ko „New York News”. Po zło że niu za mó wie ‐
nia po sta na wiam prze stać za dręczać się py ta nia mi i za py tać Ja me sa o to, co cho dzi mi po
gło wie.

– Gdzie te raz jest Lau ren?
– Nie mam po jęcia. Trud no za nią nadążyć, uwiel bia pod ró żo wać. Gdy ostat nio roz ma ‐

wia li śmy, była w Pa ry żu. Nie wy klu czo ne, że nie dłu go ją po znasz. Lubi spędzać kil ka dni
wa ka cji na Man hat ta nie, tu się uro dzi ła.

– Zwy kle lu dzie nie chcą po zna wać by łych swo ich part ne rów, więc czy to dziw ne, że ze
mną jest ina czej?

– My ślę, że je steś jej cie ka wa, a fakt, że po wie dzia łem ci o mo ich uczu ciach w sto sun ku
do niej, spra wia, że się nie mar twisz.

– Pew nie masz ra cję.
Kel ner przy no si na sze za mó wie nia, więc przez chwi lę sku pia my się na je dze niu. W tym

cza sie nie wie le roz ma wia my, ale sama jego obec no ść mi wy star czy.
– Jak pra ca nad wy wia dem? – pyta Ja mes, gdy od kła da sztu ćce.
– Do brze, dziś na pew no sko ńczę.
– Wy ślij go do mnie, chęt nie prze czy tam.
– Oczy wi ście.
– Ra ven – za czy na nie co zde ner wo wa ny. – Mia łem o  tym po roz ma wiać z  tobą po po ‐

wro cie, ale do sze dłem do wnio sku, że kie dy mnie nie będzie, prze my ślisz wszyst ko na spo ‐
koj nie.

– Co mam prze my śleć? – py tam ner wo wo.
– Chcia łbym, że byś ze mną za miesz ka ła.
– Co? – du kam.
– Wiem, że zna my się krót ko, ale chy ba zda jesz so bie spra wę, że nasz zwi ązek jest inny.

Po trze bu ję mieć cię przy so bie i wiem, że ty też tego chcesz.
– Chcę, ale to dla mnie ogrom na zmia na.
Nie wiem, dla cze go się pocę. Prze cież nie po win nam de ner wo wać się tym aż tak bar ‐

dzo, a  jed nak nie mogę się uspo ko ić. Na samą myśl o  tym, że będę mu sia ła po wie dzieć



o nas ro dzi com, robi mi się sła bo. I jesz cze wspól ne miesz ka nie…
– Wła śnie dla te go mó wię ci o tym przed wy jaz dem. Nie zmu szę cię do tego, choć wierz

mi, że bar dzo chcia łbym to zro bić. Prędzej czy pó źniej doj dzie do mo men tu, w któ rym nie
wy trzy mam, wtar gnę do two je go domu, po wiem o nas i  spa ku ję two je rze czy. Ra ven, je ‐
stem już za sta ry na za ba wy w ukry wa nie zwi ąz ku. Tym bar dziej te raz, kie dy cała fir ma
o nas wie.

– Do brze, prze my ślę to i  kie dy wró cisz, dam ci od po wie dź – mó wię spo koj nie, choć
w środ ku cała się trzęsę.

– Co za mie rzasz ro bić przez naj bli ższe dni?
Zmia na te ma tu jest mi bar dzo na rękę.
– Nad ro bię za le gło ści z moją przy ja ció łką. Ostat nio tro chę ją za nie dba łam.
– Emi ly Gor don?
– Tak.
– Po dob no ra zem z mat ką za miesz ka ła w ho te lu Esca la.
– To praw da. Sparks im to za pro po no wał – mó wię z nie sma kiem.
– To za ska ku jące, nie sły nie z do bro dusz no ści. Chy ba że ma z niej ko rzy ści, ale po moc

ko bie cie, któ rą mąż zo sta wił z ni czym, nie wy da je się in we sty cją.
– Tym bar dziej się mar twię. Ktoś, kto jest oj cem Zaca, nie może być do brym czło wie ‐

kiem.
– Masz pro blem z jego sy nem?
Pa trzy na mnie tak, jak by go tów był wy jść stąd i do rwać Spark sa, je śli po wiem choć sło ‐

wo.
– Nie na zwa ła bym tego pro ble mem. Po pro stu go nie lu bię, jest… cho ry psy chicz nie.
Ja mes pry cha w od po wie dzi.
– Nie znam go na tyle do brze, by oce nić jego psy chi kę. Z pew no ścią to spe cy ficz ny czło ‐

wiek, po dob ny do ojca.
– Ja znów nie znam do brze Huga, by oce nić, czy masz ra cję.
– Je śli chcesz, mo żesz przy jść do mo je go apar ta men tu z Emi ly. O ile obie casz, że za pa sy

al ko ho lu nie zmniej szą się zna cząco.
Uśmie cham się.
– To mogę obie cać. Być może sko rzy stam z two jej pro po zy cji, byle tyl ko nie prze by wać

zbyt dłu go w ho te lu.
Kil ka mi nut pó źniej wra ca my do pra cy. Nie ste ty, Ha zel zdąży ła prze ka zać mi kil ka za ‐

dań, więc po rzu cam ko ńcze nie wy wia du i zaj mu ję się bie żący mi zle ce nia mi. Tak na praw dę
je dy nie cho dzę od dzia łu do dzia łu, prze ka zu jąc wia do mo ści lub do ku men ty, któ re trze ba
przej rzeć. Igno ru ję spoj rze nia wi ęk szo ści lu dzi. Je dy nie w dzia le mody za cho wu ją się tak,
jak by o ni czym nie wie dzie li. Uwiel biam tych lu dzi.



Gdy ko ńczy my pra cę, Ja mes od wo zi mnie do domu. Za trzy mu je my się uli cę wcze śniej,
by móc się po że gnać i nie mar twić, że któ reś z mo ich ro dzi ców mnie zo ba czy. Co praw da
nie po win no być ich w domu, ale wolę uwa żać. Nie chcę, żeby do wie dzie li się praw dy w ten
spo sób. Wiem, że mu szę wzi ąć się w ga rść i im o wszyst kim po wie dzieć, ale oba wa o ich
re ak cję pa ra li żu je mnie i spra wia, że tchó rzę. Wma wiam sama so bie, że jesz cze mam czas.
Nie mogę jed nak wy ma gać od Ja me sa, by za cho wy wał się jak za ko cha ny na sto la tek, któ ry
po kry jo mu spo ty ka się z dziew czy ną. Ma pra wo do nor mal ne go zwi ąz ku, tak samo jak ja.

Nie co przy gnębio na wra cam do domu, bio rę szyb ki prysz nic, po czym wy sy łam wia do ‐
mo ść do Emi ly z pro po zy cją spo tka nia. Oczy wi ście zga dza się i za pra sza mnie do swo je go
no we go lo kum, co aku rat w  ogó le mnie nie cie szy. Mimo wszyst ko od pi su ję jej, że będę
wie czo rem. Do tego cza su ko ńczę pra cę nad wy wia dem i od razu wy sy łam go do Ja me sa
i  Dy la na. Je stem z  sie bie na praw dę dum na. Wy szło mi to le piej, niż się spo dzie wa łam,
i mam na dzie ję, że nie będzie to je dy nie moja opi nia.

Go dzi nę pó źniej je stem już w dro dze do Emi ly. Ja kaś część mnie jest cie ka wa, ja kie wa ‐
run ki za pew nił im Hugo Sparks. Co praw da na wet naj ta ńszy po kój w jego ho te lu jest poza
za si ęgiem zwy kłych lu dzi, ale nie ozna cza to, że na da je się na miesz ka nie dla dwóch ko biet.
Szcze gól nie nie dla ta kich, któ re na uczo ne były żyć w nie ma łym luk su sie. Już przy re cep cji
wiem, że tra fi ły do jed ne go z lep szych apar ta men tów w tym bu dyn ku. Tak samo jak Ja mes,
Hugo za jął spo ry seg ment swo jej wła sno ści. Znaj du je się tu kil ka ogrom nych apar ta men ‐
tów. Na sa mej gó rze miesz ka on, pi ętro ni żej Zac, a trzy ko lej ne pi ętra do tej pory były wol ‐
ne i nie uży wa ne. Te raz jed no z nich zaj mu je moja przy ja ció łka ra zem z mat ką. Drzwi win ‐
dy otwie ra ją się, uka zu jąc ogrom ny sa lon, w któ rym cze ka na mnie Emi ly.

– Ma jąc w gło wie myśl, że ten psy chol może tak po pro stu tu we jść, nie by ła bym w sta ‐
nie za snąć – ko men tu ję pod no sem.

– Wiem, ale do tej pory tyl ko raz mnie wkur wił – od po wia da przy ja ció łka, wi ta jąc się ze
mną uści skiem.

– Do pie ro się tu wpro wa dzi łaś, wszyst ko przed tobą.
– Na wet tak nie mów! Wi ęk szo ść cza su spędzam poza ho te lem i pew nie tak już zo sta ‐

nie.
– Gdzie two ja mama?
– Na spo tka niu z Hu giem. Po ma ga jej w za ło że niu swo je go biz ne su.
– Nie wy da je ci się to po dej rza ne?
– Oczy wi ście, że tak. Mat ka mnie nie słu cha, jest za uro czo na Spark sem.
– Na samą myśl robi mi się nie do brze.
– Po wiedz le piej, co dziś będzie my ro bić.
– Jesz cze nie wiem. – Roz glądam się do oko ła. – Ile jest tu po miesz czeń?
– Sa lon, w któ rym je ste śmy, ci ągnie się w nie sko ńczo no ść – mówi roz ba wio na. – Na ko ‐

ńcu jest aneks ku chen ny i ja dal nia. Poza tym czte ry sy pial nie, ka żda z przy le ga jącą ła zien ‐



ką, po kój roz ryw ko wy, bi blio te ka i na wet mała si łow nia.
– Nie źle.
Nie chcę mó wić o mo ich po dej rze niach przy ja ció łce, ale wy da je mi się, że ta kie pre zen ty

nie są dla zna jo mych. W tym ho te lu jest wie le apar ta men tów, a pry wat ne skrzy dło nie wró ‐
ży ni cze go do bre go. Na myśl o tym, że pani Rose ma ro mans ze Spark sem, znów robi mi
się nie do brze. Mam na dzie ję, że to tyl ko moja wy obra źnia.

– Może wyj dzie my do klu bu? Opo wiesz mi o dziew czy nie, któ rej mam pil no wać.
– Ha zel nie trze ba pil no wać, Emi ly. Po pro stu nie ma przy ja ció łek, a ja… ja je stem za jęta

i wiem, że Ja me so wi nie spodo ba ło by się, gdy bym cho dzi ła po klu bach.
– A więc dziś ta kże ni g dzie nie pój dziesz – stwier dza za wie dzio na. – Uwa żam, że to

nie nor mal ne. Dla cze go nie mo żesz pó jść do klu bu?
I jak ja mam jej to wy tłu ma czyć?
– Nie cho dzi o to, że nie mogę. Po pro stu nie chcę. Ja mes jest za zdro sny, po co mam

pro wo ko wać kłót nie w chwi li, kie dy jest nam tak do brze?
Przy ja ció łka przy gląda mi się przy mru żo ny mi ocza mi.
– Nie po do ba mi się ta kie ogra ni cza nie.
– To nie jest ogra ni cza nie, Emi ly!
Wiem, że gdy bym po wie dzia ła jej praw dę, zro zu mia ła by. Z pew no ścią wie wi ęcej niż ja,

mimo że to ja spo ty kam się z do mi nu jącym. Ona jed nak lubi eks pe ry men ty i po wi ęk sza nie
swo jej wie dzy na te ma ty zwi ąza ne z sek sem.

– Nie jest ogra ni cza nie, ale do klu bu nie pój dzie my – rzu ca z wy rzu tem.
– A czy mu si my iść do klu bu, żeby spędzić do brze czas?
– OK, nie mu si my. A więc co pro po nu jesz?
– Ja mes dał nam do dys po zy cji swój apar ta ment.
– Trze ba było tak od razu! – krzy czy pod eks cy to wa na. – Ubie ram się i idzie my!
Śmie ję się, od pro wa dza jąc wzro kiem moją przy ja ció łkę. Kie dy zni ka mi z oczu, za czy ‐

nam do kład niej przy glądać się ca łe mu po miesz cze niu. Wy strój jest bo ga ty, pa su jący do ro ‐
dzi ny Sparks. Ja sne ko lo ry w po łącze niu ze zło ty mi ele men ta mi do da ją temu miej scu ele ‐
gan cji i cie pła, któ re za chęca ją do roz gosz cze nia się w nim. I pew nie sku si ła bym się, gdy by
nie znie na wi dzo ny głos, któ ry nisz czy mój do bry na strój.

– Tęsk ni łem.
Od wra cam się gwa łtow nie, sły sząc Zaca. Wy cho dzi z win dy i po wo li idzie w moim kie ‐

run ku.
– Ja ani tro chę – rzu cam z obrzy dze niem.
– Nie kłam – szep cze, sta jąc tuż przede mną.
– Zac, co ty tu ro bisz?
– Chcia łem się przy wi tać i za pro po no wać noc leg w moim apar ta men cie.
– Cze ść i dzi ęku ję, nie sko rzy stam. A te raz idź już so bie, bo psu jesz po wie trze.



Uśmie cha się pod no sem i nie wy gląda na chęt ne go do wy jścia.
– Zo sta jesz tu na noc?
– Ani mi się śni – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– W ko ńcu ule gniesz.
Prze su wa pla ca mi po moim po licz ku, czym wy wo łu je moją agre sję.
– Nie do ty kaj mnie – mó wię wol no, po czym co fam się o krok.
– Oby dwo je do brze wie my, jak wszyst ko się sko ńczy, ma le ńka.
– Ja wiem do sko na le. Ty na to miast łu dzisz się, że kie dy kol wiek po zwo lę ci się tknąć.
– Wiem, że tak będzie.
– Nie, Zac, nie będzie, i ra dzę ci to za pa mi ętać.
Do sa lo nu wcho dzi Emi ly, ra tu jąc sy tu ację.
– Co ten ku tas tu robi?
– Przy po mi nam ci, że miesz kasz u tego ku ta sa – war czy Zac.
– Nie. Miesz kam u ojca ku ta sa, a ku tas ma gów no do po wie dze nia i po wi nien stąd wy ‐

pier da lać, za nim się wściek nę i wy dra pię mu oczy.
O dzi wo, Zac od pusz cza. Nie spo dzie wa łam się, że tak po pro stu wyj dzie, ale wła śnie to

robi. Albo Emi ly jest cu do twór czy nią, albo Zac ma plan.
– Cze go chciał? – pyta przy ja ció łka, gdy zo sta je my same.
– Tego sa me go.
– Gdy bym go nie zna ła, po my śla ła bym, że się w to bie za ko chał – rzu ca roz ba wio na.
– Po miot sza ta na nie jest zdol ny do ludz kich uczuć. Pew nie po sze dł wy my ślać ko lej ny

plan, jak za ci ągnąć mnie do łó żka.
– Pie przo ny pa jac.
– Nie chcę o nim mó wić ani na wet my śleć. Po wiedz, że je steś go to wa i mo że my opu ścić

to miej sce.
– Je stem. Za bra łam kil ka rze czy i może mnie tu nie być na wet kil ka dni.
Kie dy wy cho dzi my z  ho te lu, znów spo ty ka my Zaca. Obej mu je mnie i  za nim re agu ję,

przy kła da usta do mo je go ucha.
– Dla cze go mu sisz być taka nie do stęp na? Zwa riu ję, je śli znów nie po czu ję two jej cia snej

cip ki za ci ska jącej się na moim ku ta sie.
Od py cham go i bez sło wa wcho dzę do tak sów ki, ci ągnąc za sobą go to wą do wal ki Emi ‐

ly. Po da ję ad res kie row cy, po czym pa trzę na wku rzo ną przy ja ció łkę.
– Ta kich jak on po win ni za my kać – ce dzi przez za ci śni ęte zęby.
– Daj spo kój. Jest po pie przo ny, ale nie nie bez piecz ny.
Wy ci ągam te le fon i wy sy łam wia do mo ść do Ja me sa, in for mu jąc go, że wła śnie je dzie my

spędzić czas w jego apar ta men cie. Nie za mie rzam ju tro z nie go wy cho dzić, do pó ki w „New
York News” nie za ko ńczą pra cy. Nie za mie rzam ta kże my śleć dziś o pro ble mach. Chcę po ‐



roz ma wiać z przy ja ció łką, po śmiać się z byle po wo du i nie po dej mo wać żad nych nie przy ‐
jem nych te ma tów. Przy naj mniej do ju tra.

■



P
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

ora nek wita mnie ka cem i  po twor nym pra gnie niem. Zwle kam się z  łó żka
i pędzę do kuch ni, by jak naj szyb ciej się cze goś na pić. Po opró żnie niu bu tel ki wody czuję
się nieco lepiej, choć i tak daleko mi do normalnego stanu. Co prawda nie wypiłam bardzo
dużo, ale cztery godziny snu to dla mnie zbyt mało. Zastanawiam się nad powrotem do
łóżka, jednak postanawiam najpierw sprawdzić maila, na wypadek, gdyby Dylan miał
jakiekolwiek obiekcje do mojego tekstu. Ku mojemu zaskoczeniu jego wiadomość jest miła.

Dzi ęki, do bra ro bo ta. Prze ślę Ci zło żo ny tekst do wglądu.
– Ude rzył się w gło wę? – py tam samą sie bie, wci ąż nie do wie rza jąc.
Si ęgam po te le fon, by spraw dź, czy Ja mes się nie od zy wał. Nie ste ty, nie mam od nie go

żad nych wia do mo ści. Wczo raj wy mie ni li śmy ich kil ka, gdy po in for mo wa łam go o mo jej wi ‐
zy cie u nie go. Nie chcę mu prze szka dzać, więc od pusz czam so bie wy sy ła nie wia do mo ści.
Być może jest wła śnie za jęty. Po grzeb jego bab ci to z pew no ścią trud ny okres.

– Cze mu już nie śpisz? – Do łącza do mnie Emi ly.
– Nie mo głam spać. Obu dzi łam cię?
– Nie. Sama się obu dzi łam. Zo ba czy łam, że cię nie ma, i po my śla łam, że spraw dzę, czy

wszyst ko w po rząd ku.
– Tak, w po rząd ku. Przy szłam się na pić i spraw dzić ma ila. Teo re tycz nie je stem w pra cy.
– Za je bi sta ro bo ta. – Śmie je się, po czym pod cho dzi do lo dów ki. – Chy ba sama po win ‐

nam taką so bie zna le źć. Co raz częściej my ślę o za wie sze niu stu diów.
– Nie po win naś tego ro bić.
Wy ci ąga sok, wle wa go do szklan ki, wy pi ja kil ka ły ków i zer ka na mnie.
– Na po cząt ku my śla łam, że wy bra łam zły kie ru nek, ale, kur wa, Ra ven, ja nie mam po ‐

jęcia, co chcę ro bić w ży ciu.
Wspó łczu ję jej. Wy gląda na za do wo lo ną ze swo je go ży cia, ale praw da jest zu pe łnie inna.

Nie może zna le źć so bie miej sca, mio ta się w swo ich my ślach i pra gnie niach. Czło wiek bez
celu jest pu sty w środ ku.

– Z pew no ścią je steś stwo rzo na do wiel kich rze czy. A bio rąc pod uwa gę fakt, że nie na ‐
da jesz się do pra cy z lu dźmi, po win naś po my śleć o swo im biz ne sie.

– Ja nie na da ję się do pra cy z lu dźmi? – rzu ca obu rzo na. – Ja się bar dzo na da ję do pra cy
z lu dźmi! To lu dzie nie na da ją się do pra cy ze mną.

Ze śmie chem omi jam ją, by zaj rzeć do lo dów ki.
– Ja jecz ni ca? Po win ny śmy coś zje ść.
– Jak na bo ga cza, Col lins nie wie le ma do za ofe ro wa nia. Przy naj mniej je śli cho dzi o je ‐

dze nie.
– Zwy kle coś za ma wia. Zro bi ła bym to, ale wolę, żeby nikt tu nie za glądał.



– Ra ven, po wiedz mi coś… Kie dy za mie rzasz po in for mo wać o  wszyst kim ro dzi ców?
Wiesz, że tyl ko od su wasz w cza sie nie unik nio ne, praw da?

Wzdy cham ci ężko.
– Wiem. Po wiem im, gdy Ja mes wró ci.
– Od su wasz!
– Nie od su wam! Po pro stu nie mam po jęcia, jak za re agu ją, i wo la ła bym, żeby był tu taj.
– Masz pra wo się bać, ale to two je ży cie i nikt nie może de cy do wać o  tym, ja kie ono

będzie. Nie za le żnie od tego, co zro bisz, po ja wi się ktoś, kto uzna, że po pe łniasz błąd. Weź
się w ga rść.

Przez chwi lę przy go to wu ję śnia da nie w ci szy, żeby do kład nie prze my śleć sło wa przy ja ‐
ció łki. Oczy wi ście zda ję so bie spra wę z tego, że ma ra cję. Co mam zro bić, sko ro ręce mi się
trzęsą na samą myśl o tym? Je stem cho ler nym tchó rzem.

– Dziś im po wiem – szep czę.
– Chcia ła bym przy tym być, ale nie wy pa da.
– Mo gła byś cho ciaż uda wać, że we mnie wie rzysz – mó wię z uda wa nym ża lem.
– Po słu chaj, wie rzę w cie bie, na praw dę. Po pro stu wiem, jak bar dzo się bo isz.
– Boję się. To jed nak ni cze go nie zmie nia. Masz ra cję, po win nam im po wie dzieć, za nim

do wie dzą się od ko goś in ne go.
Po dość skrom nym śnia da niu za bie ra my się za sprząta nie, by ukryć wszel kie śla dy z po ‐

przed niej nocy. Na szczęście nie ma tego zbyt wie le. Całą noc uwa ża ły śmy, żeby ni cze go
nie znisz czyć. Na wet po dwóch bu tel kach wina ta ostro żno ść wca le nie zma la ła.

– A więc mamy areszt do mo wy? – wzdy cha Emi ly, sia da jąc na ka na pie.
– Wo la ła bym nie wpa ść na rudą wy wło kę z re cep cji.
– Ach, rze czy wi ście – rzu ca lek ce wa żąco.
– Po wiedz to.
– Co?
– Po wiedz, że za cho wu ję się jak dziec ko.
Emi ly śmie je się w głos.
– Ra ven, za cho wu jesz się jak mała wy stra szo na dziew czyn ka. Nie wła ma łaś się do apar ‐

ta men tu Ja me sa!
– Tak, wiem. – Sia dam obok niej i pa trzę przed sie bie. – Za zdrosz czę ci tego, że po pro ‐

stu ży jesz. Ja szu kam pro ble mów tam, gdzie ich nie ma.
– Weź prysz nic, ubierz się i  idźmy w mia sto. Albo po znaj mnie z  tą Ha zel. Sko ro już

nas umó wi łaś, po win nam wcze śniej cho ciaż ją zo ba czyć.
– Daj mi pół go dzi ny.
Nie chęt nie wsta ję i idę pro sto do sy pial ni Ja me sa. Tam za my kam się w ła zien ce, bio rę

szyb ki prysz nic, po któ rym prze cho dzę do gar de ro by w po szu ki wa niu cze goś do ubra nia.
Za kła dam kom plet czar nej bie li zny i  su kien kę w  tym sa mym ko lo rze. Na sto py wsu wam



san da ły na nie wiel kim ob ca sie. Ubra na idę do ła zien ki, by zro bić so bie szyb ki ma ki jaż
i zwi ązać wło sy. Kie dy wra cam do sa lo nu, Emi ly już na mnie cze ka.

– A więc idzie my zwie dzić „New York News”? – pyta pod eks cy to wa na.
– Idzie my do Ha zel. Nie myśl, że będę cię opro wa dzać.
– Czu łam, że nie może być zbyt pi ęk nie.
Wcho dzi my do win dy, któ ra wie zie nas na par ter, gdzie na szczęście nie ma zbyt wie lu

lu dzi. Jest jed nak Ale xan dra i nie spusz cza z nas oka.
– To ona? – szep cze Emi ly.
– Tak, to wła śnie ona – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Mam na dzie ję, że Ja mes nie zo sta wił ni cze go cen ne go – od zy wa się Alex, gdy prze cho ‐

dzi my obok niej.
Za trzy mu ję się i bio rę głębo ki wdech. Za uwa żam, że Emi ly jest już go to wa do ri po sty,

więc by unik nąć awan tu ry, od zy wam się pierw sza.
– Kie dy wy je żdżał, po wie dział, że ja je stem naj cen niej sza. Wiem, że nie masz po jęcia,

jak to jest. By cie za baw ką może być ci ężkie.
Sły szę śmiech Emi ly, ale te raz pa trzę tyl ko na czer wie ni ącą się twarz Ale xan dry.
– Przyj dzie dzień, w  któ rym nie będziesz taka za do wo lo na – ce dzi przez za ci śni ęte

zęby.
– Po wo dze nia, Alex! – krzy czę na po że gna nie i ciąg nę za sobą wci ąż roz ba wio ną przy ja ‐

ció łkę.
– O kur wa! – krzy czy, gdy za my ka się win da. – Wy ro bi łaś się, nie je stem ci po trzeb na.
– Ta suka dzia ła mi na ner wy.
– Wca le się nie dzi wię. Ja mes po wi nien ją zwol nić.
– Zro bi łby to, gdy bym o to po pro si ła – mó wię za my ślo na.
– Ro bisz z sie bie męczen ni ka dla za sa dy?
– Nie. Po pro stu nie uwa żam, że na to za słu ży ła. Jest wred na, ow szem. Jest ta kże zra ‐

nio na, więc od bi ja to so bie tak, jak po tra fi.
– Zmień kie ru nek na psy cho lo gię – rzu ca pod no sem.
– Kiep ski by łby ze mnie psy cho log.
Wy cho dzi my na ostat nim pi ętrze. Ha zel jak zwy kle wy gląda na za jętą, ale gdy tyl ko nas

do strze ga, wsta je z fo te la.
– Ra ven! Cze ść, my śla łam, że dziś cię nie będzie.
– Tak, mia łam wró cić do pra cy ra zem z Ja me sem, ale chcia łam po znać cię z Emi ly.
Dziew czy ny po da ją so bie dło nie i wy mie nia ją krót kie uśmie chy.
– A więc to cie bie za bie ram na noc ży cia? – pyta moja przy ja ció łka.
– Tak, to ja. I po sta ram się nie przy nie ść ci wsty du.
Za ska ku jące jest to, że od razu ła pią ze sobą do bry kon takt. Za czy na ją roz ma wiać, więc

ko rzy stam z oka zji i za glądam do ga bi ne tu Ja me sa. Pu ste biur ko spra wia, że tęsk nię za nim



jesz cze bar dziej. Wy ci ągam te le fon i pi szę do nie go.
Raven: Jestem w Twoim gabinecie. Tęsknię.

Pod cho dzę do okna, przez chwi lę wpa tru ję się w pa no ra mę Man hat ta nu. Od ry wam się
od niej, gdy tyl ko do sta ję wia do mo ść od Ja me sa.

James: Ja też tęsknię, Mała.
Nie chcąc mu prze szka dzać, cho wam te le fon i wra cam do dziew czyn, któ re roz ma wia ją

o klu bach. Ści ślej rzecz bio rąc, mówi Emi ly, a Ha zel słu cha jej jak za hip no ty zo wa na.
– Ra ven, może wy bie rzesz się z nami? – pyta Ha zel.
– Nie, dzi ęku ję, ale wolę zo stać w domu. Mam kil ka rze czy do przemyślenia.
– Naj le piej my śli się w to wa rzy stwie kie lisz ka – wtrąca moja przy ja ció łka.
– Nie tym ra zem.
Na szczęście szyb ko od pusz cza ją. Cie szę się tym przez ja kiś uła mek se kun dy, bo jed ną

trwo gę za stępu je dru ga – w po sta ci Dy la na.
– Ra ven, do brze że je steś. Mia łem do cie bie dzwo nić.
– Coś się sta ło?
– Cho dź na mo ment. – Otwie ra drzwi ga bi ne tu Ja me sa i pusz cza mnie przo dem. – Wy ‐

sła łem Har ry’emu wy wiad do au to ry za cji. Jest za chwy co ny.
– Cie szę się.
Wiem, że nie po to chciał do mnie dzwo nić, więc cze kam na dal szą część wy po wie dzi.
– Rzad ko to mó wię, więc nie licz, że się po wtó rzę, ale… prze pra szam.
– Co? Mo żesz po wtó rzyć?
Pró bu ję ukryć uśmiech.
– Żyję w tym świe cie dłu go i stra ci łem wia rę w ta kie zwi ąz ki. Być może rze czy wi ście ty

i Ja mes je ste ście dla sie bie stwo rze ni i nie mnie oce niać, czy to praw da.
– Cóż… Za sko czy łeś mnie. Nie sądzi łam, że kie dy kol wiek to od cie bie usły szę.
– Ci ężko mnie do cze goś prze ko nać, to bie się uda ło.
Po tych sło wach kła dzie dłoń na moim ra mie niu i po sy ła mi bla dy uśmiech, na stęp nie

opusz cza ga bi net. Wy cho dzę za nim, ale on jest już w dro dze do win dy.
– Cze go chciał? – pyta Ha zel, na wet nie kry jąc za in te re so wa nia. – Kur wa, prze pra szam.

Moje wścib stwo prze ra ża na wet mnie.
– Spo koj nie, nic się nie sta ło. Chciał prze dys ku to wać wy wiad z Har rym.
– No wła śnie! Wszyst ko w po rząd ku? Mam na dzie ję, że nie będziesz mu sia ła ni cze go

zmie niać.
– Nie, jest do brze. Mamy to – mó wię dum na.
– Su per! Po win ny śmy to opić!
– Mó wi łam wam, że ni g dzie nie idę.
– Nie ci ągnie my cię do klu bu, a na drin ka po pra cy. Co ty na to?
– Do brze – mó wię nie chęt nie.



– Może w ho te lu, w któ rym miesz kam? Syn wła ści cie la to ku tas, ale pew nie na nie go nie
wpad nie my. Bar za to jest pierw sza kla sa – pro po nu je Emi ly.

I z tym mu szę się zgo dzić. Bar jest kla są samą w so bie. Ser wu ją wi ęk szo ść drin ków, ja ‐
kie kie dy kol wiek po wsta ły, a  na wet mają trzy wła snej re cep tu ry. Swo ją dro gą świet ne.
Oczy wi ście sama myśl o tym, że wpad nie my na Zaca, przy pra wia mnie o mdło ści, ale prze ‐
cież nie mogę przez tego pa ja ca uni kać miej sca, w któ rym miesz ka moja przy ja ció łka.

Uma wia my się z Ha zel, że przyj dzie my po nią, gdy sko ńczy pra cę, i wra ca my do apar ta ‐
men tu Ja me sa, by coś zje ść i przy go to wać się do wy jścia. Za ma wiam obiad i  cze ka jąc na
do sta wę, mio tam się w my ślach. Po win nam na pi sać do Ja me sa? Po wie dzieć mu o swo ich
pla nach? Gdy by nie fakt, że dziś jest po grzeb jego bab ci, z  pew no ścią od razu bym się
z  nim skon tak to wa ła. Ze względu na tę smut ną uro czy sto ść, uwa żam że to nie istot ne.
W na szej re la cji naj go rzej zno szę za sa dy. Szcze gól nie ta kie, któ rych nie znam lub nie je ‐
stem pew na. Ża łu ję, że na sza umo wa nie była bar dziej szcze gó ło wa, że nie mia ła ty si ąca
punk tów, opi su jących, co po win nam zro bić w da nej sy tu acji. Wiem jed nak, że to, co nas
łączy, opie ra się głów nie na za ufa niu i chy ba przez to mam pro blem z  tak na praw dę nic
nie zna czącą kwe stią. Do pie ro gdy zo sta je nam do star czo ne je dze nie, do cho dzę do wnio sku,
że po wiem mu o wszyst kim po jego po wro cie. Wró cę do domu, po pro szę ro dzi ców o roz ‐
mo wę i opo wiem im o moim zwi ąz ku. I niech się dzie je, co chce.

Dwie go dzi ny pó źniej je ste śmy go to we do wy jścia. Emi ly w gar de ro bie po czu ła się jak
u sie bie i zwędzi ła gra na to wą su kien kę na jed no ra mię, któ rą ku pił mi Ja mes. Jest bar dzo
w jej sty lu, więc wca le się nie dzi wię, że się w niej za ko cha ła. Ja za ło ży łam żó łtą su kien kę
na ra mi ącz kach, nie co roz klo szo wa ną u dołu. Bar dzo dziew częcą i bar dzo nie pa su jącą do
resz ty ubrań. Jak by Ja mes po my lił się, ro bi ąc za ku py.

Spo ty ka my się z Ha zel na par te rze. Na ze wnątrz ła pie my tak sów kę, po da je my ad res ho ‐
te lu i w do brych na stro jach po ko nu je my całą dro gę. Emi ly stresz cza swo je ży cie Ha zel, opo ‐
wia da jąc jej o prze jściach, ja kie mia ła przez wła sne go ojca. Mimo że znam tę hi sto rię do ‐
sko na le, sły sząc ją po raz ko lej ny, znów czu ję się tak samo. Nie mogę uwie rzyć, że to
wszyst ko sko ńczy ło się w ten spo sób.

Na miej scu prze cho dzi my od razu do baru. W pierw szej chwi li roz glądam się w po szu ‐
ki wa niu Zaca. Do pie ro gdy mam pew no ść, że go nie ma, z uśmie chem idę do jed ne go ze
sto li ków nie da le ko baru. Emi ly za ma wia nam drin ki, a  Ha zel po chła nia wzro kiem całe
wnętrze.

– Chcia ła bym spędzić w tym miej scu cho ciaż jed ną noc – mówi za chwy co na.
– Za pra szam. Mam dwie wol ne sy pial nie – pro po nu je Emi ly, sta wia jąc kie lisz ki wy pe ‐

łnio ne ró żo wym al ko ho lem.
– Nie za chęcaj mnie, bo na praw dę cię od wie dzę.
– Mó wię po wa żnie. Mo żesz dziś u mnie prze no co wać. I jak naj bar dziej mo żesz to zro ‐

bić po na szym klu bo wym ma ra to nie. No chy ba że po zna my ja ki chś go rących go ści i u nich



spędzi my noc.
Nie mogę po wstrzy mać się od śmie chu. To wła śnie cała Emi ly, któ ra ży cie trak tu je jak

roz ryw kę, a swo je po trze by sta wia na pierw szym miej scu. Oczy wi ście nie wszyst kie, ale je ‐
śli cho dzi o co dzien no ść, jest nie złą ego ist ką. Wła śnie za to ją ko cham.

Trzy drin ki pó źniej do cho dzę do wnio sku, że po win nam się zbie rać, ale dziew czy ny nie
chcą mi od pu ścić.

– Prze no cuj dzi siaj u mnie – na ci ska Emi ly. – Urządzi my so bie bab ski wie czór.
– Prze pra szam, ale mam do zro bie nia coś na praw dę wa żne go – mó wię z  na ci skiem,

pró bu jąc przy po mnieć przy ja ció łce o moim pla nie.
– Wiem, wiem… Cho ciaż je den dzień ni cze go prze cież nie zmie ni.
– Nie wiem, o czym mó wi cie, ale po pie ram Emi ly – wtrąca się Ha zel.
Prze ry wa my na chwi lę, po nie waż kel ner ka sta wia przed nami czwar tą ko lej kę.
– To nie ta kie pro ste – wzdy cham.
– Co nie jest pro ste? – Za mo imi ple ca mi po ja wia się Zac.
Kur wa. Prze su wa pal ca mi po mo ich ple cach, po czym zaj mu je miej sce obok mnie.
– Ha zel, to jest ku tas – mó wię po iry to wa na.
– Z two ich ust na wet obe lga brzmi jak naj słod szy kom ple ment.
– Za raz się, kur wa, po rzy gam – ko men tu je Emi ly.
Nie chcę zo sta wiać ich z tym idio tą, ale sama jego obec no ść wy wo łu je we mnie naj gor ‐

sze emo cje.
– Wra ca jąc do te ma tu, nie ste ty dziś nie mogę zo stać. – Si ęgam po drin ka i wy pi jam go

jed nym hau stem. – Bądźcie grzecz ne! – rzu cam na po że gna nie i od cho dzę.
Idąc przez nie ko ńczący się ko ry tarz ho te lu, od li czam se kun dy. Mam prze czu cie, że Zac

nie od pu ści, i oczy wi ście się nie mylę.
– Od wio zę cię. – Do ga nia mnie, gdy je stem już w holu.
– Po ra dzę so bie.
Ła pie moją rękę.
– Chcę ci coś po wie dzieć.
– Po wiedz to tu taj i daj mi spo kój.
– Bo isz się mnie? – pyta drwi ąco.
– Nie. Po pro stu two je to wa rzy stwo spra wia, że mam od ruch wy miot ny.
Roz gląda się na boki, po czym po chy la się i szep cze mi do ucha:
– Pa mi ętam ten dźwi ęk, gdy dła wi łaś się moim…
– Kur wa! Zac!
– Wy bacz – rzu ca roz ba wio ny. – Rose za kręci ła się wo kół mo je go ojca, a to mo gło by cię

za in te re so wać.
– To ra czej on za kręcił się wo kół niej.



– Dla mnie to nie istot ne. Wa żne jest to, że Emi ly może nie dłu go zo stać moją sio strzycz ‐
ką.

– Co?
Chy ba się prze sły sza łam. Mo dlę się o to w my ślach. Zac za miast od po wie dzieć, si ęga do

kie sze ni i wy ci ąga klu cze do sa mo cho du. Bez sło wa mija mnie i  pod cho dzi do scho dów,
któ re pro wa dzą do pod ziem ne go par kin gu. Prze wra cam ocza mi, nie na wi dząc się za wła sną
głu po tę. Idę za nim, choć sama nie wiem, dla cze go to ro bię. Kie dy wcho dzę na par king,
Zac stoi już przy swo im lam bor ghi ni i  otwie ra drzwi od stro ny pa sa że ra. Na praw dę nie
wie rzę, że to ro bię, ale wsia dam. Do łącza do mnie, od pa la sa mo chód i  wol no wy je żdża
z par kin gu.

– Ostrze gam cię, że je śli zro bisz coś głu pie go, wy si ądę stąd nie za le żnie od pręd ko ści.
– Spo koj nie, nie je stem psy cho pa tą – rzu ca ze śmie chem.
– A więc do rze czy.
– Nie wy da je ci się dziw ne, że mój oj ciec tak bar dzo roz piesz cza Rose?
– Oczy wi ście, że wy da je. To jed nak nie ozna cza, że są parą.
– A in we sty cja mo je go ojca w fir mę na na zwi sko Gor don?
– Żar tu jesz? Rose ma swo je oszczęd no ści, dzi ęki nim chcia ła sta nąć na nogi.
– Ale sta je na nich dzi ęki for sie mo je go ojca, co swo ją dro gą bar dzo mi się nie po do ba.

I je śli mam być szcze ry, wąt pię, że ich ro mans za czął się kil ka dni temu.
– Dla cze go mó wisz to mnie? To Emi ly po win na po znać praw dę.
– Być może. Znam jed nak Emi ly na tyle, by wie dzieć, że będzie pró bo wa ła zro bić coś

głu pie go. Jest bez my śl na, w prze ci wie ństwie do cie bie.
Dla cze go po now nie sta wia mnie w ta kiej sy tu acji?
– Nie za mie rzam brać w tym udzia łu i ty ta kże nie będziesz mo tał. Twój oj ciec ma tyle

for sy, że wy star czy ci jej do ko ńca ży cia.
– Nie za wsze cho dzi o pie ni ądze – mówi za my ślo ny, po czym zer ka na mnie. – Mój oj ‐

ciec nie po wi nien być z żad ną ko bie tą. Za ufaj mi, Ra ven. Wiem, co mó wię.
Ton jego gło su mnie prze ra ża. No i ten wy raz twa rzy, jak by chciał za wszel ką cenę prze ‐

ka zać mi, że ma mie Emi ly gro zi nie bez pie cze ństwo. Na wet je śli to praw da, nie je stem
w sta nie temu za ra dzić.

W  ko ńcu do je żdża my pod mój dom. Zac wy sia da i  ob cho dzi auto, by otwo rzyć mi
drzwi. Gdy wy ci ąga rękę, wa ham się, ale osta tecz nie po da ję mu swo ją, po zwa la jąc po móc
so bie wy si ąść.

– Wci ąż nie wiem, cze go ode mnie ocze ku jesz – mó wię, jed no cze śnie za bie ra jąc swo ją
dłoń.

– Ni cze go. Chcia łem tyl ko, że byś wie dzia ła. Co kol wiek pla nu je mój oj ciec, nie wi ąże się
to z mi ło ścią.

– Tego aku rat się do my ślam.



– Do bra noc, Ra ven.
Po chy la się nade mną, a ja od razu za ci skam pi ęść. On jed nak ca łu je mnie w po li czek,

po czym wra ca do sa mo cho du i ru sza. Sto ję jesz cze przez chwi lę, za sta na wia jąc się, co wła ‐
ści wie się wy da rzy ło. Dla cze go mam ta kie go pe cha? Wra cam do domu z bó lem gło wy i nie
mam ocho ty zu pe łnie na nic. A już na pew no nie na roz mo wę z ro dzi ca mi. Zresz tą chy ba
już śpią. Może ju tro będzie le piej.

■
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udzę się z my ślą, że dziś wra ca Ja mes. Z uśmie chem na twa rzy ze ska ku ję z łó ‐
żka, za kła dam szla frok i scho dzę na dół, by zje ść śnia da nie. Je śli ro dzi ce będą w hu mo rze,
po wiem im o moim zwi ąz ku i będę mia ła to z gło wy. Z tą wła śnie my ślą wcho dzę do ja dal ‐
ni, jed nak na wi dok twa rzy ro dzi ców za mie ram w pół kro ku.

– Coś się sta ło? – py tam wy stra szo na.
– To za le ży, ile z tego jest praw dą – mówi mój oj ciec, rzu ca jąc ga ze tę na śro dek sto łu.
Nie pew nie pod cho dzę i  pod no szę plot kar skie cza so pi smo, na któ re go okład ce jest

zdjęcie przed sta wia jące mnie i Ja me sa. W oczy rzu ca mi się ogrom ny czer wo ny na głó wek
„Ja mes Col lins uwió dł na sto lat kę”. Pó źniej zer kam na tre ść. Pi szą o mnie jako o li ce ali st ce,
któ ra dała się po de rwać star sze mu panu z kasą.

– Co to jest? – nie mal pisz czę.
– O to chce my za py tać cie bie – od po wia da mama. – Spraw dzi łam In ter net. Na jed nym

por ta lu jest to samo zdjęcie pod pi sa ne na szym na zwi skiem. Ro zu mie my, że to twój szef
i spędzasz z nim czas, ale to za szło zbyt da le ko.

– Ra ven, to kłam stwa, praw da? – pyta oj ciec z na dzie ją w gło sie.
Mam ocho tę po wie dzieć, że to kłam stwa wy ssa ne z pal ca, ale nie mogę tego zro bić.
– Ja i Ja mes od nie daw na je ste śmy parą – mó wię na bez de chu.
– Żar tu jesz? – pyta za sko czo na mama.
– Nie, nie żar tu ję. Mo że cie się na mnie zło ścić, ale ja go ko cham. Poza tym lu bi cie go,

więc nie ro zu miem wa szych min.
– Nie ro zu miesz? Uro dzi łaś się, gdy on był już na sto lat kiem! – wście ka się oj ciec.
– I co z tego?! Te raz je ste śmy do ro śli!
– No do brze… Chy ba po win ni śmy się uspo ko ić i po roz ma wiać – wtrąca mama.
Po jej mi nie wi dzę, że na praw dę chce po roz ma wiać. Bio rę więc ku bek i na le wam so bie

kawy. Na je dze nie prze sze dł mi ape tyt, więc z domu wyj dę bez śnia da nia. Oj ciec po wo li ła ‐
god nie je, choć wci ąż jest wy ra źnie po bu dzo ny. Przy zna ję, że się de ner wu ję, jed nak naj gor ‐
sze mam na szczęście za sobą.

– Jak dłu go to trwa?
Pa trzę na tatę, za sta na wia jąc się, jak od po wie dzieć na to py ta nie. Zgod nie z praw dą,

czy le piej nie co skła mać? Po krót kim na my śle wy bie ram dru gą opcję.
– Od nie daw na. Spodo bał mi się od po cząt ku, ale nie chcia łam na wet o  nim my śleć,

wie dząc, że jest wa szym przy ja cie lem. Na praw dę tego nie pla no wa łam.
– Chcia łbym z nim po roz ma wiać.
– Ja sne, ale prze łóż to na pó źniej. Zma rła mu bab cia, więc nie wy pa da skła dać mu te raz

wi zyt.



Oj ciec krzy wi się, ale kiwa gło wą, zga dza jąc się ze mną.
– A więc ty nas umów.
– Je śli obie casz, że nie zro bisz i nie po wiesz ni cze go głu pie go.
– To mogę ci obie cać. Znam go od lat i wiem, że jest po rząd nym fa ce tem. Po roz ma wiać

z nim jed nak mu szę.
Kil ka mi nut pó źniej zbie ram się i wy cho dzę z domu. Nie za mie rzam za glądać do fir my,

chcę po cze kać na Ja me sa u nie go. W dro dze nie mogę prze stać my śleć o tym ar ty ku le i za ‐
sta na wiać się, kto to zro bił. Ro bię naj wi ęk szą głu po tę, jaka mo gła przy jść mi do gło wy,
i spraw dzam In ter net. Po wpi sa niu na zwi ska Ja me sa wy ska ku je mi kil ka naj now szych ar ty ‐
ku łów, któ re do ty czą ta kże mnie. Nie któ re z nich prze pe łnio ne są wro go ścią. W jed nym na ‐
pi sa no, że Col lins jest moim spon so rem. Do tego do cho dzi wzmian ka o mo ich ro dzi cach
i py ta nie: jak do szło do tego, że cór ka tak po rząd nych lu dzi sta ła się tak ze psu ta? Naj chęt ‐
niej wy rzu ci ła bym te le fon, ale za miast tego pi szę wia do mo ść do Ja me sa. Stresz czam mu
całą sy tu ację i pro szę, żeby się do mnie ode zwał. Nie do sta ję jed nak od po wie dzi. Wcho dzę
do „New York News”, gdzie wszy scy rzu ca ją mi znie sma czo ne spoj rze nia. I jesz cze ta prze ‐
klęta Ale xan dra… Szcze rzy się, jak by to co kol wiek zmie ni ło mi ędzy mną a Ja me sem. Mam
ocho tę rzu cić się na nią i wy ła do wać całą fru stra cję, ale prze cież nie mogę na rze kać już
w  tej chwi li. Bie gnę szyb ko do win dy i  wpa dam do apar ta men tu Ja me sa. Głębo ko od dy ‐
cham do pie ro wte dy, gdy drzwi się za mną za my ka ją. Rzu cam to reb kę, po czym prze cho ‐
dzę od razu do baru. Na le wam so bie po rząd ną por cję whi sky i wy pi jam ją jed nym hau stem.
Co chwi lę zer kam na te le fon, ale Ja mes wci ąż się nie od zy wa. Po wi nien być już w dro dze,
może na wet wy lądo wał. Tym bar dziej nie ro zu miem jego mil cze nia. Na gle pa ra li żu je mnie
myśl, że coś się sta ło. Nie wiem na wet, czy bar dziej chcę pła kać, czy krzy czeć. Ser ce boli
mnie z bez sil no ści i żalu.

Je stem już wsta wio na, gdy sły szę dźwi ęk win dy. Je śli to nie Ja mes, wy sko czę przez
okno. Zdąży łam się już wy pła kać, a te raz pra gnę je dy nie, by mnie przy tu lił. I ow szem, to
on, ale nie jest sam. Wi dzę blon dyn kę uwie szo ną na jego ra mie niu i te raz na praw dę chcę
wy sko czyć przez okno. Śmie ją się, na wet mnie nie za uwa ża jąc. Do pie ro po chwi li zda ją so ‐
bie spra wę z mo jej obec no ści i po wa żnie ją.

– Ra ven? Co się sta ło?
– Pi sa łam do cie bie, ale się nie od zy wa łeś. Już wiem dla cze go – rzu cam wście kła i pró ‐

bu ję ich wy mi nąć, by jak naj szyb ciej znik nąć z tego miej sca.
Ja mes jed nak ła pie mnie za rękę i za trzy mu je.
– Hej! Źle to zro zu mia łaś. Lau ren przy je cha ła na po grzeb bab ci, za bra ła się ze mną.
– Och… Prze pra szam. – Pa trzę na blon dyn kę. – Miło było cię po znać.
– Ni g dzie nie idziesz, Ra ven – sy czy Ja mes. – Co się sta ło?
– Pój dę się roz pa ko wać, nie będę wam prze szka dzać – mówi Lau ren, po czym od razu

zni ka z sa lo nu.



– Wpisz swo je na zwi sko w Go ogle – od zy wam się ci cho do mężczy zny.
– Roz ła do wał mi się te le fon. W prze ciw nym ra zie od razu bym ci od pi sał. Po wiedz le ‐

piej, co się dzie je.
– Me dia hu czą o na szym zwi ąz ku. Ga ze ty, por ta le… wszy scy. O zwi ąz ku lub o tym, jaka

je stem ze psu ta, bo zna la złam so bie spon so ra.
– Żar tu jesz? – pyta wście kły.
– Czy wy glądam, jak bym żar to wa ła? Cze ka jąc, aż się zja wisz, wy pi łam pół bu tel ki whi ‐

sky, któ rej na wet nie lu bię, i wy la łam mo rze łez.
Znów chce mi się pła kać. Ja mes przy ci ąga mnie do sie bie i moc no przy tu la.
– Za ła twię to. Spraw dzę wszyst ko i  znisz czę wszyst kich, któ rzy na pi sa li coś ta kie go.

Obie cu ję.
– Oj ciec chce z tobą roz ma wiać – szep czę.
– Kur wa.
– Kie dy będziesz miał czas.
– Zo sta niesz z Lau ren? Zaj mę się tymi szma tław ca mi.
W od po wie dzi ki wam gło wą. Ja mes wy grze bu je z tor by lap top i ła do war kę do te le fo nu,

po czym idzie w kie run ku, w któ rym wcze śniej po szła ko bie ta. Wra ca ją po chwi li, mężczy ‐
zna ca łu je mnie w gło wę i od razu ru sza do win dy.

– Uro ki by cia z  jed nym z  naj bar dziej po żąda nych mężczyzn na Man hat ta nie – rzu ca
żar to bli wie Lau ren. – Kie dy z nim by łam, jed na z  jego by łych la sek pró bo wa ła za wszel ką
cenę nas skłó cić.

– A więc miał ja kieś byłe? – py tam za in try go wa na.
– Byłe… ule głe. Wiesz o wszyst kim, więc chy ba nie ma sen su, że bym szu ka ła sy no ni ‐

mów słów, któ rych de fi ni cje prze cież znasz. – Ła pie bu tel kę whi sky, któ rą wcze śniej po sta ‐
wi łam na sto li ku i wy pe łnia nią jed ną trze cią szklan ki. – Ja mes miał w ży ciu pe wien etap,
w któ rym pró bo wał zna le źć sie bie. Nie chcę się chwa lić, ale do pie ro ja mu w tym po mo ‐
głam. – Pusz cza mi oczko i upi ja łyk al ko ho lu. – Lu bił mieć ko bie tę, któ ra będzie mu bez ‐
gra nicz nie od da na, ale po sze dł w naj gor szym kie run ku, jaki mógł wy brać.

– To zna czy?
– Seks. Dzi ki, wy uz da ny i po zba wio ny wszel ki re guł seks.
– Ach.
– Prze szło mu. Zro zu miał, że to, co czu je, jest bar dziej zło żo ne, niż mu się wy da wa ło.
– Chy ba nie do ko ńca ro zu miem.
Prze cho dzi do anek su ku chen ne go, gdzie za czy na prze szu ki wać szaf ki. W jed nej z nich

znaj du je pu de łko cze ko la dek i otwie ra je z sze ro kim uśmie chem. Bie rze jed ną, a ja od razu
przy po mi nam so bie hi sto rię ich zwi ąz ku, któ rą wy ja wił mi Ja mes. Chy ba się tego do my śla,
bo na gle za trzy mu je dłoń i pa trzy na mnie zmru żo ny mi ocza mi.



– Po wie dział ci? – pyta roz ba wio na. – Cóż, sko ro on po wie dział o  cze ko lad kach, nie
mam już skru pu łów. – Zja da jed ną, po czym od razu bie rze dru gą. – Nie któ rzy lu dzie ro dzą
się z po trze bą rządze nia in ny mi. Ja mes jest jed nym z nich. Musi być górą, ostat nie zda nie
ma na le żeć do nie go. I wła śnie w ten spo sób od krył BDSM. Jed nak ogrom ną ró żni cą jest
od kryć, a po znać. Sku pił się je dy nie na części, któ ra naj bar dziej mu od po wia da ła. Na sek ‐
sie.

– A kie dy po znał cie bie?
– By łam po jed nym po dob nym zwi ąz ku. Mój były chło pak ró żnił się od Ja me sa chy ba

wszyst kim, ale wie le mnie na uczył. A więc ja prze ka za łam moją wie dzę da lej. Na po cząt ku
je dy nie roz ma wia li śmy. Zu pe łnie nic nas nie łączy ło. Przy sze dł dzień, w któ rym uzna li śmy,
że zna my się już wy star cza jąco do brze, by przy naj mniej spró bo wać zwi ąz ku.

– Ale nie wy szło?
– Ten skur wiel blo ko wał mi do stęp do cze ko la dek!
Nie wy trzy mu ję i za czy nam się śmiać.
– I ni g dy nie ja dłaś ich, gdy nie pa trzył?
– Nie. Zła ma ła bym jed ną z naj wa żniej szych za sad. To nie da wa ło by mi spo ko ju, w ko ‐

ńcu bym się przy zna ła, a wte dy z pew no ścią do sta ła bym ko lej ny za kaz na cze ko la dę, cze go
już bym nie znio sła.

– Do tej pory trud no mi uwie rzyć, jak wa żne są za sa dy w ta kich zwi ąz kach.
– Bo me dia i idio ci kreu ją nas na zbo cze ńców i de ge ne ra tów – tłu ma czy z nie sma kiem.

– Ta kie zwi ąz ki są sto kroć sil niej sze niż tych par, któ re słu żą za wzór. Wiesz dla cze go?
– Dla cze go?
– Szcze ro ść i za ufa nie jest głów nym fun da men tem. Je steś dla nie go, on jest dla cie bie.

Nie ma rze czy, któ rych o so bie nie wie cie. Gdy ktoś na ru sza fun da ment, sy pie się cała kon ‐
struk cja. Jed nym sło wem, zwi ązek wali się w gru zy.

Na gle do cie ra do mnie, że by cie w  ta kim zwi ąz ku jest ogrom ną od po wie dzial no ścią.
Boję się, że nie je stem na nią go to wa. Nie ozna cza to jed nak, że mam wąt pli wo ści, po pro ‐
stu prze ra ża mnie myśl, że zro bię coś nie tak.

– Do nie daw na wy obra ża łam so bie, że oso by ule głe to ci che i spe szo ne mysz ki.
Lau ren nie mal dła wi się cze ko lad ką. Swo ją dro gą, do tej pory zja dła po ło wę pu de łka. Ja ‐

kim cu dem ma taką fi gu rę?
– Ko lej na ma ni pu la cja par szy wych źró deł. Ule gła musi od razu ozna czać po zba wio ną

wła sne go zda nia, po słusz ną panu nie wol ni cę. Dla cze go lu dzie wci ąż po wie la ją ten po je ba ny
sche mat?

– Chy ba dla te go, że mało kto mówi gło śno o tym, jak jest na praw dę. – Wzru szam ra ‐
mio na mi.

– Masz ra cję. I dla te go mu szę się na pić.



Z cze ko lad ka mi w ręce wra ca do sa lo nu, sia da na ka na pie i si ęga po szklan kę z whi sky.
Kie dy bie rze łyk, przy glądam się jej przez chwi lę. Jest pi ęk na, sek sow na i taka pew na sie bie.
A więc nie trze ba być sza rą mysz ką, by zo stać ko bie tą do mi nu jące go…

– Lu bisz klu by noc ne? – py tam po chwi li.
– Żar tu jesz?! Uwiel biam!
– Dziś wie czo rem dwie moje przy ja ció łki wy bie ra ją się za ba wić. Je śli znasz spo sób, by

prze ko nać Ja me sa…
– Chcesz prze ko ny wać Ja me sa do do brej za ba wy? – prze ry wa mi za sko czo na. – Rany!

Wie dzia łam, że jesz cze do brze się nie zna cie, ale żeby do ta kie go stop nia?
– Co masz na my śli?
– A to, moja dro ga, że wca le nie mu sisz go prze ko ny wać.
Uśmie cham się.
– Tego się nie spo dzie wa łam.
– Mała rada od cio ci Lau ren. Jest cho ler nie za zdro sny, choć o tym już na pew no wiesz.

Je śli jed nak chcesz po ba wić się jego cier pli wo ścią, klub jest naj lep szym miej scem.
Nie musi mi na wet wy ja śniać, co chcia ła przez to po wie dzieć. Nie wiem, czy sko rzy ‐

stam z tej rady, jed nak spraw dza nie gra nic Ja me sa wy da je się cie ka wą roz ryw ką. To z pew ‐
no ścią ode rwie moje my śli od wy da rzeń dzi siej sze go dnia.

Wy sy łam wia do mo ść do Emi ly, pro sząc o na zwę klu bu, w któ rym za mie rza ją się po ka ‐
zać. Oczy wi ście przy ja ció łka nie pla nu je po prze stać na jed nym. Wy bie ram je den z jej za ska ‐
ku jąco dłu giej li sty. Lau ren wy gląda na za chwy co ną, więc po zo sta je nam już tyl ko po cze kać
na Ja me sa i prze ko nać się, czy rze czy wi ście pój dzie tak ła two. Mężczy zna nie po ja wia się
jed nak przez na stęp ne go dzi ny. Po sta na wia my się przy go to wać, by pó źniej nie tra cić cza su.
Kie dy Col lins w ko ńcu przy cho dzi, ra zem z Lau ren je ste śmy już go to we do wy jścia.

– Co wy ro bi cie? – pyta za sko czo ny Ja mes.
– Idzie my do klu bu. Zbie raj się! – po spie sza go ko bie ta.
– Co?
Pa trzy na mnie, a ja wzru szam ra mio na mi i lek ko się uśmie cham.
– Nie będę tu sie dzieć i się za mar twiać.
Ja mes po cie ra twarz dło ńmi. Wi dzę, że jest wy ko ńczo ny i za czy nam mieć wąt pli wo ści

co do na sze go po my słu. Za nim jed nak się od zy wam, on zni ka w sy pial ni. Idę za nim, by się
upew nić, czy wszyst ko w po rząd ku. Za my ka my się w  ła zien ce, a  on od razu za czy na się
roz bie rać.

– Kil ka te le fo nów mo je go praw ni ka i ob ra źli we ar ty ku ły znik nęły z In ter ne tu – in for mu ‐
je zmęczo nym gło sem. – Ci, któ rzy pi sa li o na szym zwi ąz ku do sta li ostrze że nie, na wy pa ‐
dek, gdy by chcie li stwo rzyć coś jesz cze. Ka żdy szma tła wiec otrzy mał sto sow ną wia do mo ść.
Mam na dzie ję, że nic wi ęcej się nie wy da rzy.

– Dzi ęku ję.



Nagi wcho dzi pod prysz nic, a  ja cze kam cier pli wie, aż wyj dzie. Do brze jest mieć tak
duże zna jo mo ści, dzi ęki któ rym w je den dzień mo żna tak wie le osi ągnąć. Ja mes Col lins jest
po tężniej szy, niż mi się wy da wa ło.

Kie dy ko ńczy prysz nic i wra ca do mnie, od razu się od zy wam.
– Wca le nie mu si my ni g dzie wy cho dzić. Je steś zmęczo ny, mo że my zo stać tu taj.
– Bar dzo chęt nie wyj dę. Dla te go też, że to bie po pra wi to hu mor. – Ca łu je mnie w czo ło.

– Pó źniej po roz ma wia my o te ma tach, ja kie po ru szy łaś z Lau ren.
Szcze rzę się na samą myśl o tym, choć wo la ła bym nie po ka zy wać po so bie, że roz mo wa

z nią po dzia ła ła na mnie w ten spo sób.
– Ja sne. Po cze kam na cie bie w sa lo nie.
Ca łu ję go w po li czek i zo sta wiam sa me go. Lau ren sie dzi na ka na pie, de lek tu jąc się whi ‐

sky.
– Mam na dzie ję, że nie zaj mie mu to zbyt wie le cza su – od zy wa się, gdy tyl ko to niej

pod cho dzę. – Ju tro mu szę wra cać, więc li czę na uda ną za ba wę.
– Tak szyb ko?
– Nie ste ty. – Od sta wia szklan kę na sto lik. – Żeby pod ró żo wać, nie mogę za nie dby wać

pra cy.
– Czym się zaj mu jesz?
– Pro wa dzę sklep z  luk su so wą bie li zną. Kil ka skle pów. Co praw da nie mu szę być na

miej scu, ale są rze czy, któ rych nie zro bi za mnie nikt inny.
– Szko da, że przy je cha łaś na tak krót ko.
– Też ża łu ję, ale może uda mi się zaj rzeć do was jesz cze w tym roku.
– By ło by su per.
Po pi ęt na stu mi nu tach do łącza do nas Ja mes. Ko ńczy za pi nać ko szu lę, gdy idzie w na ‐

szym kie run ku. Cały w czer ni wy gląda gro źnie i znie wa la jąco sek sow nie. Szcze rze mó wi ąc,
ode chcie wa mi się tego wy jścia. Mimo to ła pię jego dłoń i wcho dzi my do win dy. Lau ren wy ‐
gląda na pod eks cy to wa ną, a ja znów my ślę o tym, kie dy wró ci my do jego apar ta men tu. Na
ze wnątrz cze ka na nas sa mo chód – kie row ca otwie ra nam drzwi, gdy tyl ko się zbli ża my.

– Jak ci po szło? – pyta Lau ren Ja me sa.
– Le piej niż się spo dzie wa łem.
– To do brze. Za mknęła bym po ło wę tych szma tław ców.
– A więc po win naś star to wać na pre zy den ta – rzu ca roz ba wio ny.
– Że byś wie dział, że po win nam!
Pa trząc na nich z boku, wiem, że nie mu szę się o nic mar twić. Wi dać, że łączy ich czy ‐

sta przy ja źń. Lau ren jest świet na, otwar ta, bo jo wa i po zy tyw nie na sta wio na do ży cia. Na wi ‐
ązy wa nie zna jo mo ści jest dla niej pro ste i  bez pro ble mo we. To du sza to wa rzy stwa, któ ra
chy ba nie lubi sa mot no ści. Ża łu ję, że nie mogę po znać jej le piej, ale kto wie, może nada rzy
się jesz cze oka zja.



Gdy wcho dzi my do klu bu, prze sta ję my śleć o czym kol wiek. Sku piam się na gło śnej mu ‐
zy ce i tłu mie lu dzi. Ja mes ła pie mnie za rękę i ci ągnie za sobą wzdłuż par kie tu. Na jego ko ‐
ńcu znaj du je się kil ka sto li ków, a przed nimi stoi dwóch ochro nia rzy. Oczy wi ście wpusz ‐
cza ją nas bez pro ble mu, co na wet mnie nie za ska ku je. Do brze jest być sław nym w mie ście
biz nes me nem. Do pie ro gdy wcho dzi my da lej, za uwa żam dużą prze strzeń. Na środ ku od ‐
dzie lo ne go od resz ty klu bu po miesz cze nia znaj du je się rura do ta ńca, nie wiel ki bar, a da lej
ta kże stół bi lar do wy. Z Lau ren idzie my do wol ne go sto li ka, a  Ja mes pod cho dzi do dwóch
mężczyzn, sie dzących nie da le ko nas. Wita się z nimi i wy mie nia kil ka zdań, po czym prze ‐
cho dzi do baru. Z drin ka mi w dło niach wra ca do nas. Zaj mu je miej sce obok mnie i kła dzie
rękę na moim udzie.

– Z kim roz ma wia łeś?
– Z Bil lem i Mat thew, cza sa mi wspó łpra cu je my przy wi ęk szych pro jek tach. Pro wa dzą

jed ną z naj lep szych firm re kla mo wych w Sta nach.
– My śla łam, że znam tu wszyst kich li czących się lu dzi – stwier dzam za my ślo na.
– Jesz cze tro chę, a na praw dę tak będzie.
Uśmie cham się i si ęgam po drin ka. Wiem, że dziś po win nam mieć dość al ko ho lu, ale

czu ję się wy star cza jąco do brze, by wie dzieć, że ten je den mi nie za szko dzi. Albo dwa.
Emi ly wy sy ła mi wia do mo ść, in for mu jąc, że wraz z Ha zel zo sta ją w  in nym klu bie, bo

spo tka ły dwóch uro czych bra ci. Zna jąc moją przy ja ció łkę, ża den z nich nie ma w so bie nic
uro cze go, ale cie szę się, że nie na rze ka ją na nudę. W cza sie, kie dy jej od pi su ję, Ja mes przy ‐
no si trze cią ko lej kę, a Lau ren za czy na co raz le piej się ba wić. Wsta je, po czym po ru sza jąc
bio dra mi w ryt mie mu zy ki, pod cho dzi do mnie. Po da je mi rękę, więc do łączam do niej, co
nie po do ba się Ja me so wi, bo od razu po ja wia się tuż za mną.

– Ra ven, kil ka kro ków stąd jest par kiet.
– Ale nie ma rury – rzu cam żar to bli wie.
Mężczy zna nie uwa ża tego za żart.
– Je śli my ślisz, że po zwo lę ci zbli żyć się do niej…
– Nie mu sisz mi po zwa lać. – Od wra cam się do nie go i za rzu cam ręce na jego ra mio na.

– Nie po trze bu ję two jej zgo dy, żeby tam za ta ńczyć.
Po do ba mi się, że się wście ka. Być może za dużo wy pi łam, sko ro wła śnie igram

z ogniem, ale gdy wi dzę go w ta kim sta nie, kręci mnie jesz cze bar dziej.
– Spró buj tyl ko, a za pa mi ętasz tę noc na dłu go – war czy do mo je go ucha.
Z sze ro kim uśmie chem na twa rzy pusz czam go i idę w kie run ku okrągłej sce ny z rurą

na środ ku. Po ko nu ję trzy schod ki i wy ci ągam rękę, żeby za nią zła pać, ale wte dy coś ci ‐
ągnie mnie gwa łtow nie do tyłu. A ra czej ktoś.

– Będziesz tego ża ło wać – sy czy Col lins, prze rzu ca jąc mnie so bie przez ra mię.
Ude rzam go pi ęścia mi w ty łek, gdy za czy na prze cho dzić przez klub.
– Tyl ko żar to wa łam! Lau ren tam zo sta ła! Ja mes, po staw mnie.



– Lau ren so bie po ra dzi.
Mężczy zna sta wia mnie do pie ro na ze wnątrz. Nie wiem, na ile jest zły, a na ile uda je,

ale chcę to spraw dzić. Gdy tyl ko wsia da my do sa mo cho du, kła dę dłoń na jego udzie i przy ‐
ci skam się do nie go.

– Żar to wa łam – szep czę.
– Po roz ma wia my, gdy do je dzie my – mówi po wa żnym to nem.
Nie od trąca jed nak mo jej dło ni, więc sunę nią wy żej, aż zbli żam się do jego roz por ka.

Wte dy kła dzie na niej swo ją dłoń, nie po zwa la jąc mi nią po ru szyć. Pa trzę na nie go, jed nak
on nie zwra ca na mnie uwa gi. Wi zja kary mnie nie prze ra ża. Nie wiem dla cze go, ale nie
mogę się jej do cze kać. Być może ma to zwi ązek z Ja me sem, któ ry dzia ła na mnie tak in ten ‐
syw nie, że od czu wam to ka żdą ko mór ką swo je go cia ła. A może cho dzi o to, że w ko ńcu zro ‐
zu mia łam sie bie.

Wra ca my do apar ta men tu w ci szy. Wcho dzi my do sy pial ni, a Ja mes za czy na się roz bie ‐
rać. Nie wiem, co kom bi nu je, ale ro bię to samo. Gdy je ste śmy zu pe łnie nadzy, cze kam na
jego ko lej ny krok. Pod cho dzi do mnie, kła dzie dłoń na moim po licz ku i ca łu je mnie w czo ‐
ło.

– Do bra noc, ko cha nie.
– Co? – py tam zmie sza na.
– Pa mi ętasz na szą roz mo wę o ka rach? – pyta z prze bie głym uśmie chem. – I wierz mi,

sam ta kże będę cier piał, ale wła śnie sen jest ide al ną na ucz ką dla cie bie.
– Mo głam cię oszu kać, że uwiel biam pie przo ne cze ko lad ki – rzu cam pod no sem, nie ‐

chęt nie idąc w stro nę łó żka.
Kie dy się kła dę, od li czam se kun dy, ma jąc na dzie ję, że Ja mes tyl ko żar to wał. On jed nak

nie robi zu pe łnie nic, więc w ko ńcu do cho dzę do wnio sku, że po win nam jed nak się prze ‐
spać. Obie cu ję so bie, że znaj dę ide al ną oka zję, by mu się od wdzi ęczyć.

■
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orzy sta jąc z week en du, spędzi li śmy w  sy pial ni spo ro cza su. Chy ba obo je po ‐
trze bo wa li śmy od po czyn ku. Bu dzi my się w  do brych na stro jach i  nie tra ci my cza su na
wspo mnie nia po przed nie go dnia. Gdy w  ko ńcu wsta ję z  łó żka, spraw dzam swój te le fon.
Emi ly wy sła ła mi kil ka wia do mo ści z naj cie kaw szy mi wy da rze nia mi wie czo ra. Wy gląda na
to, że Ha zel ba wi ła się le piej, niż się spo dzie wa łam.

– Lau ren ma sa mo lot za trzy go dzi ny. Zje my ra zem śnia da nie i od wie zie my ją na lot ni ‐
sko? – pro po nu je Ja mes.

– Oczy wi ście.
– Pój dę ją obu dzić.
Kie dy wy cho dzi, bie gnę pod prysz nic. W ka bi nie je stem nie wi ęcej niż pięć mi nut, po

czym ko lej ne pięć spędzam w gar de ro bie, gdzie wy bie ram od po wied ni strój na dzi siej szy
dzień. Wkła dam krót ki kom bi ne zon w czar nym ko lo rze i prze cho dzę do sa lo nu. Mi jam się
z Ja me sem, gdy wra ca do sy pial ni. Lau ren wita mnie sze ro kim uśmie chem, na le wa jąc so bie
whi sky.

– Tak od rana? – py tam za sko czo na.
– Nie któ rzy po trze bu ją kawy, a ja po trze bu ję do bre go al ko ho lu, by za cząć dzień jak na ‐

le ży. Cho ciaż kawą też nie po gar dzę.
Na praw dę ża łu ję, że musi już wra cać. Chcia ła bym spędzić z nią wi ęcej cza su, bo dzi ęki

niej le piej po zna ję Ja me sa. Przy naj mniej ta kie mam wra że nie.
Opusz cza my wie żo wiec, po czym po ko nu je my dwie prze czni ce, by zje ść śnia da nie

w jed nej z naj lep szych re stau ra cji na Man hat ta nie.
– Ich lat te jest bez kon ku ren cyj na – su ge ru ję Lau ren, któ ra za sta na wia się nad za mó wie ‐

niem.
– A więc się sku szę.
Po tem roz ma wia my o „New York News” i pla nach Ja me sa na ko lej ne mie si ące. Spo sób,

w jaki mówi o swo jej fir mie, su ge ru je, jak bar dzo od da ny jest temu, co robi. Pla ny i ma rze ‐
nia są dla nie go bar dzo wa żne, am bi cja nie po zwa la mu z nich re zy gno wać.

– Kie dy sta cja te le wi zyj na? – pyta na gle Lau ren.
– Sta cja te le wi zyj na? Ni g dy mi o tym nie mó wi łeś – wtrącam nie co za sko czo na.
– Bo to głu pie ma rze nie. Kie dyś po wie dzia łem Lau ren, że na szczy cie mo jej li sty jest

sta cja. Chcia łbym mieć swój wła sny ka nał te le wi zyj ny. Mi nęło kil ka lat i  do sze dłem do
wnio sku, że NYN ni g dy nie po wsta nie.

– Dla cze go?
– Bo to nie jest ta kie pro ste. Za ło że nie cze goś tak wiel kie go wy ma ga ogrom nych pie ni ‐

ędzy, nie wspo mi na jąc o cza sie, któ re go nie po sia dam.



– Je śli Ja mes już coś robi, to robi to gru bo – ko men tu je ko bie ta. – Nie chce mieć byle ja ‐
kiej sta cji, a od razu kró le stwo. I to jest pi ęk ne.

– Chcia łaś po wie dzieć wkur wia jące? – Ja mes się śmie je.
– Nie! Nie wie lu jest lu dzi na świe cie z ta ki mi am bi cja mi. Zwy kle spo ty kam ta kich, któ ‐

rzy cie szą się ochła pa mi od ży cia albo mają sło mia ny za pał. Do brze jest mie rzyć wy so ko.
– Też tak sądzę – mó wię za my ślo na.
Wła sna sta cja te le wi zyj na. Brzmi to jak coś nie re al ne go, ale w przy pad ku Col lin sa może

się to udać. Gdy by tyl ko chciał spró bo wać…
Go dzi nę pó źniej je ste śmy już na lot ni sku. Że gna my się z Lau ren, po czym wra ca my do

wie żow ca Ja me sa. Ża łu ję, że ju tro mu si my iść do pra cy, bo naj chęt niej zo sta ła bym z nim
w łó żku przez naj bli ższy ty dzień. Na samą myśl o za ko ńcze niu wa ka cji chce mi się pła kać.
Nie będę mo gła wi dy wać go ca ły mi dnia mi, być z nim w jed nym po miesz cze niu i spo glądać
w tę pi ęk ną i su ro wą twarz.

– Mia łaś prze my śleć moją pro po zy cję pod czas mo jej nie obec no ści – od zy wa się Ja mes,
gdy tyl ko wcho dzi my do jego apar ta men tu.

– Ach, tak…
Mam po wie dzieć, że nie wie le o  tym my śla łam? Że się boję, bo to dla mnie zbyt duży

krok? Że nie wiem, jak po wie dzieć o tym ro dzi com, któ rzy i tak za ska ku jąco do brze znie śli
in for ma cję o na szym zwi ąz ku?

– A więc? – na ci ska.
De ner wu ję się, jak bym zro bi ła coś złe go.
– Boję się – przy zna ję przez ści śni ęte gar dło. – Nie zro zum mnie źle… ja po pro stu ni g ‐

dy nie by łam w po wa żnym zwi ąz ku. Wiem, że cię ko cham i chcę z tobą być do ko ńca ży cia,
ale wspól ne miesz ka nie jest dla mnie jak wy zwa nie, któ re mu mogę nie spro stać.

Ja mes przy gląda mi się za my ślo ny.
– Ro zu miem – mówi po wa żnie, po czym pod cho dzi do mnie. – Nie ozna cza to jed nak,

że nie będę pró bo wał cię do tego prze ko nać.
– Tak my śla łam – rzu cam roz ba wio na.
– Pra gnie nie, aby mieć cie bie obok sie bie o ka żdej po rze jest zbyt sil ne, bym nie my ślał

jak ego ista. Wró cę do tego te ma tu ju tro, za ty dzień i  za ko lej ny ty dzień, aż w ko ńcu się
zgo dzisz. Je śli jed nak będzie to trwa ło zbyt dłu go, po pro stu cię po rwę.

Uśmie cham się sze ro ko.
– Do brze, niech tak będzie.
– Mu szę iść do My stic. Nie wiem, jak dłu go tam będę.
– Do My stic?
– Tak. Gdy bym sze dł do Pod zie mia, po wie dzia łbym ci o tym. Cze ka na mnie Dy lan, or ‐

ga ni zu je spo tka nie, któ re go szcze gó ły mu szę z nim usta lić.
– Może po ja dę do domu? Je śli nie wiesz, kie dy wró cisz…



– Nie mo żesz wró cić do domu – prze ry wa mi. – Mam wo bec cie bie plan, któ ry mu szę
dziś zre ali zo wać.

– Po win nam się bać? Two ja mina su ge ru je, że to mi się nie spodo ba.
Ko lej nej nocy bez sek su nie wy trzy mam.
– Po wiedz my, że two ja kara jesz cze się nie sko ńczy ła. Czy ci się nie spodo ba? Tego nie

wiem, ale chęt nie się prze ko nam.
– Cza sa mi mnie prze ra żasz.
Uno si kącik ust, a chwi lę pó źniej ca łu je mnie na po że gna nie. Nie wiem, co mam ro bić

pod czas jego nie obec no ści, więc cho dzę od po miesz cze nia do po miesz cze nia, ogląda jąc wy ‐
strój ka żde go z  nich i  za sta na wia jąc się, jak by było tu miesz kać. Nie wiem na wet, skąd
u mnie taka oba wa przed tą de cy zją. Być może to strach przed zbyt du żym za an ga żo wa ‐
niem? Na samą myśl o tym, że mo gła bym stra cić Ja me sa, boli mnie ser ce. Je śli z nim za ‐
miesz kam i po ko cham go jesz cze bar dziej, umrę, gdy to, co nas łączy, na gle się sko ńczy.
Z jed nej stro ny nie po tra fię wy obra zić so bie na wet, że mo że my kie dyś się roz stać. Z dru giej
jed nak ta wi zja cho dzi mi po gło wie i nie chce z niej wy jść.

Po zje dze niu obia du i  dłu giej kąpie li, ubie ram się i  cze kam na Ja me sa z  kie lisz kiem
wina w dło ni. Do cho dzi już ósma wie czo rem, roz wa żam na wet, czy nie pó jść go szu kać, bo
za czy nam się mar twić. Na szczęście drzwi win dy się otwie ra ją. Mężczy zna nie wy cho dzi
z  niej, a  ma cha do mnie ręką na znak, że mam przy jść do nie go. Od sta wiam kie li szek
i szyb kim kro kiem idę do win dy.

– Gdzie mnie za bie rasz? – py tam za in try go wa na.
– Do Pod zie mia – od po wia da ni skim gło sem.
– Ach.
Opusz czam gło wę, a cała moja ra do ść prze mi ja. Nie lu bię tego miej sca. Mimo wszyst ko

nie pro te stu ję i  gdy wy cho dzi my z  win dy, po zwa lam Ja me so wi pro wa dzić się w  stro nę
drzwi, któ re bu dzą mój nie po kój. Wcho dzi my do środ ka, a on wie dzie mnie pro sto do po ‐
ko ju z prze szklo ną ścia ną. Pod cho dzi my do niej i  już wiem, że mu szę pa trzeć. Kie dy szli ‐
śmy tu taj, sta ra łam się igno ro wać od gło sy, ja kie do cho dzi ły z ogrom nej sali, któ rą te raz je ‐
stem zmu szo na oglądać.

– Od cza su do cza su or ga ni zu je my swo je go ro dza ju… spo tka nia. Zwy kle te ma tycz ne, by
wszyst ko na bra ło zu pe łnie in ne go wy mia ru.

– Per wer syj ny bal prze bie ra ńców? – py tam przez ści śni ęte gar dło.
– Są lu dzie, dla któ rych te im pre zy są wa żne. Po zwa la ją im być sobą i za po mnieć o co ‐

dzien no ści i pro ble mach, ja kie ich ota cza ją.
– Dzi siej szym te ma tem jest ka sy no?
Wnio sku ję to po wy stro ju, choć oczy wi ście mogę się my lić. W tym miej scu nic nie jest

mi zna ne.
– Do kład nie tak.



Ru do wło sa ko bie ta w stro ju kel ner ki stoi na środ ku, trzy ma jąc w unie sio nej dło ni tacę.
Mężczy zna za nią ude rza ją bi czem, a kil ku in nych mężczyzn do kład nie się jej przy gląda.
Na gle za uwa żam jej twarz i otwie ram sze ro ko oczy.

– Ale xan dra – szep czę za sko czo na.
Te raz ro zu miem, dla cze go mó wi ła mi rze czy, któ re wcze śniej wy da wa ły mi się pa pla ni ‐

ną zdra dzo nej ko bie ty.
– Jej wi dok cię dzi wi?
Ja mes sta je tuż za mną, przez co nie je stem w sta nie trze źwo my śleć.
– Sama nie wiem. Po win nam się do my śleć, ale ni g dy nie za prząta łam so bie nią gło wy.
Na gle Alex opusz cza rękę i taca z jej dło ni spa da na podło gę. Ob ser wu ję, jak pod cho dzi

do niej ja kiś mężczy zna i za bie ra ją do dal szej części po miesz cze nia. Na jej miej sce przy ‐
cho dzi ko lej na dziew czy na. Za nim wszyst ko za cznie się od po cząt ku, fa cet z bi czem w dło ‐
ni pod cho dzi do ka żde go z ob ser wu jących mężczyzn.

– Do dat ko wa roz ryw ka. Ro bią za kła dy, ile wy trzy ma – wy ja śnia Ja mes, jak by wie dział,
że nie ro zu miem, na co pa trzę.

Spoj rze niem od szu ku ję Ale xan drę, któ ra jest właś nie krępo wa na obok skó rza nej ław ki.
Nie chcę już na to pa trzeć, ale gdzie kol wiek spoj rzę, wi dok jest rów nie osłu pia jący. Chy ba
ni g dy nie przy zwy cza ję się do tego. Kie dy już my ślę, że nie może wy da rzyć się nic wi ęcej,
za uwa żam pro fil ko goś, kogo nie chcia ła bym ni g dy oglądać. Pie przy dziew czy nę trzy ma jącą
się koła do ru let ki, któ rej nogi skrępo wa ne są me ta lo wą roz pór ką, taką samą, jaką ostat nio
za ło żył mi Ja mes. Nie chcę wie rzyć, że to Zac, ale im dłu żej pa trzę na twarz tego mężczy ‐
zny, tym wi ęk szą mam pew no ść, że się nie mylę.

– Dla cze go nie wspo mnia łeś, że Zac Sparks jest człon kiem Pod zie mia? – py tam z wy rzu ‐
tem.

– Nie sądzi łem, że to ma dla cie bie zna cze nie.
Od wra cam się do nie go.
– Ogrom ne.
– On i jego oj ciec są człon ka mi Pod zie mia od po nad roku. Nie sądzę jed nak, by to co ‐

kol wiek zmie nia ło.
– Nie może mnie tu zo ba czyć. Ani on, ani Hugo. Zna ją mo ich ro dzi ców!
– To, co dzie je się tu taj, zo sta je tu taj. Nikt ni cze go nie wy nie sie.
– Zac zro bi to od razu, gdy tyl ko mnie za uwa ży!
– Dla cze go tak cię de ner wu je jego obec no ść, Ra ven? Nie za re ago wa łaś tak na Ale xan drę.

Jest coś, o czym po wi nie nem wie dzieć?
Od razu za sy cha mi w gar dle.
– Nie. Po pro stu go nie lu bię. Dra żni mnie sama myśl o nim.
– Tu taj mu sisz ją znie ść.
– Nie każ mi tyl ko tam iść – bła gam.



– Dziś tego nie zro bię.
– Dziś?
Jego te le fon za czy na dzwo nić. Wy ci ąga go z kie sze ni i marsz czy czo ło, pa trząc na wy ‐

świe tlacz. Mimo wy ra źnej nie chęci od bie ra po łącze nie.
– Co jest?… Te raz?… Kur wa, oby to było coś wa żne go. – Roz łącza się i pa trzy na mnie. –

Mu szę się z kimś spo tkać. Po cze kasz na mnie w apar ta men cie.
– Coś się sta ło?
– Tego nie wiem.
Robi się na gle strasz nie spi ęty, jak by do stał te le fon z sa me go pie kła. Nie wiem, co się

dzie je i nie chcę na wet o to py tać. Cza sa mi nie wie dza jest lep sza. Czu ję, że gdy wró ci i tak
do wiem się wszyst kie go.

Ja mes od pro wa dza mnie do win dy, ca łu je na po że gna nie i zni ka. Boję się po my śleć, co
tym ra zem mo gło się wy da rzyć.

■



D
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

obrze po pó łno cy Ja mes wpa da do sy pial ni. Już pra wie za sy pia łam, ale na wi ‐
dok jego wście kłej twa rzy zu pe łnie za po mi nam o śnie.

– Po wiesz mi, co to ma, do chu ja, zna czyć?! – krzy czy, po czym rzu ca na łó żko kil ka
zdjęć.

Pa trzę na nie i w ci ągu se kun dy pa ra li żu je mnie strach. Ja mes cze ka na od po wie dź, a ja
nie wiem, co mam po wie dzieć. Kil ka fo to gra fii, na któ rych ja i Zac je ste śmy ra zem, spra ‐
wia, że mam ocho tę za pa ść się pod zie mię.

– To nie tak, jak my ślisz, Ja mes. Wszyst ko jest wy rwa ne z kon tek stu – wy ja śniam zde ‐
ner wo wa na.

– Masz mnie za idio tę, Ra ven? – sy czy.
– My ślisz, że cię z nim zdra dzam?!
Te raz to ja je stem wście kła.
– Nie wiem, kur wa, co mam my śleć! Dzwonią do mnie z  pierdolonego szmatławca

w środku nocy, żeby pokazać zdjęcia, które ktoś im podesłał z dopiskiem, że nie zamierzasz
ograniczać się tylko do jednego partnera!

– Po wta rzam… to jest wy rwa ne z kon tek stu – mó wię nie co spo koj niej, po czym bio rę
pierw sze zdjęcie. – Tu wy cho dzi łam z Emi ly z ho te lu Spark sa, w któ rym miesz ka. Sta ła do ‐
kład nie w  tym miej scu, w któ rym ko ńczy się zdjęcie. Nie za uwa ży łam na wet Zaca, kie dy
wy cho dzi łam. Zła pał mnie i po ci ągnął do sie bie. Ka za łam mu spier da lać i po szłam da lej.

Ja mes si ęga po ko lej ne dwie fo to gra fie, z któ rych ci ężej będzie mi się wy tłu ma czyć.
– A tu? Wca le nie od wió zł cię do domu? Stał obok i po sta no wi łaś wsi ąść i wy si ąść z jego

auta?!
– Od wió zł. Chciał ze mną po roz ma wiać o swo im ojcu i mat ce Emi ly.
– Z tobą?!
– Wiem, że nie po win nam go dzić się na tę roz mo wę ani wsia dać do tego pie przo ne go

sa mo cho du! Emi ly jest dla mnie jak sio stra i mu sia łam zro bić to dla niej! Myśl, co chcesz,
może ci się wy da wać, że je stem na iw na, ale zro bię dla niej wszyst ko i nie my ślę, gdy w grę
wcho dzi ona. Po pro stu ro bię to, co uwa żam za słusz ne!

– Zda jesz so bie spra wę, że te zdjęcia ju tro mia ły zo stać opu bli ko wa ne? Wiesz, że oso ba,
któ ra je wy sła ła, na pew no nie ogra ni czy ła się do jed ne go miej sca?

Czu ję łzy pod po wie ka mi i pa ni kę, z któ rą nie mogę so bie po ra dzić.
– Nic nie zro bi łam! – wy bu cham, za le wa jąc się łza mi. – Ktoś za wszel ką cenę chce mnie

znisz czyć, ale nie mam so bie nic do za rzu ce nia! Ro zu miesz?! Nic nie łączy mnie z Za cem!
By łam je dy nie w  jego ho te lu, w  któ rym miesz ka moja przy ja ció łka! Stąd te pie przo ne
zdjęcia!



– Obu dzi łem praw ni ka, by wy słał ostrze że nia do ka żde go pi sma i ka żde go por ta lu in ter ‐
ne to we go, za nim co kol wiek wyj dzie na świa tło dzien ne. I mam na dzie ję, że je steś tego war ‐
ta, Ra ven – ce dzi przez za ci śni ęte zęby.

Od wra ca się i wy cho dzi, a ja bez na my słu bie gnę za nim.
– Do kąd idziesz?
Za trzy mu je się przed win dą, po czym zer ka na mnie przez ra mię.
– Jesz cze nie wiem. Albo po cze kam, aż mło dy Sparks się obu dzi, albo do wiem się, kto

ro bił ci zdjęcia. Może po pro stu się na pi ję.
– Wiem, że nie po win nam się od zy wać, ale my ślę, że Zac nie ma z tym nic wspól ne go.
Spoj rze nie Ja me sa daje mi wy ra źnie do zro zu mie nia, że nie po win nam się od zy wać.
– Po dob no go nie lu bisz, a mimo to go bro nisz.
– Nie bro nię. Nie na wi dzę go, ale wiem, że nie zro bi łby cze goś ta kie go. To dzie cin na za ‐

gryw ka, zu pe łnie do nie go nie po dob na. Poza tym nie na ra ża łby wszyst kie go.
Ja mes wzdy cha, po czym wol nym kro kiem pod cho dzi do mnie.
– Znasz de fi ni cję za ufa nia, Ra ven? – pyta prze ra ża jąco po wa żnie, przez co je stem w sta ‐

nie je dy nie kiw nąć gło wą w od po wie dzi. – Więc z pew no ścią wiesz ta kże, czym jest nad ‐
szarp ni ęte za ufa nie, a  ta kże jego zu pe łna utra ta. Gdy byś po wie dzia ła mi o wszyst kim, co
się wy da rzy ło pod czas mo jej nie obec no ści, te raz je dy nie za sta na wia li by śmy się, kto stoi za
tymi zdjęcia mi. Ro zu miesz, co chcę przez to po wie dzieć?

Opusz czam gło wę.
– Tak.
– Patrz na mnie – roz ka zu je su ro wo.
Z tru dem znów na nie go pa trzę.
– Wiem, że już mi nie ufasz i że to tyl ko moja wina.
– Nie, la lecz ko. Gdy bym już ci nie ufał, nie za mie ni łbym z tobą ani jed ne go zda nia. Te ‐

raz daję ci szan sę, byś od bu do wa ła nad szarp ni ęte za ufa nie. Albo to wy ko rzy stasz, albo po ‐
wtó rzysz swój błąd, któ re go nie będzie mo żna już na pra wić.

Wzdy cham, wie dząc, co mnie cze ka. Nie boję się praw dy, ja się jej wsty dzę.
– Po nad rok temu prze spa łam się z Za cem. By łam pi ja na i wście kła, bo mój oj ciec miał

pro blem z kie run kiem mo ich stu diów. Tam te go dnia bar dzo się z nim po kłó ci łam. Wy bie ‐
głam z domu i za dzwo ni łam do Emi ly, żeby po pro sić ją o spo tka nie. Ona jed nak nie mia ła
jak wy rwać się z domu, więc po szłam sama do klu bu. Po kil ku kie lisz kach po ja wił się Zac.
By łam wy star cza jąco pi ja na, żeby opo wie dzieć mu o wszyst kim. A on był na tyle cwa ny, by
uda wać, że słu cha. Tak na praw dę nie wiem, jak do tego do szło. Ni g dy go nie lu bi łam i na
samą myśl o tym, że wy lądo wa łam z nim w łó żku robi mi się nie do brze, a wstyd spra wia,
że mam ocho tę za pa ść się pod zie mię.

Ja mes mil czy przez dłu ższą chwi lę. Z ka żdą ko lej ną se kun dą ci szy, moja pa ni ka na ra sta.
– Jest jesz cze coś, co po wi nie nem wie dzieć?



Za sta na wiam się przez mo ment. Nie chcę po mi nąć ni cze go, co w przy szło ści mo gło by
ob ró cić się prze ciw ko mnie, ale je stem tak roz trzęsio na, że ze bra nie my śli sta no wi dla
mnie ogrom ny pro blem.

– Zac nie od pusz cza. Dla te go tak bar dzo go nie lu bię. Gdy tyl ko mnie za uwa ża, od razu
za czy na swo je gier ki.

– Idź spać, Ra ven – rzu ca ostro Ja mes.
Po tych sło wach wy cho dzi, a ja nie po tra fię go za trzy mać. Z ner wów cała się trzęsę. Nie

ma mowy o śnie, boję się za mknąć oczy. Wra cam do sy pial ni, gdzie na łó żku wci ąż leżą te
nie szczęsne zdjęcia. Naj pierw przy glądam się im do kład nie i wście kam się jesz cze bar dziej.
Je śli po mi mo sta rań praw ni ka Ja me sa, ktoś to opu bli ku je, na praw dę za pad nę się pod zie ‐
mię. Na fo to gra fiach nie wi dać zda rzeń, je dy nie uła mek se kun dy z chwi li, któ ra w rze czy ‐
wi sto ści była zu pe łnie inna. Jak więc mia ła bym wy ja śnić ko mu kol wiek, że było zu pe łnie
ina czej? Ja kim cu dem Ja mes mi uwie rzył?

Po dwóch go dzi nach sie dze nia na łó żku i wpa try wa nia się przed sie bie, po dej mu ję wa ‐
żną de cy zję. Za nim jed nak przy stąpię do dzia ła nia, zbie ram zdjęcia, prze cho dzę z nimi do
anek su ku chen ne go i pod pa lam je nad zle wem. Nie mogę na nie pa trzeć i nie chcę, by wi ‐
dział je Ja mes po po wro cie. Ob ser wu ję, jak ogień stop nio wo je po chła nia, a w mo jej gło wie
pa nu je pust ka. Kie dy ko ńczę, ubie ram się i opusz czam apar ta ment Ja me sa. Na dwo rze za ‐
czy na świ tać, a ja wci ąż nie czu ję zmęcze nia. Do pa da mnie do pie ro w tak sów ce, kie dy emo ‐
cje nie co opa da ją.

Wcho dzę do domu, gdzie wszy scy chy ba jesz cze śpią. To do brze, nie chcę te raz z ni kim
roz ma wiać. W po ko ju po sta na wiam chwi lę się prze spać. Gdy tyl ko otwo rzę oczy, zre ali zu ję
swój plan.

Bu dzę się w po łud nie. Prze kli nam, wi dząc go dzi nę i zry wam się z łó żka. Ła pię te le fon,
by spraw dzić po wia do mie nia. Jest wia do mo ść od Ja me sa, któ rą wy słał mi trzy go dzi ny
temu.

James: Gdzie jesteś, Raven?
Nie od pi su ję mu, nie mam już cza su. Na bez de chu włączam prze glądar kę in ter ne to wą

i wpi su ję „Ja mes Col lins”, by spraw dzić, czy żad ne zdjęcie nie wy pły nęło. Na szczęście nie
po ja wia ją się nowe wia do mo ści. Ka mień spa da mi z  ser ca, je stem spo koj niej sza, choć to
wci ąż za mało, bym po czu ła się na praw dę do brze.

Z gar de ro by wy ci ągam naj wi ęk szą wa liz kę i pa ku ję do niej naj wa żniej sze rze czy. Kil ka
ubrań, ko sme ty ków i in nych dro bia zgów, z któ ry mi nie po tra fię się roz stać. Mimo to wa liz ‐
ka jest pe łna i z trud no ścią ją za my kam. O mały włos nie za bi jam się, pró bu jąc ści ągnąć ją
ze scho dów. Kie dy je stem już tuż przed drzwia mi, za ska ku je mnie głos ojca.

– Co ty ro bisz?
Od wra cam się gwa łtow nie, a ser ce wali mi jak osza la łe.
– Wy pro wa dzam się – rzu cam szyb ko.



– Żar tu jesz?
– Nie, tato, nie żar tu ję.
– Do Col lin sa?
– Tak. I tak spędzam wi ęcej cza su u nie go niż tu taj.
– Nie wpa dłaś na to, że po win ni śmy z mat ką o tym wie dzieć?
Nie wiem, jak mu to wy ja śnić. Wo la ła bym nie opo wia dać o szcze gó łach mo jej de cy zji.
– Prze pra szam. Dziś rano uzna łam, że tak będzie naj le piej.
– Dziś rano tak uzna łaś…
– Tato, nie je stem w sta nie ci tego wy ja śnić. Po roz ma wia my na spo koj nie, ale te raz mu ‐

szę już iść. Tak sów ka na mnie cze ka.
Nie chcąc, żeby mnie za trzy mał, nie mal wy bie gam z domu. Być może wy bra łam zły mo ‐

ment na prze pro wadz kę. Zwa żyw szy na ostat nie wy da rze nia, po win nam za py tać Ja me sa,
czy jego pro po zy cja jest na dal ak tu al na. Te raz dzia łam pod wpły wem im pul su i dziw nie się
z tym czu ję, ale jed no cze śnie mam wra że nie, że po raz pierw szy w ży ciu ro bię to, na co na ‐
praw dę mam ocho tę. Już się nie boję.

Pod „New York News” ro bię kil ka głębo kich wde chów, za nim de cy du ję się na we jście do
środ ka. Ciąg nąc za sobą wa liz kę, do cie ram na śro dek holu, gdzie przez chwi lę za sta na wiam
się nad wy bo rem win dy. Ta chwi la wy star czy, by Ale xan dra mnie za uwa ży ła. Oczy wi ście,
opusz cze nie sta no wi ska pra cy nie sta no wi dla niej naj mniej sze go pro ble mu. Pod cho dzi do
mnie i uśmie cha się sze ro ko, jak by coś wła śnie wy gra ła.

– Przy szłaś za brać swo je rze czy?
– Nie zu pe łnie. Przy szłam do nie ść ich wi ęcej.
Pró bu ję ją wy mi nąć, ale blo ku je mi prze jście.
– Na two im miej scu da ro wa ła bym so bie roz pa ko wy wa nie.
– A to dla cze go?
– Już nie dłu go Ja mes zro zu mie, że nie je steś war ta żad nej po świ ęco nej ci mi nu ty jego

ży cia.
Po tych sło wach od cho dzi, a ja sto ję jesz cze przez chwi lę w miej scu, ana li zu jąc jej wy po ‐

wie dź. W ko ńcu jed nak ru szam do win dy, któ ra za wo zi mnie do apar ta men tu. Wcho dzę do
sa lo nu i gdy tyl ko sta wiam wa liz kę, Ja mes wy ła nia się z sy pial ni.

– Gdzie by łaś?
– Pa ko wa łam swo je rze czy.
Marsz czy czo ło, jak by nie zro zu miał, co po wie dzia łam. Do pie ro gdy za uwa ża wa liz kę,

jego twarz się zmie nia.
– Pod jęłaś de cy zję?
– Tak.
Pod cho dzi i ła pie mnie za bro dę, do kład nie przy gląda jąc się mo jej twa rzy.
– Cie szę się, że to zro bi łaś.



Jego brak emo cji rani mnie, ale do sko na le ro zu miem, że to moja wina. Nie po win nam
prze cież ni cze go przed nim ukry wać.

– Jest coś jesz cze.
– Co ta kie go?
– Wy da je mi się, że za zdjęcia mi stoi Ale xan dra.
– Skąd to przy pusz cze nie?
– Spo tka łam ją, gdy tu przy szłam. Po wie dzia ła, że nie dłu go zro zu miesz, że nie je stem

war ta żad nej po świ ęco nej mi mi nu ty two je go ży cia. Jak by cze ka ła, aż uka że się pierw szy ar ‐
ty kuł.

– Je śli to praw da, od po wie za to przed sądem. Dy lan spro wa dził dwóch in for ma ty ków,
któ rzy pró bu ją zlo ka li zo wać sto jącą za tym oso bę. Nie któ re pi sma bez naj mniej sze go pro ‐
ble mu dały nam do stęp, byle tyl ko unik nąć ja kich kol wiek rosz czeń z na szej stro ny.

– Twój praw nik jest cu do twór cą?
– Na to wy gląda.
Przy ci ąga mnie do sie bie i przy tu la tak moc no, że wszel kie ne ga tyw ne emo cje opusz ‐

cza ją mnie w ci ągu kil ku se kund.
– Prze pra szam – szep czę. – Nie chcia łam za przątać ci gło wy, gdy że gna łeś bab cię. Pó ‐

źniej wró ci łeś z Lau ren i…
– To już nie ma zna cze nia, Ra ven – prze ry wa mi spo koj nym to nem. – Od bu du je my

wszyst ko. Tego je stem pe wien.
Ja też w to wie rzę. Prze cież nasz zwi ązek nie może się sko ńczyć. Gdy się ko goś ko cha

tak moc no, nic nie jest w sta nie znisz czyć tego uczu cia.
Choć naj chęt niej zo sta ła bym w apar ta men cie, Ja mes zmu sza mnie do od wie dze nia fir ‐

my. Naj now szy nu mer cze ka na ak cep ta cję, a Ha zel po trze bu je po mo cy przy przy go to wa ‐
niach do ko lej ne go, któ re go te ma tem prze wod nim będzie po że gna nie wa ka cji. Na pływ po ‐
my słów jest ogrom ny, a wi ęk szo ść wy da je się ide al na. Wy bór za le d wie kil ku to pra wie nie ‐
re al ne za da nie.

Sia dam przy biur ku Ha zel, gdy Ja mes za my ka się w swo im ga bi ne cie. Ha zel po da je mi
po ło wę szki ców ar ty ku łów, dru gą bie rze dla sie bie i  za czy na my ich prze gląda nie. Dźwi ęk
przy cho dzącej wia do mo ści na chwi lę od ry wa mnie od pra cy. Ob ser wu ję ukrad kiem, jak Ha ‐
zel wy ci ąga te le fon i z sze ro kim uśmie chem na twa rzy wpa tru je się w ekran.

– Czy żby wy jście do klu bu za owo co wa ło? – py tam, nie mo gąc ukryć uśmie chu.
– I  to jak! Paul jest przy stoj nym, wy spor to wa nym i cho ler nie in te li gent nym le ka rzem.

Nie spo dzie wa łam się, że spo tkam ko goś ta kie go w klu bie.
– Cie szę się, że tak wy szło.
– Ja też! Je ste śmy umó wie ni na dzi siej szy wie czór. Mam na dzie ję, że wsta nę ju tro do

pra cy.



Ze śmie chem wra cam do prze gląda nia po my słów na ar ty ku ły. Nie wie le z nich od kła dam
na bok, wi ęk szo ść jest na praw dę świet na. Wy gląda na to, że Ja mes będzie mu siał po móc
nam w de cy zji. Na gle tra fiam na coś, co wpro wa dza mnie w osłu pie nie.

– Co to jest? – py tam za sko czo na.
Ha zel bie rze ode mnie kart kę i za czy na czy tać ją na głos.
– „Wa ka cje się ko ńczą, ale ogni sty ro mans Ra ven Gray i Ja me sa Col lin sa wy da je się do ‐

pie ro po cząt kiem tej hi sto rii. Z wia ry god ne go źró dła wie my, że Col lins jest no wym wła ści ‐
cie lem por ta lu Gos sip, a jego dziew czy na już nie dłu go ma ob jąć sta no wi sko re dak to ra na ‐
czel ne go”. – Ko bie ta pa trzy na mnie z sze ro kim uśmie chem na twa rzy. – Wiesz, że to pi ‐
smo Ja me sa? Na wet nie po fa ty go wał się, żeby na pi sać to w kom pu te rze i wy dru ko wać.

Za bie ram kart kę od Ha zel i wcho dzę z nią do ga bi ne tu Ja me sa.
– Co to jest? – py tam, kła dąc ją na biur ku.
Mężczy zna w od po wie dzi uno si kącik ust.
– Je den z te ma tów, któ ry war to roz pa trzeć.
– Żar tu jesz?
– Ra ven, skar bie, ja ni g dy nie żar tu ję.
– Nie dłu go wra cam na stu dia.
– Czy to ma ja kieś zna cze nie? Miesz kasz w tym sa mym bu dyn ku, w któ rym mie ści się

fir ma. Sko ro po sta no wi łaś się do mnie wpro wa dzić, nie pla no wa łaś chy ba po wro tu do aka ‐
de mi ka.

– Nie pla no wa łam, ale to nie wie le zmie nia. Nie wiem, czy po go dzę pra cę z na uką. To
nie jest staż, na któ rym nie wie le mu szę ro bić.

– Dasz so bie radę, Ra ven. Poza tym na pew no będziesz mia ła ko goś do po mo cy.
– Od dasz mi Ha zel?
– Nie, zgi nę bez niej. Ale znaj dzie my ci dru gą Ha zel.
– Dru gą Ha zel? – py tam roz ba wio na.
– Przy naj mniej spró buj. Je śli uznasz, że to dla cie bie zbyt wie le, znaj dę ko goś na two je

miej sce
Wzdy cham.
– Do brze.
Chy ba nie po tra fię mu od ma wiać.
Wra ca my do swo jej pra cy, a  kie dy ta na resz cie do bie ga ko ńca, mo że my za mknąć się

w apar ta men cie. Od kła dam roz pa ko wy wa nie rze czy na ko lej ny dzień, bo te raz mam zu pe ‐
łnie inne pla ny.

– Do sta łem wia do mo ść od two je go ojca.
Jed nym zda niem Ja mes nisz czy cały na strój.
– Co ta kie go na pi sał?
– Chce się spo tkać.



– Mó wił, że mam was umó wić, gdy będziesz miał czas.
– Jak wi dać, bar dzo mu się śpie szy.
– Od pi sa łeś?
– Za go dzi nę wi dzi my się w My stic.
– Cu dow nie – rzu cam za wie dzio na. – Nie mo głeś na pi sać, że ode zwiesz się, gdy znaj ‐

dziesz tro chę cza su?
Ja mes się uśmie cha i obej mu je moją twarz.
– Jest two im oj cem i moim przy ja cie lem. Nie mogę go zby wać. Poza tym ta roz mo wa po

pro stu mu się na le ży.
Wzdy cham ci ężko.
– Wiem, że masz ra cję, ale i tak mi się to nie po do ba.
– Pod moją nie obec no ść zdążysz się roz pa ko wać.
A więc wra ca my do pier wot ne go pla nu.
– Do brze.
Gdy Ja mes zni ka, by przy go to wać się do spo tka nia z moim oj cem, nie tra cę cza su i za ‐

czy nam przy zwy cza jać się do no we go miej sca. Nie śpie szę się z roz pa ko wy wa niem rze czy.
Wiem, że mam na to spo ro cza su. Nie wie rzę, że Ja mes szyb ko wró ci. Może to i  le piej.
Chwi la ci szy do brze mi zro bi. Pla nu ję go rącą kąpiel z lamp ką wina. Mam tyl ko na dzie ję, że
Ja me so wi nie za brak nie sił.

■



J
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY

ames wró cił pó źniej, niż się spo dzie wa łam. Za sy pia łam, gdy wsze dł do sy pial ni
i nie ode zwa łam się, gdy po ło żył się obok mnie. Po czu łam woń al ko ho lu, przez co nie za re ‐
ago wa łam. Uda wa łam, że śpię, igno ru jąc chęć do wie dze nia się, jak prze bie gło spo tka nie
z moim oj cem. Chy ba ba łam się tego, co usły szę. Dziś jed nak jest nowy dzień i nie mogę
ucie kać od praw dy, nie za le żnie od tego, jaka ona jest. Ja mes jesz cze śpi, więc wy my kam się
z łó żka, by wzi ąć prysz nic. Nie wiem, o któ rej do kład nie go dzi nie wró cił, ale na pew no było
już po pó łno cy. Szum wody po zwa la mi się nie co zre lak so wać i po wi tać nowy dzień mo je go
ży cia. Je stem tu taj, w apar ta men cie Ja me sa Col lin sa i… miesz kam tu. Wci ąż nie mogę w to
uwie rzyć, ale wiem, że to naj lep sza de cy zja, jaką mo głam pod jąć. Przy zna ję, że jesz cze się
w  tym nie od na la złam, ale i  tak czu ję się le piej niż wte dy, gdy ukry wa łam swój zwi ązek
przed ca łym świa tem.

Owi ni ęta ręcz ni kiem wy cho dzę z ła zien ki. Na pal cach prze cho dzę do gar de ro by, si ęgam
po bia łą su kien kę i od razu ją za kła dam. Po mi jam bie li znę, by jak naj szyb ciej wy jść z sy pial ‐
ni i przy go to wać śnia da nie. Nie je stem do brą ku char ką, ale jaj ka na be ko nie sma żę po mi ‐
strzow sku. Z  tacą, na któ rej oprócz je dze nia jest pa ru jąca kawa, wra cam do sy pial ni. Za ‐
pach chy ba bu dzi Ja me sa, bo otwie ra oczy, gdy tyl ko sia dam obok nie go.

– Za słu ży łeś na śnia da nie do łó żka? – py tam z nie ma łym lękiem.
Wy pusz cza gło śno po wie trze i sia da.
– Cóż…
– Ja mes?
– Pierw sza po ło wa spo tka nia prze bie gła dość… ner wo wo. Ale dru ga ura to wa ła sy tu ację.
– Nie żądam, że byś opo wie dział mi wszyst ko, ale chy ba mam pra wo wie dzieć, co się

wy da rzy ło.
– Oczy wi ście, że masz pra wo. – Si ęga po ku bek kawy i po du żym łyku za wie sza wzrok

gdzieś za mną. – Tro chę się po kłó ci li śmy. Na szczęście po ja wił się Dy lan i roz ła do wał nie co
at mos fe rę.

Dy lan na roz mo wie z moim oj cem? Je śli w ja kim kol wiek stop niu ura to wał sy tu ację, je ‐
stem mu wdzi ęcz na.

– W jaki spo sób to zro bił?
– Po sta wił bu tel kę na sto li ku. Pó źniej ja koś po szło.
– Nic wi ęcej mi nie po wiesz?
– Ra ven… Za rzu cił mi, że je steś moją roz ryw ką, pó źniej za su ge ro wał, że po wi nie nem

zna le źć so bie ko goś w swo im wie ku. Kie dy już było na praw dę źle i po ja wił się Dy lan, za ‐
częli śmy roz ma wiać. Po kil ku kie lisz kach…

Cze kam, aż do ko ńczy, ale nie wy gląda na to, żeby miał na to ocho tę.



– Co? Co po kil ku kie lisz kach? – py tam roz trzęsio na.
Aż boję się po my śleć, co mógł zro bić.
– Po pro si łem go o two ją rękę.
Otwie ram sze ro ko oczy i wpa tru ję się w nie go, za da jąc so bie py ta nie, czy przy pad kiem

się nie prze sły sza łam.
– Pod wpły wem im pul su, al ko ho lu?
– Pod wpły wem al ko ho lu. I nie zro zum mnie źle, Ra ven… Nie ża łu ję tego, ale wo la łbym

po pro sić o to cie bie.
– Ro zu miem – rzu cam od nie chce nia.
Chy ba nie chcę już po znać wi ęcej szcze gó łów tego spo tka nia. To, co usły sza łam, zde cy ‐

do wa nie mi wy star czy.
– Coś nie tak?
– Nie, wszyst ko w po rząd ku. – Wy mu szam uśmiech. – Po pro stu w ostat nim ty go dniu

wy da rzy ło się zbyt wie le i chy ba nie po tra fię so bie z tym po ra dzić.
– Wiem, co ci po mo że – mówi z lu bie żnym uśmie chem.
– Co ta kie go?
– Ostat ni krok w by ciu ze mną.
– Mo żesz ja śniej?
– Pój dziesz ze mną do sali głów nej Pod zie mia.
– I to ma mi po móc?
Na samą myśl sztyw nie ję.
– Bio rąc pod uwa gę fakt, że o tej po rze ni ko go nie ma, my ślę, że po mo że ci bar dziej niż

my ślisz.
– Ale w ka żdej chwi li ktoś może we jść, praw da?
– Czy ad re na li na nie jest w tym wszyst kim naj lep sza?
Kręcę gło wą, nie do wie rza jąc, że w ogó le bio rę to pod uwa gę. Na praw dę nie po tra fię ze ‐

brać my śli. Wszyst ko we mnie krzy czy, szu ka wy jścia z  sy tu acji, w któ rej utknęłam i nie
mogę so bie z nią po ra dzić. Ja mes, ro dzi ce, Ale xan dra, Zac, Emi ly… To dla mnie za wie le.
Z dru giej jed nak stro ny po win nam to zro bić. Od blo ko wać się na ostat ni punkt, któ ry zo stał
na mo jej li ście. Sko ro chcę być z tym mężczy zną, mu szę po znać jego świat, włącz nie z naj ‐
mrocz niej szy mi za ka mar ka mi, od któ rych pró bo wa łam trzy mać się z da le ka.

Już go dzi nę pó źniej wcho dzi my do sali głów nej Pod zie mia. Do tej pory wi dzia łam ją tyl ‐
ko z  góry. Te raz wy da je się wi ęk sza. Ogrom na. Z  okna po ko ju nie mo głam zo ba czyć
wszyst kie go, a kie dy te raz to wi dzę, nie wiem na wet, co czu ję. Te wszyst kie przed mio ty,
me ble i cały wy strój, wo ła ją mnie, jed no cze śnie wy sy ła jąc ostrze że nie. Pod cho dzę do krzy ża
świ ęte go An drze ja, bo w ja ki mś sen sie fa scy nu je mnie jego wy gląd i za sto so wa nie. Wi dzia ‐
łam na wie lu zdjęciach, jak wy gląda se sja z jego uży ciem, i mu szę przy znać, że było w tym
coś pod nie ca jące go. Nim się orien tu ję, Ja mes po ja wia się tuż za mną. Ła pie ma te riał mo jej



su kien ki i ści ąga ją ze mnie w jed nej chwi li. Na wet nie pro te stu ję, gdy blo ku je moją rękę na
ra mie niu krzy ża, po czym to samo robi z dru gą.

– Co chcesz zro bić? – py tam za in try go wa na.
– Jest wie le rze czy, któ re chcia łbym zro bić. Nie któ re są dość pro ste, inne per wer syj ne

i są też ta kie, któ re prze ra ża ją mnie sa me go.
– Co ta kie go cię prze ra ża?
– Naj bar dziej? – Pod cho dzi bli żej i przy kła da usta do mo je go ucha. – Wi zja cie bie, od ‐

wró co nej ty łem, do sta jącej ko lej ne baty, któ re czer wie nią całe two je cia ło. Krzy czącej o jesz ‐
cze i bła ga jącej o wi ęcej. To jed na z tych my śli, mała. Jest ich wi ęcej, ogrom. Wy gląda jed ‐
nak na to, że mamy przed sobą całe ży cie i mo że my spe łnić ka żdą jed ną fan ta zję. Na wet te
naj bar dziej per wer syj ne, któ re dla wie lu lu dzi są zbyt po pie przo ne, by na wet o nich my śleć.
Dla nas będą ucztą, któ rą będzie my się de lek to wać. I na wet nie mu si my się śpie szyć.

Fala go rąca za le wa moje cia ło, a moja cip ka pul su je w od po wie dzi na jego sło wa i de li ‐
kat ny do tyk. Kie dy jed nak do ty ka mnie moc niej, cała drżę, nie mo bła ga jąc o wi ęcej. Wsu wa
we mnie dwa pal ce, po ru sza nimi le ni wie. Pa trzy na mnie tak, jak by chciał we drzeć się do
mo je go umy słu. Chcę go do tknąć, ale skrępo wa ne ręce unie mo żli wia ją mi naj mniej szy
ruch. Ja mes na gle kuca, ła pie moje kost ki i blo ku je je kaj dan ka mi u dołu krzy ża. Nie wsta je.
Prze su wa języ kiem po mo jej łech tacz ce, po czym za sy sa ją tak moc no, że z mo ich ust wy do ‐
sta je się gło śny jęk. Nie kon tro lu ję żad ne go z dźwi ęków, któ re wy da ję, gdy on po że ra naj ‐
czul szy punkt mo je go cia ła. Za po mi nam o miej scu, w któ rym się znaj du je my i o  tym, że
w  ka żdej chwi li ktoś może tu przy jść. Jak by prze sta ło mieć to ja kie kol wiek zna cze nie.
W Pod zie miu nie obo wi ązu ją żad ne za sa dy i to w tym wszyst kim wy da je się naj lep sze.

Ja mes prze ry wa, ale nim wsta je, od blo ko wu je moje nogi. My śla łam, że zro bi to samo
z ręko ma, ale szyb ko się orien tu ję, że ma zu pe łnie inny plan. Ła pie moje uda i uno si je do
góry, po czym do ci ska je do swo ich bio der. Wcho dzi we mnie jed nym szyb kim pchni ęciem
i nim przy zwy cza jam się do jego wiel ko ści, za czy na pie przyć mnie ze zwie rzęcą in ten syw ‐
no ścią, któ ra od bie ra mi zmy sły. Krzy czę, od chy la jąc gło wę do tyłu, po wie ki mam za ci śni ‐
ęte, a z roz chy lo nych warg ucie ka ją ko lej ne okrzy ki roz ko szy. Z tru dem otwie ram oczy, ale
chęć spoj rze nia na Ja me sa jest zbyt duża, bym mo gła ją igno ro wać. Ma roz pa lo ne spoj rze ‐
nie, a mi ęśnie na jego twa rzy wy da ją się nie ustan nie pra co wać. Ten wi dok jest jak naj bar ‐
dziej uza le żnia jący nar ko tyk.

Kie dy moja cip ka za czy na za ci skać się na pul su jącym pe ni sie Ja me sa, na sze gło śne od ‐
de chy łączą się ze sobą. Mężczy zna przy kła da swo je czo ło do mo je go, po czym wol no sta wia
mnie na podło dze. Kie dy ser ce w  mo jej pier si prze sta je ga lo po wać, Ja mes od blo ko wu je
moje ręce i po da je mi su kien kę, a ja od razu ją za kła dam. Je stem wy ko ńczo na, ale wca le nie
mam do syć. Pod zie mie prze sta je mnie już prze ra żać, choć nie wiem, jak czu ła bym się tu taj
wśród in nych lu dzi. Te raz jest le piej, bo oprócz nas nie ma ni ko go. Wiem jed nak, że w ko ‐
ńcu to się zmie ni i będę mu sia ła sta wić temu czo ła.



– Chcesz po zwie dzać? – szep cze, su nąc dło nią po moim po licz ku.
– Jak wa żne jest dla cie bie to miej sce?
Pro stu je się i po sy ła mi spoj rze nie pe łne nie pew no ści.
– Co chcia ła byś usły szeć?
– Praw dę.
– Jest bar dzo wa żne. To część mnie. Coś, co stwo rzy łem i  pra co wa łem nad tym, aż

uzna łem, że jest ide al ne. Miej sce, w któ rym je stem kró lem i mogę wszyst ko. Nikt mnie nie
oce nia, bo ka żdy jest taki jak ja i ma ta kie same po trze by.

Roz glądam się do oko ła. Chcę zro zu mieć, po pro stu.
– Chcia ła bym czuć się tu tak jak ty.
– Ale?
– Nie ma ale. – Wzru szam ra mio na mi. – Nie prze ma wia prze ze mnie nie pew no ść. Ten

świat to dla mnie wci ąż wie le py tań.
– Wiesz, że mo żesz za py tać, o co chcesz? Po pro sić, o co chcesz?
– Wiem. – Uśmie cham się, ro bię kil ka kro ków i za trzy mu ję się na sa mym środ ku po ‐

miesz cze nia, gdzie stoi fo tel. – Mó wi łeś, że je steś kró lem tego miej sca. Czy to twój tron?
Ja mes pod cho dzi, sia da w fo te lu i przy ci ąga mnie do sie bie. Kie dy już lądu ję na jego ko ‐

la nach, kła dzie dłoń na moim udzie i wy god niej się sa do wi.
– Wiesz, co chcia łbym kie dyś zro bić?
– Co ta kie go?
– Przy jść tu taj z tobą, gdy wo kół będzie pe łno lu dzi. Usi ąść, wła śnie tak jak te raz, i ob ‐

ser wo wać wszyst ko, po wo li da jąc się po nie ść temu kli ma to wi. I gdy zro bi się już na praw dę
go rąco, za brać cię da lej, skrępo wać two je cia ło i pie przyć cię tak moc no, że za czniesz bła ‐
gać, bym po zwo lił ci od po cząć.

Igno ru ję dresz cze prze cho dzące przez moje cia ło.
– Jed no ni g dy się nie wy da rzy. – Uśmie cham się, po czym przy kła dam usta do jego

ucha. – Ni g dy nie będę o to bła gać.
– Zda jesz so bie spra wę, że to dla mnie wy zwa nie?
– Hm… mo żesz mu nie spro stać.
Śmie je się, moc no za ci ska jąc dłoń na moim udzie.
– Lu bię, gdy mnie dra żnisz.
– Do praw dy?
– Oczy wi ście. Wte dy w mo jej gło wie po ja wia ją się naj lep sze po my sły.
Dzwo ni te le fon Ja me sa. Wy ci ąga go z kie sze ni, nie kry jąc gry ma su nie za do wo le nia. Gdy

tyl ko wi dzi ekran, jego mina zmie nia się na znacz nie po wa żniej szą.
– Tak? – Pro stu je się, a jego spoj rze nie wy wo łu je we mnie ciar ki. – Je steś pe wien?
Roz łącza się i pa trzy na mnie tak, jak by mu siał po wie dzieć mi coś bar dzo wa żne go.
– Co się sta ło? – py tam pe łna obaw.



– Mia łaś ra cję, to Ale xan dra.
– Wie dzia łam – ce dzę przez za ci śni ęte zęby.
– Nie przy pusz cza łem, że jest do tego zdol na.
– Co zro bisz?
– Zaj mie się nią po li cja. Le piej dla niej, żeby nie sta nęła na mo jej dro dze, bo nie ręczę

za sie bie.
Gdy wy cho dzi my z Pod zie mia, Ja mes wy sy ła wia do mo ść do Dy la na. Wra ca my do apar ‐

ta men tu i  cze ka my na jego przy ja cie la. Je stem wście kła na Ale xan drę, ale cie szę się, że
mamy pew no ść, kto stoi za tymi zdjęcia mi. Może nie po win nam na wet tak my śleć, ale jest
mi jej tro chę żal. Jej nie odwza jem nio na mi ło ść mu sia ła za bi jać ją od środ ka, sko ro po su nęła
się do cze goś ta kie go.

– Ra ven.
Sku piam się na Ja me sie, od ga nia jąc my śli o Alex.
– Tak?
– Nie za py ta łaś, co od po wie dział twój oj ciec.
Mru żę oczy. Nie wiem, czy chcę wie dzieć.
– Co od po wie dział?
– Zgo dził się.
– Mu siał dużo wy pić.
– Nie zu pe łnie. Po tym, jak po wie dzia łem mu, że je steś naj lep szym, co spo tka ło mnie

w ży ciu, za czął pa trzeć na mnie tro chę ina czej.
– To chy ba i tak nie ma zna cze nia, praw da? – py tam nie pew nie.
– Ma ogrom ne zna cze nie, ko cha nie.
– Ale mi się nie oświad czasz?
– Nie – od po wia da ze śmie chem. – Jesz cze nie. Do brze jed nak wie dzieć, że kie dy to zro ‐

bię, nie będę mu siał prze pro wa dzać ko lej nej roz mo wy z two im oj cem.
Przy tu lam go i  czu ję spo kój, za któ rym bar dzo tęsk ni łam. Oby już ni g dy mnie nie

opusz czał. Wszyst ko wska zu je jed nak na to, że cze ka mnie wspa nia łe ży cie przy boku
mężczy zny, któ ry wzi ął w po sia da nie moje ser ce.

■
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